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  Dla Mat­thiasa.

Fore­ver and for always


  
ŚRODA 19 GRUD­NIA 2012


Tem­pe­ra­tura na zewnątrz wyno­siła trzy stop­nie Cel­sju­sza. Brak wia­tru.
Według pro­gnozy pogody nie miało padać. Ide­alne warunki.


Ósma dwa­dzie­ścia jeden.


Widział, jak się zbliża. Jej różowa czapka była niczym lam­pion pośród
łup­ko­wej sza­ro­ści roz­po­czy­na­ją­cego się zimo­wego dnia. Była sama, jak
zawsze. Obok niej drep­tał pies; ciemny, zwinny cień pośród pozba­wio­nych
liści krza­ków. Sta­ruszka codzien­nie wybie­rała tę samą drogę. Naj­pierw
szła Lahn­strasse, mijała plac zabaw, drew­nia­nym most­kiem na drugą stronę
stru­mie­nia Wester­bach, a potem chod­ni­kiem wzdłuż niego, w prawą stronę.
Kawa­łek dalej asfalt skrę­cał w lewo, w kie­runku szkoły. Tutaj znaj­do­wał
się naj­dal­szy punkt jej poran­nego spa­ceru. Stąd wra­cała, naj­pierw
kilo­metr przez pola drogą Dörnweg, która pro­wa­dziła z Esch­born do
Niederhöchstadt, potem skrę­cała w lewo, prze­cho­dziła przez ten sam
drew­niany mostek i była już nie­mal w domu.


Pies zała­twił się na placu zabaw, na traw­niku przed huś­taw­kami. Kobieta
sta­ran­nie posprzą­tała po swoim pupilu do pla­sti­ko­wej torebki, którą
wyrzu­ciła do kosza na śmieci na skrzy­żo­wa­niu. Prze­szła nie wię­cej niż
dwa­dzie­ścia metrów obok niego, lecz go nie zauwa­żyła. Przy­glą­dał się jej
z ukry­cia. Widział, jak prze­cho­dzi przez mostek, któ­rego drew­niane belki
poły­ski­wały ciemno wil­go­cią, a potem jak znika za drze­wami po dru­giej
stro­nie. Przy­go­to­wał się na dobre pół godziny cze­ka­nia. Uło­żył się na
brzu­chu pod ciem­no­zie­loną pałatką, popra­wił wygod­nie i znie­ru­cho­miał.
Gdyby było trzeba, mógłby tak leżeć godzi­nami. Cier­pli­wość była jego
naj­więk­szym atu­tem. U jego stóp bul­go­tał i szu­miał stru­mień, który latem
był led­wie stru­mycz­kiem. Tuż obok pod­ska­ki­wały dwa kruki. Przez chwilę
przy­glą­dały mu się z zacie­ka­wie­niem, ale szybko stra­ciły
zain­te­re­so­wa­nie. Mimo spe­cjal­nego ubioru mar­zły mu nogi. Gdzieś pośród
pozba­wio­nych liści gałęzi dębu pohu­ki­wał gołąb. Po dru­giej stro­nie
stru­mie­nia bie­gła jakaś młoda kobieta. Poru­szała się lekko, jakby
nie­siona muzyką, któ­rej słu­chała. W oddali tur­ko­tał pociąg, a w powie­trzu niósł się melo­dyjny sygnał dzwonka na prze­rwę.


W końcu pośród czar­no­sza­rej plą­ta­niny gałęzi dostrzegł różowy punk­cik.
Zbli­żała się. Momen­tal­nie przy­spie­szył mu puls. Spoj­rzał przez celow­nik
optyczny, wyrów­nał oddech, roz­pro­sto­wał palce pra­wej dłoni. Skrę­ciła w prawo, w drogę, która łukiem pro­wa­dziła do mostku. Pies truch­tał kilka
metrów za nią.


Oparł palec na spu­ście. Z ostroż­no­ści, nie odwra­ca­jąc głowy, spoj­rzał w prawo i w lewo, lecz nie dostrzegł nikogo. Poza nią oczy­wi­ście. Skrę­ciła
razem z drogą i tak, jak sobie zapla­no­wał, widział jej lewy pro­fil.


Tłu­mik odbie­rał broni nieco pre­cy­zji, jed­nak przy nie­ca­łych
osiem­dzie­się­ciu metrach to nie miało zna­cze­nia. Huk wystrzału mógłby
nie­po­trzeb­nie wzbu­dzić zbyt wiele zain­te­re­so­wa­nia. Ode­tchnął głę­boko.
Był skon­cen­tro­wany. Nie widział niczego poza swoim celem. Deli­kat­nie
naci­snął spust. Odrzut, na który był przy­go­to­wany, ude­rzył go kolbą w oboj­czyk. Uła­mek sekundy póź­niej pocisk Reming­ton Core-Lokt roze­rwał jej
czaszkę. Sta­ruszka osu­nęła się bez­gło­śnie na zie­mię. Tra­fiona.


Wystrze­lona łuska paro­wała na wil­got­nej ziemi, wyrzu­cona z komory
kara­binu. Pod­niósł ją i scho­wał w bocz­nej kie­szeni kurtki. Miał tro­chę
sztywne kolana po dłu­gim leże­niu w zim­nie. Kil­koma ruchami roz­ło­żył broń
i ukrył w spor­to­wej tor­bie, do któ­rej tra­fiła rów­nież sta­ran­nie zło­żona
zie­lona pałatka. Upew­nił się, że nikogo nie ma w pobliżu, i wyszedł z krza­ków. Prze­szedł przez plac zabaw i ruszył w stronę Wie­sen­bad, gdzie
zosta­wił samo­chód. Było trzy­na­ście minut po dzie­wią­tej, kiedy opusz­czał
par­king i skrę­cał w lewo, na główną drogę.
  
W TYM SAMYM CZA­SIE…


Nad­ko­mi­sarz poli­cji kry­mi­nal­nej Pia Kirch­hoff miała urlop. Po raz
ostatni w pracy była w zeszły czwar­tek, a powrót zapla­no­wała na
szes­na­stego stycz­nia przy­szłego roku. Pełne trzy tygo­dnie! Poprzedni
urlop z praw­dzi­wego zda­rze­nia wzięła nie­mal cztery lata wcze­śniej: w 2009 roku pole­ciała z Chri­sto­phem do Repu­bliki Połu­dnio­wej Afryki.
Póź­niej zda­rzały się jej jakieś krót­sze wyjazdy, lecz tym razem
zapla­no­wali coś spe­cjal­nego: lecieli na drugą pół­kulę, do Ekwa­doru, a stam­tąd stat­kiem na wyspy Gala­pa­gos. Chri­stoph już nie­raz był
zatrud­niany przez orga­ni­za­to­rów luk­su­so­wych rej­sów jako prze­wod­nik, a tym razem ona miała mu towa­rzy­szyć w zupeł­nie nowej roli — jako żona.


Pia usia­dła na brzegu łóżka i zamy­ślona spoj­rzała na wąską złotą
obrączkę na palcu. Urzęd­nik stanu cywil­nego wyda­wał się nieco
zdez­o­rien­to­wany, kiedy Chri­stoph wsu­nął ją na jej lewą dłoń. Wyja­śniła
wtedy, że prze­cież serce znaj­duje się po lewej stro­nie i dla­tego
posta­no­wili nosić obrączki na lewej dłoni. I było w tym tro­chę prawdy,
lecz przy tej decy­zji kie­ro­wali się przede wszyst­kim prag­ma­tycz­nymi
wzglę­dami. W cza­sie pierw­szego mał­żeń­stwa z Hen­nin­giem Pia nosiła
obrączkę jak zwy­kło się nosić w Niem­czech, czyli na pra­wej dłoni. Nie
była co prawda nad­mier­nie prze­sądna i wie­działa, że to nie miało wpływu
na roz­pad ich związku, jed­nak uznała, że lepiej nie kusić losu. Po
dru­gie — i to był wła­ściwy powód — nie­na­wi­dziła, gdy ktoś sil­nym
uści­skiem dłoni spra­wiał jej ból, miaż­dżąc palce obrączką.


W zeszły pią­tek udała się z Chri­sto­phem do Urzędu Stanu Cywil­nego w Höchst, który miał sie­dzibę w pawi­lo­nie ogro­do­wym pałacu rodziny
Bolon­garo, i tam, w tajem­nicy, odbył się ich dys­kretny ślub. Bez
przy­ja­ciół, bez rodziny, bez świad­ków i bez powia­da­mia­nia kogo­kol­wiek.
Zapla­no­wali, że podzielą się tą wie­ścią dopiero po powro­cie z wyprawy do
Ame­ryki Połu­dnio­wej, a póź­niej, w waka­cje, wyda­dzą wiel­kie przy­ję­cie u sie­bie w gospo­dar­stwie.


Pia ode­rwała w końcu wzrok od obrączki i wró­ciła do pako­wa­nia sto­sów
rze­czy z łóżka do dwóch wali­zek, w taki spo­sób, by zajęły jak naj­mniej
miej­sca. Grube swe­try i kurtki nie będą potrzebne. Za to let­nie ubra­nia
jak naj­bar­dziej. Koszulki z krót­kim rękaw­kiem. Krót­kie spodenki.
Kostiumy kąpie­lowe. Cie­szyła się, że umknie w ten spo­sób zimie i świę­tom
Bożego Naro­dze­nia, któ­rych nie darzyła szcze­gól­nym sen­ty­men­tem i,
zamiast mar­z­nąć w kraju, będzie wygrze­wać się na pokła­dzie luk­su­so­wego
wyciecz­kowca, czy­tać książki i odpo­czy­wać. Chri­sto­pha cze­kała co prawda
ciężka praca, ale i on będzie mógł cie­szyć się wol­nym cza­sem. Poza tym
noce będą nale­żeć tylko do nich. Przez chwilę zasta­na­wiała się, czy nie
wysłać z wycieczki kar­tek z życze­niami do rodzi­ców, sio­stry i brata — o tak, a przede wszyst­kim do jego aro­ganc­kiej żony, i nie prze­ka­zać im w ten spo­sób szczę­śli­wej wia­do­mo­ści. Wciąż jesz­cze pamię­tała pogar­dliwy
komen­tarz szwa­gierki Sylvii, kiedy ta dowie­działa się o jej roz­wo­dzie z Hen­nin­giem. „Kobietę po trzy­dzie­stce prę­dzej trafi pio­run, niż znaj­dzie
kolej­nego męża”, mruk­nęła wtedy. Pesy­mistka. Jed­nak rze­czywiście, kiedy
pew­nego czerw­co­wego ranka przed sze­ścioma laty Pia sta­nęła przed
wybie­giem dla słoni w ogro­dzie zoo­lo­gicz­nym, jakby tra­fił ją pio­run. Tam
wła­śnie po raz pierw­szy spo­tkali się z dyrek­to­rem zoo, dok­to­rem
Chri­sto­phem San­de­rem, i zako­chali się w sobie od pierw­szego wej­rze­nia.
Przed czte­rema laty zamiesz­kali razem w jej gospo­dar­stwie w Unter­lie­der­bach i szybko doszli do wnio­sku, że chcą być razem już do
końca życia.


Naraz roz­dzwo­nił się tele­fon, który zosta­wiła na szafce w kuchni.
Zbie­gła na par­ter, weszła do kuchni i spoj­rzała na wyświe­tlacz, żeby
spraw­dzić, kto chce z nią roz­ma­wiać.


— Mam urlop — przy­wi­tała się. — Wła­ści­wie to już wyje­cha­łam.


— „Wła­ści­wie” to nie­zbyt pre­cy­zyjny ter­min, pozo­sta­wia­jący pole do
róż­nych inter­pre­ta­cji — odparł Oli­ver von Boden­stein, jej szef. Oli­ver
miał dener­wu­jący zwy­czaj cze­pia­nia się słó­wek. — Bar­dzo mi przy­kro, że
aku­rat teraz zawra­cam ci głowę, ale mam mały pro­blem.


— Mhm.


— Mamy zwłoki. Cał­kiem nie­da­leko cie­bie — cią­gnął Boden­stein. — Ja
jesz­cze zaj­muję się sprawą o pod­pa­le­nie, Cem wyje­chał, a Kath­rin jest na
cho­ro­bo­wym. Może mogła­byś tam pod­sko­czyć i zała­twić for­mal­no­ści? Kröger
i jego ludzie są już w dro­dze, a jak tylko będę wolny, natych­miast
popę­dzę do cie­bie i wszystko dokoń­czę.


Pia zasta­no­wiła się szybko i w myślach spraw­dziła listę rze­czy, które
jesz­cze miała do zro­bie­nia. Cał­kiem dobrze stała z cza­sem i wszystko, co
miała do zała­twie­nia w związku z trzy­ty­go­dnio­wym wyjaz­dem, zdą­żyła
zała­twić już wcze­śniej. Dokoń­cze­nie pako­wa­nia wali­zek było kwe­stią
trzy­dzie­stu minut, a Boden­stein nie pro­siłby o pomoc, gdyby naprawdę jej
pil­nie nie potrze­bo­wał. Tych kilka godzin mnie nie zbawi, pomy­ślała.


— Niech będzie — zgo­dziła się. — Dokąd mam jechać?


— Dzięki, Pia, to bar­dzo miło z two­jej strony. — W gło­sie Boden­ste­ina
sły­chać było ulgę. — Jedź pro­szę do Niederhöchstadt. Naj­pro­ściej będzie,
jeśli zje­dziesz tam z głów­nej na Ste­in­bach i po około ośmiu­set metrach w polną drogę w prawo. Stam­tąd cię już popro­wa­dzą, bo nasi są na miej­scu.


— W porządku. — Pia zakoń­czyła roz­mowę, zdjęła obrączkę z palca i scho­wała do kuchen­nej szu­flady. — Widzimy się póź­niej.


 


JAK ZWY­KLE w podob­nych sytu­acjach Pia nie miała poję­cia, co ją czeka w miej­scu zna­le­zie­nia ciała. Kiedy skon­tak­to­wała się ze sta­no­wi­skiem
  dowo­dze­nia poli­cji, dyżurny funk­cjo­na­riusz poin­for­mo­wał ją jedy­nie o zwło­kach kobiety o nie­usta­lo­nej toż­sa­mo­ści, na które natra­fiono w Niederhöchstadt. Minęła tablicę z nazwą miej­sco­wo­ści, skrę­ciła w prawo, w asfal­tową drogę pośród pól i już z daleka dostrze­gła kilka
  radio­wo­zów i karetkę. Kiedy pod­je­chała bli­żej, zauwa­żyła też
  volks­wa­gena busa, któ­rym poru­szał się zespół tech­ni­ków
  kry­mi­na­li­stycz­nych zabez­pie­cza­ją­cych miej­sca zbrodni, oraz kilka
  cywil­nych samo­cho­dów. Zapar­ko­wała na nie­wiel­kim traw­niku nie­opo­dal
  kępy krza­ków, z tyl­nego sie­dze­nia się­gnęła beżową kurtkę puchową i wysia­dła.


— Dzień dobry — przy­wi­tał się młody funk­cjo­na­riusz pre­wen­cji, który
  stał przy poli­cyj­nej taśmie i pil­no­wał, żeby nikt postronny nie wszedł
  dalej. — Musi pani przejść kawa­łek na dół. Za krza­kami w prawo.


— Dzień dobry i dzię­kuję — odparła Pia i ruszyła drogą, którą jej
  wska­zał. Gęste zaro­śla two­rzyły wyspę lasu pośród wol­nej prze­strzeni.
  Obe­szła ją i pierw­szą osobą, jaką spo­tkała, był Chri­stian Kröger, szef
  ekipy tech­ni­ków z komendy poli­cji w Hofheim, K11.


— Pia! — Chri­stian nie ukry­wał zasko­cze­nia. — Co ty tu robisz?
  Prze­cież mia­łaś być…


— …na urlo­pie, wiem — prze­rwała mu z uśmie­chem. — Oli­ver zadzwo­nił z prośbą, czy mogła­bym pod­sko­czyć i zacząć for­mal­no­ści. Zaraz ma
  dołą­czyć i mnie zwol­nić. Dobra, to co my tu mamy?


— Paskudna sprawa — odparł Kröger. — Zamor­do­wana kobieta. Strzał w głowę i to za dnia, nie­cały kilo­metr od komi­sa­riatu w Esch­born.


— O któ­rej kon­kret­nie się to stało? — zapy­tała.


— Tuż przed dzie­wiątą rano — odparł Kröger. — Rowe­rzy­sta widział z daleka, jak ofiara pada na zie­mię. Tak ni z tego, ni z owego. Nie
  sły­szał wystrzału. Jed­nak lekarz sądowy uważa, że sprawca sko­rzy­stał z kara­binu i to z pew­nej odle­gło­ści.


— Czyżby Hen­ning? Bo powiem szcze­rze, że nie zauwa­ży­łam jego auta.


— Nie, na całe szczę­ście przy­szedł ktoś nowy. Od kiedy twój były
  dochra­pał się dyrek­tor­skiego stołka, nie ma już czasu na pracę w tere­nie. — Kröger wyszcze­rzył zęby w sze­ro­kim uśmie­chu. — Ale
  spo­koj­nie, nie tęsk­nię za nim!


Chri­stian Kröger, z pełną wza­jem­no­ścią zresztą, nie zno­sił Hen­ninga
  Kirch­hoffa. Obaj, niczym nadęte pri­ma­donny, ści­nali się nie­raz przy
  oka­zji spo­tkań na miej­scu jakiejś zbrodni, co jed­nak w naj­mniej­szym
  stop­niu nie wpły­wało na sta­ran­ność ich pracy. I choćby tylko z tego
  powodu wszy­scy akcep­to­wali trwa­jące od lat kłót­nie i dzie­cinne spory o kom­pe­ten­cje, a o ich nie­któ­rych potycz­kach słow­nych krą­żyły legendy.


Kiedy pro­fe­sor Tho­mas Kron­lage prze­szedł latem na eme­ry­turę, na
  waku­jące sta­no­wi­sko dyrek­tora Insty­tutu Medy­cyny Sądo­wej został
  powo­łany wła­śnie Hen­ning. Co prawda począt­kowo uni­wer­sy­tet pla­no­wał
  ogło­sze­nie otwar­tego kon­kursu, lecz kwa­li­fi­ka­cje Hen­ninga na polu
  antro­po­lo­gii sądo­wej były tak cenne i bez­sprzeczne, że aby nie odszedł
  z Insty­tutu, zapro­po­no­wano mu ten awans.


— Kim jest nowy? — zain­te­re­so­wała się Pia.


— Wybacz, zapo­mnia­łem, jak się nazywa — wymam­ro­tał Kröger.


Męż­czy­zna w bia­łym kom­bi­ne­zo­nie jed­no­ra­zo­wym, który kucał obok zwłok,
  zsu­nął kap­tur z głowy, wypro­sto­wał się i ruszył w jej stronę. Nie jest
  już taki młody, pomy­ślała Pia, jed­nak ogo­lona głowa i gęsta broda
  utrud­niały jej wła­ściwą ocenę wieku. Łysi męż­czyźni zawsze wyglą­dają
  kilka lat sta­rzej, pomy­ślała.


— Dok­tor Fre­de­rick Lem­mer. — Medyk sądowy zdjął ręka­wiczkę i podał jej
  dłoń. — Bar­dzo mi miło panią poznać.


— Cała przy­jem­ność po mojej stro­nie — odparła Pia i uści­snęła jego
  dłoń. — Pia Kirch­hoff z K11, Hofheim.


Miej­sce zna­le­zie­nia zwłok nie sprzy­jało kur­tu­azyj­nym roz­mo­wom, dla­tego
  Pia poprze­stała na tych kilku sło­wach. Przy­go­to­wała się wewnętrz­nie na
  widok, który spo­dzie­wała się ujrzeć, po czym pode­szła do mar­twej
  kobiety. Różowa weł­niana czapka i siwe włosy denatki sta­no­wiły
  ude­rza­jąco kon­tra­stową plamę na tle sza­rego asfaltu, błota i czar­nej
  kałuży zakrze­płej krwi.


— Lista Schin­dlera — szep­nęła.


— Słu­cham? — Dok­tor Lem­mer spoj­rzał na nią nieco zagu­bio­nym wzro­kiem.


— Film z Lia­mem Neeso­nem i Benem King­sleyem — wyja­śniła poli­cjantka.


Medyk momen­tal­nie zro­zu­miał, o co jej cho­dziło, a na jego twa­rzy
  poja­wił się uśmiech.


— Racja. Bar­dzo podob­nie to wygląda. Ten film był czarno–biały i tylko płasz­czyk jed­nej dziew­czynki był czer­wony.


— Jestem wzro­kow­cem. Pierw­sze wra­że­nie i ocena miej­sca zbrodni mają
  dla mnie klu­czowe zna­cze­nie — dodała Pia, po czym wło­żyła ręka­wiczki i przy­kuc­nęła. Lem­mer zro­bił to samo. Przez wiele lat pracy w K11 Pia
  nauczyła się zacho­wy­wać wewnętrzny dystans w podob­nych sytu­acjach, bo
  tylko w ten spo­sób mogła radzić sobie z prze­ra­ża­ją­cym wido­kiem
  oka­le­czo­nych i zma­sa­kro­wa­nych zwłok.


— Pocisk tra­fił ją w lewą skroń. — Dok­tor Lem­mer wska­zał na czy­sty
  otwór rany wlo­to­wej na gło­wie denatki. — Wycho­dząc, roz­trza­skał
  doszczęt­nie całą prawą część czaszki. Cha­rak­te­ry­styczne obra­że­nia dla
  amu­ni­cji pół­płasz­czo­wej więk­szego kali­bru. Jeśli zaś cho­dzi o broń, to
  moim zda­niem sprawca korzy­stał z kara­binu, a strzał oddał z więk­szej
  odle­gło­ści.


— A że w tej oko­licy nie może być mowy o wypadku przy polo­wa­niu,
  musiało cho­dzić o celowe dzia­ła­nie — dokoń­czył Kröger gdzieś zza jej
  ple­ców.


Pia potak­nęła i zamy­ślona przy­glą­dała się temu, co pozo­stało z twa­rzy
  sta­ruszki. Dla­czego ktoś miałby strze­lać do kobiety mię­dzy
  sześć­dzie­siątką a sie­dem­dzie­siątką, i to na ulicy? A może była tylko
  przy­pad­kową ofiarą, bo zna­la­zła się w nie­wła­ści­wym miej­scu o nie­wła­ści­wej porze?


Ludzie Krögera ubrani w białe kom­bi­ne­zony prze­cze­sy­wali wykry­wa­czami
  metalu pobli­ską łąkę, szu­ka­jąc poci­sku, inni robili zdję­cia i za
  pomocą elek­tro­nicz­nego mier­nika sta­rali się usta­lić kie­ru­nek, z jakiego padł strzał.


— Wie­cie w ogóle, kto to jest? — Pia wstała i spoj­rzała na Krögera.


— Nie, nie­stety. Ma przy sobie jedy­nie klu­cze. Ani port­fela, ani
  tele­fonu, nic — odparł. — Chcesz poroz­ma­wiać z naocz­nym świad­kiem?
  Sie­dzi w karetce.


— Już, zaraz. — Pia rozej­rzała się i zmarsz­czyła czoło. Nagie pola i łąki. W oddali miga­jące świa­tła na wieży tele­wi­zyj­nej i pano­rama
  Frank­furtu, roz­świe­tlona sła­bym słoń­cem, mozol­nie prze­bi­ja­ją­cym się
  przez war­stwę chmur. Nie­całe czter­dzie­ści metrów dalej szpa­ler
  wyso­kich drzew cią­gnący się wzdłuż stru­mie­nia. Mię­dzy ich nagimi
  gałę­ziami widać plac zabaw, a jesz­cze dalej domy dziel­nicy Esch­born,
  Niederhöchstadt. Asfal­towe alejki z latar­niami cią­gnące się mię­dzy
  polami i łąkami. Oko­lica rekre­acyjna, pra­wie park, tylko że bez drzew.
  Ide­alna do jazdy na rowe­rze, bie­ga­nia, spa­ce­rów i…


— A gdzie jest jej pies? — zapy­tała nagle Pia.


— Jaki pies? — Kröger i dok­tor Lem­mer spoj­rzeli na nią zasko­czeni.


— To jest prze­cież smycz. — Nachy­liła się i wska­zała na ciem­no­brą­zową,
  dość mocno zużytą skó­rzaną smycz, którą kobieta miała prze­wie­szoną
  przez ramię i zapiętą przy dru­gim boku. — Była tutaj na spa­ce­rze z psem. A to, że nie ma przy sobie klu­czy­ków do samo­chodu, ozna­cza, że
  musi miesz­kać gdzieś w pobliżu.


 


— NAWET NIE WIESZ, jak się cie­szę z tych trzech tygo­dni urlopu. —
  Karo­line Albrecht wes­tchnęła zado­wo­lona i wypro­sto­wała nogi. Sie­działa
  w salo­nie domu rodzi­ców, a przed nią, na stole, cze­kała fili­żanka jej
  ulu­bio­nej her­baty — wani­lio­wej rooibos — i czuła, jak scho­dzi z niej
  napię­cie ostat­nich tygo­dni i mie­sięcy, ustę­pu­jąc miej­sca głę­bo­kiemu
  odprę­że­niu.


— Wró­cimy z Gretą do domu i spę­dzimy ten czas razem albo będziemy
  prze­sia­dy­wać u was.


— Wiesz prze­cież, że zawsze jesteś miłym gościem. — Matka Karo­line
  uśmiech­nęła się i spoj­rzała na nią znad oku­la­rów do czy­ta­nia. — Ale
  czy przy­pad­kiem nie chcia­ły­ście pole­cieć dokądś, gdzie jest cie­pło?


— Oj, mamo, wiesz, ja chyba w tym roku dłu­żej sie­dzia­łam w samo­lo­cie
  niż Car­sten. A prze­cież on jest pilo­tem! — Karo­line uśmiech­nęła się
  sze­roko i upiła łyczek her­baty. Jej weso­łość była jed­nak uda­wana.


Osiem lat wcze­śniej została wspól­ni­kiem zarzą­dza­ją­cym dużej firmy
  dorad­czej spe­cja­li­zu­ją­cej się w mię­dzy­na­ro­do­wym kon­sul­tingu,
  restruk­tu­ry­za­cji i wpro­wa­dza­niu firm na świa­towe rynki, a przed dwoma
  laty objęła kie­row­nic­two nad całą dzia­łal­no­ścią kon­sul­tin­gową. Od
  tam­tej chwili miesz­kała nie­mal jedy­nie w hote­lach, a więk­szość czasu
  spę­dzała na lot­ni­skach w stre­fach prze­zna­czo­nych dla naj­waż­niej­szych
  klien­tów. Była jedną z bar­dzo nie­wielu kobiet pia­stu­ją­cych podobne
  sta­no­wi­ska i zara­biała tak ogromne pie­nią­dze, że cza­sem wyda­wało jej
  się to aż nie­mo­ralne. Córka Greta zamiesz­kała w przy­szkol­nym
  inter­na­cie, jej mał­żeń­stwo się roz­sy­pało, a wszyst­kie przy­jaź­nie z powodu braku dba­ło­ści i czasu roz­myły gdzieś po dro­dze. Praca miała
  dla niej naj­wyż­szy prio­ry­tet, jak zawsze zresztą. Już na matu­rze, na
  któ­rej dostała same piątki, wie­działa, że chce być naj­lep­sza. W cza­sie
  stu­diów na kie­runku zarzą­dza­nie i mar­ke­ting na naj­lep­szych
  uni­wer­sy­te­tach w kraju i w USA dawała z sie­bie wszystko i pokoń­czyła
  je z wyróż­nie­niami, a póź­niej zro­biła bły­ska­wiczną karierę.


Jed­nak od kilku mie­sięcy czuła się wyczer­pana i wypa­lona, a wraz ze
  zmę­cze­niem przy­szło zwąt­pie­nie w sens pracy. Czy to, co robiła,
  naprawdę było aż tak nie­sa­mo­wi­cie ważne? Czy mogło być waż­niej­sze niż
  czas spę­dzony z córką i korzy­sta­nie z życia? Miała czter­dzie­ści trzy
  lata i wła­ści­wie to ni­gdy tak naprawdę nie żyła. Od dwu­dzie­stu lat
  pędziła z jed­nego spo­tka­nia na kolejne, żyła na waliz­kach. Ota­czali ją
  ludzie, któ­rzy się dla niej nie liczyli, ba, byli jej cał­ko­wi­cie
  obo­jętni! Za to Greta świet­nie się czuła w nowej rodzi­nie Car­stena.
  Podo­bało jej się, że ma przy­rod­nie rodzeń­stwo, psa i zastęp­czą matkę,
  z którą była bli­żej niż z nią! Karo­line poczuła, że to naj­prost­sza
  droga, by bez­pow­rot­nie utra­cić córkę. Co gor­sza, sama byłaby temu
  winna, bo przez wła­sne decy­zje stała się jej nie­po­trzebna.


— Ale praca cały czas jest dla cie­bie wyzwa­niem, prawda? Lubisz ją
  jesz­cze?


Głos matki wyrwał Karo­line Albrecht z zamy­śle­nia.


— Sama nie wiem. Naprawdę — odparła i odsta­wiła fili­żankę na sto­lik. —
  Dla­tego posta­no­wi­łam, że w przy­szłym roku zro­bię sobie prze­rwę.
  Chcia­ła­bym spę­dzić nieco czasu z Gretą. Poza tym zasta­na­wiam się, czy
  nie powin­nam sprze­dać domu.


— Pierw­sze sły­szę! — Mar­ga­re­the Rudolf unio­sła brwi, lecz mimo to nie
  wyda­wała się zasko­czona wyzna­niem córki. — Skąd taki pomysł?


— Jest dla nas sta­now­czo za duży — wyja­śniła Karo­line. — Poszu­kam dla
  nas cze­goś mniej­szego, przy­tul­niej­szego. Cze­goś takiego jak wasz dom.


Karo­line miała dokład­nie taką willę, jakiej sobie zaży­czyła: sty­lowe,
  luk­su­sowe i bar­dzo oszczędne ener­ge­tycz­nie czte­ry­sta metrów
  kwa­dra­to­wych ele­ganc­kich posa­dzek ze szla­chet­nego betonu, wypo­sa­żone w każde udo­god­nie­nie, o jakim można zama­rzyć. Jed­nak ni­gdy nie poczuła
  się tam naprawdę u sie­bie, a skry­cie tęsk­niła za miej­scem takim jak to
  — starą willą rodzi­ców, w któ­rej się wycho­wała: ze skrzy­pią­cymi
  scho­dami, wyso­kimi sufi­tami, wyszczer­bio­nymi płyt­kami uło­żo­nymi w czarno-kre­mową sza­chow­nicę w kuchni, poko­jami z wyku­szami i sta­ro­mod­nymi łazien­kami.


— Za takie plany powin­ny­śmy wznieść toast — zapro­po­no­wała matka. — Co
  ty na to?


— Z chę­cią, w końcu mam urlop. — Karo­line się roze­śmiała. — Masz coś w lodówce?


— Pew­nie. I to nawet szam­pana. — Star­sza pani puściła do niej oko.


Nieco póź­niej sie­działy naprze­ciwko sie­bie z kie­lisz­kami w dło­niach i wzno­siły toa­sty za szczę­śliwe święta i za posta­no­wie­nie Karo­line, by
  zmie­nić coś w życiu.


— Wiesz co, mamo — zaczęła — byłam chyba zbyt surowa i za wszelką cenę
  chcia­łam stwo­rzyć sie­bie na podo­bień­stwo jakie­goś wyide­ali­zo­wa­nego
  obrazu, który widzia­łam w oczach innych ludzi: zdy­scy­pli­no­wana,
  roz­sądna, odpo­wie­dzialna i przede wszyst­kim zor­ga­ni­zo­wana. Byłam przez
  to cią­gle spięta, bo robi­łam wszystko nie z prze­ko­na­nia, ale dla­tego,
  że chcia­łam speł­nić ocze­ki­wa­nia innych.


— Ale wła­śnie się od tego uwol­ni­łaś — stwier­dziła matka.


— Tak. Uwol­ni­łam się. — Karo­line ujęła dło­nie matki. — Znów mogę
  spo­koj­nie oddy­chać i spać przez całą noc! Mamo! Mam wra­że­nie, że
  ostat­nie lata żyłam gdzieś pod wodą, a teraz nagle się wynu­rzy­łam i dopiero zauwa­ży­łam, że świat jest piękny! Praca i pie­nią­dze nie są
  naj­waż­niej­sze w życiu.


— Nie są, Karo­line, nie są. To prawda. — Mar­ga­re­the Rudolf uśmiech­nęła
  się, lecz jej twarz wyra­żała smu­tek. — Nie­stety, twój ojciec wciąż nie
  jest w sta­nie tego pojąć. Może jesz­cze nadej­dzie taki dzień? Kiedy
  przej­dzie na eme­ry­turę?


Karo­line nie żywiła nadziei, żeby to marze­nie matki miało się ziścić.


— Wiesz co, mamo? Pój­dziemy razem na zakupy — powie­działa zde­cy­do­wa­nym
  gło­sem. — A w Wigi­lię wszystko przy­go­tu­jemy razem. Tak jak daw­niej.


Matka uśmiech­nęła się ze wzru­sze­niem i potak­nęła.


— Cudow­nie. Zróbmy tak. A jutro wie­czo­rem przyjdź­cie z Gretą piec
  pier­niczki. Żeby­ście miały co chru­pać w cza­sie świąt.


 


PÓŁ GODZINY PÓŹNIEJ na miej­scu zna­le­zie­nia zwłok poja­wił się Oli­ver
  von Boden­stein.


— Dzię­kuję, że zgo­dzi­łaś się to ogar­nąć — zwró­cił się do Pii. — Teraz
  mogę już wszystko prze­jąć.


— Nie ma o czym mówić. Poza tym i tak nie mam już dzi­siaj co robić,
  więc jeśli chcesz, zostanę z tobą — powie­działa.


— Takiej oferty się nie odrzuca.


Uśmiech­nął się sze­roko, a Pia pomy­ślała, że przez ostat­nie dwa lata
  jej szef prze­szedł naprawdę wielką prze­mianę. Tuż po roz­pa­dzie swo­jego
  mał­żeń­stwa był roz­ko­ja­rzony i zde­kon­cen­tro­wany, ale teraz znów
  powró­cił do daw­nego pro­fe­sjo­na­li­zmu i bły­sko­tli­wo­ści. Co wię­cej, stał
  się dla sie­bie znacz­nie bar­dziej wyro­zu­miały, choć wcze­śniej nie
  prze­ja­wiał takiej cechy. I tak jak wcze­śniej to Pia była stroną, która
  wysu­wała najbar­dziej kar­ko­łomne teo­rie i ener­gicz­nie popy­chała
  śledz­twa do przodu, tak teraz można było odnieść wra­że­nie, że
  zamie­nili się z Oli­ve­rem rolami.


Tylko ktoś, kogo dotknęła strata i pod­niósł się po niej z kolan, jest
  w sta­nie doj­rzeć i zmie­nić swoje życie. Pia prze­czy­tała kie­dyś tę
  mak­symę i uznała, że zawiera prawdę o jej sze­fie, ale też o niej
  samej. Tkwiąc w jakimś związku, czło­wiek może sobie bar­dzo długo coś
  wma­wiać, nie dostrze­gać rze­czy­wi­sto­ści i uda­wać, że wszystko jest w jak naj­lep­szym porządku. Lecz nie­ubła­ga­nie będzie zbli­żał się dzień, w któ­rym pęk­nie stwo­rzona bańka złu­dzeń i czło­wiek sta­nie przed wybo­rem,
  czy zostać, czy też odejść — prze­żyć jedy­nie, czy zacząć w końcu żyć.


— Roz­ma­wia­łaś już ze świad­kiem? — zapy­tał Boden­stein.


— Tak — potwier­dziła Pia i narzu­ciła kap­tur na głowę. Wiał lodo­waty
  wiatr. — Jechał rowe­rem wzdłuż Dörnweg, czyli drogą łączącą obie
  czę­ści mia­sta, z Esch­born w stronę Niederhöchstadt. Mniej wię­cej na
  wyso­ko­ści tam­tego słupa ener­ge­tycz­nego zoba­czył, że jakaś kobieta pada
  na zie­mię. Pomy­ślał, że to zawał albo coś, więc szybko pod­je­chał
  spraw­dzić, co się stało. Twier­dzi, że nie sły­szał żad­nego strzału.


— Znamy per­so­na­lia ofiary?


— Nie, na razie nie. Ale myślę, że miesz­kała gdzieś w pobliżu, bo była
  tu na spa­ce­rze z psem i nie miała przy sobie klu­czy­ków do auta.


Ode­szli kawa­łek na bok, żeby zro­bić miej­sce busowi do prze­wozu zwłok.


— Zna­leź­li­śmy pocisk — cią­gnęła Pia. — Dość mocno zde­for­mo­wany, ale
  bez naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści to amu­ni­cja kara­bi­nowa. Dok­tor Lem­mer
  twier­dzi, że zabójca zasto­so­wał pocisk pół­płasz­czowy. Takie naboje są
  wyko­rzy­sty­wane przez myśli­wych, my zresztą też ich uży­wamy, bo mają
  dużą moc oba­la­jącą. Jed­nak woj­sko nie może ich mieć w arse­nale, bo
  zabra­nia tego kon­wen­cja haska.


— I wiesz to wszystko od dok­tora Lem­mera? — W gło­sie Boden­ste­ina
  sły­chać było deli­katną kpinę. — Wyja­śnisz mi w ogóle, kto to taki, ten
  dok­tor Lem­mer?


— Wyobraź sobie, że wie­dzia­łam to już wcze­śniej — odparła Pia chłodno.
  — A dok­tor Fre­de­rick Lem­mer jest nowym medy­kiem sądo­wym.


Naraz roz­legł się gło­śny gwizd. Pia i Boden­stein jak na komendę
  spoj­rzeli za sie­bie i zoba­czyli Krögera, który kawa­łek dalej w dole
  stru­mie­nia machał rękoma, żeby ich przy­wo­łać.


— Chri­stian chyba coś zna­lazł — powie­działa Pia. — Cie­kawe, co
  takiego.


Chwilę póź­niej drew­nia­nym most­kiem prze­szli na drugą stronę stru­mie­nia
  i weszli na teren placu zabaw. Huś­tawki, kolo­rowe dra­binki,
  pia­skow­nica, karu­zela i tyrolka zaj­mo­wały spory kawa­łek łąki.


— Tutaj! — zawo­łał Kröger, pod­eks­cy­to­wany jak zawsze, kiedy tra­fił na
  jakiś ważny ślad. — Patrz­cie! Musiał leżeć dokład­nie tutaj, w tych
  zaro­ślach! Trawa jesz­cze się nie pod­nio­sła… a tutaj… o wła­śnie…
  widzi­cie… odcisk dwu­nogu! Nieco zama­zany, ale wystar­cza­jąco wyraźny.


Mimo wysił­ków Pia niczego takiego nie dostrze­gła pośród mokrej trawy,
  sta­rych liści i wil­got­nej ziemi.


— Czyli twier­dzisz, że sprawca cze­kał tutaj na ofiarę? — upew­nił się
  Boden­stein.


— Tak, bez wąt­pie­nia. — Kröger potak­nął zde­cy­do­wa­nie. — Nie mogę
  oczy­wi­ście powie­dzieć, czy zaczaił się tutaj aku­rat na nią, czy też na
  kogo­kol­wiek, ale jed­nego jestem za to pewien: ten gość nie jest
  ama­to­rem, który strzela sobie dla zabawy. Leżał tutaj przy­cza­jony,
  miał kara­bin z tłu­mi­kiem i sto­so­wał naprawdę paskudny typ amu­ni­cji…


— Poci­ski pół­płasz­czowe. — Boden­stein wszedł mu w słowo i puścił oko
  do Pii.


— No wła­śnie. Z tego, co sły­szę, zosta­łeś już wpro­wa­dzony — odparł
  Kröger wyraź­nie poiry­to­wany, bo nie lubił, kiedy mu się prze­ry­wało. —
  Wra­ca­jąc do tego, o czym mówi­łem. Wydaje mi się, że sprawca leżał
  wła­śnie tutaj, praw­do­po­dob­nie nawet w jakimś stroju typu ghil­lie.


— Gili co? — Boden­stein uniósł brwi.


— Niech cię szlag, Oli­ver, cza­sem nie wiem, o co ci cho­dzi. Uda­jesz
  ogra­ni­czo­nego, czy co? — Kröger zde­ner­wo­wał się nie na żarty. — Strój
  masku­jący ghil­lie suit to spe­cjalny kamu­flaż sto­so­wany przez
  myśli­wych i snaj­pe­rów, bo ukrywa kształt ludz­kiego ciała i pozwala
  strzel­cowi sto­pić się z oto­cze­niem. Zresztą nie­ważne. Nie­za­leż­nie od
  tego, co sprawca miał na sobie, tutaj leżał ktoś z kara­bi­nem wspar­tym
  na dwu­nogu, żeby oddać pew­niej­szy strzał. Reszta należy do was. A tym­cza­sem zaj­mij­cie się dopil­no­wa­niem, żeby nikt nie prze­szka­dzał nam
  w pracy.


I po tych sło­wach odwró­cił się na pię­cie i zosta­wił ich samych.


— Chri­stian chyba pomy­ślał, że się z niego nabi­jasz. — Pia spoj­rzała
  na szefa.


— Ale ja naprawdę nie wie­dzia­łem, co to jest ten strój ghil­lie suit!
  — Sta­rał się uspra­wie­dli­wić Boden­stein. — To zna­czy teraz, jak już mi
  przy­po­mniał, to wiem, że wie­dzia­łem, ale przed sekundą nie pamię­ta­łem.


— Chcesz powie­dzieć, że wypa­dło ci to z głowy — pomo­gła mu Pia.


— Lepiej się tego ująć nie da.


Roz­dzwo­niła się komórka Boden­ste­ina.


— Idę zająć się tam­tymi. — Pia wska­zała głową na grupkę ludzi, która
  zebrała się na dro­dze. Z każdą chwilą było ich wię­cej. Część gapiów
  uno­siła nad głowę komórki i usi­ło­wała robić zdję­cia, choć poza
  biało-czer­woną taśmą i tech­ni­kami w bia­łych kom­bi­ne­zo­nach nie było nic
  widać. Pozo­stali jedy­nie przy­glą­dali się cie­kaw­sko i zawzię­cie
  dys­ku­to­wali, o co może cho­dzić. Pia nie miała wąt­pli­wo­ści, że
  przy­cią­gnęła ich pra­stara ludzka fascy­na­cja okrop­no­ściami. Za każ­dym
  razem w podob­nej sytu­acji dzi­wiła się, jak to moż­liwe, że bru­talna
  śmierć jed­nego czło­wieka wywo­ły­wała w innych aż taką reak­cję.


Pia dołą­czyła do jed­nego z funk­cjo­na­riu­szy, który usi­ło­wał powstrzy­mać
  dwie młode matki z dziećmi przed wej­ściem na teren placu zabaw.


— Ale my prze­cież jeste­śmy tutaj co środę! Zawsze! — uty­ski­wała jedna
  z nich. — Dzie­ciaki cały tydzień się na to cie­szą!


Poli­cjant w mun­du­rze skrzy­wił się, zde­ner­wo­wany.


— Za kilka godzin plac zabaw będzie ponow­nie dostępny — wyja­śnił. — Na
  razie jest wyłą­czony z użyt­ko­wa­nia.


— No ale dla­czego, ja się pytam? I co, mostek niby też? Dla­czego go
  zamknę­li­ście? — mówiła z gnie­wem inna matka. — To jak niby mamy
  przejść na drugą stronę, co?


— Pro­szę udać się drogą w stronę pły­walni. Tam znajdą panie kolejny
  mostek — pora­dził funk­cjo­na­riusz.


— Co za bez­czel­ność! — obu­rzyła się matka numer jeden, a druga stała
  się agre­sywna i zaczęła pero­ro­wać na temat bru­tal­no­ści poli­cji i ogra­ni­cza­niu jej wol­no­ści.


— Ja się tym zajmę. — Pia ski­nęła poli­cjan­towi głową. — Pan niech
  prze­su­nie blo­kadę aż na skrzy­żo­wa­nie i do ulicy. Pro­szę wezwać
  wspar­cie, gdyby poja­wiły się pro­blemy.


Uparta kobieta wyko­rzy­stała chwilę nie­uwagi i prze­je­chała wóz­kiem pod
  biało-czer­woną taśmą.


— Stać! — powie­działa Pia i zatrzy­mała się na środku chod­nika. —
  Pro­szę opu­ścić ogro­dzony teren!


— Niby dla­czego? — Kobieta wysu­nęła zadzior­nie pod­bró­dek. Jej oczy
  błysz­czały. — Komu będzie prze­szka­dzało, że nasze dzieci poba­wią się
  tro­chę w pia­sku?


— Nam to będzie prze­szka­dzało w pracy — odparła Pia chłodno. — Bar­dzo
  panią pro­szę o opusz­cze­nie terenu.


— Jeste­śmy w swoim kraju i mamy prawo cho­dzić tam, gdzie chcemy! —
  zawo­łała matka. — No pro­szę, widzi pani, co pani naro­biła? Dzieci już
  się boją, bo wielka pani poli­cjantka zabro­niła im się bawić na placu
  zabaw! One nic z tego nie rozu­mieją!


Pia miała już na końcu języka, że upór i agre­sja mają znacz­nie gor­szy
  wpływ na dzieci niż ota­cza­jąca plac zabaw biało-czer­wona taśma, lecz
  uznała, że ani to odpo­wiedni czas na kłót­nie, ani nie przy­nio­słoby to
  skutku.


— Zwra­cam się do pani po raz ostatni — powie­działa z naci­skiem. —
  Pro­szę opu­ścić ogro­dzony teren. Jeśli pani tego nie zrobi, utrudni
  pani funk­cjo­na­riu­szom pro­wa­dze­nie czyn­no­ści poli­cyj­nych. Będziemy
  zmu­szeni panią spi­sać i oskar­żyć. Jestem prze­ko­nana, że to nie będzie
  dobrym wzor­cem dla dzieci, rozu­miemy się?


— Jeste­śmy tu co środę, spe­cjal­nie przy­jeż­dżamy z Kron­bergu, a tu coś
  takiego! — Kobieta spoj­rzała na nią wście­kłym wzro­kiem i fuk­nęła, a nie widząc żad­nej reak­cji ze strony Pii, cof­nęła się, gło­śno psio­cząc:
  — Zło­żymy na panią skargę! Mój mąż zna waż­nych ludzi w Mini­ster­stwie
  Spraw Wewnętrz­nych!


Oto ktoś, kto koniecz­nie musi mieć ostat­nie słowo, pomy­ślała Pia. Nie
  kon­ty­nu­owała słow­nych prze­py­cha­nek, lecz w duchu bar­dzo współ­czuła
  mężowi kobiety.


— Skąd się tacy biorą? — Umun­du­ro­wany poli­cjant sta­nął obok Pii i z nie­do­wie­rza­niem potrzą­snął głową. — I wie pani co? Jest coraz gorzej.
  Ludziom się chyba wydaje, że mają tylko prawa! A obo­wiązki? To dla
  nich jakieś obce słowo.


Boden­stein cze­kał kawa­łek dalej. Pia zosta­wiła roz­e­mo­cjo­no­wa­nych
  gapiów pod opieką funk­cjo­na­riu­szy pre­wen­cji i pode­szła do szefa.
  Ruszyli przez plac zabaw, a mokra trawa skrzy­piała pod ich butami.


— Będziemy teraz dzwo­nić po kolei do każ­dych drzwi i pytać, czy ktoś
  zna siwo­włosą star­szą panią, która cho­dziła tu z psem na spa­cery —
  powie­dział Boden­stein. — Powinno się udać, pod warun­kiem, że kogoś
  zasta­niemy, bo miesz­kańcy oko­licy mogą stać w tłu­mie gapiów.


Zatrzy­mali się przed pierw­szym sze­re­gow­cem na ulicy, lecz zanim Oli­ver
  naci­snął dzwo­nek, Pia zauwa­żyła ciem­no­brą­zo­wego labra­dora, który drżał
  ze stra­chu, scho­wany mię­dzy dwoma zapar­ko­wa­nymi samo­cho­dami.


— Idę o zakład, że to jest pies naszej denatki — powie­działa. — Może
  uda mi się go zła­pać.


Ostroż­nie ruszyła w jego stronę, przy­kuc­nęła i wycią­gnęła rękę. Pies
  miał już swoje lata, o czym świad­czył posi­wiały pysk. Nie­szcze­gól­nie
  ufał obcym, bo na widok Pii zerwał się na równe nogi i skrył za
  samo­cho­dem, po czym sko­czył w krzaki i pobiegł w stronę sąsied­niej
  ulicy. Boden­stein i Pia ruszyli za nim, lecz kiedy dotarli do
  skrzy­żo­wa­nia i rozej­rzeli się, po zwie­rzę­ciu nie było już śladu.


— Wiesz co, dzwo­nię, jak popad­nie — oznaj­mił Oli­ver i otwo­rzył furtkę
  naj­bliż­szego domu. Nikt nie zare­ago­wał. W dru­gim domu rów­nież nikogo
  nie było. Dopiero w trze­cim ktoś im otwo­rzył.


Drzwi uchy­liły się nie­znacz­nie, a w szpa­rze nad łań­cusz­kiem
  zabez­pie­cza­ją­cym poja­wiła się nie­ufna twarz star­szej kobiety.


— O co cho­dzi?


— Dzień dobry, poli­cja kry­mi­nalna. — Pia zdą­żyła się przy­zwy­czaić, że
  kiedy z Boden­ste­inem sta­wała pod czy­imiś drzwiami, ludzie czę­sto brali
  ich za świad­ków Jehowy albo akwi­zy­to­rów. Dla­tego miała w dłoni
  przy­go­to­waną legi­ty­ma­cję, którą teraz unio­sła i poka­zała. Gdzieś ze
  środka domu dobiegł męski głos. Kobieta odwró­ciła głowę.


— Poli­cja! — krzyk­nęła, po czym zamknęła drzwi, wysu­nęła łań­cu­szek z gniazda i ponow­nie otwo­rzyła, tym razem na całą sze­ro­kość.


— Czy ktoś miesz­ka­jący na pani ulicy albo w oko­licy posiada star­szego,
  ciem­no­brą­zo­wego labra­dora? — zapy­tała Pia.


Zza ple­ców sta­ruszki wyj­rzał siwy męż­czy­zna w weł­nia­nym swe­trze i kap­ciach.


— To może być Topsi od tej, no, Renate — stwier­dziła kobieta. — A dla­czego o to pyta­cie? Coś się stało?


— A wie pani może, jak się „ta Renate” nazywa i gdzie mieszka? —
  Boden­stein zigno­ro­wał jej pyta­nie.


— No a jak! Ta Renate to Roh­le­der jest — odparła sta­ruszka, pota­ku­jąc.
  — Żeby tylko Topsi była cała, bo jak mu się co tra­fiło, to Renate
  serce pęk­nie!


— Mieszka pod nume­rem czter­dzie­ści cztery — dokoń­czył męż­czy­zna. —
  Tutaj, na ulicy. Żółty dom z białą ławką przy wej­ściu.


— Tak mię­dzy nami, to dom jej sta­rego — dodała sta­ruszka
  kon­fi­den­cjo­nal­nym szep­tem, a jej oczy roz­bły­sły. — No i wie pan,
  sie­dem lat będzie, jak on odszedł. Trzy dni przed Bożym Naro­dze­niem to
  było, a potem to się jej matka wpro­wa­dziła.


— Ale na co to poli­cji? — upo­mniał mąż gada­tliwą kobietę. — Do nich
  należy kwia­ciar­nia, przy Unte­rort­strasse. Ale w domu na pewno
  zła­pie­cie Inge­borg. O tej porze idzie po psa, żeby wziąć go na spa­cer.


— Dzię­ku­jemy za infor­ma­cje — powie­dział Boden­stein. — Bar­dzo nam
  pań­stwo pomo­gli. Byli­by­śmy jed­nak bar­dzo zobo­wią­zani, gdyby nie
  dzwo­nili pań­stwo do kwia­ciarni.


— Na pewno nie będziemy — zapew­niła sta­ruszka, choć w jej oczach widać
  było zawód. — Poza tym nie jeste­śmy z Renate aż tak bli­sko.


Boden­stein i Pia poże­gnali się i ruszyli w górę ulicy. Pod nume­rem
  czter­dzie­ści cztery znaj­do­wał się narożny dom w przy­jaź­nie sło­necz­nym
  kolo­rze, dzięki czemu wyróż­niał się spo­śród sze­regu iden­tycz­nych
  budyn­ków. Pod wiatą z jasnego drewna stał stary, ale bar­dzo zadbany
  opel, a nie­wielki ogró­dek od frontu został sta­ran­nie przy­go­to­wany na
  zimę. Jutowe worki chro­niły część roślin przez mro­zem i śnie­giem, na
  jed­nym z krza­ków wisiały bombki, a buksz­pan zdo­biły kolo­rowe
  świa­tełka. Przed drzwiami ozdo­bio­nymi wień­cem adwen­to­wym sie­działa
  ciem­no­brą­zowa labra­dorka i, trzę­sąc się, cze­kała, aż ją ktoś wpu­ści.


 


ODE­ZWAŁ SIĘ DZWO­NEK trą­cony drzwiami wej­ścio­wymi, a wil­gotne i gorące
  powie­trze prze­sy­cone aro­ma­tem kwia­tów i igli­wia oto­czyło ich, jesz­cze
  zanim prze­kro­czyli próg sklepu, nad któ­rego witryną wisiał sta­ro­modny
  szyld z napi­sem „Kwiaty Roh­le­der — od pięć­dzie­się­ciu lat!”


Kwia­ciar­nia z zapa­ro­wa­nymi szy­bami była peł­niu­sieńka — wypeł­niali ją
  klienci, kwiaty, stro­iki i wszel­kiego rodzaju ozdoby poukła­dane w drew­nia­nych otwar­tych witry­nach, na rega­łach i w koszach. Za długą
  ladą stały trzy kobiety i ukła­dały bukiety i wią­zanki.


Boden­stein musiał prze­zwy­cię­żyć pierw­szy odruch, by odwró­cić się na
  pię­cie i wyjść ze sklepu, gdyż słodki, duszny zapach kwia­ciarni bar­dzo
  przy­po­mi­nał mu przy­cmen­tarne kost­nice. W ogro­dzie czy na łące kwiaty
  sta­no­wiły prze­piękny widok, lecz ścięte i w wazo­nach napa­wały go
  przy­gnę­bie­niem.


Minął kolejkę cze­ka­ją­cych, wysta­wia­jąc się na atak jed­nej ze
  sta­ro­wi­nek, która z maleńką gwiazdą betle­jem­ską cze­kała posłusz­nie na
  swoją kolej do kasy.


— Tak nie wypada, młody czło­wieku — zwró­ciła mu uwagę trzę­są­cym się
  gło­sem, po czym szturch­nęła go laską z siłą nie­ko­re­spon­du­jącą z kru­chym wyglą­dem.


— Ser­decz­nie dzię­kuję za tego mło­dego czło­wieka — odparł Boden­stein
  oschle, tym bar­dziej że w sytu­acjach takich jak ta czuł się wyjąt­kowo
  staro. Prze­ka­zy­wa­nie rodzi­nie infor­ma­cji o tra­gicz­nej śmierci krew­nego
  nawet po dwu­dzie­stu pię­ciu latach służby w poli­cji spra­wiało mu tyle
  samo trud­no­ści, co na początku.


— Ja mam dzie­więć­dzie­siąt sześć lat! — oznaj­miła sta­ruszka z dumą. — W porów­na­niu ze mną wszy­scy jeste­ście szcza­wiki!


— To zmie­nia postać rze­czy, pro­szę, niech pani podej­dzie pierw­sza. —
  Boden­stein sta­nął nieco z boku i cier­pli­wie pocze­kał, aż kobieta
  zapłaci za swoją gwiazdę betle­jem­ską i odbie­rze ją sta­ran­nie
  zapa­ko­waną. Pia rozej­rzała się w tym cza­sie po skle­pie, po czym
  pode­szła do szefa.


— Czego pan sobie życzy? — Obfita blon­dynka z nieco zbyt inten­syw­nym
  maki­ja­żem i spierzch­niętą od pracy z mokrymi kwia­tami skórą na
  dło­niach spoj­rzała na niego i uśmiech­nęła się ser­decz­nie.


— Dzień dobry. Nazy­wam się Boden­stein i jestem z poli­cji kry­mi­nal­nej w Hofheim, a to moja part­nerka Pia Kirch­hoff — odpo­wie­dział. —
  Chcie­li­by­śmy zamie­nić kilka słów z panią Renate Roh­le­der.


— To ja. W czym mogę pomóc? — Uśmiech znik­nął z twa­rzy blon­dynki, a Boden­stein pomy­ślał, że tak prędko na nią nie wróci.


Dzwo­nek zawie­szony nad drzwiami wej­ścio­wymi oznaj­mił przy­by­cie
  kolej­nego klienta. Wła­ści­cielka kwia­ciarni nie zwró­ciła na niego
  uwagi, bo była zbyt sku­piona na Pii i Boden­ste­inie, jakby spo­dzie­wała
  się, że przy­no­szą jej wieść o nie­szczę­ściu, które odmieni jej życie.


— Czy… czy coś się stało? — wyszep­tała.


— Może uda­łoby się pani zna­leźć jakieś spo­koj­niej­sze miej­sce na
  roz­mowę? — zapro­po­no­wał Boden­stein.


— Tak… oczy­wi­ście. Pro­szę tędy. — Przy­trzy­mała dla nich drew­niane
  drzwi na końcu lady. Boden­stein i Pia zna­leźli się w maleń­kim,
  bez­na­dziej­nie zagra­co­nym biu­rze.


— Oba­wiam się, że przy­no­simy bar­dzo złe wie­ści — zaczął Oli­ver. —
  Dzi­siaj przed dzie­wiątą rano na polnej dro­dze łączą­cej Esch­born i Niederhöchstadt zna­le­ziono ciało star­szej kobiety. Zmarła miała siwe
  włosy, oliw­kową kurtkę i różową czapkę…


Renate Roh­le­der cof­nęła się o krok i osu­nęła na krze­sło.
  Nie­do­wie­rza­niu towa­rzy­szyło odrzu­ce­nie, natu­ralny odruch obronny. To
  nie może być ona, to na pewno jakaś pomyłka!


— Po spa­ce­rze z Top­sim chciała przyjść do sklepu pomóc w pracy. Przed
  świę­tami mamy tu urwa­nie głowy. Chcia­łam do niej zadzwo­nić, ale nie
  mia­łam jesz­cze czasu — wyja­śniła głu­chym gło­sem. — Mama miała różową
  weł­nianą czapkę. Dostała ją trzy lata temu. Ode mnie, na Gwiazdkę.
  Była w kom­ple­cie z różo­wym sza­lem. A na spa­cery z psem zawsze wkła­dała
  starą piko­waną kurtkę. Paskudną i śmier­dzącą…


Jej oczy wypeł­niły się łzami.


Nie­do­wie­rza­nie, odrzu­ce­nie — a teraz, w miarę jak docie­rała do niej
  nie­od­wra­cal­ność tego, co się stało, ogar­niał ją szok.


Boden­stein i Pia wymie­nili szyb­kie spoj­rze­nia. Różowa czapka,
  labra­dor, oliw­kowa kurtka. Nie mieli już wąt­pli­wo­ści, że zastrze­loną
  osobą była Inge­borg Roh­le­der.


— Co się stało? Czy to był… zawał? — wyszep­tała Renate Roh­le­der i pod­nio­sła głowę. Po jej policz­kach spły­wały łzy i mie­szały się z czar­nym tuszem do rzęs. — Muszę ją zoba­czyć. Zapro­wadź­cie mnie…


Nie­spo­dzie­wa­nie zerwała się z krze­sła, się­gnęła po tele­fon i klu­czyki
  do samo­chodu, które leżały na biurku, a z wie­szaka przy drzwiach
  chwy­ciła kurtkę.


— Pro­szę, niech pani poczeka! — Boden­stein poło­żył deli­kat­nie dłoń na
  ramie­niu roz­trzę­sio­nej kobiety i przy­trzy­mał ją. — Pro­szę. Odwie­ziemy
  teraz panią do domu. W tej chwili nie może pani zoba­czyć matki.


— Dla­czego nie? Może wcale nie umarła… może żyje, tylko jest
  nie­przy­tomna… albo w śpiączce!


— Bar­dzo mi przy­kro. Nie­stety, pani matka została zastrze­lona.


— Zastrze­lona?! Moja mama została zastrze­lona?! — wyszep­tała
  kwia­ciarka i jesz­cze bar­dziej pobla­dła. — To nie­moż­liwe! Kto i po co
  miałby do niej strze­lać? To była najbar­dziej przy­ja­zna i cie­pła osoba
  na świe­cie!


Renate Roh­le­der zatrzę­sła się i osu­nęła na kolana. Boden­stein ją
  pod­niósł i posa­dził na krze­śle. Kobieta się zała­mała. Spoj­rzała na
  niego i zaczęła krzy­czeć, ogłu­sza­jąco, żało­śnie i roz­pacz­li­wie. Jej
  głos jesz­cze przez wiele godzin dźwię­czał Oli­ve­rowi w uszach.


 


SPO­TKA­NIE W POKOJU odpraw wydziału K11 w Hofheim wyglą­dało jak zawsze.
  Boden­stein i Pia zasie­dli po jed­nej stro­nie owal­nego stołu
  kon­fe­ren­cyj­nego, dok­tor Nicola Engel wybrała krze­sło u jego szczytu, a przy pustym boku miej­sce zajął Kai Oster­mann, żeby nikogo nie zara­żać.
  Co chwila zano­sił się kasz­lem, miał zatkany nos i ogól­nie czuł się
  bar­dzo osła­biony. Kiedy Boden­stein koń­czył spra­woz­da­nie, za oknami
  było ciemno. Przez chwilę pano­wała cisza.


— Myślę, że powin­ni­śmy roz­wa­żyć zwró­ce­nie się z ape­lem do lokal­nej
  spo­łecz­no­ści — oznaj­miła Nicola Engel. — Być może ktoś widział
  strzelca, gdy opusz­czał plac zabaw. Dzięki naocz­nemu świad­kowi bar­dzo
  dokład­nie znamy czas doko­na­nia mor­der­stwa.


— To cał­kiem dobry pomysł, jed­nak oba­wiam się, że w tej chwili nie
  mamy dość ludzi, żeby się na to zde­cy­do­wać — zapro­te­sto­wał Boden­stein.
  — Pia zgo­dziła się dzi­siaj nam pomóc, ale ma urlop. Gdy­bym miał teraz
  wyzna­czyć ludzi do dyżu­ro­wa­nia na gorą­cej linii dla lud­no­ści,
  został­bym chyba sam.


— No dobrze, co w takim razie pro­po­nu­jesz w zamian? — Nicola Engel
  unio­sła sta­ran­nie wyre­gu­lo­wane brwi.


— W tej chwili nie wiemy jesz­cze, czy Inge­borg Roh­le­der została
  zastrze­lona z pre­me­dy­ta­cją, czy też była przy­pad­kową ofiarą — odparł
  poli­cjant. — Musie­li­by­śmy dowie­dzieć się cze­goś wię­cej o kręgu jej
  zna­jo­mych i dopiero mając wię­cej infor­ma­cji na jej temat, zgło­sić się
  do ludzi. Po roz­mo­wie z córką ofiary, pra­cow­ni­kami kwia­ciarni i kil­koma naj­bliż­szymi sąsia­dami denatka jawi się jako powszech­nie
  lubiana i ser­deczna sta­ruszka, bez choćby jed­nego wroga. W tej chwili
  nie mamy żad­nych infor­ma­cji, które przy­naj­mniej suge­ro­wa­łyby oso­bi­sty
  motyw zbrodni.


— Przy­po­mnij­cie sobie sprawę Very Kal­ten­see. Wtedy było tak samo. —
  Pia włą­czyła się do roz­mowy. — Z początku wszy­scy myśle­li­śmy, że to
  kochana i sza­no­wana sta­ruszka i odrzu­ca­li­śmy wszel­kie podej­rze­nia.


— No nie, tych dwóch przy­pad­ków nie można porów­ny­wać — zapro­te­sto­wał
  Boden­stein.


— Niby dla­czego? — Pia wzru­szyła ramio­nami. — Sie­dem­dzie­się­cio­latka ma
  za sobą dość czasu, żeby nabroić i zaleźć innym za skórę.


— Ja mogę się zająć prze­świe­tle­niem prze­szło­ści ofiary — wychry­piał
  Kai Oster­mann.


— Nie bra­łem nikogo innego pod uwagę. — Boden­stein poki­wał głową. —
  Może bada­nia bali­styczne poci­sku pozwolą dowie­dzieć się cze­goś na
  temat broni, z jakiej korzy­stał strze­lec.


— Dobrze. — Nicola Engel wstała. — Oli­ver, infor­muj mnie, pro­szę, na
  bie­żąco.


— Oczy­wi­ście.


— Powo­dze­nia. — Ruszyła w stronę drzwi, jed­nak zanim wyszła, spoj­rzała
  na nich raz jesz­cze. — Dzię­kuję, kole­żanko Kirch­hoff, że dołą­czyła
  pani dzi­siaj do obsady. Przy oka­zji życzę miłego wypo­czynku i weso­łych
  świąt.


— I nawza­jem — odparła Pia. — Dzię­kuję.


Oster­mann wstał z krze­sła i, kasz­ląc, pokuś­ty­kał do swo­jego biura. Pia
  ruszyła za nim. Na biurku Kaia stała bate­ria róż­nych lekarstw, ter­mos
  her­baty i pudełko chu­s­te­czek jed­no­ra­zo­wych.


— Jesz­cze ni­gdy nie byłem aż tak prze­zię­biony — wes­tchnął Oster­mann. —
  Gdyby nie to, że mamy mor­der­stwo na tape­cie, jutro nie wsta­wał­bym z łóżka. Pia, zni­kaj lepiej do domu, bo jesz­cze się zara­zisz i będziesz
  sią­kać i kichać na tym swoim statku.


— Kai, nawet nie wiesz, jakie mam wyrzuty sumie­nia, że zosta­wiam cię w takim sta­nie samego. — Poli­cjantka pokrę­ciła głową.


— Oj, już nie gadaj. — Oster­mann kich­nął i wydmu­chał nos. — Ja bym nie
  miał żad­nych, gdy­bym zabu­ko­wał urlop, a ty byś sie­działa tutaj, dusząc
  się od kataru.


— Dzięki. Wie­dzia­łam, że zawsze mogę na cie­bie liczyć. — Pia zarzu­ciła
  sobie na ramię mały skó­rzany ple­ca­czek i uśmiech­nęła się sze­roko. — W takim razie życzę ci szyb­kiego powrotu do zdro­wia i weso­łych świąt!
  Pa!


— Pozdrów ode mnie słońce na rów­niku! — Kai Oster­mann puścił do niej
  oko i znów kich­nął. — A teraz zni­kaj stąd! I to szybko!
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Boden­stein nie mógł dospać. Przez pół godziny prze­wra­cał się z boku na
bok, aż w końcu, o wpół do pią­tej rano, posta­no­wił wstać. Nie chciał
obu­dzić Inki, która leżała obok i spała, cicho pochra­pu­jąc. Po ciemku
wyszedł z sypialni, na piżamę wło­żył pola­rową bluzę i zszedł pię­tro
niżej. W kuchni uru­cho­mił nowiutki pół­au­to­ma­tyczny eks­pres do kawy,
który kupił sobie jako wcze­śniej­szy pre­zent na Gwiazdkę, i pod­sta­wił
fili­żankę pod dyszę.


Dwie osoby z K11 na zwol­nie­niach cho­ro­bo­wych, Cem Altu­nay i Pia na
urlo­pach, i mor­der­stwo, które, jak wska­zy­wały wszyst­kie znaki na nie­bie
i ziemi, nie będzie łatwe do wyja­śnie­nia. Co gor­sza, sza­le­jąca epi­de­mia
grypy nie dawała nadziei na wspar­cie w postaci kole­gów i kole­ża­nek z innych wydzia­łów.


Zaszu­miał wbu­do­wany mły­nek do zia­ren i po chwili fili­żanka wypeł­niła się
gorą­cym napa­rem, roz­ta­cza­jąc cudowny aro­mat. Boden­stein wsu­nął bose
stopy w mięk­kie, obszyte futrem kap­cie i wyszedł na taras. Upił łyk kawy
— lep­szej nie pił ni­gdy w życiu — usiadł na skry­tej pod dachem kana­pie z poli­rat­tanu i przy­krył się kocem, który leżał sta­ran­nie zło­żony na
fotelu obok. Powie­trze było orzeź­wia­jąco zimne i cał­ko­wi­cie kla­rowne.
Boden­stein widział ze swo­jego miej­sca świa­tła pozy­cyjne samo­lotu
lądu­ją­cego na lot­ni­sku. Pano­rama obej­mu­jąca część tere­nów mię­dzy Renem a Menem, przez Frank­furt, tereny prze­my­słowe Höchst, aż do frank­furc­kiego
lot­ni­ska wciąż zapie­rała dech w pier­siach, nie­za­leż­nie od tego, czy się
ją podzi­wiało w dzień czy w nocy, latem czy zimą. Kochał ten widok,
kochał sie­dzieć na tara­sie, roz­my­ślać i patrzeć przed sie­bie. Ani razu
nie żało­wał, że kupił połowę bliź­niaka w Rup­pert­shain, dziel­nicy
Kel­kheim. Prze­pro­wadzka tutaj sta­no­wiła dla niego punkt zwrotny, powrót
do nor­mal­nego życia, które przed czte­rema laty, po roz­wo­dzie z Cosimą, z dnia na dzień posy­pało się jak domek z kart. Jedyną stałą war­to­ścią,
któ­rej mógł się trzy­mać przez ten czas cha­osu, była praca, a to, że ją
utrzy­mał, zawdzię­czał jedy­nie Pii, która nie raz i nie dwa rato­wała mu
tyłek. Przez roz­ko­ja­rze­nie i brak kon­cen­tra­cji pozwo­lił sobie na kilka
naprawdę poważ­nych błę­dów, któ­rych póź­niej bar­dzo się wsty­dził. Ona
tym­cza­sem ani razu mu ich nie wypo­mniała, ba, zawsze go kryła i nie
usi­ło­wała wygryźć, żeby zająć jego sta­no­wi­sko. Jak­kol­wiek by patrzeć,
Pia była naj­lep­szą współ­pra­cow­niczką, jaką kie­dy­kol­wiek miał, i myśl, że
sprawę mor­der­stwa sta­ruszki z Esch­born będzie wyja­śniać bez niej,
nie­po­ko­iła go bar­dziej, niż był gotów przy­znać. Nagle usły­szał
prze­su­wa­nie drzwi. Zasko­czony odwró­cił głowę i zoba­czył star­szą córkę,
Rosa­lie.


— Cześć, moja panno, już na nogach?


— Obu­dzi­łam się i nie mogłam zasnąć — wyja­śniła. — Mam straszny mętlik w gło­wie.


— Chodź, sia­daj. — Boden­stein zro­bił jej miej­sce obok sie­bie. Przez
chwilę oboje w mil­cze­niu podzi­wiali roz­cią­ga­jący się przed nimi widok i cie­szyli spo­ko­jem wcze­snego zimo­wego poranka. Oli­ver czuł, że coś nie
dawało córce spo­koju, jed­nak wolał pocze­kać, aż sama mu powie, o co
cho­dzi. Decy­zja, by w wieku dwu­dzie­stu czte­rech lat wyje­chać do Ame­ryki
i przy­jąć sta­no­wi­sko zastęp­czyni szefa kuchni w jed­nym z naj­lep­szych
hoteli w Nowym Jorku z całą pew­no­ścią była bar­dzo odważna — szcze­gól­nie
w jej wypadku. Rosa­lie bowiem bólem brzu­cha reago­wała na każdą zmianę i to już od wcze­snego dzie­ciń­stwa. Rok wcze­śniej zdała egza­min mistrzow­ski
i zakoń­czyła for­malną część edu­ka­cji w zakre­sie bycia sze­fem kuchni,
przy czym zdo­była naj­wyż­sze oceny z całej grupy, a opie­ku­nem prak­tycz­nej
czę­ści jej kształ­ce­nia był bar­dzo uty­tu­ło­wany kucharz Jean-Yves St.
Clair, i to on jej dora­dził, by na jakiś czas wyje­chała i zdo­by­wała
doświad­cze­nie za gra­nicą.


— Wiesz, ni­gdy wcze­śniej nie byłam z dala od domu dłu­żej niż dwa
tygo­dnie — zaczęła cicho. — I ni­gdy wcze­śniej nie miesz­ka­łam sama.
Zawsze z mamą albo z tobą. A teraz od razu na inny kon­ty­nent. I to do
Nowego Jorku!


— Jedni wcze­śniej opusz­czają dom, inni póź­niej — odpo­wie­dział Boden­stein
i objął córkę. Rosa­lie pod­kur­czyła nogi, przy­kryła się cie­płym kocem i przy­tu­liła do niego. — Wielu mło­dych ludzi wpraw­dzie już na stu­dia
jedzie gdzieś dalej, ale i tak przez wiele lat żyje na koszt rodzi­ców.
Ty za to już od dawna sama na sie­bie zara­biasz i jesteś cał­ko­wi­cie
samo­dzielna. Poza tym, jak­kol­wiek by patrzeć, pro­wa­dzisz cały dom. Nawet
nie masz poję­cia, jak bar­dzo będzie mi cie­bie bra­ko­wało!


— Cie­bie też będzie mi bra­ko­wało, tato! Jejku, ależ będę za tym
wszyst­kim tęsk­niła! Wiesz prze­cież, że nie nadaję się do życia w mie­ście. — Rosa­lie oparła głowę na ramie­niu ojca. — Co mam robić, gdy
tęsk­nota nie będzie dawała mi spo­koju?


— Przede wszyst­kim nie wie­rzę, żebyś w ogóle miała czas na tęsk­noty. —
Boden­stein się uśmiech­nął. — Ale gdyby jed­nak ci się udało zatę­sk­nić,
będziesz miała Skype’a. Dzięki temu zawsze uda ci się skon­tak­to­wać z ludźmi, któ­rych będzie ci bra­ko­wało. Albo zadzwo­nisz. W week­endy, czy
jak dosta­niesz kilka dni wol­nego, możesz poje­chać na Long Island czy do
Berk­shire Hills, to prze­cież żabi skok z Nowego Jorku. A na tyle, na ile
znam twoją matkę, nie odpu­ści i kilka razy na pewno przy­leci cię
odwie­dzić.


— Też tak sądzę. — Rosa­lie poki­wała głową i wes­tchnęła. — Wła­ści­wie to
się nawet cie­szę na ten cały Nowy Jork, na nową pracę i nowych ludzi. A mimo to jest mi jakoś tak ciężko.


— Zdzi­wił­bym się, gdyby było ina­czej — odparł ojciec. — Ale wiedz, że
jestem z cie­bie sza­le­nie dumny. Kiedy zaczy­na­łaś naukę, byłem
prze­ko­nany, że zabra­łaś się za goto­wa­nie tylko z prze­kory i lada chwila
ci minie. A jed­nak nie tylko ci nie minęło, ale też sta­łaś się jedną z naj­lep­szych w swoim fachu.


— Wiesz, że cza­sem byłam naprawdę bli­sko rzu­ce­nia tego w dia­bły? —
zdra­dziła Rosa­lie. — Ni­gdy nie mogłam wycho­dzić z kole­żan­kami na
kon­certy, imprezy czy do klu­bów. Jed­nak kiedy się zasta­no­wi­łam, doszłam
do wnio­sku, że one wszyst­kie były takie… cha­otyczne. Pozba­wione planu. I wyszło na to, że tylko ja jedna mam pracę swo­ich marzeń.


Boden­stein uśmiech­nął się w ciem­no­ści. Rosa­lie była bar­dzo, bar­dzo
podobna do niego, i to nie tylko w kwe­stiach przy­wią­za­nia do rodzin­nych
stron i tra­dy­cji. Przede wszyst­kim potra­fiła radzić sobie z odpo­wie­dzial­no­ścią i zre­zy­gno­wać z wielu rze­czy, żeby dopro­wa­dzić do
końca to, co miało dla niej zna­cze­nie. Po matce odzie­dzi­czyła za to te
cechy, któ­rych jemu bra­ko­wało, czyli przede wszyst­kim nie­okieł­znaną
ambi­cję, dzięki któ­rej parła do przodu.


— To dużo zna­czy. Suk­ces można odnieść tylko wtedy, kiedy robi się coś z nie­wy­mu­szoną chę­cią i znaj­duje się w tej pracy speł­nie­nie — powie­dział
Boden­stein. — Jestem prze­ko­nany, że pod­ję­łaś wła­ściwą decy­zję. Rok w Ame­ryce da ci per­spek­tywę i roz­wój w każ­dej dzie­dzi­nie.


Odwró­cił głowę i dotknął policz­kiem wło­sów córki.


— A jeśli kie­dy­kol­wiek twoje życie zacznie przy­po­mi­nać wzbu­rzone morze,
tutaj znaj­dziesz spo­kojną i bez­pieczną przy­stań. Zawsze będzie tu dla
cie­bie miej­sce.


— Dzięki, tato — mruk­nęła Rosa­lie i ziew­nęła. — Chyba lepiej już pójdę.
Może uda mi się jesz­cze na chwilę usnąć.


Wstała, poca­ło­wała go w poli­czek i wró­ciła do domu.


Dzieci dora­stają i odcho­dzą, pomy­ślał Boden­stein w przy­pły­wie zadumy i wzru­sze­nia. Ależ ten czas pędzi! Lorenz i Rosa­lie już od dawna byli
samo­dzielni, a Sophia led­wie kilka tygo­dni temu skoń­czyła sześć lat! Za
osiem­na­ście, kiedy będzie w tym wieku, co Rosa­lie teraz, on będzie miał
nie­mal sie­dem­dzie­siątkę! Czy spo­glą­da­jąc za sie­bie, na swoje życie,
poczuje zado­wo­le­nie? Pół­tora roku temu, kiedy zapro­po­no­wano mu, by zajął
sta­no­wi­sko Nicoli Engel, którą zastę­po­wał w cza­sie jej zawie­sze­nia w obo­wiąz­kach, grzecz­nie podzię­ko­wał i odmó­wił. Uznał, że za bar­dzo
wią­za­łoby się to z biu­ro­kra­cją i poli­tyką. Tym­cza­sem on chciał pro­wa­dzić
śledz­twa, a nie sie­dzieć za biur­kiem. Dopiero poniewcza­sie zorien­to­wał
się, że swoją odmową zamknął przed Pią drzwi do dal­szej kariery,
przy­naj­mniej w ramach regio­nal­nych struk­tur poli­cji. Dwa lata temu
awan­so­wała na pierw­szą nad­ko­mi­sarz i miała wszel­kie kom­pe­ten­cje i kwa­li­fi­ka­cje, by zostać świetną sze­fową wydziału K11. Jed­nak tak długo,
jak on zaj­mo­wał to sta­no­wi­sko, będzie musiała jej wystar­czyć satys­fak­cja
bycia czę­ścią zespołu. Jak długo tak wytrzyma? Czy to roz­wią­za­nie na
dłuż­szą metę? Co się sta­nie, jeśli pew­nego dnia zechce się prze­nieść
gdzieś indziej, by móc zro­bić kolejny krok w karie­rze? Boden­stein dopił
zimną już kawę. Myślami wró­cił do sprawy mor­der­stwa, która cze­kała na
wyja­śnie­nie. Spo­dzie­wał się, że w ciągu naj­bliż­szych dni prze­kona się,
jak będzie wyglą­dała praca bez Pii.


 


PIA KIRCH­HOFF długo nie mogła usnąć i to z bar­dzo podob­nego powodu,
  który kazał jej sze­fowi sie­dzieć na tara­sie i roz­my­ślać: nie potra­fiła
  prze­stać roz­wa­żać sprawy mor­der­stwa sta­ruszki. W prze­ci­wień­stwie do
  nie­któ­rych współ­pra­cow­ni­ków, któ­rzy utrzy­my­wali, że nie mają
  naj­mniej­szych pro­ble­mów z oddzie­le­niem życia pry­wat­nego od zawo­do­wego
  i led­wie wrócą do domu, prze­stają myśleć o pracy, jej tylko z rzadka
  uda­wała się ta sztuka. Po jakimś cza­sie wstała z łóżka, na pal­cach
  zeszła na par­ter i wło­żyła cie­płe ubra­nie. Psy zwlo­kły się nie­chęt­nie
  z posłań w przed­po­koju i z poczu­cia obo­wiązku, zie­wa­jąc, ruszyły za
  nią na dwór, nie uda­jąc nawet entu­zja­zmu. Pia zaj­rzała do obu koni,
  które spały na sto­jąco w swo­ich bok­sach, a potem usia­dła na ławce
  przed staj­nią.


Zgod­nie ze wstęp­nymi infor­ma­cjami, Inge­borg Roh­le­der była w natu­ralny
  spo­sób ser­deczną, star­szą kobietą, która przez całe życie pra­co­wała w pro­wa­dzo­nej przez rodzinę kwia­ciarni i wśród miesz­kań­ców swo­jej
  miej­sco­wo­ści cie­szyła się powszechną sym­pa­tią. I ani sąsie­dzi, ani
  wstrzą­śnięci pra­cow­nicy kwia­ciarni, któ­rych poli­cja zdą­żyła już
  prze­py­tać, nie potra­fili sobie wyobra­zić, że kto­kol­wiek mógłby mieć
  powód, by strze­lić jej w głowę. Czy to moż­liwe, że została z kimś
  pomy­lona? A może stała się przy­pad­kową ofiarą tego strzelca? Ta
  ewen­tu­al­ność była chyba naj­gor­sza z moż­li­wych. W Niem­czech nie­mal w sie­dem­dzie­się­ciu pro­cen­tach przy­pad­ków ofiara jest w jakiś spo­sób
  zwią­zana z mor­dercą, ba, czę­sto sprawca mor­der­stwa pocho­dzi z naj­bliż­szego kręgu zamor­do­wa­nej osoby. Naj­czę­ściej w grę wcho­dzą
  bar­dzo silne emo­cje, takie jak wście­kłość, zazdrość czy strach przed
  wyja­wie­niem prawdy o jakimś innym czy­nie karal­nym. Mor­der­stwa
  popeł­niane dla samego pozba­wie­nia kogoś życia, i to bez zna­cze­nia
  kogo, należą do rzad­ko­ści. Jeśli jed­nak już się zda­rzają, są
  nad­zwy­czaj trudne do wyja­śnie­nia wła­śnie ze względu na brak
  jakich­kol­wiek związ­ków mię­dzy sprawcą a ofiarą. Poli­cja jest wtedy
  zdana na łut szczę­ścia w postaci przy­pad­ko­wego świadka, śla­dów
  bio­lo­gicz­nych, na pod­sta­wie któ­rych można by usta­lić kod DNA sprawcy,
  czy jakichś innych dro­bia­zgów, które mor­derca prze­oczył. Cał­kiem
  nie­dawno Pia brała udział w szko­le­niu, na któ­rym oma­wiano mię­dzy
  innymi temat prze­stępstw prze­ciwko zdro­wiu i życiu z wyko­rzy­sta­niem
  broni pal­nej. I nawet ona była zasko­czona tym, jak mało mor­derstw
  popeł­nia­nych jest w ten spo­sób, bo zale­d­wie czter­na­ście pro­cent w skali całego kraju.


Zro­biło jej się zimno. Na auto­stra­dzie za wybie­giem i łąką nie­wiele
  się o tej porze działo i jedy­nie od czasu do czasu prze­jeż­dżał jakiś
  samo­chód, omia­ta­jąc oko­licę bla­skiem reflek­to­rów. Wie­działa, że
  naj­póź­niej za dwie godziny sytu­acja się dia­me­tral­nie zmieni. Spoj­rzała
  na swoje psy, które, trzę­sąc się z chłodu, sie­działy przed nią z minami świad­czą­cymi o wiel­kiej tęsk­no­cie za mięk­kimi i cie­płymi
  lego­wi­skami.


— No dobrze, chodź­cie już, wra­camy do środka — powie­działa i wstała.
  Psy zerwały się z miej­sca i popę­dziły przo­dem, żeby cze­kać na nią pod
  drzwiami. Led­wie je uchy­liła, wepchnęły się do środka. Pia zdjęła
  kurtkę i buty, po czym na pal­cach wró­ciła do sypialni i wsu­nęła się
  pod koł­drę.


— Uuu, co się dzieje? Skąd w łóżku bryła lodu? — wymam­ro­tał Chri­stoph,
  kiedy przy­tu­liła się do jego cie­płego ciała.


— Wyszłam na chwilę na dwór — wyja­śniła.


— Która godzina?


— Za dwa­dzie­ścia piąta.


— Co się dzieje? — Odwró­cił się w jej stronę i ją przy­tu­lił.


— Nie mogę prze­stać myśleć o tej ofie­rze z wczo­raj — odparła Pia.


Poprzed­niego dnia wie­czo­rem opo­wie­działa mu o zastrze­lo­nej sta­ruszce,
  żeby wyja­śnić, dla­czego mimo urlopu poszła do pracy. Nikt nie potra­fił
  zro­zu­mieć jej lepiej niż Chri­stoph, który swoją pracę dyrek­tora zoo
  trak­to­wał z rów­nym zaan­ga­żo­wa­niem i namięt­no­ścią, a kiedy zacho­dziła
  taka potrzeba, potra­fił zary­wać week­endy i wolne dni.


— To zwy­kła, miła sta­ruszka, którą wszy­scy kochali — cią­gnęła Pia. —
  Sprawca użył jakie­goś kara­binu z tłu­mi­kiem.


— Co to ozna­cza? — Chri­stoph stłu­mił ziew­nię­cie.


— Jeste­śmy co prawda dopiero na początku docho­dze­nia, ale mam
  wra­że­nie, że ona przez przy­pa­dek została ofiarą zabójcy — wyja­śniła
  Pia. — A to ozna­cza, że mie­li­by­śmy do czy­nie­nia ze snaj­pe­rem
  strze­la­ją­cym do Bogu ducha win­nych prze­chod­niów.


— A tobie to nie daje spo­koju, bo więk­szość ludzi z waszego wydziału
  jest na urlo­pach albo na cho­ro­bo­wym.


— Zga­dza się — potak­nęła. — Rusza­ła­bym na ten urlop znacz­nie
  spo­koj­niej­sza, gdy­bym wie­działa, że Cem i Kath­rin są na miej­scu.


— Słu­chaj, kocha­nie. — Chri­stoph wziął ją w ramiona i poca­ło­wał w poli­czek. — Nie przej­muj się mną, bo ja zro­zu­miem, jeśli uznasz, że w tej sytu­acji wola­ła­byś zostać. Dla mnie to tak czy ina­czej bar­dziej
  praca niż waka­cje…


— Nie pusz­czę cię samego w naszą podróż poślubną! — zapro­te­sto­wała
  Pia.


— Spo­koj­nie, mie­siąc mio­dowy możemy nad­ro­bić w bar­dziej sprzy­ja­ją­cych
  oko­licz­no­ściach. — Chri­stoph uśmiech­nął się cie­pło. — Poza tym
  zasta­nów się, czy w ogóle byś wypo­częła, zadrę­cza­jąc się wyrzu­tami
  sumie­nia.


— Nie ma mowy, muszą sobie pora­dzić beze mnie — oznaj­miła Pia, choć
  bez wiel­kiego prze­ko­na­nia. — Dziś też jest dzień i ist­nieje szansa, że
  wszystko się wyja­śni.


— Jak chcesz, ale zasta­nów się. — Chri­stoph przy­cią­gnął ją bli­żej.
  Jego ema­nu­jące cie­płem ciało dzia­łało na nią uspo­ka­ja­jąco. Pia
  poczuła, jak ogar­nia ją sen­ność i zmę­cze­nie.


— Zasta­no­wię — wymam­ro­tała. — Mam jesz­cze czas.


I zapa­dła w sen.


 


STRONA PO STRO­NIE przej­rzał całą gazetę i prze­czy­tał wszyst­kie
  arty­kuły. Nic. Ani słowa o mor­der­stwie w Esch­born. Rów­nież w Inter­ne­cie nic nie zna­lazł — i to ani w wia­do­mo­ściach, ani w rapor­tach
  poli­cyj­nych. Naj­wy­raź­niej uznano, że lepiej na razie trzy­mać prasę z dala. Jemu to też było na rękę. Ale za kilka dni wszystko się zmieni.
  Do tego czasu nie­wie­dza spo­łe­czeń­stwa była dla niego niczym dodat­kowa
  ochrona przed przy­pad­ko­wymi świad­kami. Mógł się swo­bod­nie
  prze­miesz­czać.


Był zado­wo­lony ze stra­te­gii, którą opra­co­wał. Wszystko poszło
  dokład­nie tak, jak zapla­no­wał. Na par­kingu przy pły­walni minął kilka
  matek z dziećmi, ale nikt nie zwró­cił na niego uwagi, kiedy naj­pierw
  wrzu­cił do bagaż­nika spor­tową torbę z bro­nią, a potem wsiadł do
  samo­chodu i odje­chał.


Na iPa­dzie zała­do­wał stronę z pro­gnozą pogody. Już od kilku tygo­dni
  robił to parę razy dzien­nie, bo warunki na dwo­rze sta­no­wiły jeden z naj­waż­niej­szych czyn­ni­ków decy­du­ją­cych o powo­dze­niu planu.


— Cho­lera — mruk­nął.


Pro­gnoza na naj­bliż­sze trzy dni bar­dzo się od wczo­raj zmie­niła.
  Prze­czy­tał o sil­nych i obfi­tych opa­dach śniegu, które miały potrwać do
  piątku wie­czór włącz­nie. Zmarsz­czył czoło.


Śnieg to zła wia­do­mość. Na śniegu widać ślady. Co teraz? Plan
  prze­my­ślany w naj­drob­niej­szych szcze­gó­łach, w któ­rym wszystko, co
  nara­żało go na jakie­kol­wiek ryzyko, zostało zmi­ni­ma­li­zo­wane, był
  warun­kiem powo­dze­nia całego przed­się­wzię­cia. Nic nie sta­no­wiło
  więk­szego zagro­że­nia niż spon­ta­nicz­ność. Jed­nak cho­lerny śnieg
  prze­kre­ślał jego plany. Przez chwilę sie­dział zamy­ślony przy stole i zasta­na­wiał się, co dalej, po raz kolejny ana­li­zu­jąc wszyst­kie
  szcze­góły planu. Wszystko na nic. Śnieg sta­no­wił zbyt poważne ryzyko,
  dla­tego musiał dosto­so­wać zało­że­nia cza­sowe do nowej sytu­acji. I to
  natych­miast.


 


— ALEŻ ty wyglą­dasz, Kai! Powi­nie­neś był zostać w łóżku! — oznaj­mił
  Boden­stein, kiedy wszedł do sali odpraw K11 i zoba­czył, w jakim sta­nie
  jest jego ostatni pra­cow­nik, który sta­wiał się jesz­cze w biu­rze.


— W łóżku ludzie umie­rają. — Komi­sarz Kai Oster­mann mach­nął ręką. —
  Poza tym czuję się lepiej, niż wyglą­dam.


Uśmiech­nął się i zaraz zaniósł kasz­lem, na co Boden­stein przyj­rzał mu
  się scep­tycz­nie.


— Niech ci będzie. Dzię­kuję w każ­dym razie, że nie zosta­wi­łeś mnie z tym wszyst­kim samego — dodał i usiadł przy dużym stole.


— Raport bali­styczny poci­sku dotarł kilka minut temu — wychar­czał Kai
  i pod­su­nął sze­fowi kilka zadru­ko­wa­nych kar­tek. — Sprawca użył kuli
  kali­ber .308 Win­che­ster. Nie­stety, trzy­sta ósemka Win­che­ster to bar­dzo
  popu­larny kali­ber, sto­so­wany mię­dzy innymi przez woj­sko, myśli­wych,
  spor­tow­ców i rów­nież przez poli­cję. Każdy pro­du­cent amu­ni­cji ma coś
  takiego w ofer­cie i to przy­naj­mniej w kilku rodza­jach.


Ogrze­wa­nie było usta­wione na pełną moc i choć Boden­stein pocił się
  nie­mi­ło­sier­nie, Oster­mann zda­wał się nie zauwa­żać upału. Owi­nięty
  dodat­kowo sza­lem i w gru­bej blu­zie wło­żo­nej na swe­ter zda­wał się czuć
  w sam raz.


— Pocisk, który zabił sta­ruszkę, to Reming­ton Core-Lokt 11,7 grama,
  naj­po­pu­lar­niej­szy bodaj rodzaj amu­ni­cji wśród myśli­wych. Dotych­czas
  nie udało się jesz­cze usta­lić modelu kara­binu, z któ­rego strze­lano.


— Jeśli dobrze zro­zu­mia­łem, nie mamy nic. — Boden­stein zdjął mary­narkę
  i prze­wie­sił ją przez opar­cie. — Są jakieś wie­ści z labo­ra­to­rium?
  Jakie­kol­wiek ślady?


— Nie­stety nie. Strzał padł z około osiem­dzie­się­ciu metrów. —
  Oster­mann zaniósł się kasz­lem, a kiedy nieco się uspo­koił, wpa­ko­wał do
  ust cukie­rek szał­wiowy i kon­ty­nu­ował szep­tem: — Taka odle­głość to
  bułka z masłem dla wpraw­nego strzelca. Ani w miej­scu, gdzie zgi­nęła
  sta­ruszka, ani tam, skąd padł strzał, nie zna­le­ziono żad­nych śla­dów
  zwią­za­nych z mor­der­stwem, nie licząc zama­za­nego odci­sku dwu­nogu. Łuskę
  sprawca musiał zabrać ze sobą. Ani sąsie­dzi, ani pra­cow­nicy kwia­ciarni
  nie potra­fili przy­po­mnieć sobie, by w ostat­nim cza­sie wyda­rzyło się
  coś wyjąt­ko­wego albo nie­po­ko­ją­cego. Nikt nie zauwa­żył zmian w jej
  zacho­wa­niu i nic nie wia­domo, by ktoś jej gro­ził albo żeby czuła się
  zagro­żona.


W Boden­ste­inie wzra­stała coraz bar­dziej fru­stra­cja spo­wo­do­wana tym, że
  nic nie wie­dzą, a jedyną infor­ma­cją, jaką dys­po­nują, jest kali­ber
  poci­sku, który tra­fił sta­ruszkę. Powoli zaczy­nał się godzić z myślą,
  że z racji absen­cji cho­ro­bo­wej więk­szo­ści swo­ich ludzi będzie zmu­szony
  popro­sić Nicolę Engel o zor­ga­ni­zo­wa­nie wspar­cia funk­cjo­na­riu­szami z innych wydzia­łów.


— Zupeł­nie poważ­nie zaczą­łem się już zasta­na­wiać, jak mamy… — zaczął,
  lecz prze­rwał, sły­sząc otwie­ra­jące się drzwi. Oster­mann wytrzesz­czył z nie­do­wie­rza­niem oczy.


— Cześć — powie­działa Pia do ple­ców szefa. Boden­stein odwró­cił się
  gwał­tow­nie.


— A ty co tu robisz? — zapy­tał zasko­czony.


— Przy­szłam nie w porę? Prze­szka­dzam? — Pia popa­trzyła na niego, po
  czym prze­nio­sła wzrok na Oster­manna.


— Nie! Nie, wręcz prze­ciw­nie! — zapew­nił ją. — Chodź, sia­daj!


— Nie masz nic lep­szego do roboty na dzień przed wyjaz­dem na waka­cje?
  — Oster­mann zmu­sił się do zachryp­nię­tego szeptu.


— Nie. — Pia zdjęła kurtkę, przy­su­nęła sobie krze­sło i uśmiech­nęła się
  sze­roko. — Zała­twi­łam, co mia­łam do zała­twie­nia, i pomy­śla­łam, że co
  tam, wpadnę szybko i pomogę roz­wią­zać tę sprawę, zanim zosta­wię was na
  trzy tygo­dnie samych.


Kai Oster­mann skrzy­wił się lekko. Boden­stein zdjął pulo­wer i zre­fe­ro­wał Pii wszystko, co zdą­żyli omó­wić przed jej przyj­ściem.


— Hm, w sumie to nie­wiele — stwier­dziła poli­cjantka. — Raczej mała
  szansa, żeby usta­lić, gdzie kupił tę amu­ni­cję, prawda?


— Zerowa. — Kai Oster­mann potrzą­snął głową. — Takie naboje znaj­dziesz
  w każ­dym skle­pie myśliw­skim i w każ­dym kata­logu z bro­nią na całym
  świe­cie. Nie­stety.


— No i na razie nie mamy poję­cia, co mogło być moty­wem — dodał
  Boden­stein. — Cał­kiem moż­liwe, że cho­dzi o snaj­pera, który strzela do
  ludzi dla samego zabi­ja­nia.


— Albo Inge­borg Roh­le­der skry­wała jakieś mroczne tajem­nice, o któ­rych
  nikt nic nie wie­dział — pod­su­nęła Pia. — Musimy spraw­dzić jej
  oto­cze­nie, zna­jo­mych i prze­świe­tlić jej prze­szłość.


— Od tego zaczniemy. — Boden­stein z tru­dem wytrzy­my­wał upał w biu­rze,
  zaduch i aro­mat cukier­ków zio­ło­wych, któ­rymi Oster­mann leczył gar­dło,
  dla­tego natych­miast zerwał się z miej­sca. — Chodź, poje­dziemy teraz do
  Renate Roh­le­der. A potem do Insty­tutu Medy­cyny Sądo­wej. Sek­cja denatki
  zapla­no­wana jest na wpół do dwu­na­stej.


 


RENATE ROH­LE­DER nie była wiele spo­koj­niej­sza niż poprzed­niego dnia. Z zaczer­wie­nio­nymi od pła­czu oczyma sie­działa przy kuchen­nym stole, w lewej dłoni ści­skała chu­s­teczkę do nosa, a prawą mecha­nicz­nymi ruchami
  gła­skała starą labra­dorkę, która tuliła jej się do nóg. Blond włosy,
  jesz­cze wczo­raj sta­ran­nie uło­żone w kok, dziś zwie­szały się nie­dbale
  na ramiona, a nie­uma­lo­wana twarz była tak opuch­nięta, jakby kobieta
  przez całą noc nie prze­sta­wała pła­kać.


— Dla­czego nie ma o tym ani słowa w pra­sie? — zapy­tała z wyrzu­tem w gło­sie, jesz­cze zanim zdą­żyła się przy­wi­tać. Postu­kała pal­cem w roz­ło­żoną na stole gazetę. — W radiu też nic nie mówili. Dla­czego? Co
  robi­cie, żeby zna­leźć mor­dercę mojej matki?


Spo­tka­nia z rodzi­nami ofiar mor­derstw ni­gdy nie nale­żały do
  przy­jem­nych. Przez dwa­dzie­ścia pięć lat w wydziale K11 Boden­stein
  zetknął się chyba z każdą moż­liwą reak­cją. Więk­szość krew­nych po
  jakimś cza­sie wra­cała do nor­mal­nego życia, lecz pierw­sze dni dla
  wszyst­kich bez wyjątku ozna­czały szok, chaos emo­cjo­nalny i roz­pacz.
  Nie­rzadko zda­rzało się, że roz­ła­do­wy­wali swój ból na funk­cjo­na­riu­szach
  poli­cji — Boden­stein znał i taką reak­cję i zdą­żył się do niej
  przy­zwy­czaić.


— Jest jesz­cze za wcze­śnie, żeby ogła­szać to publicz­nie — wyja­śnił
  spo­koj­nie. — Nie dys­po­nu­jemy dosta­teczną liczbą infor­ma­cji, żeby
  pro­sić miesz­kań­ców o pomoc. A prze­cież chyba pani nie chce, żeby
  gazety zro­biły z tej sprawy mate­riał czy­sto sen­sa­cyjny, prawda?


Renate Roh­le­der wzru­szyła ramio­nami i spoj­rzała na tele­fon, który co
  kilka chwil wyda­wał melo­dyjny sygnał.


— Zga­dza się — wyszep­tała. — Nie mogę nawet pra­co­wać w skle­pie! Ludzie
  nie mają niczego złego na myśli, ale ja… ja po pro­stu nie mogę znieść
  tych wszyst­kich wyra­zów współ­czu­cia i kon­do­len­cji.


Boden­stein rozej­rzał się ukrad­kiem po kuchni. Przy­pusz­czał, że to
  Inge­borg Roh­le­der utrzy­my­wała dom w porządku, pod­czas gdy jej córka
  zaj­mo­wała się kwia­ciar­nią. Już po dwu­dzie­stu czte­rech godzi­nach dało
  się odczuć brak star­szej pani. Na stole stały tale­rze z reszt­kami
  śnia­da­nia, otwarty słoik dżemu z łyżką w środku, zużyta torebka
  her­baty leżała na pod­stawce, a w zle­wie zale­gał stos brud­nych naczyń i przy­pa­lony gar­nek.


— Bar­dzo nam przy­kro, że zakłó­camy pani żałobę — powie­działa Pia. —
  Musimy jed­nak zapy­tać o kilka spraw doty­czą­cych kręgu zna­jo­mych pani
  matki. Skąd pocho­dziła? Od kiedy miesz­kała w Esch­born…


— Niederhöchstadt. — Renate Roh­le­der bły­ska­wicz­nie ją popra­wiła, po
  czym wytarła nos i spraw­dziła ekran komórki.


— W Niederhöchstadt. Czy miała wro­gów? Może jakieś pro­blemy czy
  nie­po­ro­zu­mie­nia rodzinne? Czy nie zauwa­żyła pani, by ostat­nio
  zacho­wy­wała się ina­czej niż zwy­kle? Była spięta albo pode­ner­wo­wana?
  Czy czuła się zagro­żona?


— Chyba żar­tu­je­cie, jeśli twier­dzi­cie, że ktoś celowo zastrze­lił
  wła­śnie moją matkę! — W gło­sie Renate Roh­le­der sły­chać było wro­gość. —
  Mówi­łam wam prze­cież, że ona nie miała wro­gów! Żad­nych! Wszy­scy ją
  lubili! Prze­pro­wa­dziła się tutaj na początku lat sześć­dzie­sią­tych z Sos­sen­heim i razem z moim ojcem otwo­rzyli kwia­ciar­nię i ogrod­nic­two.
  Miesz­kała tutaj przez ponad pięć­dzie­siąt lat! Spo­koj­nie i szczę­śli­wie!


Pod­nio­sła tele­fon, który odzy­wał się co minutę, spoj­rzała na niego i jej twarz poja­śniała. Pode­tknęła Pii ekran pod sam nos.


— Pro­szę! Wszy­scy, wszy­scy bez wyjątku prze­sy­łają kon­do­len­cje, nawet
  bur­mistrz! — Jej oczy zaszły łzami. — Gdyby nie była powszech­nie
  lubiana, toby tak chyba nie było, prawda?


— Jed­nak ist­nieje moż­li­wość, że pani matka skry­wała jakąś tajem­nicę;
  coś, co wyda­rzyło się bar­dzo, bar­dzo dawno temu — pod­su­nęła Pia, która
  nie mogła prze­stać myśleć o spra­wie Kal­ten­see, o czym Boden­stein
  dosko­nale wie­dział i uwa­żał, że słusz­nie robi. Szcze­gól­nie na początku
  śledz­twa, kiedy jesz­cze błą­dzi się po omacku, ważne jest, by nie
  wyklu­czać żad­nych moż­li­wo­ści. Dla­tego wła­śnie nie prze­ry­wał Pii i nie
  pro­te­sto­wał, kiedy w samo­cho­dzie przy­znała, że w prze­ci­wień­stwie do
  niego nie wie­rzy w przy­pad­kowy wybór ofiary. Histo­ria kry­mi­na­li­styki
  świad­czyła na jej korzyść — mor­der­stwa popeł­niane tylko z chęci
  pozba­wie­nia kogoś życia, bez kon­kret­nego motywu, zda­rzały się
  wyjąt­kowo rzadko.


— Pani Roh­le­der, zada­jąc te pyta­nia, nie mamy na celu zaszko­dzić
  dobremu imie­niu pani matki — zapew­nił ją Boden­stein pojed­naw­czym
  tonem. — Nam zależy jedy­nie na zna­le­zie­niu osoby odpo­wie­dzial­nej za
  jej śmierć. To cał­ko­wi­cie nor­malne, że szu­ka­jąc motywu, zaczy­namy od
  spraw­dze­nia rodziny i zna­jo­mych ofiary.


— Nikt nie mógł mieć powodu, żeby ją mor­do­wać — upie­rała się Renate. —
  Mar­nu­je­cie czas, jeśli chce­cie cokol­wiek na nią zna­leźć.


Pia już chciała jej odpo­wie­dzieć, lecz Boden­stein ski­nął głową na
  znak, że to zupeł­nie bez sensu.


— Dzię­ku­jemy za poświę­cony nam czas — oznaj­mił. — Gdyby jed­nak
  przy­szło pani do głowy coś, co mogłoby nas zain­te­re­so­wać, to bar­dzo
  pro­szę o tele­fon.


— Tak, oczy­wi­ście. — Renate Roh­le­der wydmu­chała nos w cał­ko­wi­cie mokrą
  chu­s­teczkę. Boden­stein na wszelki wypa­dek scho­wał dło­nie w kie­sze­niach
  płasz­cza, bojąc się, że córce ofiary mogłoby przyjść do głowy, by
  podać mu rękę na poże­gna­nie. Na szczę­ście jej uwaga sku­piała się tylko
  na odbie­ra­niu kon­do­len­cji, które nie­prze­rwa­nie roz­świe­tlały ekran jej
  tele­fonu.


Oli­ver i Pia wyszli z kuchni i kory­ta­rzem ruszyli w stronę wyj­ścia.
  Boden­stein zatrzy­mał się za pro­giem i posta­wił koł­nierz płasz­cza.
  Mieli kawa­łek do przej­ścia, bo samo­chód zosta­wili na par­kingu przed
  poste­run­kiem poli­cji w Esch­born, przy głów­nej ulicy.


— Niederhöchstadt, a nie Esch­born! — wark­nęła Pia, nie kry­jąc
  sar­ka­zmu. — Mój Boże, czy ona prze­spała reformę admi­ni­stra­cyjną? Kiedy
  to było? Pięć­dzie­siąt lat temu?


— W 1971 roku. — Boden­stein się uśmiech­nął. — Ale wiesz, ludzie są
  przy­wią­zani do swo­ich rodzin­nych wio­sek i w ten spo­sób chcą bro­nić
  swo­jej toż­sa­mo­ści.


— Co za bzdura. — Pia potrzą­snęła głową. — Te wszyst­kie dziury dawno
  by poban­kru­to­wały, gdyby pró­bo­wały prze­trwać jako osobne miej­sco­wo­ści.


Na rogu ulicy stała grupka star­szych ludzi, któ­rzy przy­glą­dali się im,
  nie kry­jąc cie­ka­wo­ści. Boden­stein przy­wi­tał się ski­nie­niem głowy.


— Pew­nie są dumni, że to się wyda­rzyło w ich wio­sce — mruk­nęła Pia.


— Czło­wiek wyj­dzie ze wsi, wieś z czło­wieka ni­gdy — potwier­dził
  Boden­stein.


— Może ktoś zastrze­lił Inge­borg Roh­le­der, bo się prze­ję­zy­czyła i powie­działa, że mieszka w Esch­born — zakpiła Pia.


— Dla­czego aż tak cię to roz­draż­niło? — zapy­tał Boden­stein. — Mia­łaś
  nadzieję, że Renate poda nam nazwi­sko, a my poje­dziemy kogoś
  aresz­to­wać?


Dotarli na par­king przed poste­run­kiem poli­cji. Oli­ver pilo­tem
  odblo­ko­wał drzwi służ­bo­wego auta.


— Oczy­wi­ście, że nie! — Pia zatrzy­mała się na chwilę i uśmiech­nęła
  kwa­śno, po czym wzru­szyła ramio­nami i zła­pała za klamkę. — No dobrze,
  może tro­chę. Była­bym o wiele spo­koj­niej­sza, gdy­bym mogła jechać na
  urlop ze świa­do­mo­ścią, że sprawa została roz­wią­zana!


 


PUNK­TU­AL­NIE O WPÓŁ DO DWU­NA­STEJ weszli do sali sek­cyj­nej numer dwa w pod­zie­miach Insty­tutu Medy­cyny Sądo­wej przy Ken­ne­dy­al­lee. Nagie i umyte zwłoki Inge­borg Roh­le­der leżały na meta­lo­wym stole, a pro­fe­sor
  Hen­ning Kirch­hoff i dok­tor Fre­de­rick Lem­mer roz­po­częli już pro­ce­durę
  oglę­dzin.


— Pia! — Hen­ning spoj­rzał na nią zasko­czony. — Co ty tu robisz?
  Myśla­łem, że masz urlop?


— Bo mam — potwier­dziła. — Ale w K11 pomór, więc wpa­dłam pomóc.


— Rozu­miem. — Hen­ning zsu­nął z twa­rzy jed­no­ra­zową maseczkę ochronną i uśmiech­nął się, zna­cząco uno­sząc brwi. Pia uznała, że jest w tym sporo
  kpiny.


— Samo­lot mamy jutro za pięt­na­ście ósma wie­czo­rem — oznaj­miła. — A walizki cze­kają już spa­ko­wane.


— To jesz­cze nic nie zna­czy. — Hen­ning się uśmiech­nął. — Sta­wiam sto
  euro, że nie pole­cisz.


— Stra­ci­łeś wła­śnie sto euro — odparła Pia chłodno. — I kiedy ty
  będziesz tu odmra­żał sobie sza­nowne cztery litery, ja będę wygrze­wała
  moje na słońcu.


— Nie ma mowy. Za dobrze cię znam — odparł Hen­ning kpiąco. — Ponie­waż
  Chri­stoph wyla­tuje i zosta­niesz sama na święta, zapra­szam cię do nas.
  Będziesz bar­dzo mile widziana. Wiesz, że nawet mamy cho­inkę?


— Jutro wyla­tuję! — Pia zro­biła się naprawdę zła.


Nie­na­wi­dziła tego, że Hen­ning tak dobrze ją znał i bez naj­mniej­szego
  wysiłku potra­fił przej­rzeć jej zamiary. Bo rze­czy­wi­ście, choć nie
  chciała się do tego przy­znać, naj­chęt­niej zre­zy­gno­wa­łaby z urlopu, na
  który od tak dawna się cie­szyła. Ale nie zamie­rzała słu­chać tego z ust
  byłego męża.


Boden­stein uśmiech­nął się i przy­wi­tał z nowym medy­kiem, który z rosną­cym zasko­cze­niem przy­słu­chi­wał się tej wymia­nie zdań.


— Oni czę­sto tak mają. Kie­dyś byli mał­żeń­stwem — wyja­śnił Oli­ver. —
  Oli­ver von Boden­stein, K11 Hofheim.


— Fre­de­rick Lem­mer — odparł nowy. — Miło mi.


— Możemy zaczy­nać? — prze­rwała im Pia. — Nie mamy całego dnia, żeby tu
  sie­dzieć.


— A to dla­czego? Prze­cież lecisz dopiero jutro, prawda? — Hen­ning nie
  prze­pusz­czał żad­nej oka­zji, by jej dopiec. Uśmiech­nął się zado­wo­lony,
  widząc jej złe spoj­rze­nie, po czym wró­cił do oglę­dzin zwłok.


Obduk­cja ciała denatki nie przy­nio­sła żad­nych uży­tecz­nych infor­ma­cji.
  Inge­borg Roh­le­der przed śmier­cią była zdrowa jak rydz i gdyby ktoś jej
  nie zastrze­lił, mogłaby żyć jesz­cze wiele lat. Pocisk tra­fił ją nad
  lewym uchem i wyszedł kilka cen­ty­me­trów wyżej przez prawą skroń, co
  potwier­dziło hipo­tezę Krögera doty­czącą tra­jek­to­rii lotu. Strze­lec
  leżał scho­wany nad rzeczką. Poja­wił się zni­kąd, a po zama­chu roz­pły­nął
  się w powie­trzu.


 


— A CO MYŚLISZ O TEJ, MAMO? — Greta miała na sobie krótką kur­teczkę z wstaw­kami ze sztucz­nego futra. Obra­cała się przed lustrem, kry­tycz­nie
  przy­glą­da­jąc się swemu odbi­ciu. Ubra­nie leżało na niej dobrze, bo
  dziew­czyna była szczu­pła i wysoka, miała dłu­gie nogi i mogła bez
  kom­plek­sów nosić takie rze­czy, w prze­ci­wień­stwie do wielu nasto­la­tek z jej poko­le­nia, które już w jej wieku miały kło­poty z nad­wagą.


— Wspa­niale w niej wyglą­dasz! — zawo­łała Karo­line.


Greta uśmiech­nęła się i się­gnęła po metkę z ceną przy­cze­pioną do
  rękawa.


— Odpada! — Zawie­dziona potrzą­snęła głową. — Nie bie­rzemy.


— Dla­czego?


— Bo kosz­tuje sto osiem­dzie­siąt euro!


— To będzie pre­zent na święta, jeśli ci się podoba.


Dziew­czynka spoj­rzała na nią z waha­niem, po czym odwró­ciła się w stronę lustra. Była roz­darta mię­dzy roz­sąd­kiem a chę­cią posia­da­nia.
  Koniec koń­ców do torby z zaku­pami powę­dro­wała kurtka, trzy pary
  dżin­sów, swe­ter i bluza z kap­tu­rem. Greta była zado­wo­lona, a Karo­line
  bar­dzo to cie­szyło. Kiedy poprzed­nio miała czas, by na cztery dni
  przed świę­tami Bożego Naro­dze­nia poje­chać do mia­sta na zakupy? Pew­nie
  ze dwa­dzie­ścia lat temu, jeśli nie wcze­śniej! Kie­dyś uwiel­biała
  prze­ci­skać się z przy­ja­ciół­kami przez tłumy ogar­nięte przed­świą­tecz­nym
  sza­łem, kochała kiczo­wate świą­teczne deko­ra­cje, pio­senki o zbli­ża­ją­cej
  się Gwiazdce, stra­gany z pre­zen­tami i sma­ko­ły­kami na każ­dym rogu i zapach pra­żo­nych mig­da­łów w mroź­nym, gru­dnio­wym powie­trzu. Kiedy
  przy­je­chała ode­brać Gretę z inter­natu, by powłó­czyć się z nią po
  mie­ście, myślała raczej o Goethe­strasse i tam­tej­szych buti­kach. Córka
  zade­cy­do­wała jed­nak, że koniecz­nie muszą odwie­dzić han­dlową ulicę
  Zeil. I tak od trzech godzin wędro­wały po prze­grza­nych i prze­peł­nio­nych skle­pach. Jed­nak widok córki, która z błysz­czą­cymi z zapału oczyma szu­kała pre­zen­tów dla swo­ich przy­ja­ció­łek, dla Nicky,
  taty i przy­rod­niego rodzeń­stwa, a potem jej zachwyt przy przy­mie­rza­niu
  ciu­chów, które sama uwa­żała za paskudne, czy­niły ją naprawdę
  szczę­śliwą. Naj­bar­dziej dzi­wiło ją to, że nawet tłumy dookoła
  spra­wiały jej radość i przy­wo­ły­wały dawno zapo­mniane wspo­mnie­nia z mło­do­ści. Wów­czas miała jesz­cze dużo czasu. Mama była bar­dzo
  wyro­zu­miała i ni­gdy nie pra­wiła jej kazań, kiedy późno wra­cała do
  domu. Jak wiele zalet i uroku miało życie pozba­wione pre­sji
  ocze­ku­ją­cych ter­mi­nów i spo­tkań! Tele­fon zosta­wiła w schowku w samo­cho­dzie i jesz­cze ani razu za nim nie zatę­sk­niła!


O sie­dem­na­stej przy­tasz­czyły do auta na pod­ziem­nym par­kingu
  kil­ka­na­ście toreb i tore­bek z zaku­pami i ruszyły w drogę do Obe­rur­sel.
  Choć Greta miała już trzy­na­ście lat, naj­bar­dziej cie­szyła się na
  pie­cze­nie pier­nicz­ków z bab­cią.


— Naprawdę chcesz prze­stać pra­co­wać? — zapy­tała nasto­latka, kiedy
  Karo­line wyjeż­dżała czar­nym porsche z miej­sca par­kin­go­wego.


— A co, nie wie­rzysz mi? — Rzu­ciła córce szyb­kie spoj­rze­nie i dostrze­gła zwąt­pie­nie w jej oczach.


Greta wes­tchnęła.


— W inter­na­cie jest cał­kiem okej, ale wola­ła­bym widy­wać cie­bie i tatę
  w ciągu tygo­dnia. Tylko…


— Tylko co? — Karo­line pod­su­nęła kartę par­kin­gową pod czyt­nik, żeby
  otwo­rzyć szla­ban.


— Tata twier­dzi, że prę­dzej pie­kło zamar­z­nie, niż ty prze­sta­niesz
  pra­co­wać — odparła nasto­latka. — I że rzu­cisz pracę tylko pod
  warun­kiem, że gdzieś będzie cze­kało na cie­bie lep­sze sta­no­wi­sko.


 


BODEN­STEIN I PIA wra­cali do komi­sa­riatu sfru­stro­wani i w nie
  naj­lep­szych nastro­jach. Na bia­łej tablicy w sali odpraw wisiało duże
  zdję­cie Inge­borg Roh­le­der, a obok Kai zapi­sał jej nazwi­sko i godzinę
  śmierci. I to wszystko. Roz­mowy z sąsia­dami prze­pro­wa­dzone przez
  innych funk­cjo­na­riu­szy nie przy­nio­sły żad­nych istot­nych infor­ma­cji,
  podob­nie jak zezna­nia naocz­nego świadka, które oka­zały się przy­datne
  jedy­nie dla­tego, że bar­dzo dokład­nie udało się usta­lić czas
  mor­der­stwa. Poza tym świa­dek nikogo nie widział. Tech­nicy wyko­nali
  bene­dyk­tyń­ską pracę i sta­ran­nie prze­szu­kali obszar o powierzchni
  kilo­me­tra kwa­dra­to­wego, lecz poza zama­za­nym odci­skiem dwu­nogu nie
  zna­leźli abso­lut­nie nic: ani włó­kien, ani odci­sków butów, bo zie­mia
  była zamar­z­nięta, ani łuski. Bra­ko­wało nawet dro­bi­nek skóry czy
  poje­dyn­czych wło­sów. Sprawca był niczym duch, a motywy jego dzia­ła­nia
  nie­od­gad­nione.


— No dobrze, to co robimy teraz? — zapy­tał Oster­mann i zakasz­lał
  rzę­żąco.


— Hm. — Boden­stein przyj­rzał się mapie zawie­szo­nej na ścia­nie i w zamy­śle­niu podra­pał się po czole. Dokąd strze­lec mógł uciec? Czy był
  tak bez­czelny, że wybrał drogę przez śro­dek placu zabaw, Rhe­in­strasse
  i dokład­nie przed poste­run­kiem poli­cji w Esch­born? Czy może uciekł
  Lahn­strasse, potem dep­ta­kiem do ulicy Schöne Aus­sicht, by wsiąść do
  pozo­sta­wio­nego gdzieś w tej oko­licy auta i odje­chać? I choć bez
  naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści to były dwie naj­szyb­sze drogi ucieczki, to
  prze­cież nie jedyne. Mógł na przy­kład ruszyć pie­chotą w stronę
  par­kingu przed pły­wal­nią, albo nawet jesz­cze dalej, obok kor­tów
  teni­so­wych do błoni, które były wyko­rzy­sty­wane przez pra­cow­ni­ków
  pobli­skich firm jako dar­mowy par­king. Nie­za­leż­nie od obra­nej drogi
  wystar­czyło, że wsiadł nie­zau­wa­żony do samo­chodu i nie pozo­stał po nim
  nawet ślad.


— Myślę, że powin­ni­śmy zwró­cić się do ludzi z infor­ma­cją o spra­wie i prośbą o pomoc — powie­działa Pia, a Oster­mann potak­nął. — Nie sądzę,
  żeby­śmy sami mogli usta­lić jesz­cze jakieś ważne oko­licz­no­ści tej
  sprawy.


Boden­stein bro­nił się przed takim roz­wią­za­niem, bo za każ­dym razem
  zgła­szało się całe grono żąd­nych uwagi osób, które choć nie miały nic
  do powie­dze­nia, prze­ka­zy­wały wyssane z palca infor­ma­cje. Póź­niej,
  ogrom­nym nakła­dem sił i środ­ków trzeba było spraw­dzać wszyst­kie
  sygnały i odfil­tro­wy­wać zde­cy­do­waną więk­szość fał­szy­wych. W obli­czu
  tak dra­stycz­nych bra­ków kadro­wych nie stać go było na takie
  mar­no­traw­stwo czasu, lecz musiał przy­znać, że dobrnęli do ściany i innej drogi nie mieli. Pia miała rację: na tę chwilę usta­lili
  wszystko, co się dało. Ist­niała w każ­dym razie jakaś szansa, że ktoś
  coś zauwa­żył, co z początku wyda­wało mu się bez zna­cze­nia.


— No dobrze — zgo­dził się w końcu Boden­stein. — Zgła­szamy się z tym do
  prasy. I trzy­mamy kciuki, żeby to przy­nio­sło jakiś efekt.


 


NIE MÓGŁ WYBRAĆ lep­szego miej­sca. Gałę­zie jodeł zwie­szały się nisko
  nad pła­skim, poro­śnię­tym mchem dachem, a uliczka koń­czyła się ślepo. O szó­stej wie­czo­rem pano­wały cał­ko­wite ciem­no­ści. Po pra­wej stro­nie
  znaj­do­wały się jedy­nie łąki, a jej dom stał na samym końcu, na skraju
  nie­wiel­kiego lasku oddzie­la­ją­cego miej­sco­wość od sta­rej drogi kra­jo­wej
  pro­wa­dzą­cej do Königstein. Przed dzie­się­cioma minu­tami włą­czyła
  świa­tło w kuchni, a potem weszła na pię­tro. Stara willa miała modne
  nie­gdyś okna ze szpro­sami pozba­wione opusz­cza­nych rolet, a okien­nice
  spra­wiały wra­że­nie, jakby znaj­do­wały się tam tylko dla ozdoby i od
  dzie­się­cio­leci nikt ich nie uży­wał. Dla niego dom wyglą­dał jak domek
  dla lalek. Mógł zaj­rzeć w każde okno i oglą­dać, co robi w poszcze­gól­nych pomiesz­cze­niach. Jej plan dnia znał na pamięć — rzadko
  cokol­wiek zmie­niała, a jeśli już, to tylko nie­znacz­nie. Naj­póź­niej za
  dzie­sięć minut zjawi się w kuchni i zacznie przy­go­to­wy­wać kola­cję dla
  męża.


W porów­na­niu z poprzed­nim dniem tem­pe­ra­tura spa­dła o kilka stopni, a zapo­wia­dane na późny wie­czór opady śniegu nie każą na sie­bie długo
  cze­kać. Chłód mu nie prze­szka­dzał; był odpo­wied­nio ubrany. Spoj­rzał na
  zega­rek. Wska­zy­wał osiem­na­stą dwa­dzie­ścia dwie. W tym samym momen­cie
  weszła do kuchni. Przez lunetę celow­ni­czą Kah­les ZF69 widział ją,
  jakby stała tuż przed nim. Nachy­liła się, po czym odwró­ciła i się­gnęła
  coś z szafki. Poru­szała ustami. Pew­nie miała włą­czone radio i śpie­wała
  razem z muzyką, jak wielu ludzi, kiedy są sami. Oparł palec na
  spu­ście. Nabrał głę­boko powie­trza i powoli je wypu­ścił, kon­cen­tru­jąc
  się na celu. Strze­lił, kiedy odwró­ciła się w jego stronę. W chwili gdy
  kula roz­trza­skała szybę i eks­plo­do­wała czaszka kobiety, odru­chowo
  spoj­rzał w lewo. Dostrzegł drugą osobę w kuchni. Boże! Ona nie była
  sama! Usły­szał piskliwy krzyk.


— Cho­lera! — wark­nął. Adre­na­lina pul­so­wała w jego żyłach, a serce
  waliło jak sza­lone. Nie spo­dzie­wał się nikogo wię­cej w domu. To nie
  był śpiew! Ona z kimś roz­ma­wiała. Kil­koma spraw­nymi ruchami roz­ło­żył
  broń na czę­ści i ukrył ją w tor­bie. Do kie­szeni scho­wał łuskę, która
  wypa­dła z broni po strzale i prze­czoł­gał się na skraj dachu.
  Korzy­sta­jąc z osłony, zsu­nął się na skrzynkę trans­for­ma­to­rową i bez­sze­lest­nie znik­nął w ciem­no­ściach.


 


SYTU­ACJA W KUCHNI z każdą chwilą zmie­niała się w kata­strofę. Gorąca
  masa strze­liła w powie­trze i opry­skała jej twarz, dło­nie i ramiona.


— Niech to szlag!


Spoj­rzała po sobie i momen­tal­nie dostrze­gła poma­rań­czowe plamy,
  któ­rymi była upstrzona. Nie­wiele rze­czy spie­ra­łoby się gorzej z jasnej
  kasz­mi­ro­wej wełny jej ulu­bio­nego swe­terka niż dynia z mar­chewką! Pia
  zaklęła roz­złosz­czona, bo zapo­mniała wło­żyć far­tu­szek, zanim zabrała
  się za mik­so­wa­nie zupy. Nie­stety, zapo­mniała rów­nież nakryć gar­nek,
  więc kawałki warzyw zna­la­zły się nie tylko na pły­cie cera­micz­nej, ale
  też na pod­ło­dze i poło­wie kuchni. Zazwy­czaj nie zacho­wy­wała się aż tak
  nie­zdar­nie w cza­sie goto­wa­nia, lecz dziś była bar­dzo roz­ko­ja­rzona, a na doda­tek po raz pierw­szy przy­go­to­wy­wała zupę dyniową z imbi­rem i mlecz­kiem koko­so­wym. Prze­pis brzmiał prze­pysz­nie i wyda­wał się łatwy
  jak kaszka z mlecz­kiem. Jed­nak kiedy się za niego zabrała, już na
  początku była gotowa wszystko rzu­cić, bo dynia nie dawała się tak
  łatwo kroić, jak obie­cy­wał autor prze­pisu. Przez chwilę wal­czyła z nią
  w kuchni i dźgała nożem do mięsa, nie­mal ampu­tu­jąc sobie przy tym
  palce, jed­nak w końcu musiała się pod­dać. Zabrała poma­rań­czową bulwę
  na dwór, poło­żyła na pieńku przy stajni i roz­człon­ko­wała ją za pomocą
  sie­kierki, a w kuchni dokoń­czyła dzieła nożem.


— To prze­cież jakiś idio­tyzm, żebym nie mogła dać sobie rady z głu­pią
  zupą dyniową — mruk­nęła pod nosem i wyłą­czyła mik­ser z koń­cówką do
  roz­drab­nia­nia. Nie­stety, rów­nież kartka z prze­pi­sem ucier­piała w gej­ze­rze pry­ska­ją­cej zupy i Pia nie mogła odcy­fro­wać, ile mleczka
  koko­so­wego powinna dodać.


Na zewnątrz zapar­ko­wał samo­chód, a kilka chwil póź­niej otwo­rzyły się
  drzwi do domu i psy rado­snym szcze­ka­niem powi­tały Chri­sto­pha.


— Żona przy garach! — zawo­łał ze śmie­chem, kiedy wszedł do kuchni. —
  To chyba ozna­cza wła­ściwy począ­tek urlopu!


Pia odwró­ciła się w jego stronę i uśmiech­nęła. Wciąż jesz­cze, po ponad
  czte­rech latach, jej serce zaczy­nało bić szyb­ciej na widok Chri­sto­pha.


— Nie śmiej się ze mnie. Chcia­łam mieć już wszystko gotowe i zasko­czyć
  cię pyszną zupką. Według prze­pisu przy­go­to­wa­nie powinno być łatwe i miało zająć nie wię­cej niż dwa­dzie­ścia minut. Skoń­czyło się tak, że w sto­sunku do dyni musia­łam zasto­so­wać środki przy­musu bez­po­śred­niego,
  bo nie chciała dać się pokroić.


Chri­stoph rozej­rzał się po pobo­jo­wi­sku, w jakie Pia zmie­niła kuch­nię.
  Z początku tylko się uśmie­chał, ale po chwili nie mógł powstrzy­mać
  gło­śnego chi­chotu. Nie zwa­ża­jąc na resztki mie­szanki dyni z mar­chewką,
  wziął ją w ramiona i poca­ło­wał.


— Mmm! — Obli­zał sobie usta. — Ależ to pyszne!


— Bra­kuje jesz­cze tylko mleczka koko­so­wego. I kolen­dry.


— Wiesz co? — Chri­stoph wyjął jej z rąk mik­ser z koń­cówką do
  roz­drab­nia­nia. — Ja to szybko dokoń­czę, a ty uprząt­nij ze stołu i nakryj do kola­cji.


— Och, panie mał­żonku, jakaż byłam spra­gniona tych uprzej­mych słów! —
  Pia uśmiech­nęła się sze­roko, poca­ło­wała męża i zabrała się za walkę z cha­osem, który sama stwo­rzyła swoim kuli­nar­nym eks­pe­ry­men­tem.


Pięt­na­ście minut póź­niej sie­dzieli przy zasta­wio­nym stole, a zupa
  rze­czy­wi­ście sma­ko­wała wybor­nie. Pia wbrew swo­jej natu­rze gadała jak
  najęta i opo­wia­dała Chri­sto­phowi o bła­host­kach, byle tylko nie dać mu
  dojść do słowa: bała się, że zapyta, czy dziś znów była w pracy. Wciąż
  czuła się bole­śnie roz­darta mię­dzy pra­gnie­niem spę­dze­nia trzech
  tygo­dni w słońcu, z mężem przy boku, a paskud­nymi wyrzu­tami sumie­nia,
  że zosta­wia szefa z trudną sprawą i nie­do­bo­rami kadro­wymi. Drę­czył ją
  wła­sny brak zde­cy­do­wa­nia, bo prze­cież nale­żała do osób, które nie
  odsu­wają od sie­bie nie­wy­god­nych roz­wią­zań. Chri­stoph z początku dał
  się nabrać na jej uniki, lecz nie na długo, bo w końcu i tak poru­szył
  nie­przy­jemny temat.


— Pod­ję­łaś już decy­zję? Lecisz ze mną czy zosta­jesz? — zapy­tał
  mimo­cho­dem, kiedy wspól­nie sprzą­tali stół.


— Oczy­wi­ście, że lecę! — obu­rzyła się. — Walizki już spa­ko­wane.


— A zła­pa­li­ście mor­dercę?


— Nie­stety. — Potrzą­snęła głową. — Nie ma śla­dów, nie ma świad­ków,
  brak jakie­go­kol­wiek motywu. Może po pro­stu zna­la­zła się w nie­wła­ści­wym
  miej­scu o nie­wła­ści­wej porze? Może rze­czy­wi­ście mor­derca nie jest w żaden spo­sób powią­zany z ofiarą?


— Chcesz powie­dzieć, że ona została zastrze­lona z pre­me­dy­ta­cją?


— Cał­kiem moż­liwe. To co prawda dość rzad­kie, ale jed­nak cza­sem się
  zda­rza.


— Co teraz?


Pia zaczęła opróż­niać zmy­warkę.


— Szef chce pójść z tym do prasy i popro­sić o pomoc. Ma nadzieję, że
  zgłosi się ktoś, kto coś zoba­czył. Więc, jak sam widzisz, nie ma
  żad­nego powodu, żeby tu zosta­wać — dodała rado­śnie, choć w głębi duszy
  wcale tak nie uwa­żała. — Poza tym nie­wiele mnie inte­re­suje, czy dadzą
  sobie radę beze mnie czy nie.


 


— WRA­CAM WŁA­ŚNIE Z WIES­BA­DEN — oznaj­miła dok­tor Nicola Engel i usia­dła
  naprze­ciwko Boden­ste­ina, na jed­nym z krze­seł dla gości. — Byłam w cen­trali Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej i przez przy­pa­dek spo­tka­łam się
  z sze­fem OFA, wydziału ana­lizy ope­ra­cyj­nej. Zapro­po­no­wał, że może w razie czego mógłby pode­słać mi któ­re­goś ze swo­ich ludzi. Wiesz, to
  byłoby wspar­cie i świeży punkt widze­nia.


— Aha. — Boden­stein zdjął oku­lary do czy­ta­nia i spoj­rzał wycze­ku­jąco
  na swoją sze­fową. Nicola Engel ni­gdy nie spo­ty­kała nikogo przez
  przy­pa­dek, a uży­cie słów „w razie czego” było figurą reto­ryczną, żeby
  myślał, że w ten spo­sób pyta go o zda­nie. Wie­dział przy tym, że w rze­czy­wi­sto­ści już dawno pod­jęła decy­zję, oczy­wi­ście bez zasię­ga­nia
  jego opi­nii.


— Andreas Neff jest doświad­czo­nym ana­li­ty­kiem — cią­gnęła. — Sporo
  czasu spę­dził w Sta­nach Zjed­no­czo­nych, gdzie pozna­wał naj­now­sze metody
  pro­fi­lo­wa­nia spraw­ców.


— Rozu­miem — odparł Boden­stein. Myśl, że miałby pra­co­wać nad tą sprawą
  z kimś obcym, nie cie­szyła go zbyt­nio, ale skoro Pia wyjeż­dża na
  urlop, a Kath­rin ma być jesz­cze jakiś czas na zwol­nie­niu lekar­skim,
  koniecz­nie potrze­bo­wał wspar­cia.


— Rozu­miesz? — zapy­tała Nicola. — Myśla­łam, że się ucie­szysz?


Boden­stein spoj­rzał na prze­ło­żoną, z którą dawno temu był zarę­czony.
  Zamy­ślił się. Wiele się zmie­niło od wyda­rzeń, które dwa lata wcze­śniej
  dopro­wa­dziły do tego, że opie­ra­jąc się na bar­dzo poważ­nych zarzu­tach
  sfor­mu­ło­wa­nych przez Franka Behn­kego, musiał zatrzy­mać Nicolę i w kon­se­kwen­cji dopro­wa­dzić do jej zawie­sze­nia. Behnke utrzy­my­wał, że
  przed pięt­na­stu laty w cza­sie jed­nej z akcji dok­tor Engel wydała mu
  pole­ce­nie likwi­da­cji dzia­ła­ją­cego pod przy­krywką funk­cjo­na­riu­sza, żeby
  ten nie zdra­dził prawdy o powią­za­niach kilku wysoko posta­wio­nych
  urzęd­ni­ków z szajką pedo­fi­lów. Aresz­to­wa­nie waż­nej kie­row­niczki
  poli­cji kry­mi­nal­nej wywo­łało ogromne poru­sze­nie i przy­cią­gnęło uwagę
  mediów.


Dok­tor Nicola Engel nie pod­dała się bez walki i zaprze­czyła wszyst­kim
  oskar­że­niom. W końcu opo­wie­działa Boden­ste­inowi, który w 1997 roku
  rów­nież pra­co­wał już we frank­furc­kim wydziale K11 i docie­rały do niego
  różne plotki, co się wów­czas naprawdę wyda­rzyło i dla­czego z taką
  kon­se­kwen­cją mil­czała. Bo w rze­czy­wi­sto­ści to nie Frank Behnke był
  ofiarą spi­sku, a wła­śnie ona, a intryga się­gała naj­wyż­szych sta­no­wisk
  poli­tycz­nych. Kiedy Nicola stała się nie­bez­pieczna dla decy­den­tów,
  zaczęto ją szan­ta­żo­wać, a potem prze­nie­siono do Würzburga. Wie­dząc, że
  w nie­miec­kim sys­te­mie praw­nym mor­der­stwo ni­gdy nie ulega
  przedaw­nie­niu, Nicola Engel posta­no­wiła cze­kać, aż sprawa przy­cich­nie.
  I w końcu nad­szedł odpo­wiedni moment.


Skut­kiem jej zeznań zło­żo­nych przed komi­sją śled­czą było samo­bój­stwo
  eme­ry­to­wa­nego sędziego i zastępcy komen­danta głów­nego poli­cji.
  Pozo­stali uczest­nicy tam­tych zda­rzeń zostali aresz­to­wani i dzięki ich
  zezna­niom po czter­na­stu latach udało się osta­tecz­nie wyja­śnić sprawę
  zabój­stwa Erika Les­singa i dwóch człon­ków frank­furc­kiego gangu
  moto­cy­klo­wego Road Kings. Nicola Engel została oczysz­czona z zarzu­tów
  i wró­ciła na swoje sta­no­wi­sko, nato­miast Frank Behnke za potrójne
  mor­der­stwo został ska­zany na doży­wo­cie.


Po powro­cie do komendy regio­nal­nej poli­cji w Hofheim, któ­rej zarząd na
  czas jej nie­obec­no­ści spra­wo­wał komi­sa­rycz­nie Boden­stein, dok­tor
  Nicola Engel wyja­śniła jemu i Pii, jak sprawy naprawdę wyglą­dały, i po
  dłu­giej roz­mo­wie gorąco im podzię­ko­wała za wyja­śnie­nie tej zaszło­ści.
  Nie dało się nie zauwa­żyć, że znacz­nie lżej jej było bez brze­mie­nia,
  które dźwi­gała od pięt­na­stu lat. Od tam­tej chwili Nicola bar­dzo się
  zmie­niła i zmie­nił się rów­nież jej styl współ­pracy z pod­wład­nymi.
  Wysłu­chi­wała ich racji, pytała o zda­nie, ba, była nie­mal
  przy­ja­ciel­ska.


— Wolał­bym mieć swój zespół w kom­ple­cie — odparł Boden­stein i wyłą­czył
  kom­pu­ter. — Ale może ana­li­tyk to dobry pomysł? Jak dotąd poru­szamy się
  po omacku, a od wczo­raj nie posu­nę­li­śmy się ani o krok.


Nicola wstała, na co on rów­nież pod­niósł się z fotela.


— Masz wolną rękę — zapew­niła go. — Jeśli potrze­bu­jesz wspar­cia, daj
  tylko znać, a ja zor­ga­ni­zuję zastęp­stwo dla two­ich ludzi.


W tym momen­cie roz­dzwo­niła się komórka Boden­ste­ina.


— Pew­nie. — Ski­nął głową sze­fo­wej, która wyszła z biura, a on ode­brał
  połą­cze­nie.


— Tato! — Rosa­lie krzy­czała mu pro­sto w ucho. — Mama wła­śnie
  pod­rzu­ciła mi kra­snala, cho­ciaż były­śmy umó­wione dopiero na jutro!


— Nie jestem kra­snal! — W tle sły­chać było obu­rzony pro­test Sophii, a Boden­stein nie mógł ukryć uśmie­chu.


— Bądź cicho, okej? — Rosa­lie zga­niła młod­szą sio­strę i wró­ciła do
  roz­mowy z ojcem. — Musiała koniecz­nie jechać do Ber­lina, bo coś jej
  się pozmie­niało w pla­nach. A co ja teraz zro­bię? Mam całą masę rze­czy
  do zała­twie­nia, a prze­cież nie zosta­wię małej samej! Co mam zro­bić…


— Spo­koj­nie, będę w domu za pół godziny — prze­rwał córce Boden­stein. —
  Wezmę Sophię, a ty będziesz wolna.


Zdjął płaszcz z wie­szaka w gar­de­ro­bie, się­gnął po teczkę i wyłą­czył
  świa­tło. W dro­dze do samo­chodu otwo­rzył kon­takty i wybrał numer do
  byłej żony. Typowe! Cała Cosima. Ukła­da­jąc swoje plany i reali­zu­jąc
  spon­ta­niczne pomy­sły, ni­gdy nie przej­mo­wała się innymi. Ani nim, ani
  dziećmi.


 


PIA ODŁO­ŻYŁA brzę­czący tele­fon, bo na ekra­nie uka­zała się infor­ma­cja,
  że to połą­cze­nie z zastrze­żo­nego numeru. O wpół do ósmej wie­czo­rem
  mogło to ozna­czać, że to albo ktoś obcy, albo cen­trala poli­cyjna. Za
  dwa­dzie­ścia cztery godziny będzie sie­działa w samo­lo­cie do Ekwa­doru.
  Taką pod­jęła decy­zję i nie miała naj­mniej­szego zamiaru pozwa­lać, by
  ktoś lub coś zmie­niło jej posta­no­wie­nie.


— Nie odbie­rzesz? — zapy­tał Chri­stoph.


— Nie.


Nakar­miła już konie i chciała umo­ścić się wygod­nie na kana­pie, żeby z mężem obej­rzeć jakiś film na DVD, opróż­nia­jąc przy tym przy­naj­mniej
  jedną butelkę wina.


— Wybra­łeś już film?


— Co powiesz na Naj­pierw strze­laj, potem zwie­dzaj? — zapro­po­no­wał
  Chri­stoph. — Dawno go nie widzie­li­śmy.


— Nie, bła­gam, coś bez broni i zabi­ja­nia — jęk­nęła Pia.


— W takim razie chyba nic z naszej wide­oteki. — Chri­stoph się
  roze­śmiał. Mimo uczu­cia, jakim darzył swoją uko­chaną, nie dało się go
  namó­wić na oglą­da­nie takich fil­mów, jak Sta­lowe magno­lie czy Dia­beł
  ubiera się u Prady. Dla­tego zanim zna­lazł jakiś mecz czy śmier­tel­nie
  nudny pro­gram doku­men­talny, Pia włą­czyła Jamesa Bonda. Ten film zawsze
  dobrze się oglą­dało.


Tele­fon ode­zwał się ponow­nie.


— Odbierz w końcu — pora­dził Chri­stoph. — Chyba ktoś ma jakiś ważny
  inte­res do cie­bie.


Pia wes­tchnęła, się­gnęła po komórkę i ode­brała połą­cze­nie.


— Pani Kirch­hoff, prze­pra­szam, że prze­szka­dzam — usły­szała głos
  dyżur­nego. — Wiem, że ma pani urlop, ale nie mogę dodzwo­nić się do
  nikogo z K11. Mamy zwłoki. W Obe­rur­sel tym razem.


— Niech to szlag — mruk­nęła Pia. — Co z Boden­ste­inem?


— Nie zgła­sza się. Będę pró­bo­wał do skutku.


— Dokąd mam jechać? — Zada­jąc to pyta­nie, spoj­rzała na Chri­sto­pha i wzru­szyła ramio­nami, żeby poka­zać mu, że tego nie chciała.


— Ulica Heide 12 w Obe­rur­sel. — Dyżurny podał jej adres. — Tech­nicy są
  już w dro­dze.


— Dzię­kuję.


— Ja rów­nież. — Męż­czy­zna miał na szczę­ście dość roz­sądku, żeby nie
  życzyć jej miłego wie­czoru, bo ten na pewno miło się nie zapo­wia­dał.


— Co się dzieje? — zapy­tał Chri­stoph.


— Mogłam nie odbie­rać. — Pia wstała z kanapy. — Mamy zwłoki. Tym razem
  w Obe­rur­sel. Wybacz, naprawdę. Mam nadzieję, że szef nie­długo
  przy­je­dzie na miej­sce i mnie zmieni.


 


BODEN­STEIN NIE POSIA­DAŁ SIĘ Z RADO­ŚCI, że nie gra już żad­nej więk­szej
  roli w cha­otycz­nym życiu byłej żony. Potrze­bo­wał kilku lat, żeby
  przy­znać w końcu, że usta­wiczne zmiany pla­nów nie są „pod­nie­ca­jące”,
  tylko paskud­nie wyczer­pu­jące i fru­stru­jące. Cosima zmie­niała
  usta­le­nia, któ­rych tygo­dnie wcze­śniej zobo­wią­zała się dotrzy­mać, ot,
  tylko dla­tego, że coś strze­liło jej do głowy. Ocze­ki­wała przy tym, że
  wszy­scy dookoła bez słowa sprze­ciwu zaak­cep­tują jej nowy pomysł.
  Ela­stycz­ność i spon­ta­nicz­ność, czyli dwie cechy, które chwa­liła jako
  wyjąt­kowo pozy­tywne, w oczach Boden­ste­ina ozna­czały brak umie­jęt­no­ści
  zor­ga­ni­zo­wa­nia sobie życia.


— Chcia­łam wezwać tak­sówkę, ale powie­dzieli, że naj­wcze­śniej pod­sta­wią
  mi jakąś za godzinę — powie­działa Cosima, kiedy Boden­stein zapar­ko­wał
  przy kom­plek­sie Zauber­berg w Rup­pert­shain i zapa­ko­wał jej walizki do
  bagaż­nika. — Chyba sobie kpią!


— Gdy­byś wczo­raj zamó­wiła tak­sówkę, już dawno była­byś w dro­dze —
  odparł i zamknął klapę bagaż­nika. — Wzię­łaś wszystko?


— O rany, moja torebka! Mia­łam ją ze sobą, prawda? Widzia­łeś ją? —
  Ponow­nie otwo­rzyła klapę bagaż­nika. Boden­stein wsiadł za kie­row­nicę i odwró­cił się do młod­szej córki, która sie­działa w swoim fote­liku.


— Jesteś przy­pięta? — upew­nił się.


— No pew­nie! Bułka z masłem! — odparła Sophia.


— Mam! Zna­la­złam! — krzyk­nęła Cosima i zatrza­snęła bagaż­nik, a potem
  wsia­dła obok Oli­vera. — Co za sza­leń­stwo! Urwa­nie głowy!


Boden­stein powstrzy­mał się od komen­ta­rza, uru­cho­mił sil­nik i ruszył.
  Nie­które rze­czy ni­gdy się nie zmie­niały.


Przez więk­szą część drogi Cosi­mie nie zamy­kały się usta. Jechali przez
  Fisch­bach i Kel­kheim. Zamil­kła dopiero, kiedy zje­chali z B8 przy
  cen­trum han­dlo­wym Main-Tau­nus na A66 w kie­runku Wies­ba­den. Boden­stein
  spoj­rzał w prawo i doj­rzał w ciem­no­ści świa­tła gospo­dar­stwa Pii, gdzie
  miesz­kała ze swoim part­ne­rem. Być może spe­cja­li­sta do spraw
  iden­ty­fi­ka­cji psy­cho­lo­gicz­nej, któ­rego nara­iła mu Nicola, rze­czy­wi­ście
  na coś się przyda i pomoże zakoń­czyć obecne śledz­two. Mimo to bez Pii,
  Cema i Kath­rin czuł się zagu­biony. Przez całą karierę w poli­cji
  kry­mi­nal­nej miał do czy­nie­nia z nie­wielką liczbą spraw, któ­rych nie
  dało się wyja­śnić. Tym razem miał nie­do­bre prze­czu­cie, że akta
  śledz­twa doty­czą­cego mor­der­stwa Inge­borg Roh­le­der powę­drują pew­nego
  dnia do archi­wum w kar­to­nie opi­sa­nym jako „cold case”, bo wyjąt­kowo
  rzadko zda­rzało się, by mate­riał dowo­dowy był aż tak ubogi jak tym
  razem.


— Daleko jesz­cze? — zapy­tała Sophia z tyl­nej kanapy.


— Nie, już zaraz będziemy — odpo­wie­dział i włą­czył prawy migacz. Kilka
  minut póź­niej zoba­czyli przed sobą świa­tła frank­furc­kiego lot­ni­ska.
  Nie­zli­czoną ilość razy odwo­ził tu Cosimę, kiedy ruszała w jakąś podróż
  czy na spo­tka­nie. Drogę znał na pamięć. Jak zawsze wie­czo­rem przed
  budyn­kiem lot­ni­ska kłę­biły się tłumy podróż­nych, lecz do nich
  uśmiech­nęło się szczę­ście, bo led­wie pod­je­chali pod ter­mi­nal, zwol­niło
  się miej­sce do wysa­dza­nia pasa­że­rów tuż przed salą odpraw. Boden­stein
  wysiadł, poszedł po wózek na bagaż i wypa­ko­wał walizki byłej żony,
  pod­czas gdy ona żegnała się z córką.


W końcu sta­nęli naprze­ciwko sie­bie.


— Tro­chę jak daw­niej, co? — Cosima uśmiech­nęła się nieco zawsty­dzona.
  — Weso­łych świąt, Oli­ver. I dzię­kuję za wszystko.


— Nie ma sprawy — odparł Boden­stein. — Tobie też weso­łych świąt.
  Ode­zwę się w Wigi­lię, wszy­scy będą u mnie.


— Też chcia­ła­bym tam być — odparła Cosima. Wpra­wiła go tym wyzna­niem w kon­ster­na­cję. Wes­tchnęła. Nie wyglą­dała na szczę­śliwą. Gorącz­kowa
  eufo­ria, która ogar­niała ją za każ­dym razem, kiedy ruszała w jakąś
  podróż lub zamie­rzała reali­zo­wać od dawna pla­no­wany pro­jekt fil­mowy,
  ulot­niła się gdzieś nie­po­strze­że­nie.


Nagle przy­su­nęła się do Boden­ste­ina i objęła go. Po raz pierw­szy od
  kilku lat poczuł jej dotyk — dziw­nie zna­jomy dotyk. I wciąż uży­wała
  tych samych per­fum.


— Bra­kuje mi cie­bie — wyszep­tała i poca­ło­wała go w poli­czek, a w następ­nej chwili odwró­ciła się na pię­cie, chwy­ciła rączkę wózka na
  bagaże, prze­słała całusa Sophii i weszła do hali odlo­tów. Boden­stein
  odpro­wa­dził ją wzro­kiem. Nie rozu­miał, co się przed chwilą wyda­rzyło.
  W końcu zamknęły się szklane drzwi, a ona znik­nęła pośród tłumu
  podróż­nych.


 


PRO­WA­DZONA PRZEZ NAWI­GA­CJĘ sate­li­tarną Pia szybko dotarła pod podany
  adres. Kiedy zoba­czyła, co się tam dzieje, zro­zu­miała, że czeka ją
  długi wie­czór, bowiem wąska ślepa uliczka na skraju miej­sco­wo­ści
  wyglą­dała jak teren manew­rów poli­cji i służb ratow­ni­czych: wzdłuż
  kra­węż­ni­ków par­ko­wały radio­wozy, karetki i wozy straży pożar­nej.
  Szybko dostrze­gła rów­nież busa tech­ni­ków zabez­pie­cza­ją­cych ślady i samo­chód jed­nostki inter­wen­cji kry­zy­so­wej. Bez­gło­śnie migo­tały
  błę­kitne świa­tła. Pia zapar­ko­wała za ciem­nym porsche na frank­furc­kich
  nume­rach i ruszyła lekko zaśnie­żo­nym chod­ni­kiem w stronę błę­kitnego
  volks­wa­gena busa, który stał nie­da­leko z otwar­tymi drzwiami.


— Dobry wie­czór — przy­wi­tała kole­gów, któ­rzy ubie­rali się już w kom­bi­ne­zony jed­no­ra­zowe i roz­pa­ko­wy­wali sprzęt wyko­rzy­sty­wany na
  miej­scach zbrodni.


— Cześć, Pia. — Z samo­chodu wysko­czył Chri­stian Kröger.


— Co się tu dzieje? — zapy­tała.


— Jakaś kobieta została zastrze­lona — wyja­śnił Chri­stian. — Wnuczka
  stała obok ofiary, kiedy to się stało. Jej córka też jest na miej­scu.
  I córka, i wnuczka są w szoku. W tej chwili zaj­muje się nimi nasz
  psy­cho­log.


To nie zapo­wia­dało niczego dobrego. Raczej coś bar­dzo, bar­dzo złego.


— Kim jest denatka?


— Mar­ga­re­the Rudolf, sześć­dzie­siąt cztery lata. Jej mąż to lekarz. —
  Kröger wcią­gnął kap­tur. — Wła­śnie przy­je­chał medyk sądowy. Dwójka
  moich ludzi pra­cuje na górze. Ja zostanę na zewnątrz, zanim śnieg i cie­kaw­scy sąsie­dzi znisz­czą nam ślady.


Pod­niósł dwie meta­lowe walizki.


— Na zewnątrz? Jakie ślady chcesz zabez­pie­czać? — Pia spoj­rzała na
  niego zasko­czona. — Myśla­łam, że do postrzału doszło w domu?


— I ow­szem, kobieta była wtedy w kuchni — potwier­dził Kröger. — Ale
  sprawca strze­lał z zewnątrz, przez okno. Tra­fie­nie w głowę, duży
  kali­ber. Jeśli chcesz znać moje zda­nie, to wygląda na to, że gość
  ude­rzył wła­śnie po raz kolejny. Teraz wybacz, ale muszę się spie­szyć.


Pia poki­wała głową i nabrała głę­boko powie­trza. Zatem nie cho­dziło o dra­mat rodzinny, tylko praw­do­po­dob­nie o coś znacz­nie gor­szego. Pośród
  pada­ją­cego śniegu spoj­rzała na starą willę. Co ją tam cze­kało? Na co
  powinna się przy­go­to­wać? I przede wszyst­kim, dla­czego, do cho­lery, w ogóle ode­brała ten tele­fon?! Mogła teraz leżeć wygod­nie na kana­pie
  przy­tu­lona do Chri­sto­pha i oglą­dać film. A jed­nak wygrało jej
  prze­klęte poczu­cie obo­wiązku, przez które wylą­do­wała na miej­scu
  zbrodni. Po chwili zmu­siła się do dzia­ła­nia. Ruszyła bru­ko­wa­nym
  chod­ni­kiem w stronę wej­ścia do domu.


— Dokąd mam iść? — zapy­tała jed­nego z funk­cjo­na­riu­szy, który pil­no­wał
  holu.


— Pro­sto, a potem w prawo, do kuchni — odparł męż­czy­zna. — Córka i wnuczka ofiary są na miej­scu. Mąż ofiary to pro­fe­sor Die­ter Rudolf,
  jesz­cze nie wró­cił do domu. Nie infor­mo­wa­li­śmy go o tym, co się
  wyda­rzyło. Mam nadzieję, że to pozwoli się pani przy­go­to­wać.


— Dzięki — powie­działa Pia. Uczu­cia, które towa­rzy­szyły jej, kiedy
  oglą­dała jakieś ano­ni­mowe miej­sca zbrodni, były cał­kiem inne niż te,
  kiedy musiała przy oka­zji spo­tkać się z zaszo­ko­waną rodziną ofiary.
  Cie­szyła się, że zespół inter­wen­cji kry­zy­so­wej z psy­cho­lo­giem w skła­dzie zajął się dziew­czynką i jej matką.


— Dobry wie­czór — powie­działa, wcho­dząc do kuchni.


— Dobry wie­czór — odparł Fre­de­rick Lem­mer i uniósł wzrok.


— Śmierć nastą­piła mniej wię­cej godzinę temu — zaczął medyk. — Pocisk
  tra­fił ją z pra­wej strony w głowę. Musiała się aku­rat obró­cić w lewo.
  Wyszedł z dru­giej strony, na tej samej wyso­ko­ści, i prze­bił szafkę
  kuchenną. Moim zda­niem to ten sam kali­ber co wczo­raj.


Kobieta leżała na ple­cach. Miała na sobie bia­ło­nie­bie­ski far­tuch
  kuchenny, a pod nim brą­zowy swe­ter i weł­nianą kami­zelkę. Rysy twa­rzy
  denatki były zmie­nione do tego stop­nia, że nie dało się ich roz­po­znać,
  tak nisz­czy­ciel­skie dzia­ła­nie miał pocisk mor­dercy. Krew i tkanka
  mózgowa pokry­wała szafki i nawet na sufi­cie widać było jej
  roz­bryź­nięte frag­menty. Pia od dawna zaj­mo­wała się w pracy
  mor­der­stwami, a na licz­nych kur­sach i szko­le­niach uczyła się radzić
  sobie z takimi obra­zami i uod­por­nić się na nie, lecz na widok torebki
  mąki, którą ofiara wciąż jesz­cze trzy­mała w lewej dłoni, musiała
  gło­śno prze­łknąć. Rozej­rzała się po pomiesz­cze­niu. Na bla­cie pod oknem
  zoba­czyła cukier, masło, jajka, posypkę cze­ko­la­dową i wiórki koko­sowe,
  miskę, mik­ser i bla­szane foremki — cho­inki, zwie­rzątka i gwiazdki.


— Zabie­rała się aku­rat za robie­nie pier­ni­ków — powie­działa Pia głu­cho.
  Rosła w niej złość. Jak zimne serce musiał mieć mor­derca, by posu­nąć
  się do cze­goś takiego tuż przed świę­tami i to przy dziecku?


Gdzieś z wnę­trza domu dobiegł dźwięk tele­fonu, lecz nikt nie odbie­rał.


— Skoń­czy­li­ście już? — Pia spoj­rzała na tech­ni­ków od zabez­pie­cze­nia
  śla­dów.


— Tak, zwłoki są już spraw­dzone — potwier­dził jeden z nich.


— A pan, dok­to­rze?


— Ja rów­nież nie mam tu nic wię­cej do roboty — odparł dok­tor Lem­mer,
  po czym zamknął swój nese­ser i wstał.


— W takim razie pro­szę zadbać o to, by zwłoki zostały jak naj­szyb­ciej
  prze­trans­por­to­wane do Insty­tutu — pole­ciła Pia. — I jesz­cze dzi­siaj
  przy­ślij­cie ekipę sprzą­ta­jącą. Ta rodzina dość prze­szła, żeby z tym
  zwle­kać.


— Oczy­wi­ście — zobo­wią­zał się jeden z tech­ni­ków. — Zaraz przy­ślę ludzi
  z trans­portu, bo cze­kają już na dwo­rze.


Pia została sama w kuchni. Przy­glą­dała się bra­ku­ją­cej szy­bie w drew­nia­nej ramie skrzyn­ko­wego okna. Przez otwór wpa­dało do środka
  chłodne powie­trze. Śmierć przy­szła w ułamku sekundy. Mar­ga­re­the Rudolf
  niczego nie czuła — ani stra­chu, ani bólu. W jed­nej chwili żyła, a w następ­nej była już mar­twa. Tylko że to wszystko musiała oglą­dać jej
  wnuczka.


Pia spoj­rzała na zega­rek. Wpół do dzie­wią­tej. Gdzie ten Boden­stein?


Musiała pójść poroz­ma­wiać z dziec­kiem i jego matką, choć naj­chęt­niej
  by tego nie robiła. Jed­nak nie mogła odkła­dać roz­mowy w nie­skoń­czo­ność.


Na zewnątrz zro­biło się gło­śno. Pia wyszła z kuchni. Na kory­ta­rzu
  zoba­czyła szczu­płego siwego męż­czy­znę w ciem­nym płasz­czu, który
  usi­ło­wał minąć dwóch poli­cjan­tów zagra­dza­ją­cych mu drogę.


— Prze­pu­ści­cie mnie! Natych­miast! To jest mój dom! — pro­te­sto­wał
  wzbu­rzony. — Co się tu w ogóle dzieje?


Pia ruszyła w jego stronę. Funk­cjo­na­riu­sze odsu­nęli się na jej widok.


— Pan Rudolf?


— Tak, to ja. Kim pani jest? Co tu się dzieje? I gdzie jest moja żona?


Pra­cow­nicy kost­nicy weszli do domu z meta­lo­wym pojem­ni­kiem do
  trans­portu zwłok i zatrzy­mali się tak­tow­nie.


— Pia Kirch­hoff, jestem poli­cjantką, poli­cja kry­mi­nalna Hofheim —
  przed­sta­wiła się. — Czy mogli­by­śmy poroz­ma­wiać w cztery oczy…


— Naj­pierw chcę wie­dzieć, co się tu wła­ści­wie dzieje! — Pro­fe­sor
  prze­rwał jej pod­nie­sio­nym gło­sem, a w jego oczach skry­tych za
  oku­la­rami w zło­tych opraw­kach poja­wił się strach. — Na zewnątrz stoi
  samo­chód mojej córki! Gdzie ona jest?


W drzwiach salonu sta­nęła kobieta o ciem­no­blond wło­sach. Pia oce­niła,
  że musiała mieć od czter­dzie­stu do czter­dzie­stu pię­ciu lat. Miała
  prze­ra­żoną minę, błysz­czące od łez, szkli­ste oczy i puste spoj­rze­nie
  wywo­łane zastrzy­kiem uspo­ka­ja­ją­cym albo szo­kiem, w któ­rym musiała się
  znaj­do­wać.


— Karo­line! — zawo­łał pro­fe­sor Rudolf i prze­ci­snął się obok Pii. — Co
  się stało? Dla­czego nikt nie odbiera tele­fonu?


— Mama nie żyje — ode­zwała się kobieta głu­chym gło­sem. — Ktoś ją
  zastrze­lił… przez okno…


 


— JAK NA TO ZARE­AGO­WAŁ? — Dwa­dzie­ścia minut póź­niej Boden­stein chciał
  wie­dzieć wszystko, co się wyda­rzyło przed jego przy­by­ciem. Spóź­nie­nie
  wyja­śnił pro­ble­mem z naj­młod­szą córką, którą musiał oddać komuś pod
  opiekę.


— Jest kom­plet­nie zała­many. — Pia wciąż jesz­cze była wstrzą­śnięta
  gwał­towną reak­cją pro­fe­sora Rudolfa na tra­giczną wia­do­mość.


— Widział zwłoki żony?


— Nie­stety, nie dało się temu zapo­biec. — Pia drżała z zimna. —
  Prze­pchnął się siłą i wpadł do kuchni. Czte­rech naszych musiało go
  odcią­gać od zwłok. Na szczę­ście była tu jego córka i powstrzy­mała go
  przed zamknię­ciem się w gabi­ne­cie. Jest w takim szoku, że mógłby sobie
  coś zro­bić.


Stali na ulicy obok volks­wa­gena tech­ni­ków, a śnieg padał coraz
  moc­niej. Zwłoki zostały odtran­spor­to­wane, w kuchni pra­co­wała ekipa
  czysz­cząca, karetki i wozy straży pożar­nej odje­chały. Na chod­niku
  zostało tylko kilku cie­kaw­skich sąsia­dów, któ­rzy, sto­jąc w świe­tle
  latarni, przy­glą­dali się, jak córka ofiary wsiada do wiel­kiego porsche
  na frank­furc­kich nume­rach. Za poradą psy­cho­loga nie zgo­dziła się, by
  Pia poroz­ma­wiała z jej trzy­na­sto­let­nią córką Gretą, naocz­nym świad­kiem
  mor­der­stwa. Pia zaak­cep­to­wała jej decy­zję. Zda­wała sobie sprawę, że
  nasto­latka i tak nie­wiele mogłaby jej pomóc, bo też nie widziała
  niczego waż­nego dla śledz­twa.


— Zosta­wiła ojca samego — zauwa­żyła Pia. — Dziwne.


— Może chciał być sam — odparł Boden­stein. — Każdy ina­czej reaguje na
  taką tra­ge­dię. Poza tym dla małej będzie lepiej, jeśli ktoś ją stąd
  weź­mie. Przy oka­zji, co się z nią dzieje?


— Przy­je­chał po nią ojciec. Rodzice nie są już razem, a on mieszka w Bad Soden — wyja­śniła Pia. — Wysła­łam już ludzi do wszyst­kich
  sąsia­dów, żeby popy­tali, czy ktoś coś widział.


— Dosko­nale. — Boden­stein zatarł dło­nie i wsu­nął je do kie­szeni
  płasz­cza.


Zbli­żył się Kröger.


— Usta­li­li­śmy miej­sce, z któ­rego strze­lał sprawca — powie­dział. —
  Chce­cie zoba­czyć?


— Pew­nie. — Boden­stein i Pia ruszyli za nim dookoła działki, na któ­rej
  stała willa ofiary. Dokład­nie na jej gra­nicy zaczy­nał się las. Na jego
  skraju stała budka trans­for­ma­to­rowa, któ­rej dach został oświe­tlony
  reflek­to­rami i osło­nięty namio­tem.


— Leżał tam, na górze. — Chri­stian wska­zał na budkę. — Na szczę­ście
  udało się roz­sta­wić namiot, zanim zaczęło padać, bo śnieg znisz­czyłby
  ślady. A tak mamy na dachu mech z odci­skiem ciała leżą­cego czło­wieka.
  Tym razem rów­nież użył dwu­nogu.


— Możemy tam wejść? — zapy­tał Boden­stein.


— Oczy­wi­ście. Wszystko już mamy zabez­pie­czone. — Kröger potak­nął i wska­zał na dra­binę opartą o ścianę budki. Pia wspięła się za sze­fem na
  górę. Przy­kuc­nęli obok sie­bie i popa­trzyli na dom ofiary. Latem
  zasła­niał go bukowy żywo­płot, lecz zimą nagie gałę­zie pozwa­lały
  zaj­rzeć w każde okno.


— Ide­alne miej­sce, bez dwóch zdań, ale też raczej trudne do
  zna­le­zie­nia — zauwa­żył Boden­stein. — Musiał dobrze spraw­dzić oko­licę.


— Strzał padł z około sześć­dzie­się­ciu metrów — wyja­śnił Kröger, kiedy
  Pia i Boden­stein ponow­nie zna­leźli się na ziemi. — Póź­niej odda­lił się
  albo drogą mię­dzy ogro­dami i skra­jem lasu na par­king cen­trum
  edu­ka­cyj­nego urzędu pracy, albo omi­nął szla­ban i ruszył w stronę
  hotelu Heide­krug. Od zeszłej nie­dzieli do końca stycz­nia hotel jest
  zamknięty, więc nikt nie zauwa­żyłby zosta­wio­nego tam samo­chodu. A stam­tąd miałby tylko kilka sekund do trasy na Königstein, którą można
  doje­chać do B455. Ide­alna droga ucieczki. Mógł zostać zauwa­żony tylko
  przez przy­pad­ko­wych spa­ce­ro­wi­czów.


— Do jakiego stop­nia jesteś prze­ko­nany, że mamy do czy­nie­nia z tym
  samym sprawcą, co poprzed­nio? — zapy­tał Boden­stein.


— Jestem tego nie­mal pewny — odparł Kröger. — Kula, którą
  wycią­gnę­li­śmy z szafki kuchen­nej, była tego samego kali­bru. Tak samo
  jak wczo­raj nie zna­leź­li­śmy łuski. Musiał ją wziąć ze sobą, żeby nie
  zosta­wiać śla­dów.


Powoli ruszyli w stronę samo­cho­dów.


— Zaczy­nam mieć coraz więk­szą pew­ność, że on to sta­ran­nie zapla­no­wał —
  mruk­nęła Pia.


— Nie tylko ty. — Boden­stein przy­znał jej rację i zamy­ślił się. — Ta
  kobieta nie mogła być przy­pad­kową ofiarą. Wiesz co, chodź, spró­bu­jemy
  poroz­ma­wiać z pro­fe­so­rem. A jutro zaj­miemy się wnuczką.
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Na par­kingu przed cen­trum han­dlo­wym Seerose nie­wiele się działo.
Wszyst­kie sklepy poza super­mar­ke­tem, dys­kon­tem i pie­kar­nią miały być
jesz­cze przez godzinę zamknięte, a pra­cow­nicy biur poło­żo­nych w sąsiedz­twie naj­czę­ściej poja­wiali się po zakupy w prze­rwie obia­do­wej
albo dopiero wie­czo­rem. Wcze­śnie rano przy­cho­dzili tu głów­nie eme­ryci
albo ludzie zdą­ża­jący do Frank­furtu do pracy, żeby kupić szybko coś na
śnia­da­nie i wypić poranną kawę. Odcze­kał cier­pli­wie swoje w kolejce
przed kasą pie­karni i nawet prze­pu­ścił jedną osobę, bo koniecz­nie chciał
być obsłu­żony przez miłą młodą Tur­czynkę, która codzien­nie pra­co­wała na
pierw­szej zmia­nie. W prze­ci­wień­stwie do swo­ich mało­mów­nych kole­ża­nek ona
zawsze była w dobrym humo­rze. Rów­nież teraz żar­to­wała rado­śnie z dwoma
robot­ni­kami w poma­rań­czo­wych kom­bi­ne­zo­nach, któ­rzy bez­myśl­nie
zapar­ko­wali śmie­ciarkę, blo­ku­jąc kilka miejsc par­kin­go­wych naraz. Któż
mógłby zgad­nąć, co tak naprawdę myślała?


— Dzień dobry! — powi­tała go rów­nie cza­ru­ją­cym, co sztucz­nym uśmie­chem.
— To samo co zwy­kle? Chleb wiej­ski kro­jony?


Dobra sprze­daw­czyni znała zwy­czaje swo­ich sta­łych klien­tów.


— Dzień dobry — odparł. — Tak, popro­szę. I jeden pre­cel, ale taki z dużą ilo­ścią soli.


Chleb zrobi się czer­stwy, jak wszyst­kie bochenki, które kupił tu przez
ostat­nich kilka tygo­dni. Nie z powodu pie­czywa odwie­dzał pie­kar­nię, ale
o tym nie mogła mieć poję­cia.


— Już podaję! — Nie­sforny kosmyk wysu­nął się spod gumki spi­na­ją­cej
włosy w koń­ski ogon i zatrzy­mał się zwi­nięty w loczek na jej czole.
Miała syme­tryczną, pro­por­cjo­nalną twarz, pełne usta i bar­dzo białe zęby.
Piękna młoda kobieta. Nieco zbyt mocny maki­jaż, jak na jego gust, tym
bar­dziej że w ogóle go nie potrze­bo­wała. Przede wszyst­kim jed­nak była
bar­dzo uło­żoną osobą o sil­nych przy­zwy­cza­je­niach i sta­łym pla­nie dnia,
co uła­twiało mu zada­nie.


— Jakieś waka­cje mię­dzy świę­tami a syl­we­strem? — zapy­tał uprzej­mie,
kiedy pako­wała jego zamó­wie­nie.


— Nie­stety, nic z tego. — Skrzy­wiła się ze smut­kiem, lecz uśmiech
bły­ska­wicz­nie powró­cił jej na twarz. — Ale za to tuż po Nowym Roku
jedziemy na urlop, więc przez trzy tygo­dnie będzie pan musiał dawać
sobie radę beze mnie.


Tymi dwoma zda­niami skró­ciła sobie życie o przy­naj­mniej trzy dni.
Wła­ści­wie pla­no­wał poda­ro­wać jej jesz­cze święta i syl­we­stra, lecz jej
wyjazd na urlop zmu­szał go do nie­znacz­nej zmiany pla­nów. Ten mar­gi­nes
błędu miał już jed­nak wli­czony.


— To wiel­kie wyzwa­nie dla mnie, ale mam nadzieję, że dam radę. — Na
pod­kładce poło­żył dzie­sięć euro i uśmiech­nął się, bo wie­dział, że nie
mogła dostrzec dwu­znacz­no­ści jego słów.


— W takim razie do zoba­cze­nia jesz­cze kilka razy. — Z kokie­te­ryj­nym
uśmie­chem podała mu papie­rową torebkę z chle­bem i jesz­cze cie­pły pre­cel,
a potem wydała resztę.


— Do jutra! — Z uda­waną ser­decz­no­ścią puściła do niego oko i z uśmie­chem przy­wi­tała kolej­nego klienta. Jej otwar­tość nie doty­czyła
kon­kret­nie jego. Lecz nawet gdyby z nim flir­to­wała, i tak by jej to nie
pomo­gło.


 


PIA KIRCH­HOFF wyszła spod prysz­nica i się­gnęła po ręcz­nik. Pięt­na­ście
  minut temu Chri­stoph ruszył w drogę. Wycho­dząc, miał ze sobą jedną
  walizkę i zapew­niał ją, że nie powinna robić sobie wyrzu­tów i mar­twić
  się o niego, bo Anto­nia ze swoim chło­pa­kiem Luka­sem odbiorą go póź­nym
  popo­łu­dniem z pracy i zawiozą na lot­ni­sko, a potem odpro­wa­dzą jego
  samo­chód pod dom.


— Oczy­wi­ście, że cię rozu­miem — powie­dział poprzed­niego wie­czoru. — Na
  twoim miej­scu zro­bił­bym to samo.


Chri­stoph od kilku dni wie­dział, że poleci sam. Hen­ning rów­nież
  prze­wi­dział takie roz­wią­za­nie. W grun­cie rze­czy, pomy­ślała Pia,
  Chri­stoph, jej były mąż i ona byli ule­pieni z tej samej gliny: każde z nich miało pracę, którą kochało i w którą anga­żo­wało się bez reszty.
  Wcze­śniej, jesz­cze kiedy była zwią­zana z Hen­ningiem, czę­sto się
  dener­wo­wała, że praca jest dla niego waż­niej­sza niż życie pry­watne.
  Hen­ning nie życzył sobie, żeby pra­co­wała, więc dłu­gie dni i tygo­dnie
  spę­dzała samot­nie w ich miesz­ka­niu w Sach­sen­hau­sen albo prze­sia­dy­wała
  wie­czo­rami i pod­czas week­en­dów w jed­nej z sal sek­cyj­nych Insty­tutu
  Medy­cyny Sądo­wej, żeby dzięki temu czę­ściej widy­wać się z mężem.
  Impul­sem, który utwier­dził ją w decy­zji o roz­wo­dzie, były wyda­rze­nia z marca przed ośmioma laty, kiedy w Austrii zda­rzył się wypa­dek kolejki
  lino­wej. Hen­ninga tak bar­dzo pochła­niała praca, że zapo­mniał się z nią
  nawet poże­gnać. Wypro­wa­dziła się wtedy z miesz­ka­nia, lecz on zauwa­żył
  jej nie­obec­ność dopiero dwa tygo­dnie póź­niej. Kupno gospo­dar­stwa, w któ­rym teraz miesz­kała, i powrót do swo­jej daw­nej pracy w poli­cji
  kry­mi­nal­nej uwa­żała za dwie naj­waż­niej­sze i naj­lep­sze decy­zji w życiu.
  Pra­gnęła wol­no­ści i obie­cała sobie solen­nie, że ni­gdy już nie będzie
  ogra­ni­czała swo­ich pra­gnień. Póź­niej spo­tkała Chri­stopha i w mgnie­niu
  oka zato­nęła w jego cze­ko­la­do­wo­brą­zo­wych oczach. To była miłość od
  pierw­szego wej­rze­nia, choć Chri­stoph miał rów­nie wiel­kiego bzika na
  punk­cie swo­jej pracy co jej poprzedni mąż. Róż­nica mię­dzy nimi
  pole­gała jed­nak na tym, że ona nie sie­działa już bez­czyn­nie w domu.
  Roz­wi­jała się, robiąc to, co kochała, i wyjąt­kowo rzadko uwa­żała pracę
  za przy­kry obo­wią­zek, za to regu­lar­nie mie­wała dość wol­nego czasu, by
  wró­cić wcze­śnie do domu i zająć się końmi i całym gospo­dar­stwem. Kiedy
  jed­nak zda­rzały się sytu­acje takie jak ta, Chri­stoph nie robił jej
  wyrzu­tów, że spę­dza w pracy dwa­dzie­ścia cztery godziny na dobę. Pii
  rów­nież przez myśl by nie prze­szło suszyć mu głowę za chwile, kiedy
  jego obec­ność w zoo po godzi­nach pracy była konieczna. A bywało i tak,
  choćby ostat­nio, bo w ogro­dzie zoo­lo­gicz­nym sta­wiano nową sło­niar­nię i potrze­bo­wano go na miej­scu.


Pia wpa­try­wała się w swoje odbi­cie w lustrze. Wes­tchnęła ciężko.


Zgoda, wie­działa, że ją zro­zu­mie, nie będzie roz­cza­ro­wany i nie będzie
  robił wyrzu­tów, a jed­nak mimo jego wspa­nia­łej reak­cji czuła się
  przy­gnę­biona. Po raz pierw­szy obcho­dzi­liby Boże Naro­dze­nie i syl­we­stra
  razem, jako mąż i żona. Tym­cza­sem wszystko wska­zy­wało na to, że ona
  całe święta spę­dzi sama jak palec w swoim gospo­dar­stwie, a Chri­stoph
  wśród obcych.


Kiedy uści­skał ją po raz ostatni, poca­ło­wał i wyszedł, Pia miała
  wra­że­nie, że zaraz pęk­nie jej serce. Szybko też zaczęła wąt­pić w słusz­ność swo­jej decy­zji. Czy dwie zamor­do­wane osoby, któ­rych ani nie
  znała, ani nic dla niej nie zna­czyły, mogły być wię­cej warte niż mąż,
  któ­rego kochała ponad życie? Co będzie, jeśli przy­trafi mu się coś
  złego? Jeśli jego samo­lot się roz­bije albo zato­nie sta­tek? I już ni­gdy
  go nie zoba­czy? Jak mia­łaby z tym żyć? Jak to zno­sić? Już teraz tak
  bar­dzo za nim tęsk­niła, że bolało ją serce. Jesz­cze ni­gdy, od kiedy
  się poznali, nie musieli prze­ży­wać aż tak dłu­giej roz­łąki.


Pia ubrała się i ścią­gnęła włosy w kok. Boden­stein jesz­cze nie miał
  poję­cia, że pod­jęła decy­zję, by zostać i wes­przeć śledz­two. Nikt od
  nich nie ocze­ki­wał, żeby poświę­cali urlopy na pro­wa­dze­nie trud­nych
  spraw, i też nikt, poza sze­fem, nie zde­cy­do­wałby się na taki krok.
  Wciąż jesz­cze mogła zadzwo­nić do Chri­sto­pha i oznaj­mić mu, że zmie­niła
  zda­nie i lecą razem. Wyłą­czyła świa­tło w łazience i zeszła na dół. Jej
  tele­fon leżał na stole w kuchni. Wystar­czyło wziąć go do ręki i wybrać
  numer.


Wtedy przed oczyma sta­nął jej obraz z wczo­raj, mąż zamor­do­wa­nej i jej
  córka. I Renate Roh­le­der. Zała­ma­nie, prze­ra­że­nie. Pia nie mogła
  prze­stać myśleć o dziew­czynce, która widziała, jak kula snaj­pera
  roz­sa­dza głowę jej babci. Niech to szlag.


 


ŚWIE­TLICA ZA DYŻURKĄ na par­te­rze lokal­nej komendy poli­cji w Hofheim
  była wypeł­niona do ostat­niego miej­sca. Poprzed­nik Nicoli Engel,
  dyrek­tor Nie­rhoff, z lubo­ścią wyko­rzy­sty­wał tę salę — naj­więk­szą w całym budynku — jako miej­sce kon­fe­ren­cji pra­so­wych, które orga­ni­zo­wał
  przy każ­dej nada­rza­ją­cej się oka­zji. Dziś rano odby­wało się w niej
  spo­tka­nie spe­cjal­nej grupy ope­ra­cyj­nej „Snaj­per”. Pomiesz­cze­nie
  zostało wypo­sa­żone w odpo­wied­nią liczbę sto­łów, cen­tralę tele­fo­niczną,
  nie­od­łączne białe tablice do pisa­nia, kom­pu­tery, dru­karki i faks. W środku sie­działo i stało dwa­dzie­ścia pięć osób, funk­cjo­na­riu­szy i funk­cjo­na­riu­szek z róż­nych wydzia­łów i komi­sa­ria­tów odde­le­go­wa­nych do
  wspar­cia grupy ope­ra­cyj­nej. Poza nimi na spo­tka­niu obecna była dok­tor
  Nicola Engel jako szef poli­cji kry­mi­nal­nej pro­wa­dzą­cej sprawę,
  ana­li­tyk ope­ra­cyjny Andreas Neff z poli­cji kra­jo­wej oraz nie­do­bitki
  wydziału K11, Oli­ver von Boden­stein i Kai Oster­mann.


Po bar­dzo oszczęd­nej w słowa infor­ma­cji, którą jesz­cze poprzed­niego
  dnia Boden­stein roze­słał do prasy, gazety i por­tale infor­ma­cyjne
  stra­szyły tytu­łami: JUŻ DWIE OFIARY TAJEM­NI­CZEGO SNAJ­PERA! CZY W OKO­LICY GRA­SUJE SZA­LONY ZABÓJCA?, a ludzie zaczęli się bać, co
  dopro­wa­dzało dyżur­nych cen­tral alar­mo­wych do szew­skiej pasji, bo
  cią­gle ktoś wydzwa­niał nawet na tele­fony ratun­kowe. Dla­tego zapa­dła
  też decy­zja o uru­cho­mie­niu gorą­cej linii. Oster­mann wciąż miał
  pro­blemy z mówie­niem, więc Boden­stein prze­jął rolę pro­wa­dzą­cego i przed­sta­wił zebra­nym aktu­alny stan docho­dze­nia.


— W środę rano około ósmej czter­dzie­ści pięć w oko­li­cach
  Niederhöchstadt zastrze­lona została sie­dem­dzie­się­ciocz­te­ro­let­nia
  Inge­borg Roh­le­der — zaczął. — Dotych­czas nie dys­po­nu­jemy infor­ma­cjami
  na temat motywu zbrodni. Mor­derca używa kara­binu z amu­ni­cją .308
  Win­che­ster. To nie­stety bar­dzo popu­larny kali­ber, więc nie ma
  moż­li­wo­ści usta­le­nia, gdzie i kiedy poci­ski zostały kupione. Z początku zakła­da­li­śmy, że pani Roh­le­der była przy­pad­kową ofiarą,
  jed­nak wczo­raj o wpół do ósmej wie­czo­rem w Obe­rur­sel kolejna osoba
  została zamor­do­wana w ten sam spo­sób…


Roz­le­gło się puka­nie do drzwi i ktoś wszedł do środka. W sali roz­le­gły
  się szepty.


— O, Pia! — przy­wi­tał ją Matu­schek z wydziału prze­stęp­czo­ści prze­ciwko
  mie­niu. — Co ty tu robisz?


— Nie możesz bez nas żyć, co? — dodał ktoś inny.


Roz­le­gły się śmie­chy.


— Prze­cież masz urlop! — krzyk­nął następny.


Pia poło­żyła ple­ca­czek na stole, przy któ­rym sie­dział Boden­stein.


— Czy mogli­by­śmy się umó­wić — powie­działa chłodno i poto­czyła wzro­kiem
  po zebra­nych — że na jakiś czas wyrzu­cimy ze słow­ni­ków pewien wyraz
  roz­po­czy­na­jący się na „u”?


Kole­dzy i kole­żanki potak­nęli w odpo­wie­dzi, a Boden­stein, który z ner­wów pra­wie nie spał w nocy, poczuł ulgę, bo zro­zu­miał, że Pia
  posta­no­wiła jed­nak zostać.


— To jed­nak głu­pie — mruk­nął ktoś. — Haro­wać zamiast pole­żeć na plaży.
  U mnie by nie prze­szło.


— I wła­śnie dla­tego, kolego Probst, jesteś tam, gdzie jesteś — odparła
  Pia ostro. — I do samej eme­ry­tury będziesz pier­dział w ten sam sto­łek.


Boden­stein spoj­rzał na Nicolę i dostrzegł na jej twa­rzy uśmiech
  roz­ba­wie­nia.


— Sorry, sze­fie, już nie prze­szka­dzam. — Pia ski­nęła głową
  Boden­ste­inowi i usia­dła na krze­śle, które Oster­mann pstryk­nię­ciem
  pal­ców zare­kwi­ro­wał jed­nemu z obec­nych funk­cjo­na­riu­szy.


— Dzię­kuję — odparł Boden­stein i wró­cił do oma­wia­nia sta­tusu sprawy. W kilku sło­wach opi­sał prze­bieg obu zbrodni, a na koniec pod­su­mo­wał
  wszyst­kie infor­ma­cje, jakimi poli­cja dys­po­no­wała.


— Obie ofiary były kobie­tami na eme­ry­tu­rze. Jeśli nato­miast cho­dzi o ich sytu­ację rodzinną, tam rów­nież trudno zna­leźć jakie­kol­wiek cechy
  wspólne czy podo­bień­stwa — zakoń­czył po kilku minu­tach. — Mąż dru­giej
  ofiary jest leka­rzem, a córka pierw­szej kwia­ciarką. Na razie to
  wszystko, czym dys­po­nu­jemy.


— Bar­dzo dzię­kuję, kolego. — Komi­sarz Neff zabrał głos, nie cze­ka­jąc
  na zapro­sze­nie. — To rze­czy­wi­ście bar­dzo nie­wiele, ale jed­no­cze­śnie
  musimy wycho­dzić z zało­że­nia, że to wszystko, na co będziemy mogli
  liczyć. Oba mor­der­stwa wyglą­dają mi jed­no­znacz­nie na przy­pad­kowe
  dzia­ła­nia strzelca. Zauwa­żam rów­nież kilka podo­bieństw do sprawy,
  którą pomo­głem roz­wią­zać w 2002 roku w Sta­nach Zjed­no­czo­nych. W paź­dzier­niku 2002 dwóch męż­czyzn w ciągu trzech tygo­dni zastrze­liło
  dzie­sięć osób. Dzia­łali na tere­nie Waszyng­tonu DC. Wybór ofiar był
  czy­sto przy­pad­kowy. Zabi­jali tylko dla samej przy­jem­no­ści zabi­ja­nia.


— A to znowu kto? — zapy­tała Pia szep­tem, pod­czas gdy Neff pew­nym
  sie­bie gło­sem refe­ro­wał krwawą kru­cjatę Johna Allena Muham­mada i Lee
  Boyda Malvo.


— Tajna broń z Wies­ba­den — odparł Oster­mann i prze­wró­cił oczyma. —
  Uznali, że wsiowe głupki potrze­bują wspar­cia. No i dosta­li­śmy.


— To jest Andreas Neff, ana­li­tyk ope­ra­cyjny i spe­cja­li­sta w two­rze­niu
  cha­rak­te­ry­styki psy­cho­lo­gicz­nej spraw­ców, z poli­cji kra­jo­wej —
  wyja­śnił Boden­stein, rów­nież szep­tem.


— Przy­słali nam pro­fi­lera? — Pia zmarsz­czyła czoło. — A na co nam to
  dziwo?


Oster­mann wzru­szył ramio­nami.


— Dok­tor Engel pod­jęła taką decy­zję — odparł Boden­stein. — Każda para
  rąk nam się przyda.


Pia pocze­kała, aż Neff skoń­czy swój wywód.


— Przy­naj­mniej od wczo­raj jestem cał­ko­wi­cie prze­ko­nana, że sprawca nie
  wybiera ofiar przy­pad­kowo — sprze­ci­wiła się jego głów­nej tezie. — Już
  sama cha­rak­te­ry­styka miej­sca wczo­rajszej zbrodni zaprze­cza takim
  wnio­skom. Dom ofiary znaj­duje się za wyso­kim żywo­pło­tem na końcu
  śle­pej uliczki. Sprawca musiał nie tylko zna­leźć sobie wcze­śniej dobre
  miej­sce do odda­nia strzału, ale też zapla­no­wać drogę ucieczki. Mię­dzy
  jego ofia­rami musi być jakiś zwią­zek, nawet jeśli teraz nie potra­fimy
  go dostrzec. Dla­tego uwa­żam, że powin­ni­śmy dokład­nie zba­dać prze­szłość
  i śro­do­wi­sko obu ofiar.


Neff wysłu­chał jej z uśmie­chem i potak­nął.


— Zde­cy­do­wa­nie powinna się pani tym zająć — oznaj­mił. — Ja jedy­nie
  sfor­mu­ło­wa­łem swoją ocenę sytu­acji. Ist­nieje oczy­wi­ście jakieś
  praw­do­po­do­bień­stwo, że się mylę, ale…


— Dzię­kuję za te wstępne ana­lizy. — Boden­stein prze­rwał mu i wstał. —
  Pojadę teraz z kole­żanką Kirch­hoff poroz­ma­wiać z rodziną pani Rudolf.
  Jeśli ma pan ochotę, może pan nam towa­rzy­szyć.


Następ­nie roz­dzie­lił zada­nia pozo­sta­łym funk­cjo­na­riu­szom i funk­cjo­na­riusz­kom i zakoń­czył odprawę. Kai Oster­mann nie robił
  tajem­nicy z tego, co sądzi o Nef­fie.


— Miłej współ­pracy z wszech­wie­dzą­cym — wychry­piał, za co Boden­stein
  zga­nił go ostrym spoj­rze­niem.


Pia nie miała nic prze­ciwko, żeby Neff im towa­rzy­szył. Sama nie miała
  co prawda żad­nego doświad­cze­nia ze współ­pracy z ana­li­ty­kiem
  ope­ra­cyj­nym, lecz nie­raz sły­szała, że tak zwani pro­fi­le­rzy potra­fią
  dostrzec szcze­góły, które nie­rzadko decy­dują o wyniku docho­dze­nia.
  Jedno było pewne: dzia­łali pod pre­sją czasu. Sprawca mógł w każ­dej
  chwili ude­rzyć ponow­nie.


 


— ŚLED­CZYM ODPO­WIE­DZIAL­NYM za docho­dze­nie czę­sto bra­kuje czasu na
  ana­li­tyczną ocenę ope­ra­cyjną, wie­cie zapewne, jak to jest. I wła­śnie
  dla­tego włą­cze­nie mnie do sprawy na tak wcze­snym eta­pie było wyjąt­kowo
  roz­sąd­nym posu­nię­ciem. — Komi­sarz Andreas Neff obszedł samo­chód
  służ­bowy Boden­ste­ina i otwo­rzył sobie drzwi pasa­żera, jakby było dla
  niego oczy­wi­ste, że poje­dzie z przodu.


— Pan siada z tyłu — oznaj­miła Pia i sta­nęła obok auta.


Neff obrzu­cił ją prze­lot­nym spoj­rze­niem, po czym z uśmie­chem wzru­szył
  ramio­nami. Pro­fi­ler z Wies­ba­den był mikrym czło­wiecz­kiem, jesz­cze
  kilka cen­ty­me­trów niż­szym od Pii, o twa­rzy tak prze­cięt­nej, że led­wie
  odry­wało się od niej wzrok, już się o niej zapo­mi­nało. Jed­nak niski
  wzrost w żaden spo­sób nie wpły­wał na jego pew­ność sie­bie.


— Widzi pani, droga kole­żanko, ja już się przy­zwy­cza­iłem, bo za każ­dym
  razem jest to samo. — Usiadł na tyl­nej kana­pie. — Jako spe­cja­li­sta od
  ana­lizy ope­ra­cyj­nej poli­cji kra­jo­wej nie należę do żad­nego zespołu na
  stałe. Jestem wysy­łany tam, gdzie prace uty­kają w mar­twym punk­cie i poli­cja nie wie, co dalej. To oczy­wi­ste, że w takiej sytu­acji nie
  spo­ty­kam się z sym­pa­tią, bo kto lubi się przy­zna­wać do swo­ich błę­dów i bra­ków?


Pia nie miała poję­cia, co ten czło­wiek suge­ruje.


— Co jest za każ­dym razem tak samo? — zapy­tała.


— Mniej lub bar­dziej sub­tel­nie sygna­li­zuje się mi, że nie jestem mile
  widziany — odparł. — Przez wiele lat bada­łem różne wzory ludz­kich
  zacho­wań. Sam akt komu­ni­ka­cji tylko w ośmiu pro­cen­tach składa się z mowy, pod­czas gdy pozo­sta­łych dzie­więć­dzie­siąt dwa pro­cent to
  komu­ni­ka­cja nie­wer­balna, czyli mowa ciała. Ana­li­zu­jąc pani mowę ciała,
  mogę stwier­dzić dużą nie­pew­ność wobec mnie. I tę nie­pew­ność, któ­rej
  praw­do­po­dob­nie nie jest pani w ogóle świa­doma, odru­chowo maskuje pani
  agre­sją. Takie zacho­wa­nia czę­sto obser­wuję u kobiet w mun­du­rach, które
  już choćby z racji roli płci, ale i fizycz­nie, czują się gor­sze.
  Koniec koń­ców cho­dzi o to, że posa­dze­nie mnie z tyłu i zaję­cie miej­sca
  z przodu ma być oznaką domi­na­cji i ma wska­zać mi miej­sce w sze­regu,
  jak rów­nież pod­kre­ślić moją pod­po­rząd­ko­waną pozy­cję w gru­pie.


— Doprawdy? — Pię zatkało. — Wcale nie czuję się gor­sza fizycz­nie.
  Pew­no­ści rów­nież mi nie bra­kuje.


— A jed­nak bra­kuje — zapew­nił ją Neff. — Ale ja dosko­nale znam takie
  reak­cje i rozu­miem takie zacho­wa­nia. Bo widzi pani, kiedy ktoś taki
  jak ja bez prze­rwy obser­wuje nawet naj­drob­niej­sze detale i je
  ana­li­zuje, z cza­sem wyra­bia w sobie wyjąt­kowe wyczu­cie zależ­no­ści w zespo­łach. W porów­na­niu do USA jeste­śmy zaco­fani, jeśli cho­dzi o kwe­stie rów­no­upraw­nie­nia płci w poli­cji. Tutaj mamy całe
  dzie­się­cio­le­cia do nad­ro­bie­nia.


Pia spoj­rzała na Boden­ste­ina, który rado­śnie uśmiech­nięty patrzył
  gdzieś przed sie­bie.


— Jed­nym sło­wem twier­dzi pan, że sie­dzę z przodu dla­tego, że czuję się
  nie­pew­nie, czy tak? — Pia prze­rwała Nef­fowi kolejny wywód. — Czy może
  raczej jestem per se nie­pewna sie­bie, bo jestem kobietą?


— Obie odpo­wie­dzi są poprawne.


Przez chwilę Pia myślała, że Neff żar­tuje, jed­nak męż­czy­zna z całą
  powagą poki­wał głową.


— Ta teza znaj­duje potwier­dze­nie rów­nież w potrak­to­wa­niu mnie z pozy­cji wła­dzy i w tym, jak pani ją zade­mon­stro­wała. Suge­stię, bym
  usiadł z tyłu, sfor­mu­ło­wała pani jako roz­kaz, choć powinna była pani
  utrzy­mać ją w tonie grzecz­nej propozy­cji. Do tego prze­pchnęła się pani
  obok mnie i zagro­dziła mi pani drogę do auta, żeby wer­bal­nemu
  roz­kazowi dodać jesz­cze fizycz­nej mocy.


— Aku­rat! — Pia pokrę­ciła głową. — Teraz to pan poje­chał po ban­dzie,
  nie ma co. Sie­dzę z przodu, bo w tym aucie nie ma nawi­ga­cji, a to ja
  znam drogę na miej­sce zbrodni, nie pan. Poza tym ja zawsze sie­dzę z przodu.


— No pro­szę. — Neff się uśmiech­nął. — Zawsze, powiada pani. Co mówi
  nam o pani to nie­winne z pozoru zda­nie oznaj­mu­jące i w jaki spo­sób
  świad­czy o pani nasta­wie­niu? Jest pani cał­ko­wi­cie nie­ela­styczna i nie­re­for­mo­walna. Kur­czowo trzyma się pani utar­tych sche­ma­tów, bo dają
  pani poczu­cie bez­pie­czeń­stwa. To z kolei jest dowo­dem na pani strach
  przed zmia­nami i nowo­ściami. Mógł­bym tę ana­lizę pocią­gnąć znacz­nie
  dalej, ale może lepiej będzie, jeśli poprze­sta­niemy na tym, czego już
  się o pani dowie­dzie­li­śmy.


Pia mil­czała, choć na końcu języka miała ciętą ripo­stę. Była zła, bo
  rze­czy­wi­ście nie­spo­dzie­wa­nie poczuła się bar­dzo nie­pew­nie. Neff zda­wał
  się brać jej mil­cze­nie za przy­zna­nie mu racji i zaczął opo­wia­dać o naj­now­szych meto­dach opra­co­wy­wa­nia pro­fi­lów psy­cho­lo­gicz­nych spraw­ców,
  które poznał, współ­pra­cu­jąc z FBI.


— Aku­rat w przy­padku spraw­ców seryj­nych mor­derstw można zauwa­żyć
  okre­ślone wzorce typo­lo­giczne, które w uję­ciu sta­ty­stycz­nym można i należy powią­zać ze zbio­rem spe­cy­ficz­nych cech socjo­eko­no­micz­nych —
  pouczał ich z tyl­nej kanapy. — Swoje wnio­ski for­mu­łuję w opar­ciu o wie­dzę kry­mi­na­li­styczną doty­czącą poszlak, śla­dów na miej­scu zbrodni i oko­licz­no­ści popeł­nie­nia mor­derstwa. W tym kon­tek­ście muszę wyra­zić
  głę­boki żal, że w aktu­al­nej spra­wie miej­sca zbrodni znam jedy­nie ze
  zdjęć. W nor­mal­nych warun­kach wolę empi­rycz­nie pozna­wać ich cha­rak­ter.


Boden­stein włą­czył kie­run­kow­skaz i skrę­cił w ulicę Königsteiner
  Kre­isel w kie­runku Kron­bergu. Kiedy mijali ogród zoo­lo­giczny, Pia
  przez kilka sekund wal­czyła z sobą, czy nie popro­sić szefa, żeby się
  zatrzy­mał. Jesz­cze nie było za późno, żeby wysiąść i pole­cieć z Chri­sto­phem do Ekwa­doru, i popły­nąć na wyspy Gala­pa­gos, zamiast dawać
  się obra­żać temu zaro­zu­mia­łemu kur­du­plowi.


— Prze­pra­szam, jeśli prze­rwa­łam panu jakiś dłuż­szy wywód — zwró­ciła
  się do Neffa. — Ma pan może jakieś pyta­nia? Wczo­raj byłam na miej­scu
  zbrodni, led­wie czter­dzie­ści pięć minut po jej popeł­nie­niu.


— Dosko­nale o tym wiem. Czy­ta­łem prze­cież akta sprawy — powie­dział
  Neff lekko opry­skli­wym tonem. — Oczy­wi­ście, że mam pyta­nia, ale sam je
  zadam. Jak­kol­wiek by patrzeć, należę teraz do zespołu.


For­mal­nie to może tak, pomy­ślała Pia. Miała poważne wąt­pli­wo­ści, czy
  kie­dy­kol­wiek uda mu się zin­te­gro­wać z zespo­łem.


— Roz­mowę z rodziną zamor­do­wa­nej pro­szę pozo­sta­wić nam. — Po pięt­na­stu
  minu­tach upo­rczy­wego mil­cze­nia Boden­stein w końcu zde­cy­do­wał się
  włą­czyć do roz­mowy.


— A to dla­czego? — zapro­te­sto­wał Neff. — Muszę prze­cież…


— My pro­wa­dzimy śledz­two, a pan jest zewnętrz­nym ana­li­ty­kiem
  ope­ra­cyj­nym. To ozna­cza, że ana­li­zuje pan z zewnątrz czyn­no­ści
  ope­ra­cyjne, które wyko­nu­jemy my — spo­koj­nie wyja­śnił mu Boden­stein, a za to, że Neff w końcu zamilkł, Pia była gotowa podzię­ko­wać mu
  cału­sem.


 


MAR­GA­RE­THE RUDOLF pocho­dziła z Obe­rur­sel i tam też spę­dziła całe
  życie. Piękna stara willa była jej rodzin­nym domem, w któ­rym
  zamiesz­kała z mężem zaraz po przed­wcze­snej śmierci jej rodzi­ców.
  Podob­nie jak Inge­borg Roh­le­der, Mar­ga­re­the Rudolf nale­żała do osób
  powszech­nie lubia­nych i sza­no­wa­nych. Udzie­lała się w swo­jej para­fii i w klu­bie spor­to­wym, anga­żo­wała się w dzia­ła­nia kul­tu­ralne, grała w bry­dża, pro­wa­dziła dys­ku­syjne spo­tka­nia czy­tel­ni­cze i wspie­rała
  orga­ni­za­cje cha­ry­ta­tywne. Pośród jej licz­nych zna­jo­mych na próżno było
  szu­kać kogoś, komu mogłoby zale­żeć na ode­bra­niu jej życia, co
  kil­ka­krot­nie pod­kre­ślali owdo­wiały mąż i córka. Oboje wciąż jesz­cze
  nie otrzą­snęli się z szoku, co w ich sytu­acji było jak naj­bar­dziej
  zro­zu­miałe.


— Zapro­po­no­wał­bym pań­stwu kawę, ale… ale… ani córka, ani ja… nie
  jeste­śmy jesz­cze gotowi, żeby tam… — Pro­fe­sor Die­ter Rudolf, szczu­pły,
  siwy męż­czy­zna po sześć­dzie­siątce nie dokoń­czył zda­nia. Nie musiał, bo
  i Pia, i Boden­stein rozu­mieli, co chciał powie­dzieć. Wpraw­dzie
  poprzed­niego wie­czoru pra­co­wała na miej­scu ekipa czysz­cząca miej­sca
  zbrodni i w kuchni próżno by szu­kać śla­dów krwi, lecz to w żaden
  spo­sób nie umniej­szało wstrząsu, jaki musiał wią­zać się z wej­ściem do
  tego pomiesz­cze­nia.


Pro­fe­sor zacho­wy­wał spo­kój, odpo­wia­da­jąc na wszyst­kie pyta­nia, i podob­nie jak córka, robił wszystko, by nie porzu­cić pozo­rów opa­no­wa­nia
  i nor­mal­no­ści; dwoje ludzi przy­zwy­cza­jo­nych do kon­tro­lo­wa­nia swo­ich
  reak­cji i oto­cze­nia. Za to uwagi Pii nie umknęło to, że kobieta miała
  na sobie tę samą sukienkę co poprzed­niego dnia; tej nocy Karo­line nie
  zaznała zbyt wiele snu.


Dom został przy­go­to­wany i przy­ozdo­biony na rodzinne święta. Na
  nie­wiel­kiej komódce stała cała kom­pa­nia ręcz­nie rzeź­bio­nych anioł­ków,
  tra­dy­cyjny drew­niany kra­snal z pożół­kłą brodą słu­żący za pod­stawkę do
  kadzi­de­łek oraz wazon z gałąz­kami jodły ude­ko­ro­wa­nymi
  bożo­na­ro­dze­nio­wymi ozdo­bami. Pośrodku potęż­nego stołu w salo­nie leżał
  ele­gancki wie­niec adwen­towy z czte­rema świe­cami, z któ­rych ostat­nia
  nie miała nawet nad­pa­lo­nego knota. W się­ga­ją­cym sufitu oknie ze
  szpro­sami, z któ­rego roz­ta­czał się widok na zaśnie­żony ogród, stały
  małe i duże gwiazdy betle­jem­skie w kolo­rze bieli i czer­wieni.


Na zewnątrz, na zada­szo­nym tara­sie potężna jodła kau­ka­ska próżno
  cze­kała, by ktoś się nią zajął i ją przy­ozdo­bił. Nic w tym domu nie
  miało być już takie jak kie­dyś. Ogromną tra­ge­dią jest strata kogoś
  bli­skiego, kto odcho­dzi w spo­sób natu­ralny, na zawał serca czy z powodu cięż­kiej cho­roby. Mor­der­stwo jest wie­le­kroć gor­sze.


— Pani Albrecht… — zaczęła ostroż­nie Pia — jeśli to moż­liwe,
  chcia­ła­bym rów­nież poroz­ma­wiać z pani córką Gretą.


— Co obie­cuje pani sobie po takiej roz­mo­wie? — Karo­line Albrecht
  spoj­rzała na nią uważ­nie. — Na zewnątrz było już ciemno, a w kuchni
  świe­ciły żarówki. Nie mogła nikogo zoba­czyć.


— Gdzie jest pani córka?


— U swo­jego ojca, z jego rodziną w Bad Soden. Zna­jome oto­cze­nie i względna nor­mal­ność to coś, czego obec­nie potrze­buje naj­bar­dziej.


Zamil­kła i zaci­snęła usta. Ojciec dotknął jej ramie­nia, a ona poło­żyła
  dłoń na jego dłoni. Mimo że sie­dzieli tuż obok sie­bie, wyda­wali się
  dziw­nie zagu­bieni, zupeł­nie nie jak ludzie, któ­rzy są sobie bli­scy.
  Nie­ocze­ki­wana śmierć w rodzi­nie, a zabój­stwo jesz­cze czę­ściej,
  spra­wiały, że skłó­ceni człon­ko­wie rodziny zapo­mi­nali o wza­jem­nych
  ani­mo­zjach i wspie­rali się w trud­nych chwi­lach. Cza­sem zda­rzało się
  jed­nak, że rodzinna tra­ge­dia oży­wiała tlący się gdzieś spór, a rodzina
  nie wytrzy­my­wała tej próby i się roz­pa­dała. Pia uznała, że w tej
  chwili nie będzie nasta­wała na roz­mowę z Gretą. Krót­kim ski­nie­niem
  głowy dała znać sze­fowi, że może kon­ty­nu­ować.


— Czy zwró­cił pan może uwagę na jakieś zmiany w zacho­wa­niu żony? Może
  w ostat­nich tygo­dniach coś pana zasta­no­wiło? — zapy­tał poli­cjant. —
  Zaob­ser­wo­wał pan jakieś nie­co­dzienne sytu­acje? Może pań­ska żona czuła
  się zagro­żona?


— Nie. — Pro­fe­sor potrzą­snął głową. Spra­wiał wra­że­nie nie­obec­nego.
  Sie­dział wypro­sto­wany, skła­da­jąc szczu­płe i nad­zwy­czaj deli­katne
  dło­nie jak do modli­twy. Jego policzki pokry­wał deli­katny zarost,
  szkli­stymi oczyma wpa­try­wał się gdzieś przed sie­bie, a z jego miny
  trudno było cokol­wiek wyczy­tać.


— Czy ostat­nio poja­wił się w pań­stwa domu jakiś inka­sent czy robot­nik,
  któ­rego pań­ska żona nie znała? Może ktoś z wodo­cią­gów odczy­ty­wać
  licz­niki? — pod­py­ty­wał ostroż­nie Boden­stein. — Czy cokol­wiek było
  ina­czej niż zwy­kle?


Pro­fe­sor zasta­no­wił się przez chwilę, po czym zaprze­czył.


— Nie, nie zauwa­ży­łem niczego dziw­nego ani podej­rza­nego.


— Czy mówi coś panu nazwi­sko Roh­le­der? Kon­kret­nie cho­dzi o Inge­borg
  Roh­le­der — zapy­tała Pia. — Z Niederhöchstadt.


Męż­czy­zna zmarsz­czył czoło.


— Nie — odpo­wie­dział po kilku sekun­dach. — Przy­kro mi. Pierw­szy raz
  sły­szę to nazwi­sko.


— Pani Albrecht, czy pani matka zwie­rzy­łaby się pani, gdyby czuła się
  zagro­żona albo gdyby w jej życiu zda­rzyło się coś nie­po­ko­ją­cego? —
  Boden­stein spoj­rzał na córkę zamor­do­wa­nej. — Jakie rela­cje panie
  łączyły?


— Mia­ły­śmy świetny kon­takt. Świetny i ser­deczny — wyja­śniła Karo­line
  Albrecht. — Ja bar­dzo dużo pra­cuję, ale codzien­nie znaj­do­wa­łam czas na
  roz­mowę z mamą. Cza­sem to był tylko krótki tele­fon, a cza­sem godzina
  albo nawet dłu­żej… Ona jest… ona zawsze była moim dro­go­wska­zem i punk­tem odnie­sie­nia. — Kobie­cie drżał głos, jed­nak wciąż zacho­wy­wała
  pełną kon­trolę nad emo­cjami. — Ja… gdyby cokol­wiek dziw­nego się jej
  przy­da­rzyło albo gdyby się czymś nie­po­ko­iła, na pewno bym o tym
  wie­działa.


Pia domy­ślała się, ile musi kosz­to­wać ją takie opa­no­wa­nie. Oprócz
  żałoby po śmierci matki docho­dziła jesz­cze tro­ska i nie­po­kój o samo­po­czu­cie i zdro­wie psy­chiczne córki. Jed­nak w końcu zabrak­nie jej
  sił i cała roz­pacz prze­leje się przez tamy, które Karo­line posta­wiła.
  Pia uwa­żała, że i dla niej samej, i dla pani Albrecht będzie lepiej,
  żeby nastą­piło to jak naj­póź­niej, a na pewno nie teraz, bo zbyt
  emo­cjo­nalne zacho­wa­nia bar­dzo utrud­ni­łyby dal­szą współ­pracę. Kobieta
  wsty­dzi­łaby się póź­niej swo­jego wybu­chu, a to mogłoby nawet
  unie­moż­li­wić kolejną roz­mowę.


Boden­stein, Pia i Andreas Neff, który w cza­sie wizyty w domu
  zamor­do­wa­nej rze­czy­wi­ście mil­czał jak zaklęty, zaczęli zbie­rać się do
  wyj­ścia. Karo­line Albrecht wstała razem z nimi.


— Moja matka była kochaną, cie­płą kobietą, która ni­gdy nikomu nie
  wyrzą­dziła krzywdy. Nikt nie miał powodu, żeby ją zamor­do­wać! —
  zakoń­czyła nie­ar­ty­ku­ło­wa­nym dźwię­kiem, pół śmie­chem, pół szlo­chem. Jej
  ojciec rów­nież stra­cił pano­wa­nie nad sobą i zaczął pła­kać. — Tysiące
  ludzi znacz­nie bar­dziej zasłu­żyło sobie na tę kulę. Ona wcale!


 


W DRO­DZE POWROT­NEJ Pia sie­działa za kie­row­nicą. Nie chciała jechać
  przy zoo, więc wcze­śniej skrę­ciła w stronę Bom­mer­sheim. Stąd droga
  L3004 pro­wa­dziła pro­sto do węzła auto­stra­do­wego na A66, na który
  wjeż­dżało się ulicą Miqu­elal­lee, oszczę­dza­jąc sobie tym samym
  prze­ci­ska­nia się przez cen­trum, ze wszyst­kimi skrzy­żo­wa­niami,
  świa­tłami i kie­row­cami, któ­rzy na let­nich opo­nach peł­zali nie wię­cej
  niż trzy­dzie­ści kilo­me­trów na godzinę.


Dotych­czas po roz­mo­wach z bli­skimi ofiar Boden­stein i Pia wymie­niali
  się uwa­gami i prze­my­śle­niami na temat ich odpo­wie­dzi, zacho­wań i reak­cji. Tym razem wieźli ze sobą Andre­asa Neffa, co mocno psuło im
  szyki, bo led­wie pro­fi­ler zajął miej­sce na tyl­nej kana­pie, zaczął
  gadać jak najęty, roz­kła­da­jąc na czyn­niki pierw­sze każde zda­nie i każdy detal roz­mowy. Pia miała wra­że­nie, że nie robi prze­rwy nawet po
  to, żeby nabrać powie­trza.


— Matko jedyna, niech­że pan prze­sta­nie nada­wać, bo nie mogę się
  sku­pić! — Poli­cjantka w końcu nie wytrzy­mała i zare­ago­wała zło­ścią. —
  Jesz­cze za psy­cho­loga pan będzie robić?


— Nikt ni­gdy nie okre­ślił moich spo­strze­żeń i ana­liz mia­nem
  „nada­wa­nia”. — Neff zro­bił obra­żoną minę. — Doświad­cze­nie nauczyło
  mnie, że kogni­tywną zależ­ność wszyst­kich spo­strze­żeń naj­ła­twiej
  dostrzec w sytu­acji, jeśli wymiana uwag z pozo­sta­łymi obser­wa­to­rami
  nastąpi moż­li­wie jak naj­szyb­ciej.


— To niech pan sobie łaska­wie wyobrazi, że myśmy to wykon­cy­po­wali już
  całe lata temu — wypa­liła Pia. — Bar­dzo by nam pan pomógł, gdyby przez
  następ­nych dzie­sięć kilo­me­trów trzy­mał pan buzię na kłódkę.


Zanim Andreas zdą­żył jej odpo­wie­dzieć, roz­dzwo­niła się komórka
  Boden­ste­ina. Poli­cjant ode­brał ją przez zestaw gło­śno­mó­wiący, jed­nak
  kiedy zauwa­żył, czyje nazwi­sko poja­wiło się na wyświe­tla­czu,
  prze­łą­czył się na słu­chawkę. Przez chwilę słu­chał osoby z dru­giej
  strony, mruk­nął kilka razy potwier­dza­jąco, po czym bez poże­gna­nia
  zakoń­czył połą­cze­nie.


— Engel? — domy­śliła się Pia.


— Yhm.


— I?


— Ostro.


— Hm?


— MSW.


— Prasa?


— Żeby tylko.


Po sied­miu latach współ­pracy Pia i Boden­stein byli niczym stare, dobre
  mał­żeń­stwo i nie potrze­bo­wali wielu słów, by jedno rozu­miało, co
  dru­gie ma do powie­dze­nia. W roz­mo­wach posłu­gi­wali się czę­sto nie­mal
  tele­gra­ficz­nymi skró­tami, jak więk­szość ludzi, któ­rzy spę­dzają dużo
  czasu razem.


— Czyżby celem tego szcząt­ko­wego spo­sobu komu­ni­ka­cji było celowe
  utrud­nie­nie mi śle­dze­nia prze­pływu infor­ma­cji? — dobiegł z tyl­nej
  kanapy obu­rzony głos Neffa.


— Abso­lut­nie i w żad­nym wypadku — zapew­nił go Boden­stein, zasko­czony
  jego suge­stią. — Zadzwo­niła do mnie dok­tor Engel, żeby prze­ka­zać
  wyrazy zanie­po­ko­je­nia prze­ka­zane jej z Mini­ster­stwa Spraw
  Wewnętrz­nych, które z tro­ską obser­wuje wzbu­rze­nie opi­nii publicz­nej po
  mają­cych na celu wzbu­dze­nie paniki publi­ka­cjach w pra­sie codzien­nej. W kilku sło­wach cho­dzi o to, że mini­ster­stwo naci­ska na wyniki.
  Zado­wo­lony?


— Hm. — Neff burk­nął coś nie­zro­zu­miale.


Pia spoj­rzała na zega­rek na desce roz­dziel­czej. Szes­na­sta czter­dzie­ści
  trzy. Chri­stoph musi być w dro­dze na lot­ni­sko. Nie zoba­czy go już
  przez naj­bliż­sze trzy tygo­dnie.


— Jakoś dziw­nie pusto, co? — Boden­stein wyrwał ją z zamy­śle­nia. —
  Nor­mal­nie o tej porze czło­wiek tkwi w korku.


— Masz rację — potwier­dziła Pia. — Nie mów, że myślisz, że to…?


— Dokład­nie. — Boden­stein ski­nął głową.


— Nie mogę słu­chać, jak ktoś tak kale­czy nasz piękny język — burk­nął
  Neff z tyl­nej kanapy.


— Serio? — Pia udała zasko­czoną.


— Łał! — Boden­stein wyszcze­rzył zęby.


Po czym oboje wybuch­nęli śmie­chem, choć nie mieli ku temu zbyt wielu
  powo­dów.


 


FUNK­CJO­NA­RIU­SZE, któ­rzy w Obe­rur­sel i Niederhöchstadt podej­mo­wali
  nie­sku­teczne próby zna­le­zie­nia świad­ków i roz­ma­wiali ze zna­jo­mymi i sąsia­dami ofiary, wra­cali z pustymi rękoma i rosnącą fru­stra­cją, bo
  nie zdo­byli żad­nej infor­ma­cji, która mogłaby być przy­datna. Przez cały
  dzień pere­gry­no­wali od drzwi do drzwi i za każ­dym razem odpo­wie­dzią na
  ich pyta­nia były pełne żalu potrzą­śnię­cia głową. Tele­fony przy­cho­dzące
  na uru­cho­mioną dla miesz­kań­ców gorącą linię rów­nież nie przy­nio­sły
  niczego cie­ka­wego.


Pro­fe­sor Rudolf ni­gdy wcze­śniej nie sły­szał nazwi­ska Roh­le­der,
  nato­miast Renate Roh­le­der ni­gdy wcze­śniej nie sły­szała o Mar­ga­re­the
  Rudolf. Jedyne, co zda­wało się łączyć obie ofiary, choć w spo­sób dość
  luźny, to fakt, że były kobie­tami i mat­kami.


Wyniki bada­nia miej­sca zbrodni w Obe­rur­sel wnio­sły do śledz­twa rów­nie
  nie­wiele jak wyniki z Niederhöchstadt.


— Brak śla­dów na samym poci­sku, brak łuski, brak odci­sków stóp, brak
  jakich­kol­wiek infor­ma­cji na temat sprawcy. — Tymi sło­wami Chri­stian
  Kröger pod­su­mo­wał swój roz­cza­ro­wu­jący raport.


— Ja, nie­stety, rów­nież nie mam dobrych wia­do­mo­ści — zabrał głos
  Boden­stein. — Jak dotąd nie natra­fi­li­śmy na żadne podo­bień­stwa mię­dzy
  ofia­rami, nikt im wcze­śniej nie gro­ził i nikt nie wydzwa­niał z zastrze­żo­nych nume­rów. Wygląda to tak, jak­by­śmy badali śmierć dwóch
  przy­pad­ko­wych osób. Oba­wiam się, że jeśli nie dopi­sze nam szczę­ście,
  możemy mieć twardy orzech do zgry­zie­nia. Ewen­tu­al­nie możemy jesz­cze
  liczyć na to, że mor­derca sam się ujawni.


W sali odpraw zapa­no­wało mil­cze­nie.


— Mnie za to ta sprawa nie wydaje się aż tak bez­na­dziejna jak moim
  przed­mów­com — oznaj­mił Neff.


— Czemu mnie to nie dziwi — mruk­nęła Pia i prze­wró­ciła oczyma, widząc
  jak Andreas Neff wstaje, popra­wia kra­wat i wygła­dza mary­narkę.


— Otóż według mnie — zaczął męż­czy­zna — już w tej chwili wyraź­nie
  widać jasny wzo­rzec postę­po­wa­nia. Sprawca działa co prawda
  przy­pad­kowo, jed­nak w spo­sób sta­ran­nie zapla­no­wany. Musimy zało­żyć, że
  to bar­dzo inte­li­gentny czło­wiek, co prawda dość impul­sywny, jed­nak
  świet­nie panu­jący nad tą cechą swo­jego cha­rak­teru. Nie jest już
  pierw­szej mło­do­ści, ale ma naj­wy­żej trzy­dzie­ści kilka lat, bo dobrze
  biega i spraw­nie się wspina. Rów­nież kry­sta­li­zuje się wyraź­nie sche­mat
  wyboru ofiary — to kobiety powy­żej sześć­dzie­sią­tego roku życia. I mimo
  że ana­liza ope­ra­cyjna nie jest ści­śle powią­zana z psy­cho­lo­gią, a znacz­nie bar­dziej z kry­mi­na­li­styką i kry­mi­no­lo­gią, jestem prze­ko­nany,
  że nasz sprawca to męż­czy­zna o sil­nie zako­rze­nio­nym kom­plek­sie matki.


Uśmiech­nął się zado­wo­lony z sie­bie i spoj­rzał dookoła wycze­ku­jąco.


— A co nam to daje? — szep­nął Pii na ucho Oster­mann. — Mamy teraz
  zabro­nić kobie­tom po sześć­dzie­siątce wycho­dzić na dwór i naka­zać im,
  żeby trzy­mały się z dala od okien?


Pia potrzą­snęła głową i skrzy­wiła się lekko. Oby sze­fowa, która
  nie­stety opu­ściła wykład Neffa, by na kory­ta­rzu ode­brać tele­fon,
  szybko się zorien­to­wała, jakiego czło­wieka ścią­gnęła do współ­pracy.
  Pia słu­chała go jed­nym uchem, bo cze­kała z nadzieją na jakąś wia­do­mość
  od Chri­sto­pha.


— Z całym sza­cun­kiem. — Z miej­sca pod­niósł się Chri­stian Kröger. — Ale
  to jakieś bred­nie. Dys­po­nu­jąc tylko kil­koma ogól­nymi infor­ma­cjami, nie
  da się przy­go­to­wać pro­filu sprawcy.


— Pan z całą pew­no­ścią tego nie potrafi. — Nef­fowi uśmiech nie
  scho­dził z twa­rzy. — Ja ow­szem. W FBI nauczy­łem się…


— Ja rów­nież spę­dzi­łem dwa lata w Sta­nach Zjed­no­czo­nych i sporo się
  tam nauczy­łem — prze­rwał mu nie­grzecz­nie Kröger. — Przede wszyst­kim
  tego, że nie dys­po­nu­jąc fak­tami, nie wolno wymy­ślać jakichś wyssa­nych
  z palca pro­gnoz. Pełną ana­lizę można spo­rzą­dzić dopiero, gdy się podda
  oce­nie wszyst­kie szcze­góły.


— I wła­śnie o to zosta­łem popro­szony — oznaj­mił Neff z zado­wo­le­niem. —
  Żebym zacho­wy­wał dystans, bo wy macie ten­den­cję do zagrze­by­wa­nia się w szcze­gó­łach.


Kröger zro­bił się czer­wony, a po sali prze­szedł gło­śny szmer. Nawet
  jeśli Chri­stian miał skłon­ność do zacho­wy­wa­nia się jak pri­ma­donna,
  nikomu nawet przez myśl nie prze­szło pod­wa­żać jego kom­pe­ten­cje.
  Nie­sa­mo­wita skru­pu­lat­ność i bły­sko­tli­wość w prze­szłości nie­raz już
  miały decy­du­jące zna­cze­nie dla wyni­ków śledz­twa.


— Dobrze, myślę, że na razie wystar­czy. — Boden­stein zro­zu­miał, że
  Neff posu­nął się zde­cy­do­wa­nie za daleko, więc prze­rwał tę wymianę
  zdań. — Kolego Neff, pana popro­szę do sie­bie do biura. Pozo­sta­łym
  życzę miłego wie­czoru. Pro­szę nie wyłą­czać tele­fo­nów. Jutro o dzie­sią­tej rano widzimy się na kolej­nej odpra­wie.


— U, la, la — szep­nął Oster­mann. — No to nasza wun­der­waffe sobie
  nagra­biła… nie zazdrosz­czę…


— Nie tylko u Chri­stiana. Ze mną też już ma na pieńku — dodała Pia. —
  Szkoda że taki z niego zadu­fany w sobie macho. Przy­dałby się nam
  praw­dziwy pro­fi­ler.
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Kath­rin Fachin­ger wyglą­dała, jakby ucie­kła gra­ba­rzowi spod łopaty. Jej
deli­katna, wąska twarz była blada i miała pod­krą­żone oczy. Cięż­kim
kro­kiem weszła do sali odpraw i zaraz opa­dła na jedno z krze­seł.


— Uwa­żaj, żeby nasz snaj­per nie odstrze­lił ci głowy — zakpił Kröger. —
Wyglą­dasz jak wła­sna bab­cia.


— Lepiej sam popatrz w lustro. Też nie wyglą­dasz jak rusałka — wark­nęła
Kath­rin, nie kry­jąc roz­draż­nie­nia. — Przy­cho­dzę spe­cjal­nie, żeby wam
pomóc, i pierw­sze, co mnie spo­tyka, to obraza.


— Chri­stian nie cze­pia się cie­bie. — Oster­mann wyszcze­rzył zęby w sze­ro­kim uśmie­chu. — Kpi z wun­der­waffe Engel. Facet wczo­raj przed­sta­wił
swoje wnio­ski.


— Kto to taki? — Kath­rin kich­nęła.


— Spe­cja­li­sta FBI z Wies­ba­den — mruk­nął Kröger pogar­dli­wie. — Wszystko
umie, wszystko wie naj­le­piej, a zagadkę serii mor­derstw doko­na­nych przez
snaj­pera w Waszyng­to­nie kilka lat temu roz­wią­zał prak­tycz­nie w poje­dynkę.


— Andreas Neff, ana­li­tyk ope­ra­cyjny z poli­cji kra­jo­wej. Ma być naszym
wspar­ciem — dodała Pia. — Na razie prze­ana­li­zo­wał oba mor­der­stwa i jest
pewien, że sprawca poluje na star­sze kobiety.


— No ład­nie, dzięki wiel­kie! — Kath­rin posłała Krögerowi wście­kłe
spoj­rze­nie.


Była naj­młod­szą funk­cjo­na­riuszką w wydziale K11, a przez drobną budowę
ciała, dzie­cięcy typ urody i oku­lary w kan­cia­stych opraw­kach nie
wyglą­dała na swoje dwa­dzie­ścia sześć lat. Jed­nak jej nie­winny wygląd
mylił, bo Kath­rin była pewną sie­bie i nad wyraz odważną kobietą. To ona
przed kil­koma laty posta­wiła się Behn­kemu i zde­cy­do­wa­nie wal­czyła o swoje, aż dopro­wa­dziła do jego zawie­sze­nia.


— Co to w ogóle za jeden? — zapy­tała.


— Pocze­kaj, zaraz sama go poznasz — odparł Kai, wyglą­da­jąc na par­king
przed budyn­kiem. — Dale Cooper dla ubo­gich nad­ciąga!


— W takim razie szybko zre­fe­ruję wam skąpe wyniki badań bali­stycz­nych —
zde­cy­do­wał Kröger i prze­kart­ko­wał doku­menty, które miał ze sobą. —
Bada­nie poci­sku potwier­dziło, że został wystrze­lony z tej samej broni co
pierw­szy. Nie­stety, broń ni­gdy nie była noto­wana, więc nie ma jej w sys­te­mie.


— Za to mamy jed­no­znaczne potwier­dze­nie, że oba mor­der­stwa zostały
popeł­nione przez tego samego sprawcę — zauwa­żył Oster­mann.


— Tego z kom­plek­sem matki — dokoń­czyła Pia.


— Babci. — Kröger puścił do niej oko i wyszedł z sali odpraw.


Pia wró­ciła myślami do Chri­sto­pha. Wczo­raj zadzwo­nił jesz­cze przed samym
wylo­tem. O tej porze musiał być już w Quito. Róż­nica czasu wyno­siła
sześć godzin, czyli u niego była czwarta nad ranem. Za wcze­śnie, żeby
dzwo­nić. Mogła za to wysłać mu SMS-a, żeby wie­dział, jak bar­dzo już za
nim tęskni. Wczo­raj po roz­mo­wie roz­pa­ko­wała swoją walizkę i zaraz poszła
do łóżka. Ku swo­jemu zasko­cze­niu po raz pierw­szy od tygo­dni dobrze
spała. Może to znak, że pod­ję­łam dobrą decy­zję, pomy­ślała.


Do sali odpraw wma­sze­ro­wał Andreas Neff. Ciemne oczy, biała koszula i czarny kra­wat. Krótko ścięte ciemne włosy uło­żone w per­fek­cyjną fry­zurę,
sta­ran­nie wypo­le­ro­wane czarne buty. W dłoni trzy­mał fili­żankę kawy,
którą musiał przy­go­to­wać we wspól­nej kuchni na końcu kory­ta­rza.


— Dzień dobry! — przy­wi­tał się dziar­sko. Spoj­rzał na Kaia, Pię i zatrzy­mał wzrok na Kath­rin. — O, kogóż my tu mamy?


— Kath­rin Fachin­ger — wychry­piała kobieta. — Pro­szę się nie zbli­żać,
jeśli nie chce się pan zara­zić.


— Nazy­wam się Neff, jestem z poli­cji kra­jo­wej. — Popa­trzył na nią
jesz­cze przez chwilę, po czym stra­cił zain­te­re­so­wa­nie. — Domy­ślam się,
że pani jest tu sekre­tarką?


Kath­rin z wście­kło­ści zmru­żyła oczy.


Kai i Pia wymie­nili szyb­kie spoj­rze­nia, po czym oboje odwró­cili głowy,
bo nie mogli powstrzy­mać uśmie­chu. Jak widać, nie­któ­rzy nie omi­jali
żad­nej oka­zji, żeby się komuś nara­zić.


— Ale do rze­czy. — Neff zwró­cił się do Oster­manna. — Wczo­raj w nocy
tro­chę jesz­cze o tym myśla­łem. Przez święta nic wię­cej się nie wyda­rzy.
Sprawca nie jest czło­wie­kiem samot­nym, ma…


— To moja fili­żanka — prze­rwała mu Kath­rin.


— …rodzinę i cał­kiem moż­liwe, że gdzieś wyje­chał. — Neff nie zwra­cał
uwagi na młodą poli­cjantkę. Obszedł powoli stół i upił łyczek kawy. —
Prze­ma­wia za tym czas, w któ­rym doko­nał zama­chów, czyli to, że ude­rzył
przed świę­tami.


Kath­rin Fachin­ger pode­szła, zastą­piła mu drogę i wska­zała pal­cem na
fili­żankę.


— To moja fili­żanka — powtó­rzyła z naci­skiem. — Tutaj ma pan napi­sane.
Widzi pan? „Kath­rin F.”.


— No tak. — Neff zmarsz­czył czoło. — Pozo­stałe są strasz­nie brudne.
Powinna pani sta­ran­niej zmy­wać naczy­nia. Płyn do zmy­wa­nia potrafi
zdzia­łać cuda!


— Pro­szę mi ją natych­miast oddać. — Kath­rin była coraz bar­dziej zła. —
Niech pan sobie przy­nie­sie wła­sną.


— Święta racja, z sekre­tar­kami trzeba mieć zawsze dobre sto­sunki. — Neff
uśmiech­nął się wyro­zu­miale i oddał jej naczy­nie. — Bo potem robią
nie­smaczną kawę.


— Nie jestem sekre­tarką — wark­nęła Kath­rin. — Jestem komi­sarz Kath­rin
Fachin­ger.


Andreas Neff ani nie poczuł się głu­pio, ani nawet nie prze­pro­sił za
afront.


— Dobrze. To na czym sta­nę­li­śmy? Już wiem. Wróćmy do pro­filu sprawcy.


— Jak na pod­sta­wie tak ogra­ni­czo­nych infor­ma­cji był pan w sta­nie
wycią­gnąć tak pre­cy­zyjne wnio­ski? — Kai Oster­mann aż potrzą­snął głową.


— Mam swoje metody — odparł Neff z wyż­szo­ścią. — No i ogromne
doświad­cze­nie też robi swoje.


Nagle roz­dzwo­nił się tele­fon na bla­cie stołu kon­fe­ren­cyj­nego. Pia
sie­działa naj­bli­żej, więc pod­nio­sła słu­chawkę. Przez kilka chwil
słu­chała w mil­cze­niu.


— Już jedziemy — powie­działa i się roz­łą­czyła.


— Co się dzieje? — zapy­tała Kath­rin.


— Strzały w cen­trum han­dlo­wym Main-Tau­nus — wyja­śniła Pia i zerwała się
z krze­sła. — Kai, spró­buj skon­tak­to­wać się z sze­fem. Kath­rin, my
jedziemy na miej­sce.


— Ja też się zabiorę — oznaj­mił Andreas Neff z pło­ną­cym wzro­kiem.


— Aku­rat. — Pia w biegu zła­pała kurtkę i ple­cak. — Jak kie­dyś będziemy
pana potrze­bo­wali, to na pewno się zgło­simy.


— A co mam tu robić sam?


— Niech pan obser­wuje wszystko z dystansu i nie zagrze­buje się w szcze­gó­łach — dora­dziła Pia. — Koniec koń­ców, po to pana tu przy­słali.


 


— TATA, JA! Ja ci pomogę! — oznaj­miła Sophia i z łazienki
  przy­tasz­czyła do kuchni pla­sti­kowy sto­łek. — Wiem prze­cież, jak zro­bić
  rosół. Pro­ści­zna.


Mówiąc to, usta­wiła sto­łek obok Boden­ste­ina.


— Doprawdy? — Ojciec myślami był gdzie indziej, ale zmu­sił się do
  uśmie­chu. — A niby jak się robi rosół?


— Naj­pierw trzeba mieć wodę. Potem dodaje się sól, pieprz i warzywa —
  wyli­czało dziecko, po kolei zagi­na­jąc paluszki. — A na koniec kurę.
  Ale taką eko­lo­giczną, a nie zwy­kłą roso­łową. No i grzyby! Uwiel­biam
  grzyby!


— Brzmi cał­kiem nie­źle. — Boden­stein potak­nął. — Dobrze, zro­bimy nasz
  rosół według two­jego prze­pisu.


— Chcę pokroić mar­chewkę! — zażą­dała sze­ścio­latka i bły­ska­wicz­nie
  otwo­rzyła szu­fladę, z któ­rej wybrała naj­więk­szy nóż.


— Może lepiej obierz grzyby, co? — Boden­stein ode­brał jej
  nie­bez­pieczne narzę­dzie.


— Ale to nuda! Mama zawsze mi pozwala kroić mar­chewkę! — Mała zro­biła
  obra­żoną minę i tup­nęła.


— A ja nie — odparł Boden­stein ze spo­ko­jem.


— Ale ja chcę!


— Grzyby albo nic.


— To nic. — Sophia zesko­czyła ze sto­łeczka i kop­nęła go z taką siłą,
  że prze­le­ciał przez pół kuchni. Potem sta­nęła z zało­żo­nymi rękoma, a po chwili nabur­mu­szona usia­dła na pod­ło­dze.


Boden­stein posta­no­wił nie reago­wać na jej dąsy. Każdy kolejny week­end
  z naj­młod­szą córką był trud­niej­szy od poprzed­niego. Od samego rana
  mała wyma­gała peł­nej uwagi i była strasz­nie zazdro­sna o Inkę czy
  Rosa­lie, a na doda­tek nie zacho­wy­wała się grzecz­nie. Naj­pew­niej Cosima
  pozwa­lała jej na wszystko, co tylko chciała, byle tylko samej mieć
  spo­kój. Tak samo postę­po­wała wcze­śniej z Loren­zem i Rosa­lie. Na co
  dzień znacz­nie wię­cej od niej zaj­mo­wał się dziećmi, bo Cosima wciąż
  była w roz­jaz­dach albo prze­sia­dy­wała w biu­rze. Jeśli już jakiś czas
  spę­dzała w domu, trudno jej było zna­leźć swoje miej­sce, bo dzieci
  przy­zwy­cza­iły się do życia bez matki. Żeby wkraść się w ich łaski,
  roz­pusz­czała je jak dzia­dow­skie bicze i pozwa­lała na wszystko, czego
  Boden­stein im zaka­zy­wał. Bar­dzo szybko stra­ciła sza­cu­nek dzieci, które
  na doda­tek weszły jej na głowę. Cosima co pewien czas pró­bo­wała być
  zde­cy­do­wana, lecz bra­ko­wało jej kon­se­kwen­cji. W tam­tym cza­sie
  Boden­stein peł­nił rolę instan­cji odwo­ław­czej, łago­dząc kłót­nie i pil­nu­jąc prze­strze­ga­nia zasad.


Po zacho­wa­niu Sophii widać było wyraź­nie, jak bar­dzo jej tego bra­kuje.
  Sze­ścio­latka ni­gdy się nie nauczyła, że nie zawsze dostaje się
  wszystko, na co ma się ochotę, a zasady są po to, żeby ich
  prze­strze­gać. Dziad­ków i nia­nię z łatwo­ścią owi­nęła wokół palca, lecz
  z ojcem nie szło już tak bez­pro­ble­mowo. On dostrzegł pro­blem, który
  czaił się za piękną małą twa­rzyczką, i zasta­na­wiał się, czy jest jakiś
  spo­sób, by zara­dzić psu­ciu Sophii. Nie wie­dział też na pewno, czy Inka
  wła­śnie ze względu na Sophię nie prze­pro­wa­dziła się jesz­cze do niego
  na stałe, jak wcze­śniej zapla­no­wali. Nie powie­działa mu tego wprost,
  ale od jakie­goś czasu nie przy­jeż­dżała do niego w week­endy, które
  spę­dzał z córką. Czuł się przez to bar­dzo samotny. Zapy­tał ją kie­dyś o to. Wyja­śniła, że kiedy odwie­dza go Sophia, ona nie­wiele z niego ma,
  więc woli zostać u sie­bie w domu albo popra­co­wać w kli­nice dla koni.


Nie doszło wtedy mię­dzy nimi do żad­nej poważ­nej kłótni — tak daleko
  Inka się nie posu­nęła. Jed­nak nie­wy­po­wie­dziana kon­klu­zja tej roz­mowy
  brzmiała: „albo ona, albo ja”. Boden­stein poczuł wtedy jed­no­cze­śnie
  roz­cza­ro­wa­nie i ulgę, bo Inka w ten spo­sób zade­cy­do­wała za niego. Może
  z jego strony to było tchó­rzo­stwo, ego­izm albo wygod­nic­two, ale w głębi serca wie­dział, że nie ma już ani chęci, ani sił, by przez
  kolejne lata zga­dzać się na cią­głe kom­pro­misy z byłą żoną i wycho­wy­wać
  trze­cie dziecko.


Cosima zasko­czyła go późną trze­cią ciążą i posta­wiła przed fak­tem
  doko­na­nym. I to był począ­tek ich końca. Dziecko jej nie wystar­czyło,
  by zaspo­koić potrzebę czu­cia się znów młodą kobietą. Potrze­bo­wała
  sil­niej­szych prze­żyć, więc pozwo­liła sobie na romans, nie zwra­ca­jąc
  uwagi na krzywdę, jaką wyrzą­dza rodzi­nie. Wszystko w ten spo­sób
  znisz­czyła. Nie tylko swoje mał­żeń­stwo, ale też ode­brała naj­młod­szej
  córce szansę na wycho­wa­nie przez matkę i ojca. Dla­czego? Boden­stein
  wciąż zada­wał sobie pyta­nie, dla­czego to on miałby pono­sić
  kon­se­kwen­cje nie­prze­my­śla­nych i ego­istycz­nych decy­zji byłej żony.
  Zwią­zek z rosyj­skim łowcą przy­gód już dawno się roz­padł. Męż­czy­zna
  szu­kał peł­nej tem­pe­ra­mentu kochanki, a nie wykoń­czo­nej matki z małym
  dziec­kiem.


Kupu­jąc dom w Rup­pert­shain, Boden­stein myślał rów­nież o Sophii i o tym, że od czasu do czasu mógłby brać ją poza­pla­nowo do sie­bie, kiedy
  na przy­kład nie miałby kto się nią zaj­mo­wać. Jed­nak nie był gotowy, by
  pod­po­rząd­ko­wy­wać całe życie małemu dziecku, a już na pewno nie chciał
  ryzy­ko­wać swo­jego związku z Inką.


Led­wie skoń­czył jeść zupę, roz­dzwo­nił się jego tele­fon. W słu­chawce
  usły­szał głos Pii. Poli­cjantka była wyraź­nie spięta.


— Jedziemy wła­śnie do cen­trum han­dlo­wego Main-Tau­nus — powie­działa. —
  Przed chwilą ktoś tam strze­lał. Wiem jedy­nie, że wybu­chła panika. Nie
  mamy infor­ma­cji o ofia­rach ani o ran­nych.


Słu­cha­jąc jej słów, Boden­stein poczuł ogar­nia­jącą go falę paniki.
  Pół­to­rej godziny wcze­śniej Rosa­lie poje­chała do tego cen­trum zro­bić
  zakupy, bo bra­ko­wało jej jesz­cze kilku rze­czy przed wylo­tem do Nowego
  Jorku!


— Zaraz do was dołą­czę, tylko znajdę kogoś, komu będę mógł zosta­wić
  małą — powie­dział jedy­nie i wstał od stołu. — Infor­muj mnie na
  bie­żąco!


Drżą­cymi pal­cami wybrał numer córki. Sły­szał kolejne sygnały, ale
  Rosa­lie nie odbie­rała połą­cze­nia. Sta­rał się uspo­koić myśli. W dzień
  taki jak ten przez każde cen­trum han­dlowe prze­ta­czały się nie­zli­czone
  tabuny ludzi. Dla­czego aku­rat jej mia­łoby się coś stać? Z dru­giej
  strony każdy tak myślał, kiedy zda­rzała się jakaś kata­strofa. Ktoś
  ginął, a ci, któ­rych los oszczę­dził, cie­szyli się, że wyszli cało.


Boden­stein zadzwo­nił do Inki. Kobieta natych­miast ode­brała tele­fon.


— Wybacz, muszę pędzić do pracy — powie­dział. — Mógł­bym pod­rzu­cić ci
  Sophię?


— Jestem w tej chwili u pacjentki — odparła po krót­kim waha­niu. — Ale
  przy­wieź ją do kli­niki. Na miej­scu jest pani Wagner, zaj­mie się nią do
  mojego powrotu.


— Tylko że nie wiem, kiedy będę mógł ją ode­brać. — Boden­stein wyłą­czył
  kuchenkę. — Ktoś strze­lał w cen­trum Main–Tau­nus i strasz­nie się
  mar­twię o Rosa­lie. Mówiła, że tam jedzie, a teraz nie odbiera
  tele­fonu.


— Pomyśl, jaki tam musi być teraz chaos. — Inka pró­bo­wała go uspo­koić.
  — Pew­nie nawet nie sły­szy komórki. Nie martw się na zapas. I nie
  przej­muj się, nawet jeśli miał­byś być bar­dzo późno.


To była cecha, którą tak bar­dzo w niej cenił. Tak samo jak on mie­rzyła
  się z pro­ble­mem, kiedy się poja­wiał. Ni­gdy się nie wahała i chwy­tała
  byka za rogi, zupeł­nie ina­czej niż Cosima, dla któ­rej naj­waż­niej­sze
  było zawsze to, jak trudne, skom­pli­ko­wane i nie­przy­jemne będzie to, o co ją popro­sił.


— A co z zupą? — zapy­tała Sophia. W jej oczach poja­wił się błysk
  wyra­cho­wa­nia, który Boden­ste­inowi nie podo­bał się ani tro­chę.


— Przy­kro mi. — Potrzą­snął głową. — Wcze­śniej nie chcia­łaś, a teraz
  jest już za późno, bo muszę jechać do pracy. Pospiesz się, pro­szę, z ubie­ra­niem. Zawiozę cię do Inki.


— Ale ja…


— Koniec dys­ku­sji — prze­rwał córce. — Buty i kurtka. Już!


Sophia popa­trzyła na niego zasko­czona.


— Ale ja jestem głodna!


— Nic na to nie pora­dzę. — Zało­żył szal i ubrał się w płaszcz, po czym
  podał jej kurtkę puchową. — Idziemy.


— Nie. — Dziew­czynka skrzy­żo­wała ramiona na piersi i demon­stra­cyj­nie
  usia­dła na ziemi. Boden­stein zaczął się dener­wo­wać.


— Sophia, natych­miast się uspo­kój — powie­dział ostro. — Muszę jechać
  do pracy i nie mam czasu na dys­ku­sje z tobą. Jeśli za trzy minuty nie
  będziesz ubrana i w dro­dze do samo­chodu, zro­bię się naprawdę zły.


— Aku­rat. I co z tego? — zapy­tała tonem Cosimy.


— Żad­nych pre­zen­tów na święta i żad­nych fil­mów. I nie myśl, że
  żar­tuję.


— To nie fair! — krzyk­nęła Sophia i zalała się łzami. — Nie­na­wi­dzę
  cię!


 


W CEN­TRUM HAN­DLO­WYM Main-Tau­nus pano­wał chaos. Nie każdy sły­szał
  strzały gdzieś w dal­szej czę­ści głów­nej alei han­dlo­wej, jed­nak plotka
  o zama­chu, ofia­rach śmier­tel­nych i ran­nych roze­szła się wśród
  kupu­ją­cych z pręd­ko­ścią bły­ska­wicy. Szu­ka­jąc jakiej­kol­wiek osłony,
  prze­ra­żeni ludzie tło­czyli się w kosz­mar­nie prze­peł­nio­nych skle­pach
  lub usi­ło­wali wydo­stać się na dwór. Tutaj jed­nak napo­ty­kali na
  zde­cy­do­waną reak­cję poli­cji i służb porząd­ko­wych, które zaraz po
  ogło­sze­niu alarmu zablo­ko­wały wszyst­kie wyj­ścia.


Pia i Kath­rin w kevla­ro­wych kami­zel­kach kulo­od­por­nych przy­były na
  miej­sce razem z oddzia­łem szyb­kiego reago­wa­nia. Obie szły teraz
  opu­sto­szałą główną aleją cen­trum. Nikt nie wie­dział dokład­nie, gdzie
  padły strzały, co się działo z zama­chow­cem i czy w ogóle jesz­cze
  prze­by­wał w cen­trum han­dlo­wym. Ist­niało prze­cież praw­do­po­do­bień­stwo,
  że uciekł razem z pierw­szą falą prze­ra­żo­nych ludzi. Tak czy ina­czej,
  nale­żało zacho­wać daleko posu­niętą ostroż­ność. Pod­łoga usłana była
  roz­rzu­co­nymi siat­kami z zaku­pami i ubra­niami, które ucie­ka­jący albo
  pogu­bili, albo zostały im wyrwane przez tłum. Zespoły uzbro­jo­nych
  funk­cjo­na­riu­szy z grup reali­za­cyj­nych prze­cze­sy­wały całe cen­trum w poszu­ki­wa­niu strzelca i domnie­ma­nych ofiar. Wszy­scy uwa­żali, że to
  Snaj­per, o któ­rym z prasy dowie­działa się cała oko­lica, i że lada
  chwila znaj­dzie się w rękach poli­cji, lecz Pia miała wra­że­nie, że coś
  w tym wszyst­kim nie gra. Nie paso­wało jej na przy­kład miej­sce, które
  mor­derca miałby sobie wybrać do prze­pro­wa­dze­nia kolej­nego zama­chu —
  prze­peł­nione cen­trum han­dlowe. Dotych­czas Snaj­per wyjąt­kowo sta­ran­nie
  pla­no­wał drogę ucieczki. Tutaj ist­niało ryzyko, że ktoś zoba­czy go w cza­sie odda­wa­nia strza­łów, a potem, przez ogólną panikę, znaj­dzie się
  w pułapce, bez moż­li­wo­ści natych­mia­sto­wego odwrotu i znik­nię­cia. Z dru­giej strony prze­ra­żona masa ludzi ofe­ro­wała rów­nież bez­pie­czeń­stwo,
  bo mógłby po pro­stu wmie­szać się w tłum. To jed­nak byłoby trudne, bo
  miałby przy sobie broń.


W końcu uci­chła świą­teczna muzyka pły­nąca wcze­śniej z gło­śni­ków i zro­biło się aż nie­na­tu­ral­nie cicho. Sły­chać było tylko szum
  heli­kop­tera poli­cyj­nego pil­nu­ją­cego z nieba oko­lic cen­trum. Za
  szkla­nymi witry­nami skle­pów tło­czyli się klienci — wyglą­dali niczym
  ryby w prze­peł­nio­nym akwa­rium.


— Mamy wielu ran­nych, któ­rzy wyma­gają pomocy lekar­skiej — zwró­cił się
  do Pii mene­dżer cen­trum han­dlo­wego. — Wpuść­cie cho­ciaż karetki i ratow­ni­ków.


Koło Pii masze­ro­wał szczu­pły, wysoki męż­czy­zna w oko­li­cach
  pięć­dzie­siątki, z któ­rego twa­rzy dało się wyczy­tać, że przez ostat­nią
  godzinę prze­szedł praw­dziwe pie­kło. Nic nie mógł pora­dzić, kiedy
  widział, jak jego ludzie ze służb porząd­ko­wych, szko­leni prze­cież
  spe­cjal­nie na takie sytu­acje, zni­kają przy­kryci pędzącą masą
  spa­ni­ko­wa­nych klien­tów. W oko­li­cach wyjść na par­king wielu ludzi
  odnio­sło obra­że­nia w wyniku stra­to­wa­nia i zadep­ta­nia. Każdy chciał jak
  naj­szyb­ciej zna­leźć się za drzwiami. Wszy­scy, któ­rym udało się wsiąść
  do samo­cho­dów, nie­mal natych­miast utknęli w gigan­tycz­nym zato­rze, co
  było zresztą łatwe do prze­wi­dze­nia. W samym cen­trum han­dlo­wym zna­leźli
  się i tacy, któ­rzy, wyko­rzy­stu­jąc chaos, pró­bo­wali plą­dro­wać sklepy.
  Kiedy inter­we­nio­wali ochro­nia­rze, doszło do bija­tyk, przez które tylko
  wzro­sła liczba ran­nych. To miał być naj­lep­szy dzień w roku dla cen­trum
  han­dlo­wego, lecz w kilka minut zmie­nił się w naj­gor­szy.


— Obra­że­nia poszko­do­wa­nych to przede wszyst­kim zła­ma­nia, rany cięte i zmiaż­dże­nia — tłu­ma­czył mene­dżer cen­trum han­dlo­wego. — Jest też jedna
  kobieta z zawa­łem i dzieci, które cudem prze­żyły tra­to­wa­nie. One
  naj­bar­dziej potrze­bują leka­rza!


— Nie musi mi pan tego tłu­ma­czyć! Tylko że gdzieś tutaj biega
  sza­le­niec z bro­nią! — Pia zatrzy­mała się i spoj­rzała agre­syw­nie na
  pobla­dłego, a jed­nak bar­dzo zde­cy­do­wa­nego męż­czy­znę. Nie wie­działa, co
  powinna zro­bić. Czy wstrzy­mać jesz­cze zgodę na pomoc dla
  poszko­do­wa­nych i wziąć na sie­bie ryzyko, że ktoś mógłby umrzeć, ale za
  to dać poli­cji szansę na zła­pa­nie Snaj­pera? I tę nie­pew­ność, któ­rej
  praw­do­po­dob­nie nie jest pani w ogóle świa­doma, odru­chowo maskuje pani
  agre­sją. W gło­wie dud­niły jej słowa Andre­asa Neffa. Niech to szlag!


Spo­koj­nie, pomy­ślała. Zacho­wać spo­kój. Boden­ste­ina nie było jesz­cze na
  miej­scu, więc to ona jako funk­cjo­na­riuszka o naj­wyż­szym stop­niu
  musiała dowo­dzić akcją. Przede wszyst­kim nale­żało teraz usta­lić
  prio­ry­tety i pod­jąć odpo­wied­nie decy­zje.


— Kath­rin — zwró­ciła się do kole­żanki. — Prze­każ, że leka­rze i zespoły
  ratun­kowe mają prawo wej­ścia na zamknięty teren.


— Przy­ję­łam. — Kath­rin potwier­dziła ski­nie­niem głowy i się­gnęła po
  krót­ko­fa­lówkę.


— Dzię­kuję — powie­dział mene­dżer i ode­tchnął z ulgą, po czym odwró­cił
  się i ruszył do swo­ich ludzi.


Nagle ode­zwała się krót­ko­fa­lówka Pii.


— Teren zabez­pie­czony! — roz­legł się głos szefa oddziału
  reali­za­cyj­nego. Na ten dźwięk Pia poczuła falę ulgi. — Par­king, poziom
  pierw­szy, przy dworcu auto­bu­so­wym. Zabez­pie­czy­li­śmy broń.


— Zaraz będę — odpo­wie­działa jedy­nie i ruszyła bie­giem.


 


ZERWAŁA SIĘ NA RÓWNE NOGI, sły­sząc brzęk roz­bi­tego szkła, głu­che
  ude­rze­nie, a potem mro­żący krew w żyłach krzyk. Poczuła zimny dreszcz.


— Greta! — prze­bie­gło jej przez głowę. Upu­ściła dłu­go­pis na
  nie­do­koń­czoną listę zaku­pów, wybie­gła z salonu i pognała do kuchni.
  Greta stała nieco z boku. Karo­line przez chwilę czuła ulgę, bo córka
  była cała i zdrowa. Uła­mek sekundy póź­niej dostrze­gła krew na jej
  twa­rzy i na nowiut­kim swe­terku, który dziew­czyna jesz­cze w samo­cho­dzie
  wyjęła z torby i wło­żyła. Serce zaczęło jej walić jak mło­tem. Greta
  zamil­kła; stała spa­ra­li­żo­wana i sze­roko otwar­tymi oczyma wpa­try­wała
  się w coś na pod­ło­dze. Karo­line podą­żyła za jej wzro­kiem. To, co
  zoba­czyła, w jed­nym momen­cie spra­wiło, że cały świat zachwiał się w posa­dach. Na posadzce z wydep­ta­nych czar­nych i kre­mo­wych pły­tek leżała
  mama, a dookoła jej głowy powięk­szała się kałuża krwi. Krew, krew była
  wszę­dzie, mie­sza­jąc się z jasnymi odpry­skami kości i bia­ławą masą.
  Pły­nęła wzdłuż fug mię­dzy płyt­kami i ście­kała po fron­tach sza­fek.
  Karo­line osu­nęła się na kolana i chwy­ciła dłoń matki. Jej skóra była
  cie­pła. Może tylko stra­ciła przy­tom­ność i ude­rzyła się w głowę, kiedy
  się prze­wra­cała?


— Mamo! — szep­nęła. — Mamo! Obudź się!


Potrzą­snęła deli­kat­nie jej ramie­niem. Głowa matki opa­dła ciężko, lecz
  zamiast twa­rzy Karo­line zoba­czyła krwawą masę.


Usia­dła gwał­tow­nie na łóżku. Serce waliło jej jak sza­lone, aż czuła
  ból w klatce pier­sio­wej. Była cała mokra od potu, a jed­no­cze­śnie
  trzę­sła się z zimna.


Jej matka nie żyła.


I to nie był zły sen.


Opa­dła na poduszkę i zamknęła oczy w nadziei, że uda jej się jesz­cze
  usnąć, by choć tro­chę odsu­nąć od sie­bie moment kon­fron­ta­cji z rze­czy­wi­sto­ścią, na którą nie była jesz­cze gotowa. Gdyby tylko był
  jakiś spo­sób, żeby uwol­nić głowę od tych okrop­nych obra­zów! We śnie
  widziała wszystko z naj­drob­niej­szymi deta­lami. Znów ogar­nął ją ten sam
  strach i prze­ra­że­nie co wtedy. Tam­tego wie­czoru zła­pała Gretę za ramię
  i szlo­cha­jąc histe­rycz­nie, wycią­gnęła ją z kuchni. To, co wyda­rzyło
  się póź­niej, pamię­tała jak przez mgłę. Wie­działa, że po jakimś cza­sie
  poja­wił się Car­sten, poli­cja, a na sam koniec tata… Jego zroz­pa­czone
  krzyki i jego zała­ma­nie były rów­nie prze­ra­ża­jące jak widok
  zma­sa­kro­wa­nej twa­rzy mamy… Karo­line wes­tchnęła głę­boko. Co teraz? Jak
  ma dać sobie radę? Jak ma pora­dzić sobie ktoś, kto widział, jak jego
  matka ginie od postrzału? Czego inni ocze­kują od takiej osoby? Przez
  całe życie do wszyst­kich pro­ble­mów pod­cho­dziła z chłodną logiką i podej­mo­wała racjo­nalne decy­zje, które pro­wa­dziły do zna­le­zie­nia
  roz­wią­za­nia. Tym razem nie zano­siło się na to. Poczuła skurcz serca.
  Nie chciała pła­kać. Za żadne skarby nie wolno jej pod­dać się żało­bie,
  bo to naj­prost­sza droga do zała­ma­nia.


Z wysił­kiem usia­dła na łóżku. Bolały ją ręce i nogi i czuła się, jakby
  przy­gnia­tał ją jakiś wielki cię­żar. Prze­ra­ża­jące obrazy kotło­wały jej
  się w gło­wie niczym woda, która napiera na prze­szkodę, a kiedy
  poja­wiają się pęk­nię­cia, jest już nie do zatrzy­ma­nia, wyrywa dziurę w każ­dej tamie i nisz­czy wszystko na swej dro­dze. Jej świat stra­cił
  barwy, a życie od teraz będzie dzie­liło się na „przed” i „po”.


Karo­line prze­ło­żyła nogi przez brzeg łóżka, wstała i powlo­kła się do
  łazienki. Od przed­wczo­raj miała na sobie tę samą sukienkę, nie brała
  prysz­nica i prak­tycz­nie nic nie jadła. Kilka razy roz­ma­wiała przez
  tele­fon z Car­ste­nem. Z Gretą rów­nież. Przede wszyst­kim zaj­mo­wała się
  ojcem, który prze­stał mówić, pogrą­ża­jąc się w tym samym prze­ra­że­niu i wstrzą­sie co ona. Ostat­niej nocy wró­ciła do domu, żeby zabrać czy­ste
  rze­czy. Padła na łóżko i po pro­stu zasnęła. Kiedy była pod prysz­ni­cem,
  roz­dzwo­nił się tele­fon. Nie­ważne, kto i czego od niej chciał, będzie
  musiał uzbroić się w cier­pli­wość. Póź­niej oddzwoni. Kie­dyś. Teraz musi
  być silna. Dla Grety. I przede wszyst­kim dla ojca. On potrze­buje jej
  bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek.


 


PIA SIE­DZIAŁA PRZY KOM­PU­TE­RZE i koń­czyła raport z akcji w cen­trum
  han­dlo­wym. Zapi­sała plik i wysłała go mej­lem do dok­tor Engel. Wyda­wało
  się, że mają Snaj­pera na wycią­gnię­cie ręki, lecz eks­cy­ta­cja i pod­nie­ce­nie szybko ustą­piły miej­sca roz­cza­ro­wa­niu. Trójka nasto­lat­ków
  uznała, że świet­nym pomy­słem będzie wziąć pisto­let hukowy ojca jed­nego
  z nich i zacząć robić dow­cipy. Żart był z gatunku tych naj­głup­szych, a co gor­sza, jego kon­se­kwen­cje mogły oka­zać się tra­giczne. Boden­ste­inowi
  kamień spadł z serca, kiedy się dowie­dział, że jego córce nic nie
  jest. Wziął wtedy w obroty trójkę spo­kor­nia­łych nagle dzie­cia­ków i wyja­śnił dosad­nie powagę ich poło­że­nia. Koszty samej akcji poli­cji
  będą ich rodzi­ców kosz­to­wały grube tysiące euro, a prze­cież to nie
  wszystko, bo cze­kały ich jesz­cze rosz­cze­nia odszko­do­waw­cze.
  Trzy­dzie­ści cztery osoby zostały ranne w wyniku maso­wej paniki, jaką
  spo­wo­do­wali, część z nich znaj­do­wała się w sta­nie cięż­kim, a kobieta z zawa­łem serca balan­so­wała na gra­nicy życia i śmieci. Pia wstała i poszła do kuchni. Spo­tkała tam Boden­ste­ina i dok­tor Engel.


— Nawet nie pomy­śleli, do czego mogą dopro­wa­dzić — powie­dział Oli­ver.
  Z nie­do­wie­rza­niem potrzą­snął głową i upił łyk kawy. — Wyda­wało im się,
  że zro­bią genialny numer i wszy­scy będą się śmiali. Nie rozu­miem, jak
  można być tak bez­myśl­nym!


— Po pew­nym cza­sie czło­wiek prze­staje się cze­mu­kol­wiek dzi­wić —
  stwier­dziła Nicola. — Dzi­siej­sza mło­dzież jest czę­sto zbyt
  ego­istyczna, żeby myśleć o tym, że mogą komuś wyrzą­dzić krzywdę.
  Sie­dzą tylko przed kom­pu­te­rami i odstrze­li­wują się nawza­jem, tak jak
  kie­dyś my zbi­ja­li­śmy się w grze w chiń­czyka.


— Ich rodzice na pewno się ucie­szą — dodała Pia. — A już na pewno ten
  ojciec, który nie zabez­pie­czył wła­ści­wie szafki na broń. Cza­sem nie
  mogę pojąć, że oni niczego się nie uczą! Prze­cież mają przy­kłady z masakr w Win­nen­den czy Erfurtu!


— Czło­wiek woli wie­rzyć, że jego dziecko ni­gdy by nie zro­biło cze­goś
  takiego — odparł Boden­stein.


— No wła­śnie. — Dok­tor Engel poki­wała smutno głową, umyła fili­żankę i odsta­wiła ją na suszarkę przy zle­wo­zmy­waku. — Ale jak­kol­wiek by
  patrzeć, cała akcja prze­bie­gła naprawdę przy­zwo­icie. Świetna robota,
  kole­żanko.


— Skoń­czy­łam już raport z akcji i wysła­łam go pani na mejla —
  powie­działa Pia z pośpie­chem, żeby tylko uprze­dzić pyta­nie, któ­rego
  teraz się oba­wiała.


Nicola spoj­rzała na nią uważ­nie i poki­wała głową.


— Niczego innego się nie spo­dzie­wa­łam — powie­działa jedy­nie. Potem
  zwró­ciła się do Boden­ste­ina:


— Masz chwilę czasu? Chcia­ła­bym zamie­nić z tobą kilka słów.


— Oczy­wi­ście. — Po czym oboje wyszli z kuchni, a Pia została sama.


Kiedy wró­ciła do biura, które dzie­liła z Kaiem Oster­man­nem, jej złość
  natych­miast wzbu­dził Andreas Neff, bo bez pyta­nia zajął miej­sce za
  nale­żą­cym do niej biur­kiem.


— A nie mówi­łem? — Sie­dział roz­wa­lony w fotelu, z nogami opar­tymi o blat. — Wie­dzia­łem, że dzi­siaj to nie Snaj­per. Nie ude­rzy przed
  świę­tami.


— Chcia­ła­bym usiąść przy swoim biurku. — Pia mach­nęła dło­nią. — W biu­rze kole­żanki Fachin­ger jest chwi­lowo jedno wolne miej­sce.


— Tutaj prze­cież też. — Neff wska­zał na dawne sta­no­wi­sko Behn­kego,
  które Kai Oster­mann, główny logi­styk i star­szy apro­bant, wyko­rzy­sty­wał
  do segre­go­wa­nia rapor­tów, nota­tek, podań i innych dru­ko­wa­nych
  infor­ma­cji. — Chęt­nie tam usiądę, jeśli mogę.


— Na pana miej­scu zosta­wi­ła­bym to miej­sce w spo­koju i nie
  ryzy­ko­wa­ła­bym prze­kła­da­nia jakich­kol­wiek papie­rów — dora­dziła Pia.


Ode­zwał się jej tele­fon.


— Ma pan pro­blemy ze słu­chem, czy chce mnie pan zde­ner­wo­wać? —
  zapy­tała. Neff z ocią­ga­niem zdjął nogi z biurka i z pro­wo­ka­cyjną
  fleg­ma­tycz­no­ścią wstał z jej krze­sła, a potem ruszył przez pokój. Pia
  unio­sła tele­fon do ucha i usia­dła.


— Mam na linii kolegę z Niederhöchstadt — wychry­piała Kath­rin. — Chce
  roz­ma­wiać z sze­fem.


— Prze­łącz do mnie — pole­ciła jej Pia. — Szef jest u Engel.


Neff bez skrę­po­wa­nia zaczął prze­glą­dać papiery i akta poukła­dane
  sta­ran­nie na daw­nym biurku Behn­kego. Gdyby tylko Kai to widział,
  pomy­ślała Pia. Oster­mann nie­na­wi­dził, kiedy ktoś inge­ro­wał w jego
  pracę.


— Rothaus, komi­sa­riat Esch­born. — Pia dobrze znała funk­cjo­na­riu­sza,
  który do nich dzwo­nił. — Dosta­li­śmy dzi­siaj pocztą ano­nim, na pewno
  was zain­te­re­suje. To nekro­log Inge­borg Roh­le­der.


Pia drgnęła, jakby pora­ził ją prąd.


— Nekro­log? — upew­niła się.


— Zga­dza się. Czarna ramka, krzyż, choć sam tekst jest dziwny — odparł
  komi­sarz Rothaus. — Tu jest napi­sane: „Śp. Inge­borg Roh­le­der. Inge­borg
  Roh­le­der musiała umrzeć, bowiem jej córka jest winna nie­udzie­le­nia
  pomocy oraz współ­winna nie­umyśl­nego spo­wo­do­wa­nia śmierci”. Nadawca
  pod­pi­sał się: „Sędzia”.


Pia zorien­to­wała się, że z ner­wów pra­wie prze­stała oddy­chać, więc
  szybko wypu­ściła powie­trze z płuc. Ależ była teraz spięta! Dane ofiar
  nie zostały ujaw­nione publicz­nie, więc Snaj­per nie mógł dowie­dzieć się
  ich z gazet, a rodzina ani zna­jomi Inge­borg Roh­le­der nie mieli
  powo­dów, by pisać takie rze­czy. Była pewna, że to wia­do­mość od
  sprawcy, ba, w końcu mieli jakieś wska­zówki doty­czące jego moty­wów!


Pia podzię­ko­wała swo­jemu roz­mówcy i zapo­wie­działa, że naj­póź­niej za
  pół godziny pojawi się na miej­scu.


— Jakieś nowo­ści? — Neff spoj­rzał na nią cie­kaw­sko.


Pia udała, że nie sły­szy jego pyta­nia, zerwała się z fotela i ruszyła
  szu­kać Boden­ste­ina. Zna­la­zła go przed drzwiami dok­tor Nicoli Engel,
  goto­wego do wyj­ścia.


— Jadę do Inki ode­brać małą — powie­dział. — Możesz zadzwo­nić, kiedy
  będziesz…


— Musimy lecieć do Niederhöchstadt — prze­rwała mu pod­eks­cy­to­wana. —
  Tam­tej­szy komi­sa­riat otrzy­mał ano­ni­mowy list z nekro­lo­giem Inge­borg
  Roh­le­der, a w jego tre­ści są infor­ma­cje znane jedy­nie sprawcy. Nikt
  nie znał prze­cież imie­nia i nazwi­ska ofiary…


Zamil­kła na widok Neffa, który szedł kory­ta­rzem w ich kie­runku.


— Ależ pro­szę sobie nie prze­szka­dzać, pro­szę kon­ty­nu­ować! — powie­dział
  z uśmie­chem.


— Nie, dopóki będzie się pan pod­kra­dał i pod­słu­chi­wał. — Pia nie
  siliła się na uda­wa­nie sym­pa­tii. Uśmiech momen­tal­nie znik­nął z twa­rzy
  ana­li­tyka, choć męż­czy­zna szybko zapa­no­wał nad emo­cjami. Andreas Neff
  miał bar­dzo grubą skórę.


— Pia, nie możesz go wyłą­czyć z docho­dze­nia — powie­dział Boden­stein,
  prze­ry­wa­jąc kło­po­tliwą ciszę po odej­ściu Andre­asa. — Sze­fowa życzy
  sobie, żeby­śmy z nim współ­pra­co­wali. Po to wezwała mnie do sie­bie.
  Była bar­dzo zasad­ni­cza, jeśli rozu­miesz, co mam na myśli.


— Ale prze­cież to skoń­czony idiota! — Pia była nie­po­cie­szona. — I działa mi na nerwy.


Boden­stein wes­tchnął i wyjął z kie­szeni komórkę.


— Jedziemy do Niederhöchstadt — powie­dział, wybie­ra­jąc numer. —
  Bie­rzemy Neffa i Krögera.


— Serio? Nie da rady tego jakoś obejść? To zna­czy Neffa, nie Krögera?
  — Pia skrzy­wiła się nie­za­do­wo­lona.


— Koniec dys­ku­sji. — Boden­stein potrzą­snął głową. — Posta­raj się z nim
  jakoś doga­dać. Pro­szę.


 


NIC NIE JEST DANE raz na zawsze, pomy­ślał. Cza­sem czło­wiek musi
  wyka­zać się ela­stycz­no­ścią. Nawet naj­lep­sze plany na nic się nie
  zda­dzą, dopóki ist­nieje jakiś ele­ment nie­pew­no­ści, któ­rego nie da się
  kon­tro­lo­wać. Pier­wot­nie zakła­dał nieco inną kolej­ność, lecz prze­cież
  nie mógł prze­wi­dzieć, kiedy sprze­daw­czyni z pie­karni wróci z urlopu,
  prawda?


Ugryzł kanapkę z serem i nachy­lił się nad sto­łem, na któ­rym leżały
  plany budynku i kilka zdjęć. Kiedy wczo­raj poszedł po chleb, prze­ko­nał
  się, że budy­nek w sta­nie suro­wym, z któ­rego zamie­rzał oddać strzał,
  robot­nicy tym­cza­sem obło­żyli ele­wa­cją. Bar­dzo go to zde­ner­wo­wało, oj
  bar­dzo. Musiał szybko zna­leźć inne miej­sce. Zupeł­nie przez przy­pa­dek
  tra­fił na odpo­wied­nie sta­no­wi­sko, a teraz z pomocą map Google’a spraw­dzał drogę ucieczki, którą poprzed­niego dnia wybrał.


W tele­wi­zji w kolej­nym pro­gra­mie infor­ma­cyj­nym wał­ko­wano temat
  strza­łów w cen­trum han­dlo­wym Main-Tau­nus. Przed połu­dniem ktoś wywo­łał
  tam falę paniki. Się­gnął po pilota i zro­bił gło­śniej.


— …poli­cji, sprawa ta nie wiąże się w żaden spo­sób z gra­su­ją­cym w oko­li­cach snaj­pe­rem, który w ostat­nich dniach zamor­do­wał dwie kobiety
  w Esch­born i Obe­rur­sel. Spraw­cami cha­osu oka­zała się trójka
  nasto­lat­ków z pisto­le­tem huko­wym…


Potrzą­snął głową i wyłą­czył tele­wi­zor.


Na przy­kry­tym ceratą kuchen­nym stole przy­go­to­wał wszyst­kie przy­bory
  do grun­tow­nego czysz­cze­nia kara­binu. Po każ­dym uży­ciu broni nale­żało
  ją roz­ło­żyć i wyczy­ścić. Pozo­sta­ło­ści oło­wiu odkła­dały się w lufie i z bie­giem czasu mogły wpły­wać na pre­cy­zję strza­łów, a zamek broni
  nale­żało oczy­ścić ze spa­lo­nego pro­chu i naoli­wić. Tutaj mógł być
  pewny, że nikt nie będzie mu prze­szka­dzał w cza­sie pracy. Zdjął z kolby bakę policz­kową, przy­ci­snął bez­piecz­nik i wyjął zamek z pro­wad­nicy. Póź­niej wpu­ścił kilka kro­pli oleju do lufy i wsu­nął w nią
  wycior. Uśmiech­nął się zado­wo­lony, prze­py­cha­jąc mosiężną szczotkę od
  komory nabo­jo­wej do samego wylotu. Na koniec odkrę­cił ją wpraw­nym
  ruchem i wyjął wycior z lufy. Potem jesz­cze kilka razy prze­cią­gnął
  przez nią prze­cie­rak, aż nie zostały na nim żadne zanieczysz­cze­nia. To
  były dwa dobre strzały. Niczego nie zanie­dbał.


 


— W TEN SPO­SÓB sprawa staje się cał­ko­wi­cie jasna — oznaj­mił Neff,
  kiedy zna­leźli się w komi­sa­ria­cie poli­cji w Esch­born i prze­ka­zano im
  ano­ni­mowy nekro­log. — Sprawca chce wzbu­dzić zain­te­re­so­wa­nie, które
  jego zda­niem mu się należy. John Allen Muham­mad dzwo­nił do szefa
  poli­cji w Waszyng­to­nie i twier­dził, że jest Bogiem. Nawią­za­nie
  kon­taktu z poli­cją jest symp­to­ma­tyczne i wska­zuje na nar­cy­styczne
  zabu­rze­nia oso­bo­wo­ści.


Od kiedy ruszyli w drogę, Andreas Neff gadał jak najęty, a Pia miała
  wra­że­nie, że nie prze­rywa nawet po to, żeby nabrać powie­trza. Czuła
  się, jakby pod­dano ją pra­niu mózgu. Męż­czy­zna przez cały czas robił
  wokół sie­bie tyle zamie­sza­nia, że nie potra­fiła się sku­pić. Z naj­więk­szym tru­dem uda­wało jej się zasto­so­wać do prośby szefa.
  Tym­cza­sem Kröger w żaden spo­sób nie sta­rał się ukry­wać swo­jej
  anty­pa­tii dla wun­der­waffe z poli­cji kra­jo­wej.


— Stan­dar­dowy papier biu­rowy, gra­ma­tura osiem­dzie­siąt gra­mów, A4,
  biały — oznaj­mił, nie reagu­jąc na wynu­rze­nia Neffa. — Kto tego
  doty­kał?


— Tylko funk­cjo­na­riusz otwie­ra­jący wszyst­kie prze­syłki — odparł
  komi­sarz Rothaus.


— Świet­nie. Jego odci­ski pal­ców mamy w sys­te­mie, więc je bez trudu
  wyeli­mi­nu­jemy. — Kröger przyj­rzał się koper­cie zabez­pie­czo­nej w pla­sti­ko­wej torebce.


— Nekro­log wygląda cał­kiem pro­fe­sjo­nal­nie — stwier­dził Boden­stein.


— Dzi­siaj to żaden pro­blem przy­go­to­wać coś takiego. — Kröger
  potrzą­snął głową. — Na stro­nach z ogło­sze­niami dzien­ni­ków są gotowe
  sza­blony. Wystar­czy kilka klik­nięć, żeby taki przy­go­to­wać i nawet
  opu­bli­ko­wać go zaraz online.


— Sprawca ma około trzy­dzie­stu lat. — Neff wró­cił do wygła­sza­nia
  swo­ich ocen. — Zna się na Inter­ne­cie i wie, jak zapro­jek­to­wać taki
  nekro­log online…


— Ja mam czter­dzie­ści sześć lat i też to wiem — prze­rwał mu Kröger
  nie­grzecz­nie. — Moi rodzice też to wie­dzą, cho­ciaż są już po
  sie­dem­dzie­siątce.


— A potra­fią wspiąć się po ciemku na sta­cję trans­for­ma­to­rową i przy
  sła­bej widocz­no­ści z osiem­dzie­się­ciu metrów tra­fić kogoś w głowę? —
  odpa­ro­wał Neff z sar­ka­zmem w gło­sie.


— Przed chwilą budo­wał pan pro­fil sprawcy, bazu­jąc na tym, czy umie
  wsta­wić nekro­log do sieci, czy nie — przy­po­mniał mu Kröger, jed­nak
  męż­czy­zna nie zare­ago­wał na zaczepkę, tylko z uśmie­chem zigno­ro­wał
  jego argu­ment.


— Jeśli nekro­log rze­czy­wi­ście jest infor­ma­cją od sprawcy dla nas… —
  zasta­na­wiał się na głos Boden­stein — …to Inge­borg Roh­le­der nie może
  być przy­pad­kową ofiarą.


— „Nie­udzie­le­nie pomocy i współ­wina w nie­umyśl­nym spo­wo­do­wa­niu
  śmierci” — mruk­nęła Pia. — Co to mogłoby zna­czyć?


— Jesz­cze nie mam poję­cia, ale sprawca chce nam prze­ka­zać coś bar­dzo
  waż­nego — odparł Boden­stein i zmarsz­czył czoło. — Inge­borg Roh­le­der
  musiała umrzeć, bo jej córka coś zro­biła albo może cze­goś zanie­chała.
  To rzuca cał­kiem nowe świa­tło na całą sprawę.


— To dowód, że Snaj­per nie wybiera swo­ich ofiar na chy­bił tra­fił. —
  Pia poki­wała głową. — Działa bar­dzo meto­dycz­nie i z pre­me­dy­ta­cją.
  Uważa, że postę­puje spra­wie­dli­wie, ba, twier­dzi, że sam jest sędzią.


— Dobrze, chodźmy może stąd — zapro­po­no­wał Boden­stein. — Poje­dziemy do
  Renate Roh­le­der i zapy­tamy, co mogą ozna­czać te zarzuty.


Podzię­ko­wał funk­cjo­na­riu­szowi, który zawia­do­mił Pię o liście, i wyszedł z biura, a pozo­stali ruszyli posłusz­nie za nim.


— To psy­cho­pata. — Neff bez pyta­nia o zda­nie posta­no­wił sko­men­to­wać
  słowa Pii. — I to bez naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści. Czuje się obra­żony,
  więc teraz doko­nuje zemsty. Ale nie na samych win­nych, tylko na ich
  naj­bliż­szych. I to jest szcze­gól­nie per­fidne.


— Wczo­raj twier­dził pan coś zgoła odwrot­nego — oświad­czyła Pia. — Był
  pan świę­cie prze­ko­nany, że Snaj­per zabija przy­pad­kowe osoby.


— Wczo­raj jesz­cze nie wie­dzie­li­śmy tego, co wiemy dzi­siaj. — Neff nie
  miał opo­rów, by wykrę­cać kota ogo­nem.


Dla Pii to było jed­nak zbyt wiele.


— Pan musi mieć ostat­nie słowo zawsze i wszę­dzie, co? — Z pogardą
  potrzą­snęła głową. — To w Sta­nach nauczył się pan, żeby dys­kre­dy­to­wać
  swoje słowa z poprzed­niego dnia, tłu­ma­cząc się, że to dawno i nie­prawda? Tym bez­u­stan­nym zmie­nia­niem zda­nia dys­kwa­li­fi­kuje się pan
  jako spe­cja­li­sta, więc pro­szę się nie dzi­wić, jeśli komuś z nas pana
  papla­nina wydaje się mało poważna.


Kröger wyszcze­rzył rado­śnie zęby, za to Neff po raz pierw­szy zapo­mniał
  języka w gębie. Nie­stety, ten bło­go­sła­wiony stan nie trwał zbyt długo.


— Na tym wła­śnie polega warsz­tat, żeby zaraz na początku docho­dze­nia
  spraw­dzić wszyst­kie moż­liwe hipo­tezy, nawet jeśli na pierw­szy rzut oka
  mogą się komuś wydać nie­ja­sne — usi­ło­wał bro­nić swo­jej nagłej zmiany
  zda­nia.


— W takim razie w przy­szło­ści powi­nien pan swoje ogólne przy­pusz­cze­nia
  for­mu­ło­wać w spo­sób mniej kate­go­ryczny — zauwa­żyła Pia chłod­nym
  gło­sem. — Bo ina­czej każda pań­ska genialna teo­ria będzie trak­to­wana
  jako celowa dez­in­for­ma­cja.


— Nawet w naj­śmiel­szych marze­niach nie zakła­da­łem, żeby taka
  dyle­tantka jak pani była w sta­nie nadą­żać za moim tokiem myśle­nia —
  odpa­ro­wał z wła­ści­wym sobie samo­za­do­wo­le­niem. — Ale czemu ja się
  dzi­wię! Ni­gdy jesz­cze nie przy­szło mi współ­pra­co­wać z tak cha­otycz­nym
  i nie­sku­tecz­nym zespo­łem jak wasze K11!


Pia otwo­rzyła usta, żeby odpła­cić mu pięk­nym za nadobne, lecz Kröger
  ją ubiegł.


— Dyle­tanc­two pre­zen­tuje tutaj tylko jedna osoba i jest nią pan —
  stwier­dził, dosłow­nie i w prze­no­śni patrząc na niego z góry, bo Neff
  się­gał mu led­wie do brody. — Ze swo­imi wyssa­nymi z palca teo­riami i kolej­nymi pro­fi­lami sprawcy wpro­wa­dza pan do naszej pracy jedy­nie
  chaos. Naj­le­piej będzie, jak się pan na jakiś czas zamknie. Jest
  szansa, że cze­goś się pan wtedy nauczy.


— Na co pan sobie pozwala?! — Neff był bar­dzo wzbu­rzony i chciał coś
  odpo­wie­dzieć, ale Chri­stian go zigno­ro­wał i minął, idąc w stronę
  wyj­ścia.


— Na nic. Bo i nie ma co się spi­nać — odpo­wie­dział, nie patrząc nawet
  w stronę nie­wy­so­kiego ana­li­tyka. — Wła­śnie, Pia, coś mi przy­szło do
  głowy. Trzeba by zadzwo­nić do komi­sa­riatu w Obe­rur­sel i zapy­tać, czy
  też przy­pad­kiem nie dostali jakie­goś dziw­nego listu.


Nie mógł chyba bar­dziej ura­zić Neffa, a Pia z tru­dem powstrzy­my­wała
  się od śmie­chu, patrząc na coraz bar­dziej wście­kłą minę spe­cja­li­sty z poli­cji kra­jo­wej.


Boden­stein cze­kał na nich za zabez­pie­czoną dyżurką ze wzmoc­nio­nymi
  drzwiami.


— Co się tak ocią­ga­cie? — zapy­tał.


— Mały Napo­leon z kra­jo­wej znów miał pro­blem z wła­ści­wym dobo­rem słów
  i trzeba było wyja­śnić mu taj­niki kin­dersz­tuby — odparł Kröger. —
  Słu­chaj, Oli­ver, wydaje mi się, że do Obe­rur­sel mógł przyjść kolejny
  nekro­log. On pew­nie na razie nie ma jesz­cze poję­cia, kto pro­wa­dzi jego
  sprawę, więc listy będzie wysy­łał zgod­nie z wła­ści­wo­ścią miej­scową.


— A skąd pomysł, żeby wła­śnie tam spraw­dzić? — zapy­tał Boden­stein.


— Tam miesz­kała Mar­ga­re­the Rudolf.


Boden­stein zasta­no­wił się, po czym z uzna­niem poki­wał głową.


— Racja, zaraz to spraw­dzę. — I z tymi sło­wami wró­cił do środka i zamie­nił kilka słów z ofi­ce­rem dyżur­nym.


— Rozu­miem, że nie wąt­pisz w auten­tycz­ność tego nekro­logu? — Pia
  spoj­rzała uważ­nie na kolegę.


— Nie. Jestem prze­ko­nany, że to on. — Chri­stian potrzą­snął głową. — W tym punk­cie zga­dzam się z Napo­le­onem: nasz sprawca kie­ruje się
  moty­wem, a tym moty­wem jest zemsta.


— Jak mnie pan nazwał? — Neff skrzy­wił się nie­przy­jem­nie.


— Napo­leon też się panu nie podoba? Co złego jest w tym imie­niu? —
  Kröger uśmiech­nął się nie­win­nie, a Pia musiała się odwró­cić, bo
  ina­czej wybuch­nę­łaby Nef­fowi śmie­chem pro­sto w twarz.


— Nie pozwolę sobie na takie trak­to­wa­nie!


— A ja nie pozwolę nazy­wać mojej współ­pra­cow­niczki dyle­tantką —
  odpa­ro­wał ostro Kröger.


— No pro­szę, a kole­żanka sama nie potrafi się bro­nić? — wark­nął Neff
  oskar­ży­ciel­sko. — Potrze­buje adwo­kata, czy może jest jakiś inny powód,
  dla któ­rego pan się tak za nią wsta­wia? — Uśmiech­nął się dwu­znacz­nie.


Boden­stein wyszedł z dyżurki i szyb­kim kro­kiem ruszył w ich stronę.


— Chry­stian, jesteś geniu­szem! — zawo­łał pod­eks­cy­to­wany. —
  Rze­czy­wi­ście, dostali dzi­siaj pocztą nekro­log! Jedziemy teraz do córki
  pani Roh­le­der, a potem pro­sto do Obe­rur­sel.


— Brak odpo­wie­dzi to też odpo­wiedź — stwier­dził Neff kwa­śno. —
  Potwier­dza­cie tylko moje przy­pusz­cze­nia.


— Jakie przy­pusz­cze­nia? — zain­te­re­so­wał się Boden­stein.


— Napo­leon uważa, że mnie i Pię musi coś łączyć, bo sta­ną­łem w jej
  obro­nie, kiedy ją obra­żał — odparł Kröger, na co Neff oblał się
  pur­purą.


— Co to znowu za dzie­ci­nada? — nie patycz­ko­wał się Boden­stein. — Mamy
  dwa mor­der­stwa do wyja­śnie­nia! To nie czas na jakieś prze­py­chanki i nie­sna­ski. Chcę zgra­nego zespołu, a nie idio­tycz­nych walk o przy­wódz­two!


— Jestem celowo mar­gi­na­li­zo­wany! — poskar­żył się Andreas. — A ten
  tutaj kolega jesz­cze zaka­zuje mi się wypo­wia­dać!


— Bo co chwila zmie­nia pan wer­sję i wycho­dzą skrajne głu­poty —
  wyja­śnił Kröger i otwo­rzył szklane drzwi.


— Sami Dyle­tanci! Wszy­scy jak jeden mąż! — syk­nął Neff wzbu­rzony.


— Nadęty zło­śli­wiec. — Kröger spoj­rzał na niego lek­ce­wa­żąco.


Pia mil­czała, bo chciała uczy­nić zadość proś­bie swo­jego szefa.
  Popa­trzyła na Boden­ste­ina, który szedł ze zmarsz­czo­nym czo­łem. Dość
  dobrze go znała, żeby wie­dzieć, że lada chwila może stra­cić dla nich
  cier­pli­wość.


— O nie, miarka się prze­brała. Na coś takiego nie będę sobie pozwa­lał!
  Idę! — Neff zro­bił obra­żoną minę i ruszył przed sie­bie. Nikt go nie
  zatrzy­my­wał.


— Przy­sta­nek auto­bu­sowy jest zaraz po pra­wej! — krzyk­nęła za nim Pia.
  Nie mogła się powstrzy­mać.


— Co to za wygłupy? Nie rób przed­szkola. — Boden­stein zga­nił ją
  spoj­rze­niem.


— Rany, prze­cież tobie gość też działa na nerwy! — odpo­wie­działa. —
  Nie mogę się sku­pić, jak wszę­dzie dorzuca swoje trzy gro­sze.


— Teraz już chyba możesz, bo sobie poszedł. — Boden­stein naj­wy­raź­niej
  nie żało­wał z tego powodu. — Dobra, wsia­damy. Mamy waż­niej­sze rze­czy
  do roboty.


 


RENATE ROH­LE­DER nie było w domu. Boden­stein uznał, że w takiej
  sytu­acji naj­le­piej będzie naj­pierw poje­chać do Obe­rur­sel, a potem raz
  jesz­cze zło­żyć wizytę córce pierw­szej ofiary. Choć nie chciał się do
  tego przy­znać, nie bra­ko­wało mu Neffa, bo ana­li­tyk swoim nasta­wie­niem
  wpro­wa­dzał złą atmos­ferę w zespole. Naj­wy­raź­niej nie był dość
  jed­no­znaczny i sta­now­czy w cza­sie pierw­szej roz­mowy, którą odbyli na
  osob­no­ści. Konieczne będzie więc kolejne spo­tka­nie w cztery oczy, żeby
  dać mu wyraź­nie do zro­zu­mie­nia, że jego wywyż­sza­nie się nie pro­wa­dzi
  do niczego dobrego.


Ode­zwała się komórka Boden­ste­ina. Dzwo­niła pani Wagner, asy­stentka
  Inki z kli­niki dla zwie­rząt. Kobieta chciała wra­cać do domu, tym­cza­sem
  Inki wciąż jesz­cze nie było. Niech to szlag.


— Niech pani jesz­cze chwi­leczkę poczeka, popro­szę ojca, żeby pod­je­chał
  po Sophię — powie­dział. — I dzię­kuję za pomoc.


Zakoń­czył roz­mowę i wybrał sta­cjo­narny numer rodzi­ców. W myślach
  pro­sił opatrz­ność, żeby któ­reś mogło się zająć jego córką do czasu,
  kiedy skoń­czy pracę. Na szczę­ście ojciec był na miej­scu i obie­cał, że
  zaraz pod­je­dzie po wnuczkę do kli­niki.


— Nie wiem jesz­cze, jak długo będę musiał zostać. Moż­liwe, że to
  tro­chę potrwa — ostrzegł ojca Boden­stein.


— Naj­wy­żej prze­śpi się u nas — odparł sta­ru­szek, a Oli­ve­rowi kamień
  spadł z serca. — Prze­cież to nie pierw­szy raz. Zresztą od razu tak się
  umówmy, że odbie­rzesz ją jutro rano.


Boden­stein podzię­ko­wał ser­decz­nie i scho­wał tele­fon. Nie był
  zado­wo­lony, że bez­u­stan­nie musi szu­kać pomocy, żeby gdzieś upchnąć
  naj­młod­szą lato­rośl, lecz czy miał jakieś wyj­ście? Czy Cosima nie
  zacho­wy­wała się podob­nie? Zale­żało mu, żeby wyja­śnić sobie z córką
  kilka kwe­stii po awan­tu­rze w kuchni, lecz nie miał wyboru. Praca go
  wzy­wała, a nie mógł prze­cież jeź­dzić po miej­scach zbrodni, cią­gnąc ze
  sobą sze­ścio­latkę.


Udali się bez­po­śred­nio do komi­sa­riatu w Obe­rur­sel i popro­sili o prze­ka­za­nie ano­ni­mo­wego listu. Podob­nie jak w wypadku nekro­logu
  Inge­borg Roh­le­der, tu rów­nież mieli do czy­nie­nia z wydru­kiem na
  zwy­czaj­nym papie­rze, który przy­szedł w zwy­kłej koper­cie bez okienka z wydru­ko­waną naklejką adre­sową i znacz­kiem. Chri­stian Kröger wcią­gnął
  ręka­wiczki latek­sowe i dopiero wtedy wziął list do rąk, by go
  sta­ran­nie obej­rzeć.


— „Śp. Mar­ga­re­the Rudolf” — prze­czy­tał na głos. — „Mar­ga­re­the Rudolf
  musiała umrzeć, bo jej mąż z próż­no­ści i chci­wo­ści dopu­ścił się
  zbrodni. Sędzia”.


— Cie­kaw jestem, co pro­fe­sor Rudolf powie na takie oskar­że­nie. —
  Boden­stein spoj­rzał na zega­rek. Zbli­żała się szó­sta. Jesz­cze nie za
  późno na wizytę. Kilka minut póź­niej zatrzy­mali się przed domem
  pro­fe­sora. Wszyst­kie okna tonęły w ciem­no­ści. Kröger został w samo­cho­dzie, a Pia i Boden­stein ruszyli w stronę wej­ścia. W świe­tle
  reflek­tora z czuj­ni­kiem ruchu wiro­wały płatki śniegu.


— Miejmy nadzieję, że ktoś jest na miej­scu. — Pia zadzwo­niła.


Przez chwilę nic się nie działo, lecz w końcu drzwi się otwo­rzyły i w progu sta­nął blady i wychu­dzony męż­czy­zna. Pro­fe­sor Rudolf był
  nie­ogo­lony i wyglą­dał, jakby przez ostat­nią dobę posta­rzał się o dobrych dzie­sięć lat.


— O co cho­dzi? — zapy­tał ponuro i raczej bez entu­zja­zmu.


— Dobry wie­czór — odparł grzecz­nie Boden­stein. — Chcie­li­by­śmy, żeby
  rzu­cił pan na coś okiem. Wpu­ści nas pan na chwilę?


Męż­czy­zna się zawa­hał.


— Tak, oczy­wi­ście — powie­dział w końcu. — Pro­szę mi wyba­czyć.


Popro­wa­dził ich przez kory­tarz w stronę jadalni. Par­kiet skrzy­piał pod
  ich sto­pami. W domu było gorąco i duszno, a w powie­trzu uno­siła się
  woń zasta­rza­łego dymu tyto­nio­wego i jedze­nia.


— Zasta­li­śmy rów­nież pana córkę? — zapy­tała Pia.


— Karo­line musi zaj­mo­wać się Gretą. Mała potrze­buje jej wspar­cia jak
  ni­gdy dotąd. — Pro­fe­sor Rudolf włą­czył świa­tło. — Ja jakoś muszę dawać
  sobie radę. Nie mam innego wyj­ścia.


Lampa pod sufi­tem powoli robiła się coraz jaśniej­sza. Pro­fe­sor
  zatrzy­mał się pośrodku pokoju i wska­zał ręką w stronę stołu
  zasta­wio­nego uży­wa­nymi szklan­kami i tale­rzami.


Żadne z nich nie usia­dło.


— Panie pro­fe­so­rze… — Boden­stein wyjął z kie­szeni kopię nekro­logu z komi­sa­riatu. — To przy­szło dzi­siaj pocztą na poli­cję w Obe­rur­sel.
  Jeste­śmy prze­ko­nani, że nadawcą był sprawca. Dotych­czas sądzi­li­śmy, że
  pań­ska żona przy­pad­kowo padła ofiarą sza­leńca, jed­nak treść tego
  nekro­logu rzuca zupeł­nie nowe świa­tło na tę sprawę.


Mówiąc to, podał mu kartkę. Męż­czy­zna spoj­rzał na treść i pobladł.
  Wstrzą­śnięty uniósł głowę i spoj­rzał na nich.


— Co… co to ma zna­czyć? — zapy­tał zachryp­nię­tym szep­tem. — Od ponad
  dwu­dzie­stu lat zaj­muję się chi­rur­gią trans­plan­ta­cyjną. Ratuję życie!
  Od wielu lat każdy urlop spę­dzam w Afryce, ope­ru­jąc za darmo w tam­tej­szych szpi­ta­lach!


Odsu­nął krze­sło od stołu i usiadł ciężko. Po raz kolejny prze­czy­tał
  nekro­log i potrzą­snął głową. Był zdez­o­rien­to­wany i trzę­sły mu się
  ręce.


— Może ktoś umarł w trak­cie prze­szczepu? — pod­po­wie­działa Pia. — A teraz jakiś krewny uważa, że jest pan za to odpo­wie­dzialny?


— Każdy pacjent znaj­du­jący się na liście do prze­szczepu zdaje sobie
  sprawę, że w obli­czu śmierci trans­plan­ta­cja to jedyna alter­na­tywa —
  odparł pro­fe­sor cicho. Odsu­nął od sie­bie kartkę z nekro­lo­giem, zdjął
  oku­lary i potarł oczy.


— Panie pro­fe­so­rze, mimo wszystko chcie­li­by­śmy pana pro­sić, żeby się
  pan zasta­no­wił, kto mógłby mieć do pana pre­ten­sje — ode­zwał się
  Boden­stein.


Męż­czy­zna nie odpo­wie­dział.


— Moja żona, kobieta, którą kocha­łem ponad wszystko, nie żyje —
  wyszep­tał w końcu. — Córka i wnuczka prze­ży­wają ogromną traumę.
  Wszy­scy utra­ci­li­śmy sens życia. Pro­szę, zostaw­cie mnie teraz w spo­koju. Ja… nie czuję się na siłach, by odpo­wia­dać na dal­sze pyta­nia.


Głos mu się zała­mał. Powoli pod­niósł głowę, jakby kosz­to­wało go to
  wiele wysiłku. Po bystrym, pew­nym sie­bie czło­wieku, któ­rego Pia
  spo­tkała w wie­czór mor­der­stwa Mar­ga­re­the Rudolf, nie pozo­stał nawet
  ślad. Teraz widziała przed sobą zła­ma­nego tra­ge­dią czło­wieka, który
  nie może sobie pora­dzić z utratą żony, a tym­cza­sem ktoś go oskarża, że
  to on jest wszyst­kiemu winien.


— Zostaw­cie mnie. Pro­szę.


— Oczy­wi­ście. Sami tra­fimy do wyj­ścia — odparł Boden­stein. Wycho­dząc z pokoju, Pia odwró­ciła się i jesz­cze raz spoj­rzała na pro­fe­sora
  Rudolfa. Męż­czy­zna sie­dział z głową opartą na rękach i pła­kał.


 


RENATE ROH­LE­DER wciąż nie było w domu. Spraw­dzili rów­nież kwia­ciar­nię,
  lecz i tam jej nie zastali, więc wró­cili do komi­sa­riatu. Boden­stein
  już na par­kingu poże­gnał się z Pią i Krögerem. Chri­stian zawiózł oba
  nekro­logi do Cen­tral­nego Labo­ra­to­rium Kry­mi­na­li­stycz­nego w Wies­ba­den,
  żeby spraw­dzono je pod kątem odci­sków pal­ców i śla­dów DNA, a Pia sama
  wró­ciła do biura. Pomiesz­cze­nia K11 były puste. Kath­rin poszła do
  domu, do łóżka, co w jej sta­nie było naj­roz­sąd­niej­szym roz­wią­za­niem, a Andreas Neff znik­nął po kłótni w tere­nie i nie poja­wił się w komen­dzie. Pia weszła do swo­jego biura i natknęła się na Kaia.


— Co za dureń z tego Neffa, strasz­nie mnie wku­rzył. Prze­rył wszyst­kie
  akta, które mia­łem tu poukła­dane! — poskar­żył się Oster­mann. —
  Ostat­nie dwie godziny spę­dzi­łem na przy­wra­ca­niu porządku.


Mimo że Kai Oster­mann miał dłu­gie włosy zwią­zane w koń­ski ogon,
  lenonki, ubie­rał się dość nie­dbale i w ogóle wyglą­dał jak typowy nerd
  kom­pu­te­rowy, nale­żał do naj­le­piej zor­ga­ni­zo­wa­nych osób, jakie Pia
  kie­dy­kol­wiek znała.


— Ostrze­ga­łam go! — powie­działa. — Ale uparł się, że będzie sie­dział z nami w biu­rze.


— Niech no się tylko tu pokaże! — psio­czył Kai. Żeby tro­chę popra­wić
  mu humor, Pia opo­wie­działa o wyda­rze­niach przed komi­sa­ria­tem poli­cji w Esch­born, w wyniku któ­rych Neff z wła­snej woli zosta­wił ich samych.


— Napo­leon! Pasuje do niego jak ulał! — Kai roze­śmiał się rado­śnie. —
  Jak nie zmieni swo­jego podej­ścia, to go tutaj czeka jego wła­sne
  Water­loo.


Następ­nie Pia zdała rela­cję z roz­mowy z pro­fe­so­rem Rudol­fem, która
  niczego nie wyja­śniła, i powtó­rzyła, co znaj­do­wało się w nekro­lo­gach.
  Aku­rat kiedy skoń­czyła, ode­zwał się jej tele­fon.


— Cześć, Hen­ning — przy­wi­tała się z byłym mężem. — Coś się stało?


— Doszły mnie słu­chy, że wygra­łem zakład — powie­dział były mąż z deli­katną kpiną, co momen­tal­nie wypro­wa­dziło Pię z rów­no­wagi. — Ponoć
  wysła­łaś Chri­sto­pha w samotny rejs?


— Jaki znowu zakład? — odpo­wie­działa chłodno. — Nie pamię­tam, żeby­śmy
  podali sobie ręce?


— Niech ci będzie. Tak czy ina­czej, nasze zapro­sze­nie jest aktu­alne.
  Miriam bar­dzo by się ucie­szyła, gdy­byś zechciała spę­dzić Wigi­lię z nami.


W grun­cie rze­czy było to bar­dzo miłe, jed­nak Pia nie miała
  naj­mniej­szej ochoty na święta w miesz­ka­niu, w któ­rym spę­dziła kilka
  lat wspól­nego życia z Hen­nin­giem i w któ­rym, już po roz­sta­niu, zastała
  go w nie­dwu­znacz­nej pozie, w dodatku na stole, z pewną panią
  pro­ku­ra­tor. Z tym miej­scem wią­zało się zbyt wiele wspo­mnień, zarówno
  tych dobrych, jak i tych trud­niej­szych.


— Dzię­kuję, to bar­dzo miłe z waszej strony — powie­działa. — Ale
  wyko­rzy­stam oka­zję, żeby zoba­czyć się z rodziną. Sio­stra i brat
  spę­dzają święta u rodzi­ców, więc też się tam poja­wię.


— Jak chcesz. Pozdrów ich ode mnie i weso­łych świąt — odparł Hen­ning.


Zamie­nili jesz­cze kilka słów na temat akcji w cen­trum han­dlo­wym, a Pia
  opo­wie­działa mu o nekro­lo­gach, które prze­słał Snaj­per. Mimo że Hen­ning
  jako dyrek­tor Insty­tutu Medy­cyny Sądo­wej nie nale­żał do zespołu
  śled­czego, nie­for­mal­nie był jego bar­dzo waż­nym człon­kiem, a swoim
  doświad­cze­niem i bły­sko­tliwą spo­strze­gaw­czo­ścią nie­raz pomógł w usta­le­niu spraw­ców róż­nych prze­stępstw.


— Nie­szcze­gól­nie to pomocne, bo w sumie nie­wiele wam daje — powie­dział
  w końcu.


— Zależy, jak na to patrzeć. Dzięki tym listom znamy w końcu motyw
  sprawcy — powie­działa Pia. Wtedy coś jesz­cze przy­szło jej do głowy. —
  Słu­chaj, Hen­ning, znasz może przy­pad­kiem pro­fe­sora Die­tera Paula
  Rudolfa? To chi­rurg trans­plan­to­log.


— Hm… — Hen­ning się zasta­no­wił. — Nie. Tak na szybko nic mi to
  nazwi­sko nie mówi. Ale chęt­nie zasię­gnę języka. Nie ma u nas zbyt
  wielu trans­plan­to­lo­gów.


Pia znała zapał śled­czy byłego męża i upór swo­jej przy­ja­ciółki, a jego
  obec­nej żony, i z rado­ścią przy­stała na tę pro­po­zy­cję.


— Będziemy wdzięczni za każdą pomoc — powie­działa. — Mamy jakie­goś
  pajaca, który utrzy­muje, że jest pro­fi­le­rem, i nie możemy go wyko­pać,
  bo Engel się upiera, żeby z nami pra­co­wał, a prawdę mówiąc, gość
  przy­spa­rza nam wię­cej kło­po­tów niż daje wspar­cia.


Na koniec życzyli sobie miłego week­endu i Pia zakoń­czyła roz­mowę.


— To ty masz rodzinę? — Kai nie potra­fił ukryć zasko­cze­nia.


— Jak każdy — odparła Pia dość ostro. — A coś ty myślał, że wyjęli
  mnie z okna życia?


— Wybacz, nie chcia­łem być wścib­ski — mruk­nął Kai. — Ale od kiedy się
  znamy, ni­gdy jesz­cze nie wspo­mnia­łaś o rodzi­cach ani o rodzeń­stwie.


— Moja wina, prze­pra­szam. Nie­po­trzeb­nie tak zare­ago­wa­łam. — Pia
  potrzą­snęła głową. — Bo widzisz, prawda jest taka, że po pro­stu nie ma
  o czym mówić. Ostatni raz widzia­łam się z nimi przed kil­koma laty.


Rze­czy­wi­ście, Kai miał prawo się zdzi­wić, sły­sząc o jej rodzi­nie, bo
  Pia ni­gdy nie roz­wo­dziła się nad swoim pry­wat­nym życiem — zupeł­nie
  ina­czej niż Cem Altu­nay, który na biurku trzy­mał zdję­cia chyba
  wszyst­kich krew­nych, jakich miał. Rodzice Pii miesz­kali w Igstadt,
  małej miej­sco­wo­ści pod Wies­ba­den i ni­gdy nie usi­ło­wali nawet
  zro­zu­mieć, dla­czego ich córka porzu­ciła pew­ność i bez­pie­czeń­stwo
  mał­żeń­stwa, zamiesz­kała w gospo­dar­stwie rol­nym i przede wszyst­kim, po
  co w ogóle wra­cała do poli­cji kry­mi­nal­nej. Jej ojciec przez
  czter­dzie­ści lat pra­co­wał w sys­te­mie zmia­no­wym w Hoechst AG, a od
  kiedy prze­szedł na eme­ry­turę, życie jego i matki ogra­ni­czało się do
  kościoła, ogrodu i krę­glarni. Kiedy Pia opo­wie­działa jej po raz
  pierw­szy o Chri­sto­phie, jej jedy­nym zmar­twie­niem było „co ludzie
  powie­dzą”, bo prze­cież córka nie miała jesz­cze roz­wodu z pierw­szym
  mężem. Jed­nak korze­nie nie­chęci Pii do rodzi­ców się­gały głę­biej i miały zwią­zek z wyda­rze­niami sprzed nie­mal dwu­dzie­stu lat. Pia była
  wów­czas prze­śla­do­wana przez męż­czy­znę pozna­nego w cza­sie waka­cji we
  Fran­cji. Przez całe mie­siące ją nacho­dził i drę­czył, aż w końcu wła­mał
  się do jej miesz­ka­nia i bru­tal­nie ją zgwał­cił. Jedyną reak­cją rodzi­ców
  na jej tra­ge­dię było mil­cze­nie, ni­gdy nie chcieli o tym roz­ma­wiać.
  Kilka lat póź­niej, w trak­cie przy­ję­cia wesel­nego po ślu­bie z Hen­nin­giem, do Pii dotarło w końcu, że tak naprawdę nie znaj­dują już
  wspól­nego języka. Oni żyli w swoim dusz­nym, pro­win­cjo­nal­nym światku,
  który dla niej był cał­ko­wi­cie obcy.


Lars, jej star­szy brat, wyrósł na nadę­tego prze­mą­drzalca. Obra­ził się
  na Pię śmier­tel­nie, kiedy zlek­ce­wa­żyła jego rady doty­czące
  inwe­sto­wa­nia pie­nię­dzy i zro­biła coś cał­ko­wi­cie nie­sztam­po­wego: pod
  koniec lat dzie­więć­dzie­sią­tych wydała kilka tysięcy euro na akcje
  mło­dych firm zaj­mu­ją­cych się nowymi tech­no­lo­giami. Sprze­dała je po
  roz­wo­dzie, a zysku wystar­czyło jej na kupno gospo­dar­stwa, w któ­rym
  zamiesz­kała. Lars uwa­żał się za gieł­do­wego guru i nie potra­fił jej
  wyba­czyć tej nie­lo­jal­no­ści, dla­tego w zasa­dzie prze­stali ze sobą
  roz­ma­wiać. Jedy­nym człon­kiem rodziny, z któ­rym Pia utrzy­my­wała jakiś
  kon­takt, była młod­sza sio­stra Kim, pra­cu­jąca w Ham­burgu jako
  psy­cho­lożka wię­zienna. Jej zawód był zresztą wykpi­wany przez
  pozo­sta­łych krew­nych na równi z zawo­dem Pii.


— Ech, rodziny się nie wybiera. Nie­stety — dodał Kai smutno. — Ja też
  nie mam kon­taktu z rodzi­cami. Jedy­nie na święta i uro­dziny dostaję od
  nich kartkę na ręcz­nie robio­nym, czer­pa­nym papie­rze.


Skrzy­żo­wał ramiona na piersi i zaśmiał się gorzko.


— Wiesz, to zatwar­działe dzieci rewo­lu­cji sześć­dzie­sią­tego ósmego
  roku. Miesz­kają w komu­nie w jakimś opusz­czo­nym gospo­dar­stwie w Rhön,
  bez ogrze­wa­nia i bez prądu. I hodują warzywa. To, że posze­dłem do
  poli­cji, było dla nich straszną zdradą. Dla nich i dla mojego
  rodzeń­stwa do dzi­siaj jestem odszcze­pień­cem. Pamię­tam jesz­cze, ile
  wstydu się przez nich naja­dłem w cza­sie służby w pre­wen­cji. Przez kraj
  prze­to­czyły się wtedy ogromne pro­te­sty prze­ciwko trans­por­towi koleją
  odpa­dów radio­ak­tyw­nych z elek­trowni ato­mo­wych. Wysłali nas tam do
  ochrony i oczy­wi­ście oka­zało się, że do szyn łań­cu­chami przy­pięli się
  wła­śnie moi rodzice i jacyś ich zna­jomi.


Pia nie mogła powstrzy­mać uśmie­chu.


— Kie­dyś ojciec powie­dział mi nawet, że gdy­bym został upro­wa­dzony, to
  nie zapłaci zła­ma­nego gro­sza okupu — powie­dział Kai. — Tak bar­dzo jest
  mną roz­cza­ro­wany.


— Nie­źle — stwier­dziła Pia. — Ale chyba nie mówił poważ­nie, co?


— Naj­po­waż­niej na świe­cie. — Kai wzru­szył ramio­nami. — Dla­tego tak
  łatwo było mi się z nimi poże­gnać. Moi rodzice należą do ludzi, dla
  któ­rych ich prawda jest jedyna i nie­pod­wa­żalna, a innymi gar­dzą. Nie
  potra­fię znieść takiego podej­ścia. Uwa­żają się za takich postę­po­wych i otwar­tych, a tym­cza­sem to naj­bar­dziej nie­to­le­ran­cyjni i zacie­trze­wieni
  igno­ranci, jakich kie­dy­kol­wiek spo­tka­łem!


— Za to moi rodzice to mało­mia­stecz­kowa pro­win­cja. Ni­gdy nosa z tej
  swo­jej wio­chy nie wyściu­bią. — Pia zro­biła smutną minę. — Żyją w tym
  swoim zapy­zia­łym, maleń­kim świe­cie i drżą ze stra­chu przed
  jaki­mi­kol­wiek zmia­nami.


Zmarsz­czyła czoło.


— Wiesz, ostat­nio nawet się zasta­na­wia­łam, jak­bym zare­ago­wała, gdyby
  taki snaj­per zastrze­lił moich rodzi­ców albo brata.


— I do czego doszłaś? — Kai spoj­rzał na nią z zacie­ka­wie­niem.


— Hm. Może to zabrzmi strasz­nie nie­ludzko, ale wydaje mi się, że nie
  była­bym szcze­gól­nie poru­szona. Dla mnie są zupeł­nie obcymi ludźmi, z któ­rymi nie mam wspól­nych tema­tów.


— Kur­czę, ja mam tak samo. Nie­stety. — Kai potrzą­snął głową. — Ale
  powiedz mi, po co w takim razie jedziesz do nich na święta?


— Może wła­śnie z tego powodu? — przy­znała Pia. — Prze­ra­ziło mnie to,
  co sobie o nich pomy­śla­łam. Ale to prze­cież moja rodzina.


— Ty ich nic nie obcho­dzisz — stwier­dził Kai. — Dla­tego nikt nie może
  ocze­ki­wać, żeby to aku­rat tobie miało zale­żeć. W naszym wieku czło­wiek
  nie potrze­buje już uda­wać, żeby tylko przy­po­do­bać się rodzi­com albo
  rodzeń­stwu.
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Przez ostat­nich dwa­dzie­ścia lat nie zmie­nił się ani jej rodzinny dom,
ani rodzice. Już dzie­sięć minut po przy­jeź­dzie Pia zaczęła żało­wać
decy­zji o wspól­nym spę­dza­niu świąt.


— Przy­naj­mniej w Boże Naro­dze­nie mogły­by­ście się pofa­ty­go­wać do
kościoła. — Matka jesz­cze nie skoń­czyła się witać z obiema cór­kami, a już obda­rzyła je nie­przy­chyl­nym spoj­rze­niem. Pia momen­tal­nie stra­ciła
resztki dobrej woli, z jakimi wybie­rała się do Igstadt.


Spięta i nie­swoja sie­działa teraz na skó­rza­nym wypo­czynku w żyw­cem
prze­nie­sio­nym z lat sie­dem­dzie­sią­tych salo­nie rodzi­ców, wci­śnięta mię­dzy
szwa­gierkę Sylvię a Kim, która dwie godziny wcze­śniej przy­le­ciała z Ham­burga. Umó­wiła się z sio­strą, że ta na czas pobytu zatrzyma się u niej w gospo­dar­stwie.


Z wysił­kiem sta­rała się nawią­zać jaką­kol­wiek roz­mowę z rodzi­cami, a w cza­sie obiadu zaga­dy­wała brata i jego żonę, jak im się powo­dzi.
Spro­wo­ko­wała tym Sylvię do wygło­sze­nia kil­ku­mi­nu­to­wego mono­logu na
nie­okre­ślony temat o rów­nie nie­istot­nej tre­ści. Matka Pii, okrą­glutka i rumiana, jak zwy­kle nikogo nie słu­chała, bo dla niej liczyło się jedy­nie
to, co miało zwią­zek z jej kole­żan­kami, a ojciec sie­dział w swoim fotelu
z nie­obecną miną i w mil­cze­niu wpa­try­wał się w jakiś nie­okre­ślony punkt.


— Muszę lecieć do kuchni. — Matka wyko­rzy­stała moment, w któ­rym Sylvia
musiała nabrać powie­trza.


— Może ci pomóc? — zapro­po­no­wały uni­sono Pia i Kim.


— Nie, nie, prze­cież wszystko mam przy­go­to­wane — odpo­wie­działa
sta­ruszka.


Bez Sylvii przy stole zapa­dłaby mar­twa cisza. Nikt nie miał tu nikomu
nic do powie­dze­nia. Pia upiła łyczek rie­slinga, tak kwa­śnego, że
odru­chowo się skrzy­wiła.


— Ludzie idą na psy­cho­lo­gię tylko po to, żeby samemu się z cze­goś
wyle­czyć — tłu­ma­czyła Sylvia, odsta­wia­jąc kie­li­szek. Przez pięć lat,
jakie minęły od ostat­niego spo­tka­nia z Pią, szwa­gierka roz­ro­sła się
inten­syw­nie wszerz, podob­nie zresztą jak Lars, który ze swoim
roz­bu­cha­nym ego i samo­za­do­wo­le­niem mógłby wiele nauczyć Napo­le­ona Neffa.


— Wiesz, Sylvio, ale przy­naj­mniej mam pracę i nie muszę być na
utrzy­ma­niu męża — odpa­ro­wała Kim. — Poza tym ta praca spra­wia mi
przy­jem­ność i jestem w niej cał­kiem dobra.


Kim była prze­ci­wień­stwem szwa­gierki — wysoka, bar­dzo szczu­pła i bez
maki­jażu.


— Wciąż się zasta­na­wiam, czy ty kie­dy­kol­wiek spo­tkasz męż­czy­znę, który z tobą wytrzyma — odparła Sylvia z fał­szy­wym uśmie­chem, który w naj­mniej­szym stop­niu nie osła­biał agre­sji w jej sło­wach. — W końcu masz
już czter­dzie­ści trzy lata, a twój zegar bio­lo­giczny tyka gło­śno jak Big
Ben!


Zaśmiała się ze swo­jego dow­cipu.


— Ni­gdy nie potra­fi­łam zro­zu­mieć, dla­czego nie­które kobiety, w tym
rów­nież ty, wie­rzą, że mąż i dzieci to naj­więk­sze szczę­ście, na jakie
mogą liczyć — odpa­ro­wała Kim. — Moim zda­niem coś sobie wma­wia­cie. Jestem
prze­ko­nana, że więk­szość kur domo­wych, gdyby tylko miała wybór, żyłaby
tak jak ja: nie­za­leżna finan­sowo, reali­zu­jąca się w pracy i w week­endy
wysy­pia­jąca się do woli…


Kim puściła oko do sio­stry, a Pia nie mogła powstrzy­mać uśmie­chu.


— To prze­cież oczy­wi­ste, że będziesz sta­rała się kolo­ry­zo­wać to swoje
smutne samotne życie. — Sylvia zaśmiała się kpiąco. Jed­nak jej śmiech
nie był szczery, bo Kim tra­fiła w samo sedno i dotknęła szwa­gierkę do
żywego. — Dzieci są cudowne! Dzieci są speł­nie­niem dla każ­dej kobiety!
Ale to można zro­zu­mieć dopiero wtedy, kiedy ma się wła­sne.


— To mi wygląda na kla­syczny przy­pa­dek auto­su­ge­stii. — Kim potrzą­snęła
głową. — Dzieci to małe ego­istyczne potwory, które potra­fią znisz­czyć
każdy zwią­zek. A potem, kiedy w końcu wypro­wa­dzą się z domu, rodzice
sie­dzą i nie mają sobie już nic do powie­dze­nia, bo przez te wszyst­kie
lata roz­ma­wiali jedy­nie o gów­nia­rzach.


Pia prze­stała zwra­cać uwagę na wymianę zdań przy stole. Miała nadzieję,
że matka szybko poda jedze­nie, bo chciała jak naj­prę­dzej się stąd
wyrwać. Myślami już była gdzieś daleko. Wyda­rze­nia ostat­nich dni mocno
wpły­nęły na han­del w całym regio­nie, psu­jąc wła­ści­cie­lom skle­pów
inte­resy w cza­sie naj­więk­szego przed­świą­tecz­nego ruchu. Miej­sca przed
super­mar­ke­tami stały puste, wła­dze miast z dnia na dzień poza­my­kały
bożo­na­ro­dze­niowe jar­marki, bo i tak nikt na nie nie przy­cho­dził. Sporo
było w tym winy tele­wi­zji. Sta­cje tele­wi­zyjne non stop wał­ko­wały temat
Snaj­pera. Wyświe­tlano pro­gramy z USA o tam­tej­szych mor­der­cach i siano
coraz więk­szy nie­po­kój wśród spo­łe­czeń­stwa. Wiele osób ze stra­chu przed
sta­niem się kolejną ofiarą Snaj­pera wolało zostać w domach. Media
suge­ro­wały, że to sza­le­niec, który strzela do przy­pad­kowo wybra­nych
osób.


Z początku rze­czy­wi­ście można było wysnuć taki wnio­sek, jed­nak od chwili
otrzy­ma­nia ano­ni­mo­wych nekro­lo­gów dwóch ofiar — a nikt nie miał
naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści co do ory­gi­nal­no­ści tych listów — poli­cja
miała pew­ność, że mor­derca działa w spo­sób pla­nowy. W cza­sie poran­nej
odprawy, na któ­rej Neff się nie poja­wił, Pia zapro­po­no­wała, by prze­ka­zać
pra­sie dokład­niej­sze infor­ma­cje. Jej szef i Engel uznali jed­nak, że to
zbyt duże ryzyko. Nie chcieli dawać ludziom poczu­cia pozor­nego
bez­pie­czeń­stwa, a tak prze­cież zosta­łaby ode­brana ich wia­do­mość.


Nie­dziela na szczę­ście prze­bie­gła zupeł­nie spo­koj­nie. Renate Roh­le­der
wyje­chała z psem na święta do przy­ja­ciółki do Kolo­nii, a labo­ra­to­rium
kry­mi­na­li­styczne prze­ba­dało oba nekro­logi, lecz nie zna­le­ziono żad­nych
odci­sków pal­ców poza pozo­sta­wio­nymi przez poli­cjan­tów, któ­rzy otwo­rzyli
koperty. Śledz­two utknęło w mar­twym punk­cie, więc Pia uznała, że bez
sensu byłoby mar­no­wać czas na tkwie­nie w biu­rze. Dla­tego przed połu­dniem
życzyła wszyst­kim weso­łych świąt i z nadzieją, że choć raz spraw­dzą się
pro­gnozy Neffa, poje­chała do domu.


— A ty kiedy w końcu przed­sta­wisz nam tego czło­wieka z zoo? — Sylvia
spoj­rzała na Pię. — Przy oka­zji, czy to nie dziwne, że wyje­chał na urlop
na święta, a cie­bie zosta­wił samą? Bo wiesz, coś tu chyba jest nie tak,
mam rację? Ja była­bym ostrożna.


— Nie poje­chał na urlop — odparła Pia. — Pra­cuje.


Wino w kie­liszku zro­biło się cie­płe i sma­ko­wało jesz­cze ohyd­niej, niż
kiedy było schło­dzone.


— Pro­szę, pro­szę, czyli znowu pra­co­ho­lik, tak samo jak twój były —
wtrą­cił się Lars. — Ty też pew­nie jesteś cały czas na służ­bie, prawda?


— Zga­dza się, jestem cały czas w goto­wo­ści — potwier­dziła Pia i pomy­ślała, że nie mia­łaby nic prze­ciwko jakie­muś wezwa­niu w wigi­lijny
wie­czór, gdyby oczy­wi­ście nie ozna­czało to śmierci kolej­nej ofiary.


Ani rodzice, ani Lars nawet nie udali zain­te­re­so­wa­nia jej życiem. Nikt
nie zapy­tał, jak się czuje, jak się jej powo­dzi i co robi w pracy. Była
im tak obo­jętna, że nawet z fał­szy­wej grzecz­no­ści nikt nie poru­szył tego
tematu. Dla­tego nikt nie może ocze­ki­wać, żeby to aku­rat tobie miało
zale­żeć — w gło­wie Pii dźwię­czały słowa wypo­wie­dziane przez Kaia.
Wie­rzyła, że jakoś prze­trwa wspólny wie­czór. A potem postawi na nich
kre­skę. Na całej rodzi­nie. Już na zawsze.


 


— TO W OGÓLE NIE WCHO­DZI W RACHUBĘ! Nie pusz­czę cię teraz samej
  tak­sówką. — Boden­stein deli­kat­nie, acz zde­cy­do­wa­nie wyjął byłej
  teścio­wej tele­fon z dłoni. — Zaraz odwiozę cię do domu.


Oli­ver, tak samo jak Pia, był w goto­wo­ści, i żeby móc zare­ago­wać na
  każde wezwa­nie, przez cały dzień wypił jedy­nie lampkę szam­pana.


— Naprawdę nie musisz — powie­działa Gabriela. — Jest już późno, a ty
  masz za sobą długi dzień.


— To naprawdę nic wiel­kiego, żaden kło­pot — zapew­nił ją Boden­stein.


— W takim razie zgoda. — Gabriela hra­bina Roth­kirch się­gnęła po
  kie­li­szek wina i wznio­sła go w stronę Rosa­lie. — Dzię­kuję za
  fan­ta­styczną wie­cze­rzę wigi­lijną i poże­gnalną, kocha­nie.


— Ja się przy­łą­czam, to było coś nie­sa­mo­wi­tego — zgo­dziła się Inka. —
  Ame­ry­ka­nie nie domy­ślają się nawet, jaki skarb im się tra­fił!


— Dzię­kuję. — Rosa­lie była wzru­szona. — Jeste­ście wszy­scy tacy
  kochani. Jejku, już za wami tęsk­nię!


Dło­nią starła łzę z policzka.


— My za tobą też — zapew­nił ją ojciec i dodał ze skrzy­wioną miną: — Od
  jutra znów będę żywił się reszt­kami.


— Tato, ani mi się waż! Zosta­wi­łam ci mnó­stwo prze­pi­sów na pro­ste i szyb­kie potrawy. — Rosa­lie pogro­ziła mu pal­cem. — Więc nie chcę nawet
  sły­szeć, że znów jesz mro­żoną pizzę!


— Ni­gdy w życiu! — obie­cał Boden­stein i uśmiech­nął się. To był piękny,
  rado­sny i spo­kojny wie­czór. Jego syn Lorenz i córka Inki Thor­dis
  przy­je­chali na święta z Bad Vil­bel i zatrzy­mali się u Inki. Sophia
  zacho­wy­wała się względ­nie dobrze — jak na nią, oczy­wi­ście — jed­nak
  była bar­dzo roz­cza­ro­wana, bo Cosima wbrew usta­le­niom nie zadzwo­niła do
  niej z życze­niami.


— W takim razie ruszajmy. — Boden­stein wstał od stołu. — Chwilę mi to
  zaj­mie, a dzie­ciaki w tym cza­sie posprzą­tają kuch­nię.


— Dzie­ciaki! — Lorenz prych­nął roz­ba­wiony. — Ja tu widzę tylko jed­nego
  dzie­ciaka, który w dodatku śpi sobie w naj­lep­sze.


— Na nasze szczę­ście — dodała Rosa­lie, która bar­dzo czę­sto musiała
  zaj­mo­wać się młod­szą sio­strą.


— Nie­za­leż­nie od tego, ile macie lat, na zawsze zosta­nie­cie już moimi
  dzie­cia­kami — zapro­te­sto­wał Boden­stein.


— Oj, tato! — Rosa­lie zerwała się z miej­sca i rzu­ciła mu się na szyję.
  — Jesteś naj­lep­szym tatą na świe­cie! Będę bar­dzo tęsk­niła!


Po ser­decz­nym i peł­nym łez poże­gna­niu Boden­stein i Gabriela wyszli z domu. Oli­ver otwo­rzył jej drzwi do samo­chodu, a potem usiadł za
  kie­row­nicą. Noc była zimna, ale piękna, a ulice w zasa­dzie puste.


— To był naprawdę piękny wie­czór — powie­działa Gabriela. — Cie­szę się,
  że wciąż jesz­cze chcesz mnie widzieć.


— Jakże mia­łoby być ina­czej? — Boden­stein się obu­rzył. — Jesteś w końcu nie tylko matką Cosimy, ale też bab­cią moich dzieci i wspa­niałą
  osobą, którą z całego serca sza­nuję!


— Dzię­kuję, Oli­ve­rze, za te słowa. — Gabriela się wzru­szyła.


Przez chwilę jechali w mil­cze­niu.


— Chyba wiesz, że zupeł­nie nie pochwa­lam ostat­nich wybo­rów życio­wych
  Cosimy — prze­rwała ciszę star­sza pani. — Mimo że to moja córka, jestem
  bar­dzo kry­tycz­nie nasta­wiona do tego, co zro­biła. Bar­dzo prze­ży­łam
  wasz roz­wód…


— Wiem, ale… — zaczął Boden­stein. Miał wra­że­nie, że powi­nien
  powie­dzieć coś na swoją obronę, lecz Gabriela poło­żyła dłoń na jego
  dłoni, którą trzy­mał na lewarku zmiany bie­gów.


— Nie, nie, to prze­cież nie twoja wina, mój drogi. Ty nic złego nie
  zro­bi­łeś — powie­działa. — Na twoim miej­scu dużo wcze­śniej wysta­wi­ła­bym
  jej walizki za drzwi. Dziś wie­czo­rem znów sobie przy­po­mnia­łam, ile
  razy zosta­wiała cię z dziećmi na gło­wie, bo ona sama musiała wyje­chać
  gdzieś na wyprawę. Teraz robi dokład­nie to samo, zamiast zaj­mo­wać się
  Sophią. Być może nie byłam dość sta­now­cza, kiedy ją wycho­wy­wa­łam…


Wes­tchnęła ciężko.


— Bar­dzo dobrze się składa, że możemy chwilę poroz­ma­wiać na osob­no­ści
  — cią­gnęła Gabriela. Boden­stein wje­chał do Königstein i skrę­cił w Ölmühlweg. — Bo mam coś z tobą do omó­wie­nia. Coś, co od waszego
  roz­sta­nia nie daje mi spo­koju. Otóż przed kil­koma mie­sią­cami zmie­ni­łam
  testa­ment. Zgod­nie z moimi posta­no­wie­niami Cosima otrzyma zacho­wek, a pozo­stałą część mojego majątku prze­zna­czy­łam dla wnu­cząt i dla cie­bie,
  jako depo­zy­ta­riu­sza, dopóki twoje dzieci nie będą gotowe, by go
  prze­jąć.


Boden­stein nie wie­rzył wła­snym uszom.


— Ale prze­cież ty… — Chciał zapro­te­sto­wać, lecz teściowa nie dała mu
  dojść do słowa.


— Oj, uwierz mi, bar­dzo, bar­dzo dobrze to sobie prze­my­śla­łam i zasię­gnę­łam opi­nii moich praw­ni­ków. Tobie prze­każę mój dom w postaci
  daro­wi­zny — mówiła dalej. — Wiesz, wolę roz­da­wać wszystko za życia,
  niż żeby ktoś to dzie­lił po mojej śmierci. Przy odro­bi­nie szczę­ścia
  będę żyła jesz­cze dość długo, żebyś zdą­żył uzbie­rać na poda­tek od
  daro­wizn.


— Ależ Gabrielo! Ja… ja prze­cież nie mogę tego przy­jąć! — Boden­stein
  był wstrzą­śnięty i nie mógł się pozbie­rać po tym, co usły­szał. Willa
  jego teścio­wej stała na ogrom­nej działce w dziel­nicy Hard­twald,
  naj­lep­szej i naj­droż­szej w Bad Hom­burg, i była warta grube miliony
  euro! Poza tym Gabriela posia­dała sporo miesz­kań, domów, nie­małą
  kolek­cję dzieł sztuki, pręż­nie dzia­ła­jącą fun­da­cję dobro­czynną i pokaźny port­fel akcji. Zakrę­ciło mu się w gło­wie na myśl o tym, że on,
  zwy­kły poli­cjant pionu kry­mi­nal­nego miałby w przy­szło­ści zmie­rzyć się
  z czymś takim.


— Patrz na drogę! — pora­dziła mu Gabriela i się roze­śmiała. — Oli­ver,
  zawsze marzy­łam o takim synu jak ty. Jesteś oddany swo­jej rodzi­nie,
  masz zasady i wyzna­jesz war­to­ści, o które jesteś gotów wal­czyć. Jesteś
  cie­płym, peł­nym zro­zu­mie­nia i dotrzy­mu­ją­cym słowa czło­wie­kiem, na
  któ­rym zawsze można pole­gać. Nie ma nikogo, kto bar­dziej zasłu­gi­wałby
  na zarzą­dza­nie tym mająt­kiem, żeby zacho­wać go dla moich wnu­ków.
  Oczy­wi­ście prze­wi­dzia­łam dla cie­bie odpo­wied­nie wyna­gro­dze­nie, a po
  mojej śmierci będziesz robił z moim mająt­kiem, co tylko uznasz za
  słuszne. Dla­tego bar­dzo bym się cie­szyła, gdy­byś nawet wcze­śniej
  chciał speł­nić jakieś swoje życze­nia. Wiesz, zawsze byłeś bar­dzo
  skromny, należy ci się. Co o tym myślisz?


Uśmiech­nęła się w ciem­no­ści.


— Ja… Gabrielo… nie wiem, co powie­dzieć — wyją­kał Boden­stein. — To… to
  jest…


— Oj, już nie trzy­maj mnie dłu­żej w nie­pew­no­ści! — skar­ciła go
  Gabriela ze śmie­chem. — Wszyst­kie papiery cze­kają tylko na twój
  pod­pis.


— A co z Cosimą? Co z jej rodzeń­stwem? Oni… to im się na pewno nie
  spodoba! — Oli­ver otrzą­snął się z pierw­szego szoku.


— Nie mają innego wyj­ścia — odparła kobieta. — To moja decy­zja i tyle.
  Poza tym Cosima, Raf­fa­ela i Laeti­tia otrzy­mały już spore sumy po
  śmierci ojca. Trójka waszych dzieci to moje jedyne wnuki, a ja chcę,
  żeby spu­ści­zny rodziny von Roth­kirch nie prze­jęli obcy. No to jak
  będzie? Mogę liczyć na twoją zgodę?


Boden­stein spoj­rzał na teściową i uśmiech­nął się do niej.


— Pod jed­nym warun­kiem — powie­dział.


— Jakim?


— Że poży­jesz w zdro­wiu jesz­cze wiele, wiele lat.


Gabriela hra­bina Roth­kirch roze­śmiała się gło­śno.


— Co prawda nie mogę ci tego przy­siąc, ale daję słowo, że zro­bię
  wszystko, co w mojej mocy! — zakoń­czyła i uści­snęła jego dłoń.
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W nocy znów spadł śnieg. Znajdą jego ślady, ale prze­wi­dział to i był
przy­go­to­wany. Spe­cjal­nie na tę oka­zję kupił nowe buty. Wybrał pro­dukt
masowy, nic cha­rak­te­ry­stycz­nego. Długo nie musiał cze­kać, bo w pierw­szy
dzień świąt jego cel poja­wił się rów­nie punk­tu­al­nie jak każ­dego innego
dnia. Tra­fił go dokład­nie tam, gdzie chciał go tra­fić. Jed­nym strza­łem
znisz­czył naj­waż­niej­szą część jego układu krwio­no­śnego. Jego serce, nie,
jej serce prze­stało bić. Stało się to, co powinno było się stać już
dzie­sięć lat wcze­śniej, gdyby tylko ludzie nie zaczęli maj­stro­wać przy
pla­nach natury. Ileż był gotów dać za to, żeby zoba­czyć minę tego
sta­ru­cha, jego szok i prze­ra­że­nie, kiedy zro­zu­mie, że te wszyst­kie
pie­nią­dze dały mu tylko dzie­sięć lat. Ale nie­stety, nie mógł ryzy­ko­wać.
Nie­za­leż­nie od tego, jak bar­dzo go kusiło, musiał odejść. Nachy­lił się,
pod­niósł z ziemi łuskę i scho­wał ją do kie­szeni. Potem umie­ścił broń w tor­bie, którą zarzu­cił na ramię, i opu­ścił kry­jówkę w krza­kach, która
dała mu dosko­nałą osłonę. Kiedy wcho­dził po scho­dach, ciem­ność nocy
prze­rze­dzała się, ustę­pu­jąc miej­sca świa­tłu poranka. Od zawsze zima była
jego ulu­bioną porą roku.


 


ZA DZIE­SIĘĆ DZIE­WI­ĄTA RANO roz­dzwo­nił się tele­fon i wyrwał Pię ze snu.
  Poprzed­niego dnia, zaraz po posiłku, wyszły z Kim z domu rodzi­ców,
  uni­ka­jąc w ten spo­sób kłótni, jaka wisiała w powie­trzu mię­dzy Sylvią a sio­strą Pii. Lars i jego żona kupili wszyst­kim zde­cy­do­wa­nie zbyt
  dro­gie pre­zenty — rów­nie dro­gimi przy byle oka­zji zasy­py­wali swoje
  dzieci. Atmos­fera stała się do tego stop­nia kło­po­tliwa, że nawet
  mil­czący ojciec Pii pozwo­lił sobie na kry­tyczny komen­tarz. Zaraz potem
  sio­stry wró­ciły do domu Pii, gdzie spę­dziły długi, miły wie­czór przy
  dwóch butel­kach wspa­nia­łego czer­wo­nego wina, a spać poszły dopiero nad
  ranem.


— Dokąd mam jechać? — zapy­tała Pia nie­wy­raź­nie.


— Fasa­nen­strasse 47 w Kel­kheim — odpo­wie­dział dyżurny obrzy­dli­wie
  przy­tom­nym i w ogóle nie­za­spa­nym gło­sem. — Wysła­łem już na miej­sce
  ekipę tech­ni­ków i wezwa­łem medyka sądo­wego.


— Mogli­by­ście powia­do­mić Boden­ste­ina? — Pia prze­wró­ciła się na plecy i ziew­nęła sze­roko. — Ja zaraz ruszam.


Zwlo­kła się z łóżka i prze­szła do łazienki. Szybko umyła zęby i się
  ubrała, bo na prysz­nic nie było już czasu.


— O rany, ty już na nogach? — Pia zeszła na dół, sta­nęła w drzwiach
  kuchni i z nie­do­wie­rza­niem spoj­rzała na sio­strę, która sie­działa przy
  stole z fili­żanką kawy w jed­nej i papie­ro­sem w dru­giej dłoni, a przed
  nią stał iPad połą­czony z prze­no­śną kla­wia­turą. Psy zerwały się z lego­wisk i powi­tały swoją panią rado­snym mer­da­niem ogo­nów.


— Cześć — odpo­wie­działa Kim i skrzy­wiła się. — Mój prze­klęty zegar
  bio­lo­giczny budzi mnie rów­nież w dni wolne od pracy. I to punk­tu­al­nie
  o siód­mej rano. Dasz wiarę? A pamię­tasz chyba, że zawsze lubi­łam długo
  pospać.


— Mam gor­szą wia­do­mość. Nici z miłego, wspól­nego śnia­da­nia — oznaj­miła
  Pia. Pogła­skała psy, po czym nalała sobie fili­żankę kawy. — W Kel­kheim
  zna­le­ziono kolejną ofiarę.


— Weź­miesz mnie ze sobą? — Kim zamknęła iPada. — Za dwie minuty będę
  gotowa.


Kim od lat pra­co­wała na sta­no­wi­sku zastępcy dyrek­tora Szpi­tala
  Sądo­wego dla psy­chicz­nie i ner­wowo cho­rych przy wię­zie­niu nie­opo­dal
  Ham­burga, a poza tym cie­szyła się dosko­nałą opi­nią spe­cja­listki i bie­głej sądo­wej powo­ły­wa­nej do spo­rzą­dza­nia opi­nii zarówno przez
  pro­ku­ra­tury, jak i sądy. Neff wyje­chał na święta i nie było szans,
  żeby poja­wił się na miej­scu kolej­nej zbrodni, więc obec­ność kogoś, kto
  potrafi oce­nić sytu­ację z zupeł­nie innego punktu widze­nia nie mogła
  nikomu zaszko­dzić.


— W sumie… dla­czego nie? Ubie­raj się. — Pia upiła łyk kosz­mar­nej kawy.
  Nie zwró­ciła jed­nak uwagi na paskudny smak, bo zale­żało jej jedy­nie na
  dzia­ła­niu kofe­iny, a tej było w napa­rze pod dostat­kiem.


Po kilku minu­tach sie­działy już w samo­cho­dzie. Samo­chód tere­nowy Pii
  pod­sko­czył hała­śli­wie na progu bramy wyjaz­do­wej z gospo­dar­stwa.


— Ale amor­ty­za­tory to ty wymień — powie­działa Kim.


— Całe auto powin­nam wymie­nić — odparła Pia smutno. — Muszę się
  pospie­szyć, bo nie­długo wypadnę przez pod­łogę razem z fote­lem.


— Myślisz, że to znowu ten Snaj­per? — zapy­tała Kim.


Wczo­raj wie­czo­rem Pia opo­wie­działa jej o obu mor­der­stwach, nad któ­rymi
  aktu­al­nie pra­co­wała.


Tym razem ofiarą nie padła star­sza kobieta, tylko młody męż­czy­zna. Co
  wię­cej, został zamor­do­wany w święta. Jeśli więc sprawcą był Snaj­per,
  domnie­ma­nia Neffa oka­za­łyby się cał­ko­wi­cie bzdurne i bez­war­to­ściowe.


— Cał­kiem moż­liwe — odparła Pia, skrę­ciła w B8 i przy­spie­szyła. Na
  wyso­ko­ści zjazdu do Bad Soden minął ją srebrny mer­ce­des kombi.
  Kie­rowca gnał, trą­biąc i nie zwra­ca­jąc uwagi na ogra­ni­cze­nie
  pręd­ko­ści.


— No pro­szę, Hen­ning już w dro­dze — powie­działa i pozdro­wiła szybko
  odda­la­jące się auto byłego męża kil­koma mru­gnię­ciami dłu­gich świa­teł,
  po czym wdep­nęła pedał gazu do samej pod­łogi. Stary sil­nik rzę­ził
  gło­śno, ale wska­zówka pręd­ko­ścio­mie­rza powę­dro­wała mozol­nie w górę i zatrzy­mała się przy stu czter­dzie­stu kilo­me­trach na godzinę. To była
  mak­sy­malna pręd­kość.


— Jak się czu­jesz, kiedy jedziesz na miej­sce zbrodni? — Kim spoj­rzała
  na nią z zain­te­re­so­wa­niem. — Jesteś pod­eks­cy­to­wana?


— Raczej spięta — odparła Pia. — W sumie czło­wiek ni­gdy nie wie, czego
  kon­kret­nie może się spo­dzie­wać.


— A jak jedziesz przez oko­licę, myślisz cza­sem: „O, tutaj kie­dyś
  zna­la­złam zwłoki”?


— Tak, czę­sto tak jest. — Pia potak­nęła. — Mam w gło­wie coś w rodzaju
  mapy z poza­zna­cza­nymi miej­scami, w któ­rych zna­le­ziono zwłoki. Jesz­cze
  po latach pamię­tam, gdzie się spa­lił czyjś dom albo gdzie ukryto
  ofiarę mor­der­stwa.


Zwol­niła i zre­du­ko­wała bieg. Na skrzy­żo­wa­niu, na któ­rym droga kra­jowa
  prze­cho­dziła w lokalną, skrę­ciła w prawo, a po kil­ku­set metrach w lewo.


— To tutaj, kawa­łek przed nami. — Zatrzy­mała się za radio­wo­zem. — Mój
  szef jest już na miej­scu.


 


— OFIARA TO MAXI­MI­LIAN GEHRKE, dwa­dzie­ścia sie­dem lat — tłu­ma­czył
  młody komi­sarz poli­cji, który pierw­szy dotarł na miej­sce zna­le­zie­nia
  zwłok. — Szedł odwie­dzić ojca, jak co dzień o ósmej rano. Zdaje się,
  że to był ich stały rytuał. Tak w każ­dym razie twier­dzi sąsiadka,
  która go zna­la­zła.


— Zauwa­żyła coś dziw­nego?


— Nie, nie­stety. Wyszła na spa­cer z psem i go zauwa­żyła. To wszystko.
  Nie sły­szała strzału.


— Dzię­kuję.


Boden­stein się rozej­rzał. Zmarły leżał na brzu­chu, z nogami na
  chod­niku pro­wa­dzą­cym do jed­nej z willi, i tor­sem na pożół­kłej zimo­wej
  tra­wie. Strzał musiał zabić go na miej­scu, bo nawet nie zdą­żył wyjąć
  rąk z kie­szeni, by je odru­chowo wypro­sto­wać.


— To nie był strzał w głowę — stwier­dził Boden­stein zdzi­wiony.
  Wcią­gnął jed­no­ra­zowe ręka­wiczki i dotknął karku ofiary. Ciało nie było
  jesz­cze zimne. Po lewej stro­nie ple­ców, mniej wię­cej na wyso­ko­ści
  piersi, znaj­do­wała się rana wlo­towa. Jasno­szary mate­riał kurtki
  dookoła niej nasiąkł krwią.


— Strzał od tyłu, pro­sto w serce — ode­zwał się ktoś za jego ple­cami.


— Witaj, Hen­ning. — Boden­stein odwró­cił się. Przez chwilę nie
  wie­dział, czy powi­nien przy­wi­tać medyka sądo­wego zwy­cza­jo­wym „weso­łych
  świąt”. Uznał jed­nak, że byłoby to nie na miej­scu, zwa­żyw­szy na
  sytu­ację, w jakiej przy­szło im się spo­tkać. — Dzięki, że tak szybko
  przy­je­cha­łeś. Zna­leźć kogoś w święta to nie jest pro­sta sprawa.


— Nie ma o czym mówić. W ogóle ta cała Gwiazdka jest strasz­nie
  prze­re­kla­mo­wana. — Hen­ning Kirch­hoff otwo­rzył alu­mi­niową wali­zeczkę,
  wyjął z niej kom­bi­ne­zon jed­no­ra­zowy, w który zaraz się ubrał, a na
  koniec wło­żył ręka­wiczki jed­no­ra­zowe. — Co o tym myślisz? To ten sam
  sprawca, co w Niederhöchstadt i Obe­rur­sel?


— Nie jestem pewien. — Boden­stein odsu­nął się na bok. — Tam­ten
  dotych­czas mor­do­wał ofiary strza­łem w głowę. Dla­czego miałby zmie­nić
  swój spo­sób dzia­ła­nia? Dzi­siej­szy sprawca, podob­nie jak Snaj­per,
  rów­nież użył tłu­mika.


Na ulicy poja­wił się stary samo­chód tere­nowy Pii i zatrzy­mał się za
  jed­nym z radio­wo­zów. Boden­stein przy­glą­dał się, jak jego
  współ­pra­cow­nica w towa­rzy­stwie nie­zna­nej mu kobiety prze­cho­dzi na
  drugą stronę jezdni i pod­cho­dzi do furtki, przez którą zdą­żył przejść
  Maxi­mi­lian Gehrke, zanim dosię­gnął go śmier­telny strzał.


— Dzień dobry, sze­fie — przy­wi­tała się Pia. — I weso­łych świąt.


— Dzię­kuję i nawza­jem. — Boden­stein ski­nął głową.


— Pozwo­lisz, że przed­sta­wię, to moja sio­stra. Przy­je­chała do mnie z wizytą.


— Bar­dzo mi miło. — Boden­stein podał jej dłoń. — Oli­ver von
  Boden­stein.


— Katha­rina Fre­itag, ale wolę, gdy mówi się Kim.


Miała silny, zde­cy­do­wany uścisk dłoni, pełne zain­te­re­so­wa­nia
  spoj­rze­nie i sza­ro­nie­bie­skie oczy oto­czone gęstymi rzę­sami.
  Podo­bień­stwo mię­dzy obiema sio­strami było ude­rza­jące: iden­tyczne,
  wysta­jące kości policz­kowe, sze­ro­kie, pełne usta i wyso­kie czoła, co u młod­szej Kim bar­dziej rzu­cało się w oczy, bo natu­ralne blond włosy
  zacze­sy­wała sta­ran­nie do tyłu, pod­czas gdy Pia nosiła luźno spięty
  koń­ski ogon.


— Wiem, to nie jest nor­malne, że cią­gnę rodzinę na miej­sce zbrodni —
  powie­działa Pia. — Ale Kim jest bie­głą sądową z zakresu psy­chia­trii i może nam pomóc.


— Nie mnie o tym decy­do­wać — odparł Boden­stein. — Ale jeśli o mnie
  cho­dzi, to nie mam nic prze­ciwko.


Po dru­giej stro­nie ulicy zebrało się kil­koro gapiów. Wia­do­mość o krwa­wym mor­der­stwie roze­szła się lotem bły­ska­wicy po luk­su­so­wej
  oko­licy.


— Chciał­bym teraz poroz­ma­wiać z ojcem ofiary — oznaj­mił Boden­stein,
  kiedy wpro­wa­dził Pię we wszystko, czego sam zdą­żył się dowie­dzieć o ofie­rze. Hen­ning koń­czył już oglę­dziny ciała, ale widząc byłą
  szwa­gierkę, prze­rwał i przy­wi­tał się zasko­czony.


Przy kra­węż­niku zatrzy­mał się nie­bie­ski bus, a ze środka wysie­dli
  tech­nicy odpo­wie­dzialni za zabez­pie­cza­nie śla­dów. Kiedy Hen­ning
  Kirch­hoff zoba­czył Chri­stiana Krögera, na jego ustach poja­wił się
  try­um­falny uśmiech.


— Pięć do sied­miu. Odra­biam straty — zwró­cił się do Pii i Kim. — W tym
  roku Kröger sie­dem razy był szyb­ciej przy zwło­kach. Jeśli Snaj­per
  będzie dalej rów­nie aktywny, mam jesz­cze szansę na remis.


— Nawet tego nie sko­men­tuję! — Pia z nie­do­wie­rza­niem potrzą­snęła
  głową. — Że też nie potra­fi­cie dać sobie spo­koju z tymi głu­pimi
  wyści­gami!


— To dla­tego pędzi­łeś jak sza­lony po dro­dze publicz­nej? — zapy­tała
  Kim.


— Hm. No cóż, tak wyszło. — Naj­wy­raź­niej to wyzna­nie nie przy­szło mu
  wcale łatwo.


— Dobrze, chodźmy może do środka — zwró­cił się do Pii Boden­stein. —
  Nie chcę być przy tym, jak tych dwóch znów sko­czy sobie do gar­deł.


 


W SWO­JEJ PRACY Pia spo­ty­kała codzien­nie róż­nych ludzi; mło­dych i sta­rych, inte­li­gent­nych i tępych, prak­tycz­nych i marzy­cieli,
  uprzej­mych i agre­syw­nych, uczci­wych i kon­fa­bu­lan­tów. Wielu z nich
  znaj­do­wało się w sta­nie wzbu­rze­nia emo­cjo­nal­nego, więc czę­sto nie
  potra­fili uda­wać i — bez­wied­nie i cza­sem tylko na chwilę — poka­zy­wali
  swoje praw­dziwe obli­cze. Praca Pii wyma­gała obiek­tyw­nego i neu­tral­nego
  podej­ścia, lecz nawet ona nie potra­fiła nie darzyć nie­któ­rych osób
  więk­szą sym­pa­tią niż innych.


Szcze­rze współ­czuła Frit­zowi Gehr­kemu. Sta­ru­szek był zała­many, a jed­nak sta­rał się odpo­wia­dać rze­czowo na wszyst­kie pyta­nia
  Boden­ste­ina. Jak wielu ludzi z jego poko­le­nia, nie pozwa­lał sobie na
  utratę kon­troli i roz­kle­ja­nie się. Mło­dzi tak nie potra­fili i czę­sto
  wpa­dali w histe­rię. Zano­sili się szlo­chem, krzy­czeli i zała­my­wali się
  emo­cjo­nal­nie. On za to mobi­li­zo­wał wszyst­kie siły, byle tylko udzie­lić
  pomoc­nych odpo­wie­dzi.


Od śmierci żony w 1995 roku miesz­kał sam w tym wiel­kim domu, który
  zbu­do­wał ponad pięć­dzie­siąt lat wcze­śniej. Był pierw­szą osobą, która
  tutaj zamiesz­kała, a dziś miał osiem­dzie­siąt jeden lat. Cier­piał na
  różne cho­roby zwią­zane z wie­kiem, lecz nie wymie­nił ich z nazwy. Tak
  czy ina­czej, cał­kiem dobrze dawał sobie radę. Miał gospo­się, która
  dbała o codzien­nie funk­cjo­no­wa­nie domu, i tylko w nie­dzielę i święta
  miała wolne. Dwa razy dzien­nie przy­jeż­dżała pie­lę­gniarka, a codzien­nie
  rano odwie­dzał go syn Maxi­mi­lian. Maxi­mi­lian, jego jedyne dziecko,
  każ­dego ranka przy­no­sił bułki i razem zja­dali śnia­da­nie, czy­ta­jąc
  gazety.


— Nie potra­fię zro­zu­mieć, dla­czego ktoś mógłby chcieć zro­bić coś
  takiego. Dla­czego ktoś celowo zabił mojego syna? — zapy­tał trzę­są­cym
  się gło­sem.


Zapro­sił ich do salonu, po czym usiadł w fotelu, gotów odpo­wia­dać na
  pyta­nia. Miał prze­rze­dzone siwe włosy, był ucze­sany i sta­ran­nie ubrany
  w koszulę, kra­wat i bor­dowy weł­niany swe­ter. Dłoń zaci­śniętą na lasce
  pokry­wały star­cze plamy. Dom był co prawda wie­kowy, ale ide­al­nie
  wysprzą­tany i bar­dzo zadbany. Tra­wer­ty­nowe posadzki błysz­czały
  napa­sto­wane i nawet frędzle dywanu były sta­ran­nie uło­żone w jedną
  stronę.


— Max był skrom­nym, cie­płym mło­dzień­cem. — W jego oczach ukry­tych za
  oku­la­rami w zło­tych opraw­kach poja­wiły się łzy. — Stu­dio­wał peda­go­gikę
  ze spe­cjal­no­ścią muzyczną, uczy w szkole muzycz­nej tu w Kel­kheim i gra
  na orga­nach. Poza tym pro­wa­dzi jesz­cze chór w kościele Świę­tego
  Fran­ciszka.


Wie­dział, że jego syn nie żyje, a jed­nak nie potra­fił się prze­móc, by
  mówić o nim w cza­sie prze­szłym.


— Gdzie miesz­kał pań­ski syn? — zapy­tał Boden­stein.


— Miał miesz­ka­nie kawa­łek dalej, w Kel­kheim, przy Frank­fur­ter­strasse.
  — Fritz Gehrke wytarł nos w kwie­ci­stą mate­ria­łową chu­s­teczkę do nosa.
  — Pro­po­no­wa­łem mu, żeby zamiesz­kał ze mną. W domu jest wydzie­lone
  miesz­ka­nie, z osob­nym wej­ściem. Ale dla niego waż­niej­sza jest
  samo­dziel­ność. Uro­dził się z ciężką wadą serca i wiele lat spę­dził w szpi­ta­lach, więc nie powi­nien się prze­mę­czać. Ni­gdy nie mógł sza­leć
  jak jego rówie­śnicy, bie­gać czy grać w piłkę. Mimo to miał wielu
  przy­ja­ciół, bo jest… bo był… prze­pra­szam…


Sta­rusz­kowi zała­mał się głos. W mil­cze­niu potrzą­sał głową, sta­ra­jąc
  się odzy­skać kon­trolę nad emo­cjami.


Roz­le­gło się puka­nie. Pia prze­pro­siła i pode­szła do drzwi wej­ścio­wych.


— Skoń­czy­li­śmy już z cia­łem. — Chri­stian Kröger miał na sobie
  kom­bi­ne­zon jed­no­ra­zowy i kap­tur. — Udało nam się też zna­leźć miej­sce,
  z któ­rego strze­lał. Chcesz zoba­czyć?


Pia potak­nęła i ruszyła za Krögerem na ulicę. Przy­wi­tała się z ludźmi
  z zakładu pogrze­bo­wego, któ­rzy pako­wali zwłoki do pla­sti­ko­wego worka,
  żeby prze­trans­por­to­wać je do Insty­tutu Medy­cyny Sądo­wej we
  Frank­fur­cie.


— Popatrz, tam, na górze. — Kröger wska­zał na działkę po prze­ciw­nej
  stro­nie ulicy, poło­żoną sporo wyżej niż dom Gehr­ków i oto­czoną
  żywo­pło­tem z cisów. — Tam musiał stać.


— A to nie byłoby zbyt ryzy­kowne? — Pia była scep­tyczna. — Poza tym
  miesz­kańcy tam­tego domu musie­liby go zoba­czyć.


— Otóż nie, to ide­alne miej­sce. Chodź, sama się prze­ko­nasz.


Razem prze­szli na drugą stronę ulicy. Dopiero tam Pia dostrze­gła wąski
  chod­nik ze scho­dami, pro­wa­dzący obok działki z żywo­pło­tem do ulicy,
  która prze­bie­gała jesz­cze powy­żej. Kiedy dotarli do żywo­płotu, Kröger
  prze­szedł przez niski pło­tek z siatki i znik­nął mię­dzy gałę­ziami.


— No dalej! — zawo­łał. — Ale idź dokład­nie za mną. Tym razem sprawca
  zosta­wił ślady! Mamy odci­ski jego butów w śniegu!


Pia zeszła ze scho­dów, prze­szła nad siatką i weszła mię­dzy cisy. Ku
  jej zasko­cze­niu, żywo­płot wcale nie był tak gęsty, jak jej się
  wyda­wało. I rze­czy­wi­ście, widok na dom sto­jący w głębi działki
  zasła­niał potężny rodo­den­dron, jed­no­cze­śnie ofe­ru­jąc strzel­cowi
  dosko­nałą kry­jówkę.


— Tutaj. — Kröger wska­zał miej­sce na ziemi. — Tutaj stał i cze­kał.
  Wyciął sobie nawet mały prze­świt w żywo­pło­cie, dla­tego dookoła leżą
  gałązki.


Pia pode­szła bli­żej i wyj­rzała na ulicę. Nic nie zasła­niało domu
  Fritza Gehr­kego.


— Prze­pro­wa­dzimy oczy­wi­ście ana­lizę bali­styczną toru lotu poci­sku —
  poin­for­mo­wał ją Kröger. — Ale dam sobie rękę uciąć, że mam rację i strzał został oddany dokład­nie z tego miej­sca. Potem strze­lec wró­cił
  tą samą drogą, którą tu przy­szedł. Scho­dami wyszedł na ulicę powy­żej i tyle go widzieli. Może zosta­wił samo­chód gdzieś w oko­li­cach ulicy
  Nachti­gal­len­weg albo jesz­cze dalej, mię­dzy domami. Nie­stety, jest za
  mało śniegu, więc ślad znika. Tak czy ina­czej, stam­tąd tylko kilka
  sekund dzie­liło go od B8.


Razem ruszyli scho­dami w górę, a kiedy dotarli do ulicy, Pia się
  rozej­rzała.


— Masz rację — potak­nęła. — To dosko­nała droga ucieczki.


Nagle roz­dzwo­niła się jej komórka. Wyjęła ją z kie­szeni. Na
  wyświe­tla­czu nie poja­wił się numer dzwo­nią­cego, ale mimo to ode­brała.


— Hähnel, Kel­kheim. — Młody, męski głos, drżący z napię­cia. — Wła­śnie
  otrzy­ma­li­śmy list dla was…


— Dla nas? — Pia trą­ciła Krögera i dała mu znak, żeby ni­gdzie nie
  szedł.


— Tak, zga­dza się. Jest zaadre­so­wany: „Wydział Zabójstw, Hofheim”.


— Kto wam go przy­niósł?


— Sta­ruszka z psem — odparł poli­cjant z Kel­kheim. — Jakiś męż­czy­zna
  pod­szedł do niej przy klasz­to­rze i wci­snął jej kopertę do ręki.


— Macie jej nazwi­sko i adres?


— No prze­cież! — Poli­cjant naj­wy­raź­niej poczuł się ura­żony.


— Świet­nie. Zaraz u was będziemy. — Pia się roz­łą­czyła.


— Co się dzieje? — Kröger spoj­rzał na nią z zain­te­re­so­wa­niem.


— Dyżurny z komi­sa­riatu w Kel­kheim — odpo­wie­działa ponuro. — Przed
  chwilą przy­szła do nich jakaś kobieta, żeby prze­ka­zać list
  zaadre­so­wany do nas. Jeśli to Snaj­per, to gość jest cho­ler­nie
  bez­czelny!


 


„MAXI­MI­LIAN GEHRKE musiał zgi­nąć przez swego ojca, win­nego mil­czą­cej
  zgody na śmierć czło­wieka i prze­kup­stwa”. Pia umie­ściła wydruk
  nekro­logu na tablicy ścien­nej i zapi­sała nad nim dane ofiary oraz datę
  i godzinę śmierci. W sali odpraw K11 powoli zbie­rali się
  funk­cjo­na­riu­sze, do któ­rych dyżur­nemu udało się dodzwo­nić. Wcze­śniej
  Pia i Boden­stein pod­je­chali do kobiety, która przy­nio­sła list do
  komi­sa­riatu, jed­nak oka­zało się, że jako świa­dek nie będzie
  szcze­gól­nie pomocna. Męż­czy­zna, który napę­dził jej ogrom­nego stra­cha,
  wyglą­dał jak bie­gacz. Nie potra­fiła nic powie­dzieć o jego twa­rzy, bo
  miał ciemne oku­lary i szal pod­cią­gnięty do samego nosa. Na doda­tek
  przez cały czas mil­czał.


— Trzy rze­czy wiemy o nim na pewno — zaczęła Pia. — Ude­rzył już trzy
  razy, dobrze zna oko­licę i zabija z zemsty.


— Jak dotąd nie mamy jed­nak poję­cia, za co może się mścić — dodał Kai.


— Za to infor­ma­cje w nekro­lo­gach brzmią bar­dzo rze­czowo — myślał na
  głos Boden­stein. — Może on się uważa za kogoś w rodzaju Robin Hooda?


— Raczej nie. — Kim zaczęła mówić w chwili, kiedy do sali weszła
  dok­tor Nicola Engel. — Gdyby tak było, sta­rałby się zyskać jak
  naj­więk­szy roz­głos. To raczej coś oso­bi­stego.


— Cie­kawe. — Dyrek­torka poki­wała głową i przyj­rzała się jej. — Kim
  pani jest, jeśli wolno spy­tać?


Kim i Pia w jed­nym momen­cie zerwały się z krze­seł.


— Dok­tor Kim Fre­itag — przed­sta­wiła się sio­stra Pii i podała Nicoli
  dłoń. Kobieta zawa­hała się, ale po chwili ją uści­snęła. — Jestem
  sio­strą Pii Kirch­hoff. Przy­je­cha­łam do niej na święta.


— Rozu­miem. Jed­nak nie mamy w zwy­czaju włą­cza­nia człon­ków rodzin w śledz­twa doty­czące mor­derstw. — Dok­tor Engel rzu­ciła Pii kar­cące
  spoj­rze­nie. — Za chwilę będziemy gościć matki, rodzeń­stwo i dziad­ków,
  któ­rzy w wolne dni aku­rat nie mają nic lep­szego do roboty.


W jej gło­sie sły­chać było kpinę, która nie zwia­sto­wała niczego
  dobrego. Chwilę wcze­śniej Pia była prze­ko­nana, że sze­fowa ucie­szy się
  z pro­fe­sjo­nal­nego wspar­cia, lecz teraz cał­ko­wi­cie stra­ciła rezon.


— Ja… ja… — zaczęła.


— Ale zaraz, pani nazwi­sko coś mi mówi — oznaj­miła dok­tor Engel, nie
  zaszczy­ca­jąc Pii nawet jed­nym spoj­rze­niem, po czym prze­chy­liła głowę i uważ­nie przyj­rzała się Kim.


— Jestem zastępcą dyrek­tora Szpi­tala Sądo­wego dla psy­chicz­nie i ner­wowo cho­rych Ochsen­zoll w Ham­burgu, a moje eks­per­tyzy zama­wiane są
  przez sądy i pro­ku­ra­tury w całym kraju. — Z kie­szeni oliw­ko­wej kurtki
  Kim wyjęła wizy­tówkę i podała ją Nicoli. — Ostat­nio pra­co­wa­łam przy
  spra­wie mor­dercy auto­stra­do­wego z Karls­ruhe. Spe­cja­li­zuję się w oce­nie
  spraw­ców seryj­nych mor­derstw, gwał­ci­cieli i pedo­fi­lów.


— Na początku grud­nia brała pani udział w semi­na­rium w Wied­niu i wygło­siła tam pani refe­rat o psy­cho­bio­lo­gicz­nej cha­rak­te­ry­styce
  spraw­ców prze­mocy, mam rację?


— Jak naj­bar­dziej. To semi­na­rium miało miej­sce w Pałacu
  Spra­wie­dli­wo­ści w ramach kon­gresu nauko­wego. — Kim się uśmiech­nęła. —
  Wczo­raj sio­stra opo­wie­działa mi o spra­wie, którą aku­rat się zaj­muje.
  Sko­ja­rzy­łam ją z pew­nym przy­pad­kiem z USA, przy któ­rym pra­co­wa­łam.


— Boże, tylko nie John Allen Muham­mad! — jęk­nął Kai znad lap­topa.


— A jed­nak, to wła­śnie ta sprawa. — Kim poki­wała głową i zro­biła
  zasko­czoną minę. — Co w tym dziw­nego?


— Nasz super­ek­spert, kolega Neff z poli­cji kra­jo­wej od kilku dni
  chwali się udzia­łem w jej wyja­śnie­niu — wytłu­ma­czył Oster­mann. —
  Słu­cha­jąc go, można odnieść wra­że­nie, że pra­cu­jąc dla FBI,
  samo­dziel­nie odwa­lił całą robotę.


— Doprawdy? — Kim była jesz­cze bar­dziej zdzi­wiona. — Dwa lata
  spę­dzi­łam w Quan­tico, ale powiem uczci­wie, nie przy­po­mi­nam sobie, żeby
  w śledz­twie brał udział jakiś funk­cjo­na­riusz z Nie­miec.


— No dobrze. — Nicola Engel uznała, że naj­wyż­szy czas prze­rwać
  dys­ku­sję. — Wróćmy do naszej sprawy. Po odpra­wie zapra­szam do mojego
  biura, pani Fre­itag. Chcia­ła­bym zamie­nić z panią kilka słów na
  osob­no­ści.


— Oczy­wi­ście. — Kim znów się uśmiech­nęła.


— Kole­żanko Kirch­hoff, pro­szę zre­fe­ro­wać naj­now­sze usta­le­nia w spra­wie
  — popro­siła Pię Nicola, zaj­mu­jąc jej krze­sło.


Poli­cjantka szybko przed­sta­wiła fakty, naszki­co­wała na tablicy mapkę
  sytu­acyjną miej­sca zbrodni i zazna­czyła poten­cjalne drogi ucieczki.


— Jeśli cho­dzi o wyko­rzy­staną amu­ni­cję, to ponow­nie jest to pocisk
  pół­płasz­czowy więk­szego kali­bru, a sprawca znów użył tłu­mika. — Pia
  zakoń­czyła spra­woz­da­nie. — Tym razem jed­nak po raz pierw­szy zosta­wił
  ślady, a kon­kret­niej odcisk buta na śniegu. Sprawcę widziała też
  sta­ruszka, któ­rej prze­ka­zał list dla nas. Nie­stety, opis, który nam
  podała, jest bar­dzo ogólny.


— Na Wiki­pe­dii zna­la­złem ojca naszej dzi­siej­szej ofiary — ode­zwał się
  Kai. — Frie­drich Gehrke uro­dzony w 1931 w Kolo­nii. Stu­dia medyczne,
  mał­żeń­stwo z Marianne Seitz w 1953, ukoń­cze­nie stu­diów dwa lata
  póź­niej. Praca w fir­mie teścia od 1958. I tak dalej, i tak dalej… żona
  umiera, firma roz­ra­sta się i zmie­nia się w kon­cern… bla, bla, bla…
  1982 dru­gie mał­żeń­stwo. 1998 firmę kupuje inwe­stor z USA. Cała masa
  odzna­czeń, mię­dzy innymi Krzyż Zasługi I klasy.


— To bla, bla, bla może być cał­kiem inte­re­su­jące — prze­rwał mu
  Boden­stein. — I co to za firma kon­kret­nie?


— Zaczy­nali od fabryki pro­du­ku­ją­cej tabletki na żołą­dek — prze­czy­tał
  Kai. — Seitz&Syno­wie. Ale Seitz nie miał synów, więc zmie­nił nazwę
  na Seitz&Zięć. A Gehrke był bar­dzo pra­co­wity i z nie­wiel­kiej
  manu­fak­tury zro­bił wielki kon­cern far­ma­ceu­tyczny SAN­TEX,
  spe­cja­li­zu­jący się w pro­duk­cji leków bez recepty do obrotu
  poza­ap­tecz­nego. W 1998 sprze­dał firmę za dwa miliardy dola­rów
  kon­cernowi ze Sta­nów. Biedny to on nie jest.


— Jedna rzecz nie daje mi spo­koju i uwa­żam, że trzeba się nad nią
  zasta­no­wić — włą­czyła się do roz­mowy Kim. — Dwie pierw­sze ofiary
  Snaj­pera zgi­nęły od strza­łów w głowę. Tym­cza­sem Maxi­mi­lian Gehrke
  został zamor­do­wany strza­łem w serce. A jego ojciec wspo­mniał, że syn
  cho­ro­wał na serce.


Boden­stein potak­nął.


— Przed kil­koma laty pod­dał się ope­ra­cji prze­szczepu serca —
  potwier­dził.


— Być może sprawca wie­dział o tym i celowo znisz­czył organ otrzy­many
  od dawcy — dywa­go­wała Kim. — Żeby w ten spo­sób poka­zać swoją
  wszech­wła­dzę.


Przez chwilę pano­wała cisza.


— Prze­cież to może być cecha wspólna łącząca wszyst­kie ofiary! —
  Boden­stein zerwał się na równe nogi i pod­szedł do tablicy. W jego
  oczach błysz­czała eks­cy­ta­cja. — Nasz pierw­szy punkt zacze­pie­nia!


Pal­cem postu­kał w zdję­cie Mar­ga­re­the Rudolf.


— Jej mąż jest chi­rur­giem trans­plan­to­lo­giem, a nasza ostat­nia ofiara
  żyła z prze­szcze­pio­nym ser­cem! To nie może być przy­pa­dek!


Oster­mann stu­kał w kla­wia­turę, pospiesz­nie wpi­su­jąc coś w wyszu­ki­warkę.


— Pro­fe­sor Die­ter Paul Rudolf, uro­dzony w 1950 roku w Mar­burgu —
  prze­czy­tał na głos chwilę póź­niej, po czym zagwiz­dał prze­cią­gle. — Ten
  gość to cho­dząca ency­klika, tfu, zna­czy ency­klo­pe­dia trans­plan­to­lo­gii!
  Pra­co­wał mię­dzy innymi z Chri­stia­anem Bar­nar­dem w Kapsz­ta­dzie, potem
  na uni­wer­sy­te­cie w Zury­chu i w kli­nice uni­wer­sy­tec­kiej
  Ham­burg-Eppen­dorf. Opra­co­wał kilka nowych pro­ce­dur ope­ra­cyj­nych i jest
  uwa­żany za jed­nego z naj­lep­szych kra­jo­wych spe­cja­li­stów od prze­szczepu
  serca. Od 1994 dyrek­tor Szpi­tala Ura­zo­wego we Frank­fur­cie. W 2004 roku
  porzu­cił to sta­no­wi­sko na rzecz pry­wat­nego szpi­tala w Bad Hom­burg i tam pra­cuje do dzi­siaj. Napi­sał kil­ka­dzie­siąt ksią­żek i otrzy­mał całą
  kupę odzna­czeń.


— Ile może być w oko­li­cach szpi­tali, w któ­rych wyko­nuje się
  prze­szczepy serca? — myślał na głos Boden­stein. — Powin­ni­śmy
  poroz­ma­wiać z pro­fe­so­rem Rudol­fem. Może będzie pamię­tał pacjenta o nazwi­sku Gehrke.


 


SZARY PORA­NEK zmie­nił się w szary dzień. Boden­stein ode­brał z dyżurki
  klu­czyki do samo­chodu służ­bo­wego i zamy­ślony szedł wol­nym kro­kiem
  przez dzie­dzi­niec w kie­runku garaży. Odszu­kał samo­chód, do któ­rego
  miał doku­menty, otwo­rzył drzwi i wsiadł za kie­row­nicę, żeby pocze­kać w środku na Pię i jej sio­strę, które wciąż jesz­cze roz­ma­wiały z Nicolą
  Engel.


Od roz­mowy z matką Cosimy, którą odwiózł poprzed­niego wie­czoru do
  domu, Boden­stein czuł się tro­chę, jakby zna­lazł się w jakimś
  nie­rze­czy­wi­stym świe­cie. Zaufa­nie Gabrieli bar­dzo mu schle­biało i cie­szyło go, lecz jed­no­cze­śnie wywo­ły­wało nie­po­kój. W jego rodzin­nym
  domu ni­gdy się nie prze­le­wało; poza pała­cem i przy­na­leż­nymi do niego
  tere­nami roz­cią­ga­ją­cymi się mię­dzy Schne­idhain a Fisch­bach
  Boden­steinowie nie posia­dali mate­rial­nego majątku. Oli­ver nie znał się
  na zarzą­dza­niu kapi­ta­łem i nic nie wie­dział o ban­kach, a wyglą­dało na
  to, że przyj­dzie mu się tym zaj­mo­wać. Nawet gdyby nie zgo­dził się na
  plan Gabrieli, by już teraz prze­jąć zarząd nad jej mająt­kiem, nie miał
  wpływu na to, że uczy­niła go głów­nym spad­ko­biercą i depo­zy­ta­riu­szem
  jej pie­nię­dzy i nie­ru­cho­mo­ści, któ­rymi miałby zarzą­dzać, by prze­ka­zać
  je dalej swoim dzie­ciom. Jej praw­nicy, ban­kie­rzy i zarząd fun­da­cji
  bły­ska­wicz­nie się zorien­tują, że nie ma bla­dego poję­cia o rze­czach,
  nad któ­rymi winien mieć pie­czę, i praw­do­po­dob­nie rów­nie szybko zaczną
  wypro­wa­dzać pie­nią­dze i go okra­dać. Wyobra­żał sobie rów­nież reak­cję
  Cosimy, kiedy dowie się o decy­zji matki. Daw­niej zawsze myślał, że
  byłej żonie zupeł­nie nie zależy na pie­nią­dzach. Jed­nak łatwo
  zacho­wy­wać się tak, jakby pie­nią­dze nie były ważne, jeśli miało się
  ich tyle, ile miała jej rodzina. Po śmierci ojca Cosima otrzy­mała
  potężną sumę w spadku. Finan­so­wała z tego swoje pro­jekty fil­mowe,
  podróże i życie. Przy jej sta­nie posia­da­nia urzęd­ni­cza pen­sja Oli­vera
  wyda­wała się śmiesz­nie żało­sna. Nie było nawet mowy, żeby mógł sobie
  pozwo­lić na posta­wie­nie domu w jed­nej z naj­lep­szych dziel­nic Kel­kheim,
  gdzie zamiesz­kali przed dwu­dzie­stu laty, bądź zapew­nić dzie­ciom naukę
  w naj­lep­szych pry­wat­nych szko­łach. Więk­szość męż­czyzn nie potra­fi­łaby
  żyć u boku znacz­nie bogat­szej żony, która może sobie na wszystko
  pozwo­lić. Jed­nak Boden­stein, dzięki suro­wemu wycho­wa­niu i wro­dzo­nej
  skrom­no­ści ni­gdy nie czuł się z tego powodu źle. Teraz wszystko miało
  się zmie­nić. Nie będzie musiał pra­co­wać w poli­cji. Tylko co miałby
  robić z życiem, gdyby porzu­cił zaję­cie, które było dla niego czymś
  wię­cej niż tylko spo­so­bem na zara­bia­nie pie­nię­dzy? Już poprzed­niego
  wie­czoru, wra­ca­jąc z Bad Hom­burg, posta­no­wił, że przy­naj­mniej na
  początku z nikim nie podzieli się tą wia­do­mo­ścią. Nawet Ince nie
  piśnie ani słówka. Zwłasz­cza jej. Czę­sto reago­wała bar­dzo
  emo­cjo­nal­nie, gdy roz­ma­wiał przez tele­fon z Cosimą albo kiedy jechał
  ode­brać Sophię od byłej żony. Nie­ważne, ile razy i jak gorąco
  zapew­niał ją, że mię­dzy nim a Cosimą wszystko skoń­czone, Inka zda­wała
  się nie do końca w to wie­rzyć. Przyj­mu­jąc ofertę Gabrieli, wią­zał się
  z rodziną byłej żony pew­nie nawet bar­dziej niż w cza­sach mał­żeń­stwa z nią.


— No, już jeste­śmy! — oznaj­miła Pia, otwie­ra­jąc drzwi pasa­żera.
  Boden­stein pod­sko­czył prze­stra­szony, bo zamy­ślony nie zauwa­żył, że
  pode­szły do samo­chodu. — Tele­fony grzeją się do czer­wo­no­ści, a Kai
  prze­klina, aż uszy więdną. Prasa zwą­chała jakoś sprawę kolej­nego
  mordu.


— Wcale nie uwa­żam, żeby było w tym coś złego. — Boden­stein uru­cho­mił
  sil­nik. — Przy odro­bi­nie szczę­ścia znaj­dzie się ktoś, kto zauwa­żył coś
  inte­re­su­ją­cego.


Spoj­rzał w lusterko wsteczne.


— Jak poszło u Engel? Czego od pani chciała?


— Uznała, że posia­dam wystar­cza­jące kom­pe­ten­cje, by was wes­przeć. —
  Kim się uśmiech­nęła. — Jed­nak bar­dzo jed­no­znacz­nie dała mi do
  zro­zu­mie­nia, że jestem tu tylko gościem. Nie mam co liczyć na
  wyna­gro­dze­nie i nie mam prawa wysu­wać jakich­kol­wiek rosz­czeń, dopóki
  Mini­ster­stwo Spraw Wewnętrz­nych nam nie pobło­go­sławi i nie zostanę
  zewnętrzną dorad­czy­nią. Dopiero wtedy może mnie ofi­cjal­nie wcią­gnąć na
  listę współ­pra­cu­ją­cych osób. Mnie to w każ­dym razie nie prze­szka­dza.
  Mam tyle zale­głego urlopu, że lepiej i tak bym go nie wyko­rzy­stała.


— W takim razie witam ser­decz­nie w naszym zespole i życzę powo­dze­nia!
  — Boden­stein uśmiech­nął się do niej cie­pło. — Nicola Engel nie jest
  osobą, którą łatwo do sie­bie prze­ko­nać.


Kim bar­dzo mu się spodo­bała. Była rów­nie bystra i inte­li­gentna jak
  sio­stra, posia­dała dużą siłę prze­ko­ny­wa­nia i nie opusz­czało jej
  poczu­cie humoru.


— Ona jest pro­fe­sjo­na­listką, ja też, więc nie było źle — odparła Kim.
  — Poza tym wyjąt­kowe sytu­acje wyma­gają wyjąt­ko­wych środ­ków.


— Święte słowa! — Boden­stein ze śmie­chem poki­wał głową i wyje­chał na
  dziw­nie pustą ulicę.


 


DWA­DZIE­ŚCIA MINUT póź­niej on, Pia i Kim sta­nęli przed córką pro­fe­sora
  Rudolfa. Kobieta była ubrana na czarno i widać było, że od czwartku
  wie­czór nie zaznała zbyt wiele odpo­czynku. Miała bladą skórę,
  miej­scami wręcz posza­rzałą, i zapuch­nięte, pod­bie­gnięte krwią oczy.


— Dzień dobry. — Boden­stein podał jej dłoń. — Jak się pani czuje? A pani córka?


— Prze­stała się odzy­wać. Z nikim nie roz­ma­wia i nic nie mówi — odparła
  kobieta. — Mój były mąż zabrał ją ze swoją nową rodziną do dziad­ków,
  do ich domu nad jezio­rem Starn­ber­ger See.


— Świetne roz­wią­za­nie. — Oli­ver poki­wał głową. — Czy dla pani zmiana
  oto­cze­nia rów­nież nie byłaby naj­lep­szym wyj­ściem?


— Może i tak, ale nie mogę zosta­wić ojca samego. — Karo­line Albrecht
  popra­wiła weł­niany swe­ter, owi­nęła się nim szczel­niej i zało­żyła
  ramiona na pier­siach. — Poza tym muszę się zająć orga­ni­za­cją pogrzebu
  mamy.


W jej zie­lo­nych oczach wid­niała bez­denna roz­pacz. Wyjąt­kowo rzadko
  Boden­stein widy­wał rów­nie silne emo­cje. Świa­do­mość jej roz­paczy i żałoby dotarła do niego nagle z siłą, na jaką nie był przy­go­to­wany. W nor­mal­nych warun­kach bez pro­blemu potra­fił zacho­wać pro­fe­sjo­nalny
  dystans i obiek­ty­wizm w kon­tak­tach z oso­bami, które w wyniku
  mor­der­stwa stra­ciły bli­skich — wyćwi­czył to podej­ście przez lata pracy
  w poli­cji. Teraz jed­nak wzru­szało go coś w tej kobie­cie, która stała
  naprze­ciwko niego nieco przy­gar­biona i z kamienną miną wal­czyła ze
  sobą, by poka­zać innym siłę i opa­no­wa­nie.


— Czy któ­raś z przy­ja­ció­łek nie mogłaby pani pomóc i wes­przeć w takim
  momen­cie? — pod­po­wie­dział deli­kat­nie.


— Są święta — przy­po­mniała Karo­line. — Nie chcę i nie mam prawa od
  nikogo tego wyma­gać. Poza tym daję sobie radę. Życie musi toczyć się
  dalej.


Boden­stein poło­żył jej dłoń na ramie­niu i ści­snął lekko. Tak, ona da
  sobie radę. Karo­line Albrecht była silną kobietą. Zły los jej nie
  zła­mie, nawet jeśli przez chwilę miała takie wra­że­nie.


— Chcie­li­by­śmy zamie­nić kilka słów z pani ojcem — powie­dział. — Byłaby
  pani tak uprzejma i nas zapowie­działa?


— Oczy­wi­ście, zapra­szam do środka.


Weszli do domu. W powie­trzu czuło się znacz­nie lep­szy zapach, niż
  kiedy byli tu poprzed­nim razem. Stół w salo­nie został uprząt­nięty i nie było śladu po świą­tecz­nych ozdo­bach. Karo­line Albrecht znik­nęła za
  drzwiami wycho­dzą­cymi z salonu. Wró­ciła po kilku chwi­lach.


— Ojciec ocze­kuje pań­stwa w swoim gabi­ne­cie — powie­działa i wska­zała
  kie­ru­nek.


Pro­fe­sor Rudolf przez ostat­nie dni prze­ży­wał katu­sze, które odci­snęły
  swoje piętno na jego twa­rzy. Sie­dział za biur­kiem, oto­czony rega­łami z książ­kami zaj­mu­ją­cymi całe ściany od pod­łogi po sufit, i wyglą­dał jak
  cień samego sie­bie. Kiedy weszli, nawet nie wstał, żeby ich przy­wi­tać.


— Zosta­wisz nas samych? — popro­sił córkę. Karo­line bez słowa wyszła i deli­kat­nie zamknęła za sobą drzwi. Boden­stein opo­wie­dział pro­fe­so­rowi
  o kolej­nym mor­der­stwie, które miało miej­sce tego ranka w Kel­kheim.


— Ofiarą jest młody, dwu­dzie­sto­sied­mio­letni męż­czy­zna — zakoń­czył. —
  Od jego ojca wiemy, że od uro­dze­nia cho­ro­wał na serce i że ura­to­wał go
  dopiero prze­szczep.


— Straszne. — Pro­fe­sor potrzą­snął głową, choć bez wiel­kiego
  zain­te­re­so­wa­nia.


— Pomy­śle­li­śmy, że może jego nazwi­sko będzie panu znane. Nazy­wał się
  Maxi­mi­lian Gehrke.


— Gehrke? Przy­kro mi, ale nie pamię­tam nikogo o takim nazwi­sku —
  zaprze­czył pro­fe­sor. — Prze­szcze­pami zaj­muję się na co dzień od
  prze­szło dwu­dzie­stu lat. Tyle już ich było, że trudno mi przy­po­mnieć
  sobie poje­dyn­czego pacjenta.


— Ale może pamięta pan szcze­gólne, nie­co­dzienne przy­padki? — wtrą­ciła
  się do roz­mowy Kim. — Maxi­mi­lian musiał być bar­dzo młody, kiedy tra­fił
  do leka­rza. Dziecko z ciężką wro­dzoną wadą serca. Pro­szę, może się pan
  jesz­cze zasta­nowi?


Męż­czy­zna zdjął oku­lary, potarł zaczer­wie­nione oczy i zaczął myśleć.


— A jed­nak — ode­zwał się w końcu i uniósł wzrok. — Teraz pamię­tam tego
  chłopca. Uro­dził się z tetra­lo­gią Fal­lota. Ta siniczna wada serca
  prze­ro­dziła się z bie­giem czasu w hiper­tro­fię pra­wej komory i pra­wego
  przed­sionka. Do tego doszło jesz­cze kilka innych nie­ko­rzyst­nych
  oko­licz­no­ści. Po kilku ope­ra­cjach, które nie przy­nio­sły spo­dzie­wa­nej
  poprawy, chło­pak wła­ści­wie stra­cił szanse na prze­ży­cie. Ostat­nią, jaka
  mu została, było HTX, czyli prze­szczep serca.


Boden­stein i Pia wymie­nili spoj­rze­nia. Czyżby tra­fili wła­śnie na punkt
  zwrotny śledz­twa? Czy udało im się usta­lić oko­licz­no­ści łączące ofiary
  Snaj­pera?


— A czy nazwi­sko Inge­borg Roh­le­der cokol­wiek panu mówi? — zapy­tała
  Pia.


— Co to za osoba? — Pro­fe­sor zało­żył oku­lary.


— To pierw­sza ofiara — wyja­śniła. — Miała sie­dem­dzie­siąt cztery lata i miesz­kała w Esch… prze­pra­szam, w Niederhöchstadt.


— No tak, już chyba o nią pyta­li­ście, prawda? Ale nie­stety, nie wiem,
  co to za osoba. Ni­gdy wcze­śniej nie spo­tka­łem się z tym nazwi­skiem.
  Czy to wszystko?


— Nie, jesz­cze nie. — Boden­stein szu­kał odpo­wied­nich słów, by poru­szyć
  deli­katny temat. — Czy myślał pan jesz­cze może nad listem od sprawcy i tym, co chciał prze­ka­zać?


— Może mi pan wie­rzyć albo nie, ale od kiedy mi go poka­za­li­ście, bez
  prze­rwy łamię sobie głowę, czego to doty­czy. — Star­szy męż­czy­zna
  zgar­bił się mimo­wol­nie. — Mimo naj­lep­szych chęci nie potra­fię tego
  zro­zu­mieć. Przez te wszyst­kie lata, od kiedy tylko pra­cuję jako
  lekarz, ni­gdy jesz­cze nie mia­łem pro­ble­mów z rodziną pacjenta czy
  pacjentki.


Poże­gnali się i wyszli na zewnątrz, lecz sami, bo Karo­line Albrecht
  już się nie poja­wiła.


— Rany, to nie­sa­mo­wite, że ci się udało skło­nić go do zasta­no­wie­nia! —
  Pia z uzna­niem spoj­rzała na sio­strę, kiedy szli w stronę samo­chodu.


— Pomy­śla­łam o tej mapie, którą masz w gło­wie. — Kim się uśmiech­nęła.
  — O tym, że nie zapo­mi­nasz żad­nych zwłok i żad­nego miej­sca zbrodni.
  Mia­łam nadzieję, że ten lekarz ma podob­nie.


— Dzięki temu mamy w końcu coś, co łączy dwie ofiary. — Pia
  pod­cią­gnęła zamek kurtki pod samą szyję. — Tylko co nam to daje? Nie
  mamy naj­mniej­szego uży­tecz­nego dowodu czy wska­zówki i to mnie
  dopro­wa­dza do szału! Sprawca musiał bar­dzo dużo wie­dzieć o swo­ich
  ofia­rach, o ich przy­zwy­cza­je­niach, pla­nie dnia i o życiu pry­wat­nym.
  Wyszu­kał sobie miej­sca, w któ­rych mógł spo­koj­nie cze­kać, aż się
  poja­wią. Strze­lał, a potem zni­kał bez śladu. Jak to w ogóle jest
  moż­liwe? Naprawdę nikt go nie widział?


— Może ludzie go widzieli, kto wie? Tylko nie zwra­cali na niego uwagi
  — wyja­śniła Kim. — Dokład­nie na takiej samej zasa­dzie, jak my teraz
  widzimy z przodu czło­wieka z psem. Za dzie­sięć sekund nie będziesz
  pamię­tała, że na niego patrzy­łaś, bo nie zro­bił niczego, co zwró­ci­łoby
  twoją uwagę. Sprawca jest czło­wie­kiem, który potrafi się wto­pić w oto­cze­nie i przede wszyst­kim nie przy­cią­gać niczy­jej uwagi.


— Jeśli cho­dzi o ten list z rana, to coś z nim jest nie tak. — Pia
  zmie­niła temat. — Sprawca musi się cho­ler­nie pew­nie czuć, bo decy­duje
  się na ryzyko, że go zde­ma­sku­jemy.


— To ryzyko wcale nie jest duże — zapro­te­sto­wał Boden­stein. — Jestem
  pewny, że sta­ran­nie wybrał tę sta­ruszkę, któ­rej wci­snął do ręki swój
  list. To star­sza bojaź­liwa kobieta, a poza tym nie zapo­mi­naj, że
  dzia­łał z zasko­cze­nia. Nie lek­ce­waż go! Snaj­per nie zosta­wia niczego
  przy­pad­kowi!


— Prę­dzej czy póź­niej i tak popełni błąd — zauwa­żyła Pia.


— Ja bym wolał na to nie cze­kać. — Boden­stein otwo­rzył samo­chód. — Z dnia na dzień będzie wzra­stał nacisk, żeby­śmy go zna­leźli. Już teraz
  ludzie wpa­dają w panikę.


— A sprawca nie poprze­sta­nie na tych trzech ofia­rach — ostrze­gła Kim.
  — Teraz zależy mu na uwa­dze.


— To dajmy mu tyle uwagi, ile tylko się da! — stwier­dziła Pia. —
  Pójdźmy z tym do prasy, z każ­dym, naj­drob­niej­szym szcze­gó­łem!
  Uspo­ko­imy w ten spo­sób ludzi, bo zro­zu­mieją, że bez­po­śred­nio nic im
  nie grozi.


— Nie odwa­żył­bym się na taki krok. — Boden­stein potrzą­snął głową i uru­cho­mił sil­nik. — To może spo­wo­do­wać, że będzie wię­cej ofiar, za
  które my ponie­siemy odpo­wie­dzial­ność.


— Odpo­wie­dzial­ność za ofiary ponosi jedy­nie sprawca — popra­wiła go
  Kim.


 


OTWO­RZYŁA ZAMRA­ŻARKĘ i gdy ujrzała zapas pla­sti­ko­wych pojem­ni­ków, jej
  oczy wypeł­niły się łzami. Mama była zawsze tak bar­dzo oszczędna!
  Pra­wie ni­gdy niczego nie wyrzu­cała. Sta­ran­nie myła sło­iki po dże­mach i ogór­kach, żeby póź­niej wyko­rzy­stać je do wła­snych zapraw i kom­po­tów.
  Tak samo postę­po­wała z pla­sti­ko­wymi pudeł­kami po lodach, któ­rych
  uży­wała do zamra­ża­nia jedze­nia, i zawsze sta­ran­nie opi­sy­wała ich
  zawar­tość. „Gulasz sze­ge­dyń­ski”. Karo­line odczy­tała sta­ranne odręczne
  pismo matki. „12.09.2012”.


— Mamo! Mamo… — wyszep­tała i otarła łzy z policz­ków. — Ty wiesz, jaka
  marna ze mnie kucharka.


Wyjęła opa­ko­wa­nie z gula­szem, zamknęła wieko zamra­żarki i stro­mymi
  scho­dami wyszła z piw­nicy. Od roz­mowy z poli­cją ojciec nie opusz­czał
  gabi­netu, lecz Karo­line to nie prze­szka­dzało, bo jego obec­ność
  utrud­nia­łaby jej ten swo­isty dia­log z matką. Nie paso­wał tutaj. A w każ­dym razie na pewno nie za dnia. Jak daleko się­gała pamię­cią, ojciec
  wycho­dził z domu o siód­mej rano i rzadko się zda­rzało, by wró­cił przed
  dzie­siątą wie­czo­rem. Mama ni­gdy się na to nie skar­żyła, a kie­dyś nawet
  wyznała córce, że nie­mal boi się momentu, kiedy jej mąż przej­dzie na
  eme­ry­turę i całe dnie będzie spę­dzał w domu. Matka Karo­line świet­nie
  odna­la­zła się w takim życiu. Miała bar­dzo wiele zajęć i roz­wi­jała
  swoje zain­te­re­so­wa­nia, któ­rych mąż nie­stety nie podzie­lał. Dla niego
  liczyła się tylko praca i nic wię­cej.


To tak jak dla mnie — pomy­ślała Karo­line i z tru­dem powstrzy­mała się
  od pła­czu. Nie potra­fiła sobie wytłu­ma­czyć, dla­czego przez ostat­nich
  dwa­dzie­ścia lat pra­co­wała jak sza­lona, zamiast spę­dzać czas z rodziną
  i przy­ja­ciółmi. Wszystko, co wcze­śniej było dla niej ważne, nagle
  stało się prze­ra­ża­jąco banalne. Z jed­nej strony szko­liła naj­lep­szych
  zarzą­dza­ją­cych na świe­cie, mówiła im o war­to­ściach, o rów­no­wa­że­niu
  bra­ków oso­bo­wo­ścio­wych, o sys­te­mach zarzą­dza­nia cza­sem i o stra­te­giach
  poprawy kul­tury przed­się­bior­stwa, a z dru­giej w pry­wat­nym życiu
  zanie­dbała wszyst­kie te war­to­ści, o któ­rych z takim prze­ko­na­niem
  pero­ro­wała. W pogoni za suk­ce­sem i uzna­niem znisz­czyła nie tylko swoje
  mał­żeń­stwo, ale też wszyst­kie przy­jaź­nie i zna­jo­mo­ści. Poli­cjant
  zapy­tał ją, czy jakaś przy­ja­ciółka mogłaby przy­je­chać się nią zająć.
  Nie, nie mogłaby. Bo nie miała już żad­nych przy­ja­ció­łek. Taka była
  smutna prawda. Jedyną bli­ską jej osobą była matka, lecz ona ode­szła.
  Śmierć matki otwo­rzyła w jej wnę­trzu jakieś drzwi, które skry­wały
  próż­nię — prze­strzeń, którą u innych ludzi z nor­mal­nym życiem
  wypeł­niały wspo­mnie­nia, prze­ży­cia, miło­ści, szczę­ście, przy­ja­ciele,
  kochan­ko­wie i ci wszy­scy, któ­rzy są bli­scy i się liczą. Ona nie miała
  czego wspo­mi­nać. Prócz żałoby po matce drę­czyła ją nagła świa­do­mość,
  jak powierz­chowne, pozba­wione sensu i pełne pozo­rów życie pro­wa­dziła.


Karo­line zmu­siła się, by wejść do kuchni. Daw­niej kochała to miej­sce,
  które sta­no­wiło cen­trum jej rodzin­nego domu. To było kró­le­stwo mamy, w któ­rym kuchenka ni­gdy nie stała pusta, a z pie­kar­nika uno­siły się
  sma­ko­wite zapa­chy. Na sze­ro­kich para­pe­tach stały doniczki z zio­łami, a na drew­nia­nych pół­kach leżały czo­snek i cebula. Dziś ta sama kuch­nia
  nie posia­dała już wcze­śniej­szego czaru: teraz budziła grozę. Szybę
  roz­bitą przez kulę pro­wi­zo­rycz­nie zastą­pił kawa­łek tek­tury wkle­jony
  taśmą. Poza tym dro­bia­zgiem nic nie przy­po­mi­nało o czwart­ko­wym
  wie­czo­rze. Ludzie, któ­rzy przy­szli posprzą­tać, byli bar­dzo dokładni.
  Karo­line wyjęła z szu­flady gar­nek, wło­żyła do niego zamro­żony gulasz i posta­wiła na kuchence. Potem otwo­rzyła opa­ko­wa­nie lanych klu­sek i na
  drugi pal­nik wsta­wiła gar­nek z oso­loną wodą. Jedy­nie taka ucieczka w codzienne obo­wiązki chro­niła jej świat przed legnię­ciem w gru­zach, a ją przed pogrą­że­niem się w prze­ra­ża­ją­cym odrę­twie­niu. Karo­line nie
  brała table­tek, które prze­pi­sał jej lekarz, a mimo to czuła się
  otu­ma­niona. Kiedy psy­chia­tra z poli­cyj­nego zespołu inter­wen­cyj­nego
  zapro­po­no­wał jej roz­mowę, rów­nież grzecz­nie odmó­wiła. Nie chciała
  mówić, bo nie było o czym. Z szo­kiem po śmierci matki musiała pora­dzić
  sobie sama. Jedyne, czego potrze­bo­wała, to czasu. Musiała zro­zu­mieć i zaak­cep­to­wać to, co się stało. Prze­my­śleć to. I zna­leźć drogę naprzód.


Karo­line wyj­rzała przez okno na przy­kryty śnie­giem ogród. Tam, za
  ogo­ło­co­nym z liści żywo­pło­tem cza­iła się śmierć. Poli­cjanci
  powie­dzieli, że strze­lec leżał na dachu budki trans­for­ma­to­ro­wej i stam­tąd oddał strzał. Ale… dla­czego? W gaze­tach i tele­wi­zji
  twier­dzili, że Snaj­per wybiera swoje ofiary przy­pad­kowo. Pierw­szą
  zamor­do­waną przez niego osobą była jakaś sta­ruszka, która wyszła z psem na spa­cer. Dziś rano zaata­ko­wał ponow­nie, tym razem zabi­ja­jąc
  jakie­goś mło­dego męż­czy­znę, który zbli­żał się do drzwi domu swo­jego
  ojca. To mogły być przy­pad­kowe ofiary sza­leńca, które złym zrzą­dze­niem
  losu zna­la­zły się w nie­wła­ści­wym miej­scu o nie­wła­ści­wej porze.
  Tym­cza­sem jej matka była w kuchni, w swoim domu, ukry­tym na końcu
  śle­pej uliczki i oto­czo­nym żywo­pło­tem! Nie ma mowy, żeby to mógł być
  przy­pa­dek! Sprawca musiał wszystko bar­dzo sta­ran­nie zapla­no­wać.


Woda na lane klu­ski zaczęła się goto­wać. Karo­line otrzą­snęła się z zamy­śle­nia, pode­szła do kuchenki i zmniej­szyła gaz.


Nie­spo­dzie­wa­nie prze­rze­dziła się mgła roz­pa­czy i bez­rad­no­ści, pośród
  któ­rej błą­kała się od czwart­ko­wego wie­czoru: jej matka nie zgi­nęła
  przy­pad­kowo! W takim razie dla­czego musiała umrzeć? Czy było coś, o czym matka jej nie powie­działa? Coś, co przed nią ukryła? Jakaś
  tajem­nica sprzed lat, którą zacho­wała tylko dla sie­bie? Zro­biła coś, o czym nie chciała mówić? Karo­line posta­no­wiła, że musi się tego
  dowie­dzieć. Koniecz­nie. Ina­czej ni­gdy już nie zazna spo­koju.


 


KOLE­DZY Z DOCHO­DZE­NI­ÓWKI bar­dzo skru­pu­lat­nie prze­szu­kali miesz­ka­nie
  Maxi­mi­liana Gehr­kego i przy­wieźli do komendy kilka dużych kar­to­nów, w któ­rych znaj­do­wały się dzien­niki, listy i inne rze­czy oso­bi­ste ofiary.
  Boden­stein poje­chał po raz kolejny spo­tkać się z Frit­zem Gehr­kem, a Pia, Kim i Kai Oster­mann zajęli się prze­glą­da­niem zawar­to­ści pudeł.
  Maxi­mi­lian był wyjąt­kowo sumien­nym kro­ni­ka­rzem i obszer­nie opi­sy­wał
  swoje życie w pamięt­ni­kach. Było to dość nie­zwy­czajne jak na tak
  mło­dego męż­czy­znę, lecz już pobieżna lek­tura jego dzien­ni­ków pozwa­lała
  zro­zu­mieć, skąd brała się ta pasja pisa­nia. Z powodu cięż­kiej cho­roby
  jego dzie­ciń­stwo i mło­dość przy­po­mi­nały raczej życie w zło­tej klatce.
  Co wię­cej, kiedy miał dzie­sięć lat, zmarła jego matka. To z pew­no­ścią
  nie mogło być łatwe dla mło­dego chło­paka, jed­nak Maxi­mi­lian nie
  prze­le­wał na karty pamięt­ni­ków żalu czy roz­go­ry­cze­nia. Jego wielką
  miło­ścią były muzyka i książki; grał na pia­ni­nie i na orga­nach i uwiel­biał czy­tać. Czę­sto pisał recen­zje ksią­żek i kon­cer­tów.


„Zdaję sobie sprawę, że ni­gdy się nie zesta­rzeję” — prze­czy­tała Pia w dzien­niku z 2000 roku. „I wła­śnie dla­tego kocham życie tak bar­dzo, jak
  się tylko da. Tata cały czas żyje nadzieją, że pew­nego dnia znaj­dzie
  się odpo­wiedni dawca, a moje ciało będzie dość zdrowe, by przy­jąć
  prze­szczep. Nie wiem, czy powi­nie­nem się cie­szyć i cze­kać na taką
  moż­li­wość, bo prze­cież trans­plan­ta­cja ozna­cza, że ktoś inny musi
  umrzeć — ktoś młody, bo serc star­szych osób się nie prze­szczepia”.


— Nie­sa­mo­wita doj­rza­łość jak na pięt­na­sto­latka — stwier­dził Kai.


— Nie ma się czemu dzi­wić — odparła Kim. — Mie­rzył się z tym tema­tem
  wła­ści­wie całe życie. Tym smut­niej­sze, że mimo wszystko nie dożył
  sta­ro­ści.


Każde mor­der­stwo sta­nowi wyzwa­nie, by odna­leźć porzą­dek i powią­za­nia
  mię­dzy pozor­nie cha­otycz­nymi i nie­łą­czą­cymi się ze sobą szcze­gó­łami i fak­tami. Trzeba poznać życie ofiary i jej pełną histo­rię, by usta­lić
  motyw i odna­leźć sprawcę. Pod koniec takiej ana­lizy Pia nie­rzadko
  wie­działa o zamor­do­wa­nym wię­cej niż jego czy jej grono przy­ja­ciół, czy
  nawet rodzina. Mimo to nie mogła dopu­ścić, by powstała mię­dzy nią a ofiarą jaka­kol­wiek więź emo­cjo­nalna. Współ­czu­cie dla zamor­do­wa­nego czy
  wście­kłość na sprawcę wpły­wa­łyby na jej obiek­ty­wizm. Nie­zli­czo­nym
  godzi­nom spę­dzo­nym w pod­zie­miach Insty­tutu Medy­cyny Sądo­wej
  zawdzię­czała umie­jęt­ność postrze­ga­nia ofiary nie jako czło­wieka, lecz
  przede wszyst­kim jako obiektu kry­mi­na­li­stycz­nego docho­dze­nia. Tym
  razem miała trud­no­ści z utrzy­ma­niem odpo­wied­niego dystansu; czuła to z każdą kolejną prze­czy­taną stroną jego pamięt­ni­ków. Maxi­mi­lian Gehrke
  był co prawda ofiarą, tak samo jak Inge­borg Roh­le­der czy Mar­ga­re­the
  Rudolf, lecz choć sprawca zabił ich, w grun­cie rze­czy to nie oni byli
  jego celem. Musieli umrzeć, bo dzia­ła­nia ich naj­bliż­szych sta­nowiły w oczach mor­dercy nie­spra­wie­dli­wość, za którą posta­nowił się zemścić.


— Mam! — krzyk­nęła pod­nie­cona Kim. — Słu­chaj­cie, coś zna­la­złam!
  Szes­na­stego wrze­śnia dwa tysiące dru­giego roku Maxi­mi­lian zapi­sał, że
  zna­le­ziono odpo­wied­niego dawcę i już wie­czo­rem musi być w szpi­talu.


Kai i Pia pod­nie­śli wzrok. Kim prze­czy­tała kilka zdań, prze­rzu­ciła
  parę stron i czy­tała dalej. Sie­dem­na­sto­la­tek miał pro­blem z tym, że w jego ciele zna­lazł się organ innego czło­wieka. I mimo że już po paru
  tygo­dniach od prze­szczepu czuł się znacz­nie lepiej, nie mógł prze­stać
  poszu­ki­wać infor­ma­cji o pocho­dze­niu swo­jego nowego serca. Co się stało
  z dawcą? Dla­czego musiał tak wcze­śnie umrzeć? Maxi­mi­lian Gehrke uparł
  się, że zrobi wszystko, żeby poznać dane dawcy i w końcu dopiął swego.


— Jego serce pocho­dziło od nie­ja­kiej Kir­sten Sta­dler — czy­tała Kim. —
  Dowie­dział się tego od jed­nej z pra­cow­nic Szpi­tala Ura­zo­wego we
  Frank­fur­cie, ale nie napi­sał nie­stety od kogo.


Oster­mann przy­su­nął lap­top i wpi­sał nazwi­sko daw­czyni do kom­pu­te­ro­wej
  bazy danych, a potem w wyszu­ki­warce Google.


— W Inter­ne­cie jest kil­ka­dzie­siąt osób o nazwi­sku Kir­sten Sta­dler, ale
  nie ma tej, któ­rej szu­kamy — mruk­nął. — Na samym Face­bo­oku jest
  czter­na­ście pro­fili pod takim nazwi­skiem.


— Myśli­cie, że jego ojciec o tym nie wie­dział? — Pia popa­trzyła na
  nich scep­tycz­nie.


— Mógł nie wie­dzieć — potak­nęła Kim. — W Niem­czech biorcy nie poznają
  toż­sa­mo­ści daw­ców. Zupeł­nie ina­czej jest w Sta­nach Zjed­no­czo­nych. Tam
  cał­kiem nor­malną rze­czą są spo­tka­nia biorcy z rodziną dawcy.


— A ja wam powiem, że nie wie­rzę, żeby Maxi­mi­lian wspo­mniał o tym ojcu
  — stwier­dził Kai. — Nazwi­sko tej kobiety poznał w nie do końca legalny
  spo­sób i nie drą­żył dalej tematu. Nie usi­ło­wał nawią­zy­wać kon­taktu z rodziną Kir­sten.


Pia odło­żyła do kar­tonu dzien­nik, który wła­śnie czy­tała, i się­gnęła po
  tele­fon, żeby dać znać Boden­ste­inowi. Nazwi­sko Sta­dler było nowym
  śla­dem, a każdy nowy ślad mógł pro­wa­dzić do prze­łomu i trzeba było go
  zba­dać, nawet jeśli w trak­cie docho­dze­nia miałby oka­zać się ślepą
  uliczką.


OPU­ŚCIŁ BRAMĘ i prze­krę­cił klucz w zamku. Potem wsiadł za kie­row­nicę
  auta, któ­rego sil­nik już dzia­łał, i ruszył uliczką mię­dzy cią­gną­cymi
  się w nie­skoń­czo­ność sze­re­gami garaży. W końcu dotarł do ulicy. Święta
  i powszechna psy­choza wywo­łana ata­kami Snaj­pera spra­wiły, że ludzie
  woleli zostać w domach. W dro­dze na auto­stradę nie minął go żaden inny
  samo­chód. W pier­wot­nym pla­nie zamie­rzał zosta­wić wię­cej czasu mię­dzy
  kolej­nymi egze­ku­cjami, jed­nak teo­ria to jedno, a prak­tyka to zupeł­nie
  co innego. Poli­cja zor­ga­ni­zo­wała grupę spe­cjalną pod peł­nym fan­ta­zji
  kryp­to­ni­mem „Snaj­per”. Nie miał wąt­pli­wo­ści, że prę­dzej czy póź­niej go
  dopadną. Zbrod­nia dosko­nała nie ist­nieje, a i on nie miał ambi­cji, by
  taką zapla­no­wać. Z każdą kolejną ofiarą zosta­wiał coraz wię­cej śla­dów,
  ryzyko rosło, a poli­cja w końcu się poła­pie, o co mu cho­dzi. Dla­tego
  nie mógł cze­kać. Miał jesz­cze kilka rze­czy do zała­twie­nia. Nie­stety,
  pogoda w naj­bliż­szych dwóch dniach miała pokrzy­żo­wać mu plany, bo
  pro­gnozy zapo­wia­dały deszcz i wiatr, a to skraj­nie złe warunki, jeśli
  cho­dzi o odda­nie strzału z ośmiu­set metrów. Jed­nak na pią­tek
  zapo­wie­dziano prze­ja­śnie­nia i brak wia­tru. Czyli ide­al­nie. Do piątku
  będzie zacho­wy­wał się naj­nor­mal­niej na świe­cie i nie będzie zwra­cał na
  sie­bie uwagi. Mimo wska­zó­wek, które prze­ka­zał w nekro­lo­gach, poli­cja
  wciąż błą­dziła po omacku. I przy odro­bi­nie szczę­ścia jesz­cze przez
  jakiś czas tak pozo­sta­nie.
  
CZWAR­TEK 27 GRUD­NIA 2012


Na poranną odprawę grupy spe­cjal­nej „Snaj­per” w dzień po świę­tach
przy­był cały wydział K11. Cem Altu­nay prze­rwał urlop w Tur­cji, a Kath­rin
Fachin­ger wyku­ro­wała się na tyle, że mogła bez prze­szkód wró­cić do
pracy.


— Dla­czego nie zosta­łem poin­for­mo­wany o mor­der­stwie w pierw­sze święto? —
uty­ski­wał Andreas Neff, sto­jąc przed Boden­ste­inem. — Jak mamy
kon­struk­tyw­nie współ­pra­co­wać, jeśli doświad­czam tutaj bez­u­stan­nego
mob­bingu?


— Ależ nikt pana nie mob­buje — zapew­nił go Oli­ver. — Znacz­nie łatwiej
byłoby pana zawia­do­mić, gdyby zosta­wił nam pan numer tele­fonu, pod
któ­rym da się pana zastać rów­nież w dni wolne od pracy.


— Prze­cież zosta­wi­łem!


— No nie wiem. Kilka razy pró­bo­wa­łem się do pana dodzwo­nić — oznaj­mił
Oster­mann. — Miał pan wyłą­czoną komórkę i nie uru­cho­mił pan poczty
gło­so­wej. Przez Face­bo­oka nie chcia­łem pana szu­kać.


Kilka osób uśmiech­nęło się dys­kret­nie. Neff wyjął tele­fon z kie­szeni i zabrał się za spraw­dza­nie listy połą­czeń, a gdy skoń­czył, nic już nie
powie­dział.


Kiedy do sali odpraw weszła dok­tor Nicola Engel, wszyst­kie roz­mowy
uci­chły jak nożem uciął. Kobieta pode­szła do głów­nej tablicy na ścia­nie
i prze­su­nęła wzro­kiem po zebra­nych.


— Mam nadzieję, że święta były dla wszyst­kich udane. A teraz pro­szę się
sku­pić na pracy — zaczęła. — Na początku chcia­ła­bym przed­sta­wić nową
człon­ki­nię naszego zespołu: dok­tor Kim Fre­itag, zastępca dyrek­tora
Szpi­tala Sądo­wego Ochsen­zoll w Ham­burgu i jed­no­cze­śnie doświad­czona
bie­gła sądowa. Dok­tor Fre­itag wes­prze nas jako dorad­czyni.


— A na co nam kolejni doradcy? — mruk­nął Neff, wyraź­nie nie­za­do­wo­lony.


— Pan jest ana­li­ty­kiem ope­ra­cyj­nym, a dok­tor Fre­itag psy­cho­lo­giem
sądo­wym. — Lodo­waty ton Nicoli momen­tal­nie pozba­wił Neffa ani­mu­szu. —
Macie cał­ko­wi­cie różne kom­pe­ten­cje jako uczest­ni­czący w tym śledz­twie.


Zasko­czony Boden­stein uniósł brwi. Ni­gdy jesz­cze nie widział, żeby jego
prze­ło­żona zacho­wy­wała się tak wład­czo w sto­sunku do zewnętrz­nego
współ­pra­cow­nika! Zauwa­żył też trwa­jące uła­mek sekundy spoj­rze­nia, jakie
wymie­niły Nicola i Kim Fre­itag — było w nich coś jakby mil­czące
poro­zu­mie­nie. Co się tu działo? Czyżby to nie przy­pa­dek zade­cy­do­wał, że
sio­stra Pii tra­fiła do ich wydziału?


— W grun­cie rze­czy przyda się nam każda pomoc, tym bar­dziej że wzra­sta
pre­sja z Mini­ster­stwa Spraw Wewnętrz­nych, a pro­ku­ra­tura też nie jest
zachwy­cona tym, że mamy trze­cią ofiarę i żad­nego śladu. — Nicola Engel
ski­nęła głową w stronę Kim. — Dok­tor Fre­itag pra­co­wała już przy
podob­nych spra­wach i przed­stawi pań­stwu kilka swo­ich spo­strze­żeń.


— Trzy mor­der­stwa, któ­rych doty­czy śledz­two — zaczęła sio­stra Pii — w znacz­nym stop­niu róż­nią się od zde­cy­do­wa­nej więk­szo­ści mor­derstw, jakimi
na co dzień zaj­mują się wydziały zabójstw. Przez to, że sprawca nie
zbliża się nawet do ofiary, nie zosta­wia przy­dat­nych nam śla­dów na
zwło­kach, dzięki któ­rym iden­ty­fi­kuje się więk­szość mor­der­ców w zwy­kłych
spra­wach. W ten sam spo­sób jeste­śmy zdani jedy­nie na poszlaki i wska­zówki. Rów­nież motyw sprawcy jest bar­dzo nie­ty­powy, jeśli cho­dzi o bez­po­średni wybór ofiar. Jego zemsta nie doty­czy bowiem tych, któ­rych
zabija, tylko ich krew­nych. Musimy zało­żyć, że ofiary nie znały sprawcy
i naj­praw­do­po­dob­niej ni­gdy nie miały z nim do czy­nie­nia. W ten spo­sób
sprawca daje nam wska­zówki, jak mamy odczy­ty­wać jego dzia­ła­nia i dema­skuje się też tro­chę. To nie psy­cho­pata, który zabija z chęci
pozba­wia­nia życia. Powie­dzia­ła­bym, że jest wręcz odwrot­nie: uważa, że
to, co robi, jest uspra­wie­dli­wione i słuszne, a mimo to ma poczu­cie
pew­nej nie­spra­wie­dli­wo­ści. Ocena jego spo­sobu dzia­ła­nia…


Kim zatrzy­mała spoj­rze­nie na Andre­asie Nef­fie, który stał pod ścianą i z ramio­nami zało­żo­nymi na pier­siach obser­wo­wał, jak mówi, lecz przy każ­dym
sło­wie mru­żył oczy i potrzą­sał głową. Prze­rwała swój wywód.


— Czyżby kolega był innego zda­nia? — zapy­tała.


— Pro­szę mówić dalej, pani dok­tor — odparł Neff z peł­nym wyż­szo­ści
uśmie­chem. — Ja to po pro­stu widzę zupeł­nie ina­czej niż pani.


— Kolega Neff jest mię­dzy­na­ro­do­wym eks­per­tem z dzie­dziny ana­lizy
ope­ra­cyj­nej ze szcze­gól­nym uwzględ­nie­niem seryj­nych mor­der­ców i snaj­pe­rów — wtrą­cił się Kai. — Pra­co­wał nawet z FBI!


— Doprawdy? — W oczach Kim poja­wił się błysk zain­te­re­so­wa­nia. — W któ­rym
wydziale pan pra­co­wał?


— To nie gra roli w naszej spra­wie — zapew­nił pospiesz­nie Neff.


— Co kolega taki skromny? Pan Neff roz­wią­zał sprawę snaj­pe­rów z Waszyng­tonu! I to prak­tycz­nie w poje­dynkę! — Kai uśmie­chał się
nie­win­nie, nie zwra­ca­jąc uwagi na pełne wście­kło­ści spoj­rze­nia Neffa.


— W 2002 roku pra­co­wa­łam w BAU w Quan­tico. A pan? — Kim zmarsz­czyła
czoło. — Bo powiem szcze­rze, że mam bar­dzo dobrą pamięć do nazwisk i twa­rzy, ale pana nie potra­fię sko­ja­rzyć.


Oster­mann skrę­cał się ze śmie­chu, Pia też z całych sił wal­czyła o zacho­wa­nie powagi.


— Nale­ża­łem do sztabu pro­ku­ra­to­rów okrę­go­wych. — Przy­party do muru Neff
na prze­mian robił się blady i czer­wony.


Boden­stein spoj­rzał w stronę Nicoli, która z zain­te­re­so­wa­niem
przy­słu­chi­wała się tej wymia­nie zdań, lecz nie prze­ja­wiała naj­mniej­szej
chęci, by inter­we­nio­wać i uchro­nić Neffa przed cał­ko­witą publiczną
kom­pro­mi­ta­cją.


— Myślę, że za bar­dzo odcho­dzimy od tematu — powie­dział gło­śno. Wolał
pro­wa­dzić swój zespół w spo­koj­nej i sku­pio­nej atmos­fe­rze, a tego typu
prze­py­chanki i licy­ta­cje temu nie słu­żyły. — Bar­dzo dzię­kuję za pani
opi­nie, kole­żanko. Chciał­bym teraz jesz­cze raz pod­su­mo­wać wszyst­kie
fakty i usta­le­nia śledz­twa.


— Dziś po połu­dniu odbę­dzie się pogrzeb Inge­borg Roh­le­der — oznaj­mił
Andreas Neff, kiedy Boden­stein skoń­czył. Zakło­po­ta­nie minęło i wró­ciła
jego pew­ność sie­bie. — Uwa­żam, że sprawca się tam pojawi.


— Nie jestem o tym prze­ko­nana — zaprze­czyła Kim.


— Ależ z całą pew­no­ścią tam przyj­dzie! — Neff nie uśmie­chał się już jak
przed świę­tami. Nie trak­to­wał już wszyst­kich z pobłaż­liwą wyż­szo­ścią, w jego tonie poja­wiła się zapie­kłość. — Sprawca ma manię wiel­ko­ści, a poza
tym szuka pod­niety i przy­gody. To sto­sun­kowo młody męż­czy­zna, zwinny,
wyspor­to­wany, z sil­nymi cechami nar­cy­stycz­nymi. To, co robi, przy­nosi mu
zaspo­ko­je­nie.


— Zatem poważ­nie róż­nimy się w oce­nie sprawcy. — Kim ponow­nie
zaprze­czyła. — W moim odczu­ciu mamy do czy­nie­nia z pro­fe­sjo­na­li­stą.


— Z zawo­do­wym mor­dercą? — Neff uśmiech­nął się kpiąco.


— Nie słu­cha pan uważ­nie — odparła Kim przy­ja­znym tonem. — Myślę, że
sprawca jest pro­fe­sjo­na­li­stą. To wyszko­lony strze­lec wybo­rowy albo
snaj­per. Moż­liwe, że słu­żył w poli­cji albo w woj­sku.


— Może tak, a może nie. — Neff lek­ce­wa­żąco mach­nął dło­nią. — Tak czy
ina­czej, pojawi się na pogrze­bie pierw­szej ofiary. Cał­kiem moż­liwe, że w prze­bra­niu, ale będzie chciał pona­pa­wać się swoim dzie­łem.


— W żad­nym wypadku. — Kim potrzą­snęła głową. — Ofiara prze­staje dla
niego ist­nieć zaraz po strzale. Led­wie wykona jeden wyrok, a już sku­pia
się na następ­nym.


— Dzię­kuję za te opi­nie. — Boden­stein po raz kolejny prze­rwał eks­per­tom
wymianę zdań, żeby nie dopu­ścić do wybu­chu następ­nej kłótni. —
Naj­waż­niej­szym zada­niem na teraz jest zna­le­zie­nie jak naj­więk­szej ilo­ści
infor­ma­cji o Kir­sten Sta­dler, któ­rej serce zostało w 2002 roku
prze­szcze­pione Maxi­mi­lia­nowi Gehr­kemu przez pro­fe­sora Rudolfa, męża
dru­giej ofiary. W tym momen­cie ten zwią­zek mię­dzy kolej­nymi ofia­rami to
dla nas naj­waż­niej­szy ślad. Pia, ty poje­dziesz poroz­ma­wiać z panią
Roh­le­der. Musimy spraw­dzić, czy ist­nieje jakiś zwią­zek mię­dzy Inge­borg
Roh­le­der a pozo­sta­łymi ofia­rami. Kath­rin, Cem, wy uda­cie się do
Frank­furtu do Szpi­tala Ura­zo­wego i popro­si­cie o umoż­li­wie­nie wglądu do
doku­men­ta­cji medycz­nej. Naj­praw­do­po­dob­niej będą pró­bo­wać odpra­wić was z kwit­kiem, więc jed­no­cze­śnie ty, Kai, zaj­miesz się wycią­gnię­ciem z pro­ku­ra­tury nakazu udo­stęp­nie­nia wnio­sko­wa­nych doku­men­tów. Pozo­stali
jadą do Kel­kheim i roz­ma­wiają ze wszyst­kimi miesz­kań­cami oko­licy, w któ­rej mieszka Gehrke. No tak, jesz­cze jedno. Zewnętrzni doradcy są
tutaj, żeby wspie­rać nasze śledz­two. Jeste­śmy jed­nym zespo­łem, a ta
sprawa wymaga od nas sku­pie­nia i zmo­bi­li­zo­wa­nia wszyst­kich sił. Nie
życzę więc sobie, nie, to złe słowo, żądam, żeby wszy­scy grali do jed­nej
bramki, jak dotych­czas mie­li­śmy w zwy­czaju. Mam nadzieję, że wyra­zi­łem
się jasno.


Ostat­nie zda­nie Boden­stein powie­dział tak ostrym i chłod­nym tonem, jak
ni­gdy wcze­śniej, a zasko­czeni funk­cjo­na­riu­sze i funk­cjo­na­riuszki
potak­nęli zde­cy­do­wa­nie.


— W takim razie koń­czymy odprawę. Wszy­scy wie­dzą, co mają robić. Miłego
dnia. — Boden­stein zakoń­czył spo­tka­nie, roz­le­gło się szu­ra­nie krze­seł i przy akom­pa­nia­men­cie cichych roz­mów wszy­scy roze­szli się do swo­ich
zadań.


— A ja? Co ja mam robić? — zapy­tał nabur­mu­szony Neff.


— Z tego, co sły­sza­łem, wybiera się pan na pogrzeb pierw­szej ofiary —
przy­po­mniał Boden­stein, po czym wska­zał na kar­tony z rze­czami
Maxi­mi­liana Gehr­kego i na dzien­niki, które leżały na stole. — Potem
pro­szę zabrać się za ana­lizę oso­bi­stych zapi­sków, które zna­leź­li­śmy w domu ostat­niej ofiary — dodał. — Naj­waż­niej­sze dla nas są wyda­rze­nia od
roku 2002 włącz­nie. Może znaj­dzie pan jakiś zwią­zek mię­dzy sprawcą a Gehr­kem.


 


— NIE, MOJA MATKA ni­gdy nie była pacjentką Szpi­tala Ura­zo­wego we
  Frank­fur­cie. — Renate Roh­le­der była już przy­go­to­wana do pogrzebu. Cała
  w czerni stała za ladą kwia­ciarni, w któ­rej oprócz niej, Pii i Kim nie
  było żywej duszy. — Ni­gdy nikomu nie odda­wała swo­ich orga­nów ani nie
  miała żad­nych prze­szcze­pów. Prze­cież coś bym na ten temat wie­działa!


— A czy nazwi­sko Sta­dler, Kir­sten Sta­dler coś pani mówi? — zapy­tała
  Pia.


— Tak. — Renate Roh­le­der poki­wała głową, a jej twarz wyra­żała
  zasko­cze­nie. — Wcze­śniej były­śmy sąsiad­kami. Ona miesz­kała z rodziną
  trzy domy dalej. Aż do wypadku. Potem się wypro­wa­dzili.


— O jaki wypa­dek cho­dzi? — zain­te­re­so­wała się Pia.


— Któ­re­goś razu Kir­sten poszła rano bie­gać po polach i ni stąd, ni
  zowąd padła na zie­mię — tłu­ma­czyła Renate. — Oka­zało się, że to był
  wylew krwi do mózgu. I to zupeł­nie nagle, jak grom z jasnego nieba.
  Dobrze pamię­tam tam­ten dzień, bo byłam wtedy z psem na spa­ce­rze.
  Spie­szy­łam się, bo kiedy już mia­łam wra­cać, psi­sko popę­dziło za
  zają­cem. Nagle pod­bie­gła do mnie Helen, córka Kir­sten. Była strasz­nie
  zde­ner­wo­wana i krzy­czała, że coś się stało jej mamie i żebym przy­szła
  pomóc.


Spo­sób, w jaki się zacho­wy­wała, opo­wia­da­jąc o tam­tych zda­rze­niach,
  mówił znacz­nie wię­cej niż jej słowa. Renate Roh­le­der była wyraź­nie
  zde­ner­wo­wana. Co chwila się­gała do nosa, popra­wiała włosy czy muskała
  ucho — wyraź­nie czuła się nie­swojo.


— I co dalej? — drą­żyła temat Pia. — Co pani zro­biła? Czy pomo­gła pani
  sąsiadce?


— Ja… wyszło, jak wyszło, bo nie mia­łam aku­rat ze sobą komórki. —
  Renate uśmiech­nęła się nie­pew­nie. — Poza tym mój pies wpadł pod
  samo­chód. Obie­ca­łam Helen, że jak tylko wrócę do domu, wezwę karetkę,
  ale… jakoś wypa­dło mi to z głowy. Pies był cały we krwi, kobieta,
  która go potrą­ciła, zwy­my­ślała mnie strasz­nie, a ja byłam okrop­nie
  spóź­niona. Poza tym myśla­łam, że prze­cież na pewno ktoś tam jesz­cze
  był i widział, co się dzieje… nie mogłam wie­dzieć, że z Kir­sten jest
  aż tak źle!


— To jest zanie­cha­nie udzie­le­nia pomocy — stwier­dziła Pia.


— Tak, może i tak. — Widać było, że kwia­ciarce wyjąt­kowo nie­przy­jem­nie
  jest wspo­mi­nać tamto zaj­ście. — Póź­niej mia­łam wyrzuty sumie­nia.
  Kir­sten była taka kochana, bar­dzo ją lubi­łam. Może­cie mi wie­rzyć, że
  ta sprawa do dziś mnie prze­śla­duje. Pół roku po wypadku Kir­sten jej
  rodzina wypro­wa­dziła się z mia­sta, ale nie mam poję­cia dokąd. Potem
  już nie myśla­łam o tym wszyst­kim i wła­ści­wie zupeł­nie zapo­mnia­łam o tam­tym dniu. Życie musi toczyć się dalej, tak to już jest.


— Muszę coś pani poka­zać. — Pia wyjęła z ple­caka ksero nekro­logu
  przy­sła­nego przez Snaj­pera i podała go pani Roh­le­der.


— Co to ma być? — zapy­tała kobieta z nie­po­ko­jem.


— Czło­wiek, który zastrze­lił pani matkę, przy­słał nam to w liście —
  wyja­śniła Pia.


Renate Roh­le­der prze­czy­tała nekro­log. Nagle cała krew odpły­nęła z jej
  twa­rzy. Upu­ściła kartkę, jakby papier zaczął ją parzyć.


— Nie! — wyszep­tała prze­ra­żona. — Nie! To… to prze­cież nie­prawda! Pani
  Kirch­hoff… chyba nie wie­rzy pani, że to ja…


Nie odwa­żyła się powie­dzieć gło­śno, że to ona ponosi odpo­wie­dzial­ność
  za śmierć matki.


— Z naszych usta­leń wynika, że wia­do­mość jest auten­tyczna — odparła
  poli­cjantka rze­czowo. — Po każ­dym kolej­nym mor­der­stwie otrzy­my­wa­li­śmy
  podobne nekro­logi.


Zadźwię­czał dzwo­nek przy drzwiach i do sklepu weszła jakaś klientka.


— Pro­szę przyjść póź­niej — prze­pro­siła ją wła­ści­cielka i nie­mal
  wypchnęła za drzwi, a z kie­szeni zie­lo­nego far­tu­cha, pod któ­rym miała
  żałobne ubra­nie, wyjęła klu­cze i zamknęła kwia­ciar­nię. Potem oparła
  się ple­cami o szybę, przy­ci­snęła dło­nie do piersi i zaci­snęła powieki.


— To ordy­narne pomó­wie­nie! Nie pozwolę na coś takiego. Chcę od razu
  zgło­sić sprawę na poli­cję. Prze­ciwko nie­zna­nemu sprawcy. Cho­dzi o znie­sła­wie­nie, oszczer­stwo i skła­da­nie fał­szy­wych zeznań. — Wzbu­rzona
  wymie­niła kilka zarzu­tów, które przy­szły jej do głowy. — Sama myśl, że
  mia­ła­bym być winna śmierci mamy… nie!


— Win­nym śmierci pani matki jest tylko i wyłącz­nie ten czło­wiek, który
  ją zastrze­lił — pocie­szyła ją Pia. — Dotych­czas zamor­do­wał troje
  nie­win­nych ludzi i oba­wiamy się, że na tym nie poprze­sta­nie. Sprawca
  może pocho­dzić z oto­cze­nia Kir­sten Sta­dler. Pani Roh­le­der, znała pani
  tę rodzinę, byli­ście prze­cież sąsia­dami. Może mogłaby nam pani pomóc?
  Czy domy­śla się pani, kto mógłby to zro­bić?


Renate Roh­le­der prze­łknęła gło­śno ślinę. Prze­su­nęła dłońmi po twa­rzy i w końcu odsu­nęła się od drzwi.


— Była… była taka chłodna — powie­działa szep­tem. — Prze­stra­szy­łam się,
  kiedy rzu­ciła mi w twarz, że ona na pewno się postara, żebym już ni­gdy
  w życiu nie zaznała rado­ści.


— O kim pani mówi? — Pia słu­chała jej w napię­ciu.


Renate Roh­le­der wes­tchnęła.


— O Helen. Córce Kir­sten — odparła kobieta. — Kilka mie­sięcy temu
  poja­wiła się nie­spo­dzie­wa­nie w skle­pie. Nie była sama. Towa­rzy­szył jej
  jakiś męż­czy­zna. Nie pozna­łam jej. Zarzu­ciła mi, że przeze mnie zmarła
  jej matka. Jak­bym cokol­wiek mogła pora­dzić, że Kir­sten dostała wylewu!


— Czy widziała pani wcze­śniej tego męż­czy­znę? — dopy­ty­wała się Pia.


— Nie. Nie przed­sta­wił się. — Renate Roh­le­der potrzą­snęła głową.


— Jak wyglą­dał i ile miał lat?


— Nie mam poję­cia, ale na oko trzy­dzie­ści kilka, może zbli­żał się do
  czter­dziestki. — Nagle zadrżała. — Nie­sa­mo­wi­cie przy­stojny czło­wiek.
  Ale też było w nim coś… coś ponu­rego i fana­tycz­nego. Bałam się go,
  cho­ciaż przez cały czas mil­czał.


 


— MYŚLISZ, ŻE NASZ SPRAWCA może być kobietą? — Pia spoj­rzała
  zacie­ka­wiona na sio­strę. Przed chwilą opu­ściły kwia­ciar­nię i szły w kie­runku samo­chodu.


— Jeśli uwa­żasz, że strze­lała córka Kir­sten, to się mylisz — odparła
  Kim. Psy­cho­lożka przez całą roz­mowę Pii z Renate Roh­le­der mil­czała, i trzy­ma­jąc się nieco z boku, słu­chała uważ­nie, co kobieta ma do
  powie­dze­nia. — W moim prze­ko­na­niu to osoba impul­sywna, która ma
  pro­blemy z kon­tro­lo­wa­niem emo­cji. Tacy ludzie zabi­jają raczej w afek­cie, a nie w sta­ran­nie zapla­no­wany spo­sób jak nasz Snaj­per.
  Wyko­na­nie tych wyro­ków jest jak pod­pis męskiej dłoni. Wiesz prze­cież,
  że kobiety zabi­jają ina­czej niż męż­czyźni. Przez dwa­dzie­ścia lat pracy
  w zawo­dzie spo­tka­łam się z całą masą zła i z róż­nymi okro­pień­stwami,
  ale ni­gdy jesz­cze z kobietą, która zabi­ja­łaby nie­winne osoby.


— No wiesz, mówi się, że wyją­tek potwier­dza regułę — zauwa­żyła Pia. —
  Pomyśl tylko o kobie­tach doko­nu­ją­cych zama­chów samo­bój­czych na Bli­skim
  Wscho­dzie. Dosko­nale wie­dzą, że zabi­jają też małe dzieci, i się na to
  godzą.


— Uwa­żam, że to wyklu­czone. Serio, Pia, córkę wybij sobie z głowy.
  Żeby w ten spo­sób mor­do­wać, potrzebne są nerwy ze stali i morze
  cier­pli­wo­ści.


— W takim razie kim mógłby być męż­czy­zna, który jej towa­rzy­szył? — Pia
  zatrzy­mała się przy samo­cho­dzie.


— O to powin­naś zapy­tać Helen Sta­dler — zapro­po­no­wała Kim. — A teraz
  dawaj, wsia­damy, bo odmrożę sobie dup­sko.


Pia uśmiech­nęła się sze­roko i otwo­rzyła auto. Jej sio­stra na pierw­szy
  rzut oka nie nale­żała do osób, któ­rym podobne słowa prze­szłyby przez
  usta.


— Ja w każ­dym razie cały czas obsta­wia­ła­bym zawo­dowca — dodała Kim. —
  Powin­ni­ście popy­tać w armii albo wśród swo­ich w poli­cji.


— Czego mie­li­by­śmy szu­kać? Mamy za mało fak­tów, żeby sfor­mu­ło­wać
  kon­kretne pyta­nia.


Ode­zwał się tele­fon Pii. Dzwo­nił Oster­mann, żeby prze­ka­zać, że mąż
  Kir­sten Sta­dler ma stały adres, który udało mu się usta­lić. Męż­czy­zna
  nazy­wał się Dirk Sta­dler i miesz­kał w Lie­der­bach.


— Powin­naś tam poje­chać — powie­dział Kai. — Szef też jest już w dro­dze.


— Zro­zu­mia­łam. My też ruszamy — zapew­niła go.


Budy­nek pod adre­sem, który podał im Kai, znaj­do­wał się na sta­rym
  osie­dlu sze­re­gow­ców. Pro­jek­tu­jący je archi­tekt usi­ło­wał za pomocą
  drew­nia­nych fasad prze­ciw­dzia­łać mono­to­nii iden­tycz­nych seg­men­tów.
  Boden­stein cze­kał już na naroż­niku. Chro­niąc się przed lodo­wa­tym
  wia­trem, posta­wił koł­nierz płasz­cza i scho­wał dło­nie w kie­sze­niach.
  Pia zapar­ko­wała za jego służ­bo­wym samo­cho­dem.


— Roh­le­der kom­plet­nie się roz­sy­pała, kiedy poka­za­łam jej nekro­log —
  poin­for­mo­wała szefa. — Kir­sten Sta­dler była ich sąsiadką, dość dobrze
  się znały. Dosko­nale pamięta dzień, w któ­rym tamta zmarła, bo cią­gle
  jesz­cze ma wyrzuty sumie­nia, że jej nie pomo­gła. Twier­dzi, że się
  spie­szyła, że pies jej uciekł i że na koniec wpadł pod samo­chód.
  Pew­nie i tak nic by nie zdzia­łała, nawet gdyby natych­miast pobie­gła ją
  rato­wać albo wezwała pogo­to­wie, bo Kir­sten miała wylew krwi do mózgu.
  Jed­nak córka zmar­łej, Helen Sta­dler, naj­wy­raź­niej ma inne zda­nie.


— Przed kil­koma mie­sią­cami w towa­rzy­stwie jakie­goś tajem­ni­czego
  męż­czy­zny odwie­dziła kwia­ciar­nię Roh­le­de­rów i robiła wymówki Renate —
  dodała Kim. — Jeśli sprawca rze­czy­wi­ście wie o tym wszyst­kim, musi
  pocho­dzić z oto­cze­nia tej kobiety.


— No dobrze, w takim razie chodźmy zapy­tać wdowca po Kir­sten Sta­dler,
  co o tym wszyst­kim sądzi. — Boden­stein upew­nił się, że są na wła­ści­wej
  ulicy, i już po chwili sta­nęli przed domem z nume­rem 58f. Gdy
  zadzwo­nił do drzwi, otwo­rzył im szczu­pły, nie­mal chudy męż­czy­zna z siwymi wło­sami i postę­pu­jącą łysiną czo­łową.


— Dzień dobry, nazy­wam się Boden­stein i jestem z poli­cji kry­mi­nal­nej w Hofheim. — Boden­stein poka­zał męż­czyź­nie legi­ty­ma­cję. — To panie
  Kirch­hoff i Fre­itag. Chcie­li­by­śmy poroz­ma­wiać z panem Dir­kiem
  Sta­dle­rem.


— To ja. — Męż­czy­zna przy­glą­dał się im z mie­sza­niną zdzi­wie­nia,
  zasko­cze­nia i obawy, typową dla wszyst­kich, któ­rym nie­spo­dzie­wa­nie
  wizytę składa poli­cja kry­mi­nalna.


— Czy możemy wejść?


— Tak, tak, zapra­szam.


Wyglą­dał na pięć­dzie­siąt kilka lat, ubrany był w szare sztruksy,
  oliw­kowy pulo­wer wycięty w serek i koszulę. Nie był wysoki — kiedy
  mówił do Boden­ste­ina, musiał zadzie­rać głowę.


— Syn wpadł do mnie na obiad, mam nadzieję, że to nie będzie pań­stwu
  prze­szka­dzać. — Dirk Sta­dler spoj­rzał na nich prze­pra­sza­jąco.
  Zapro­wa­dził ich kory­ta­rzem do dużej kuchni otwar­tej na jadal­nię. Przy
  stole sie­dział mniej wię­cej trzy­dzie­sto­letni męż­czy­zna, który sły­sząc
  gości, na chwilę tylko ode­rwał się od tabletu, ski­nął głową na
  powi­ta­nie i wró­cił do swo­jego zaję­cia.


— To mój syn Erik — przed­sta­wił go Dirk Sta­dler. — No dobrze, w czym
  mógł­bym pomóc?


— Cho­dzi o pana zmarłą żonę — odparł Boden­stein.


— O Kir­sten? — Męż­czy­zna spoj­rzał na nich zasko­czony. — Ale to chyba
  jakaś pomyłka? Prze­cież ona zmarła prze­szło dzie­sięć lat temu!


— Sły­szał pan zapewne o mor­der­stwach, które miały miej­sce w ostat­nich
  dniach, prawda? — kon­ty­nu­ował Oli­ver. — W Niederhöchstadt i w Obe­rur­sel zastrze­lono dwie kobiety. Snaj­per celo­wał w głowę. A w pierw­sze święto ta sama osoba zastrze­liła mło­dego męż­czy­znę w Kel­kheim.


— Tak, czy­ta­łem o tym w gaze­tach — potwier­dził Dirk Sta­dler. — Poza
  tym cią­gle o tym mówią w radiu i w tele­wi­zji.


Erik Sta­dler odło­żył tablet, wstał i pod­szedł do ojca. Był tylko
  troszkę wyż­szy od niego i miał te same głę­boko osa­dzone oczy i podobne
  rysy twa­rzy.


— Sprawca skon­tak­to­wał się z nami — tłu­ma­czył Boden­stein. — Po każ­dym
  z mor­derstw przy­go­to­wał nekro­log, w któ­rym uza­sad­niał swoje dzia­ła­nia.
  W dzien­niku ostat­niej z ofiar tra­fi­li­śmy na nazwi­sko pań­skiej zmar­łej
  żony. Zamor­do­wany, Maxi­mi­lian Gehrke, miał dwa­dzie­ścia sie­dem lat,
  lecz nawet tego wieku praw­do­po­dob­nie by nie dożył, bo miał ciężką
  wro­dzoną wadę serca. Jed­nak przed dzie­się­cioma laty prze­szcze­piono mu
  serce pana zmar­łej żony.


Obaj męż­czyźni momen­tal­nie poble­dli i wymie­nili szyb­kie spoj­rze­nia.


— Kobieta, która została zamor­do­wana w Obe­rur­sel, była żoną leka­rza,
  który wów­czas prze­pro­wa­dził ope­ra­cję trans­plan­ta­cji serca.


— O Boże… — wyszep­tał Dirk Sta­dler wyraź­nie wstrzą­śnięty.


— A pierw­szą ofiarą Snaj­pera była matka pań­skiej ówcze­snej sąsiadki z Niederhöchstadt.


— Ale… ale to prze­cież jakieś sza­leń­stwo! To nie może być prawda! —
  wyszep­tał Dirk Sta­dler. — Dla­czego? Po tylu latach…


— My rów­nież zada­jemy sobie te pyta­nia — potak­nął Boden­stein. — Na
  pierw­szy rzut oka mię­dzy ofia­rami nie widać żad­nego związku. Oka­zało
  się jed­nak, że wszyst­kich łączy osoba pań­skiej żony.


— Muszę… usiąść… prze­pra­szam… — wyją­kał Dirk Sta­dler. — Pro­szę… niech
  pań­stwo wejdą do salonu… pro­szę się roze­brać.


Pia zauwa­żyła, że męż­czy­zna kuleje i nie­równo sta­wia stopy. Wyglą­dało
  to tak, jakby miał jedną nogę krót­szą. Sta­dler wpro­wa­dził ich do
  salonu i usiadł przy stole, a Boden­stein, Pia i Kim zajęli pozo­stałe
  miej­sca.


Erik Sta­dler posprzą­tał brudne naczy­nia i zaniósł je do otwar­tej
  kuchni z bia­łymi błysz­czą­cymi meblami, bla­tami z czar­nego mar­muru i wypo­sa­że­niem ze stali nie­rdzew­nej. Przy wyso­kim oknie wycho­dzą­cym na
  ogród stała przy­stro­jona cho­inka, a na ławie przy kana­pie cze­kały na
  gości pier­niczki. Dom był urzą­dzony skrom­nie, ale ze sma­kiem. Wszę­dzie
  domi­no­wały czerń i biel. W prze­ci­wień­stwie do willi pro­fe­sora Rudolfa
  z natło­kiem kwia­tów, cięż­kimi zasło­nami z aksa­mitu i wybla­kłymi
  dzie­cię­cymi rysun­kami przy­cze­pio­nymi magne­sami do lodówki, tutaj dało
  się odczuć brak kobie­cej ręki. Jedy­nym meblem, który nie paso­wał do
  pozo­sta­łych, był potężny antyczny kre­dens, na któ­rym stało opra­wione w srebrną ramkę zdję­cie rado­śnie uśmiech­nię­tej kobiety. Dirk Sta­dler
  zauwa­żył spoj­rze­nie Pii.


— To wła­śnie Kir­sten, moja żona — wyja­śnił smut­nym gło­sem. — Zdję­cie
  zostało zro­bione w waka­cje przed jej śmier­cią. Nasz ostatni wspólny
  urlop we Fran­cji, na wybrzeżu.


Erik Sta­dler przy­siadł się do ojca.


— Ja… wciąż nie mogę uwie­rzyć, że to przez moją żonę… umie­rają kolejni
  ludzie. — Dirk Sta­dler odchrząk­nął. Widać było, że z tru­dem udaje mu
  się zapa­no­wać nad emo­cjami. — Dla­czego? Jaki to mia­łoby sens?


— W naszej oce­nie coraz bar­dziej na pierw­szy plan wysuwa się motyw
  oso­bi­sty — odparł Boden­stein. — Sprawca szuka zapłaty, zemsty za
  śmierć pań­skiej żony. Musi to być więc ktoś, kto ją dobrze znał i był
  z nią w bli­skich rela­cjach.


— Ale prze­cież ona zmarła na wylew krwi do mózgu! — powie­dział Dirk
  bez­rad­nie. — To był wypa­dek, tra­giczny, ale wypa­dek i nikt nie ponosi
  za niego winy. Kir­sten miała tęt­niaka w gło­wie i w pew­nym momen­cie ten
  tęt­niak pękł. To się mogło zda­rzyć w dowol­nym miej­scu i o dowol­nej
  porze!


 


ZJADŁ TYLKO TRO­CHĘ, po czym odło­żył sztućce na talerz.


— Nie sma­kuje ci? — zapy­tała Karo­line.


— Wręcz prze­ciw­nie. I to bar­dzo. — Po twa­rzy jej ojca prze­mknął
  uśmiech. — Ale nie jestem głodny.


Ona czuła się podob­nie, lecz zmu­szała się, żeby coś zjeść. Tak samo
  jak zmu­szała się, by dalej żyć.


— Dzię­kuję, że tak się o mnie trosz­czysz, Karo­line. Bar­dzo doce­niam
  twoje wspar­cie.


— Nie ma o czym mówić. Czuję radość, że mogę to robić. — Udało jej się
  uśmiech­nąć.


Od dwóch dni i nocy łamała sobie głowę nad tym, jak ubrać w słowa to,
  co nie dawało jej spo­koju. Dla­czego tak trudno przy­cho­dziło jej
  roz­ma­wiać z ojcem o swo­ich podej­rze­niach? Gdzie podziała się jej
  elo­kwen­cja, bły­sko­tli­wość i odwaga? Od śmierci matki nie­mal ze sobą
  nie roz­ma­wiali, a w pew­nym momen­cie uświa­do­miła sobie, że wła­ści­wie
  ni­gdy nie było ina­czej. Ilu­zja har­mo­nii mię­dzy nimi była zasługą tylko
  i wyłącz­nie mamy, a bez jej pośred­nic­twa i kon­cy­lia­cyj­nego podej­ścia
  mię­dzy nią a tatą pano­wa­łaby cisza. Karo­line z ojcem ni­gdy nie łączyły
  ser­deczne więzi, być może dla­tego, że w dzie­ciń­stwie i mło­do­ści ojciec
  nie odgry­wał w zasa­dzie żad­nej roli w jej życiu. Był geniu­szem, jed­nym
  z naj­lep­szych w swoim fachu i to, co robił, było ważne, bo rato­wał
  życie śmier­tel­nie cho­rym. Zawsze była z niego bar­dzo dumna i cie­szyła
  się, kiedy inni mówili o nim z sza­cun­kiem i podzi­wem, jed­nak przez
  lata prze­paść mię­dzy nimi coraz bar­dziej się pogłę­biała. Kiedy
  zde­cy­do­wała się nie iść w jego ślady i wybrała inną drogę kariery, dał
  jej do zro­zu­mie­nia, jak bar­dzo go roz­cza­ro­wała. Wła­śnie od tego czasu
  otwarła się mię­dzy nimi prze­paść; nie­przy­jemne napię­cie, które można
  było wypeł­nić tylko mil­cze­niem albo kłót­nią.


Śmierć mamy była szansą, by się do sie­bie zbli­żyli, jed­nak miała
  wra­że­nie, że ojciec nie zamie­rza wyko­rzy­stać tej oka­zji. Każda
  roz­mowa, którą zaczy­nała, szybko prze­cho­dziła w wymianę bana­łów, która
  pozo­sta­wiała w niej nie­smak.


— Muszę cię o coś zapy­tać, tato — zaczęła w końcu, zanim zdą­żył wstać
  od stołu i skryć się w swoim gabi­ne­cie.


— Słu­cham cię.


— W pra­sie twier­dzą, że mama była przy­pad­kową ofiarą tego sza­leńca. —
  Uni­kała patrze­nia mu w oczy i bar­dzo sta­ran­nie dobie­rała słowa,
  dba­jąc, by nie wywo­łać w nim nie­przy­chyl­nej reak­cji. — Jed­nak
  zasta­na­wia­łam się nad tym, i bio­rąc pod uwagę wszyst­kie oko­licz­no­ści,
  nie sądzę, żeby tak było.


Dopiero teraz unio­sła głowę i zoba­czyła, że po raz pierw­szy od kilku
  dni ojciec patrzy jej pro­sto w oczy.


— Do czego w takim razie doszłaś? — odpo­wie­dział pyta­niem.


— Nikt nie zbliża się do naszego domu przy­pad­kiem — wyja­śniła i odło­żyła sztućce. — Okno w kuchni wycho­dzi na ogród, a za żywo­pło­tem
  nie ma nawet drogi, którą ktoś mógłby iść. Mor­derca musiał bar­dzo
  dokład­nie zba­dać poło­że­nie domu i oko­licę. Wtedy odkrył budkę
  trans­for­ma­to­rową. To nie mógł być przy­pa­dek.


W oczach sta­rego czło­wieka poja­wiło się zain­te­re­so­wa­nie.


— Myślę, że celowo wybrał i zamor­do­wał aku­rat mamę — dokoń­czyła
  Karo­line. — Ale nie potra­fię zro­zu­mieć, jaki mógłby mieć powód, żeby
  to zro­bić. Chyba że…


Prze­rwała na chwilę i potrzą­snęła głową.


— Chyba że co?


— Chyba że mama miała jakąś tajem­nicę, o któ­rej nikt nie wie­dział.
  Nikt, czyli nawet ty i ja — wyja­śniła. — Co prawda nie potra­fię sobie
  nawet wyobra­zić, co by to mogło być, ale nic innego nie przy­cho­dzi mi
  do głowy.


Ojciec patrzył na nią jesz­cze przez chwilę, a potem się­gnął po wide­lec
  i zaczął dłu­bać nim w jedze­niu. W żaden spo­sób nie sko­men­to­wał jej
  słów. Mijały kolejne sekundy i minuty. Znów to okropne mil­cze­nie!
  Daw­niej pew­nie poczu­łaby się zde­pry­mo­wana, lecz tym razem nie
  zamie­rzała odda­wać pola.


— Czego chcieli wczo­raj ci ludzie z poli­cji? — Karo­line nie dawała za
  wygraną.


— Szu­kali związku mię­dzy poszcze­gól­nymi mor­der­stwami. — Ojciec
  odpo­wie­dział dopiero po chwili.


— No i? Mają jakieś podej­rze­nia? Jest jakiś zwią­zek? — nasta­wała
  Karo­line.


Jego waha­nie trwało tro­chę zbyt długo.


— Nie. Na razie szu­kają po omacku. — Wytrzy­mał jej spoj­rze­nie i nawet
  nie drgnęła mu powieka. Za to Karo­line poczuła się, jakby otrzy­mała
  cios w brzuch, kiedy zro­zu­miała, że bez skru­pu­łów ją okła­mał.


— Nie wie­rzę ci. — Powie­działa to tonem ostrzej­szym, niż zamie­rzała,
  bo nie­na­wi­dziła, kiedy ktoś trak­to­wał ją z lek­ce­wa­że­niem. — Dla­czego
  kła­miesz?


— Skąd w ogóle pomysł, że kła­mię?


— Bo mnie uni­kasz — odparła. — Pamię­taj, że zawsze roz­po­znam, czy ktoś
  mówi prawdę. Czego chciała od cie­bie poli­cja? Dla­czego kiedy przy­szli,
  wyrzu­ci­łeś mnie z gabi­netu jak małe dziecko?


Ku jej zasko­cze­niu wycią­gnął rękę nad sto­łem i ujął jej dłoń.


— Żeby cię chro­nić i żeby to wszystko jesz­cze jakiś czas trzy­mać z daleka od cie­bie — wyja­śnił łagod­nym gło­sem. — Wiem, jak bar­dzo
  kocha­łaś matkę i jaka była dla cie­bie ważna. Wiem też, jak bar­dzo
  mar­twisz się o Gretę.


Przez kilka sekund była gotowa mu uwie­rzyć, bo chciała mu wie­rzyć. Ale
  potem przej­rzała jego mani­pu­la­cje. Poczuła złość i roz­cza­ro­wa­nie.
  Dotarła do niej gorzka świa­do­mość porażki i tego, że nie ma już na
  świe­cie nikogo, komu mogłaby zaufać.


— Coś przede mną ukry­wasz, a ja nie wiem ani co to takiego, ani
  dla­czego to robisz. — Uwol­niła dłoń z jego uści­sku i wstała. — Ale
  możesz być pewny, że się tego dowiem.


 


— CZY CZUJE SIĘ PAN NA SIŁACH, by opo­wie­dzieć nam pokrótce o oko­licz­no­ściach jej śmierci? — popro­siła Pia. — Co się wtedy
  wyda­rzyło?


Ojciec i syn na zmianę opo­wia­dali smutną histo­rię szes­na­stego wrze­śnia
  2002 roku. Kir­sten Sta­dler, wów­czas trzy­dzie­sto­sied­mio­let­nia
  wyspor­to­wana kobieta, okaz zdro­wia, jak co dzień rano wyszła pobie­gać
  po oko­licz­nych polach. Po powro­cie miała zawieźć dzieci do szkoły.
  Kiedy po godzi­nie nie wró­ciła do domu, Erik i Helen ruszyli jej szu­kać
  i zna­leźli ją nie­przy­tomną na polnej dro­dze. Obok sie­dział jej pies.


— Lekarz pogo­to­wia kazał ją prze­wieźć do Szpi­tala Ura­zo­wego i tam
  stwier­dzono, że to wylew krwi do mózgu — dokoń­czył Dirk Sta­dler. — Ja
  w tam­tym cza­sie pra­co­wa­łem na Dale­kim Wscho­dzie i trudno było mnie
  zła­pać. Za to teścio­wie natych­miast poje­chali do szpi­tala, żeby pomóc
  Eri­kowi i Helen.


— To było naprawdę straszne — wspo­mi­nał młod­szy z męż­czyzn. — Mama
  leżała na inten­syw­nej tera­pii i wyglą­dała, jakby tylko spała, ale
  leka­rze powie­dzieli, że jest w sta­nie śmierci mózgo­wej. Wylew na tyle
  uszko­dził mózg, że nie było szans na poprawę jej stanu.


Przez chwilę pano­wała cisza. Nikt się nie odzy­wał i sły­chać było
  jedy­nie szum wia­tru w kominku. Na zewnątrz deli­kat­nie poru­szały się
  gałę­zie pozba­wio­nych liści drze­wek owo­co­wych, sto­ją­cych na nie­wiel­kim
  traw­niku.


— Dwa dni póź­niej wró­ci­łem z Chin. Dzieci były w cięż­kim szoku —
  opo­wia­dał dalej Dirk Sta­dler. — Teścio­wie nie byli wcale w lep­szym
  sta­nie. Pod silną pre­sją leka­rzy wyra­zili zgodę na pobra­nie orga­nów
  swo­jej mar­twej mózgowo córki.


Odchrząk­nął.


— Moja żona z róż­nych powo­dów była prze­ciwna prze­szcze­pom i nawet
  miała pod­pi­saną dekla­ra­cję odmowy podej­mo­wa­nia resu­scy­ta­cji, co
  wów­czas było naprawdę rzad­ko­ścią. Leka­rze powinni byli pocze­kać, aż ja
  wrócę, jed­nak bar­dzo im się spie­szyło. Tak bar­dzo, że nie zacho­wali
  nawet prze­pi­so­wego odstępu mię­dzy dwoma bada­niami potwier­dza­ją­cymi
  śmierć pnia mózgu. W pro­to­kole szpi­tala zna­la­zły się sfał­szo­wane
  zapisy. Co gor­sza, pobrali wię­cej orga­nów, niż zapo­wia­dali. Nie tylko
  serce i nerki, ale prak­tycz­nie wszyst­kie organy, nawet oczy, kości,
  skórę i tkanki mięk­kie. Dla­tego zaskar­ży­łem szpi­tal i posze­dłem z tym
  do sądu.


Prze­rwał na chwilę i spoj­rzał smutno na zdję­cie żony na kre­den­sie.


— Do dzi­siaj pocie­szam się tym, że dzięki Kir­sten ura­to­wano życie
  kilku oso­bom — powie­dział cicho. — Jed­nak mój teść nie posia­dał się z bólu i wście­kło­ści. Uwa­żał, że został oszu­kany, bo ni­gdy nie pod­pi­sał
  żad­nej zgody na pobra­nie orga­nów, a jedy­nie zgodę na lecze­nie córki.
  Koniec koń­ców, stało się tak, jak w więk­szo­ści pro­ce­sów z dużymi
  szpi­ta­lami: zapro­po­no­wano mi ugodę poza­są­dową i wypłatę odszko­do­wa­nia.
  Zgo­dzi­łem się, bo nie mia­łem już z czego pła­cić adwo­ka­towi. A dzięki
  temu nawet po zapła­ce­niu wszyst­kich rachun­ków zostało mi dość
  pie­nię­dzy, żeby opła­cić edu­ka­cję dzieci.


Pia uważ­nie obser­wo­wała obu męż­czyzn i ana­li­zo­wała każdy gest i każde
  słowo, jakiego użyli, jed­nak nic nie wzbu­dziło jej podej­rzeń. Dirk
  Sta­dler spra­wiał wra­że­nie męż­czyzny, który poniósł ciężką stratę i na
  doda­tek musiał przejść potem przez pie­kło, lecz z cza­sem odna­lazł
  spo­kój i pogo­dził się z prze­szło­ścią. Rów­nież Erik Sta­dler zacho­wy­wał
  się spo­koj­nie i z opa­no­wa­niem. Ubie­rał w słowa to, o czym myślała Pia.


— Wszy­scy potrze­bo­wa­li­śmy czasu, żeby się z tym upo­rać — powie­dział. —
  Mama by nie chciała, żeby­śmy sie­dzieli bez­czyn­nie, tonęli w smutku i zale­wali się łzami. Była rado­sna i pełna życia i taką ją zacho­wa­li­śmy
  we wspo­mnie­niach. Tylko dzięki temu dajemy radę nor­mal­nie
  funk­cjo­no­wać. Wszyst­kie rany, nawet te bar­dzo głę­bo­kie, w końcu się
  goją, jeśli się ich nie roz­dra­puje.


— Nie potra­fię sobie wyobra­zić, kto mógłby mścić się na ludziach,
  któ­rzy nie mieli nic wspól­nego ze śmier­cią Kir­sten — dodał Dirk
  Sta­dler. — Wtedy, na samym początku, jesz­cze bym zro­zu­miał, że ktoś
  może nie wytrzy­mać cze­goś takiego. Ale dzi­siaj? Po dzie­się­ciu latach?


— Ja już muszę nie­stety iść. — Erik Sta­dler spoj­rzał na zega­rek i pod­niósł tablet. — W Sul­zbach pro­wa­dzę firmę, a na prze­ło­mie roku mamy
  straszny ruch. Pro­szę dzwo­nić, gdy­by­ście pań­stwo cze­goś potrze­bo­wali.
  — Z etui wyjął wizy­tówkę i podał ją Boden­ste­inowi, na co poli­cjant
  zre­wan­żo­wał się obu męż­czy­znom tym samym.


— My rów­nież nie chcemy zaj­mo­wać wię­cej czasu. — Oli­ver wstał, a za
  nim Pia i Kim. — Jeśli przy­po­mną sobie pano­wie o czymś, co mogłoby nas
  zain­te­re­so­wać, pro­szę o tele­fon.


Dirk Sta­dler odpro­wa­dził ich do drzwi.


— Coś się panu stało w nogę? — zapy­tała Pia.


— Nie­stety — odparł Sta­dler i się uśmiech­nął. — Ale to już pięt­na­ście
  lat temu, w Dubaju. Jako inży­nier pra­co­wa­łem w róż­nych miej­scach na
  świe­cie. Mia­łem pecha, bo nie udało się dopro­wa­dzić nogi do daw­nej
  spraw­no­ści. Naj­go­rzej jest, kiedy robi się zimno albo w powie­trzu czuć
  wil­goć. Wtedy mam pro­blemy.


— Czym zaj­muje się pan zawo­dowo?


— Po śmierci żony musia­łem zarzu­cić pracę w zawo­dzie, bo trzeba było
  zająć się dziećmi — odparł Sta­dler. — Wzią­łem roczny urlop bez­płatny,
  a potem dosta­łem posadę w Wydziale Archi­tek­tury i Budow­nic­twa we
  Frank­fur­cie, gdzie zasi­lam sze­regi nie­peł­no­spraw­nych.


Erik ubrał się w kurtkę i czapkę.


— Dzięki za obiad, tato. — Poło­żył ojcu dłoń na ramie­niu i puścił do
  niego oko. — Cza­sem dobrze zjeść coś innego niż fast food.


— Nie ma za co — odparł ojciec. — Zadzwoń do mnie w spra­wie nie­dzieli.
  I pozdrów, pro­szę, Lis.


— Pew­nie. Trzy­maj się.


Dirk Sta­dler uśmiech­nął się do syna, lecz led­wie Erik znik­nął za
  drzwiami, męż­czy­zna spo­waż­niał.


— Jesz­cze jedna sprawa — powie­dział do Boden­ste­ina i Pii. — Mój teść
  ni­gdy nie prze­bo­lał straty Kir­sten. Była jego jedyną córką. Cały czas
  uczęsz­cza na spo­tka­nia grupy krew­nych osób daw­ców orga­nów, a poza tym…


Prze­rwał i potrzą­snął głową.


— Co poza tym? — dopy­ty­wała się poli­cjantka.


Nagle Sta­dler zro­bił smutną minę.


— Może nie powi­nie­nem o tym mówić, ale nie chcę niczego prze­mil­czeć. —
  Zaci­snął usta, zawa­hał się, ale osta­tecz­nie wziął głę­boki oddech i dokoń­czył: — Mój teść był wybit­nym strzel­cem i dosko­na­łym myśli­wym.


 


— ALEŻ TO STRASZNE — powie­działa Pia, kiedy wra­cali do samo­cho­dów. — W jed­nej sekun­dzie wszystko jest dobrze, a w następ­nej nic nie jest
  takie jak wcze­śniej.


Dirk Sta­dler zapi­sał im adres swo­ich teściów w Glashütten, lecz
  uznali, że dalej pojadą jed­nym autem, a dru­gie wcze­śniej odsta­wią na
  komendę w Hofheim.


— Co pani sądzi na temat obu Sta­dle­rów? — zwró­cił się Boden­stein do
  Kim.


— Dirk Sta­dler jako mąż Kir­sten poniósł naj­więk­szą stratę —
  odpo­wie­działa po chwili zasta­no­wie­nia. — Ale odnio­słam wra­że­nie, że
  zdą­żył się pogo­dzić z jej śmier­cią i odzy­skał rów­no­wagę. Ani on, ani
  jego syn w cza­sie roz­mowy nie zacho­wy­wali się ner­wowo. Byli spo­kojni
  jak ludzie, któ­rzy nie mają nic do ukry­cia. Ich zasko­cze­nie rów­nież
  nie było uda­wane, tak w każ­dym razie uwa­żam. Są mocno ze sobą
  zwią­zani.


— Niech to szlag! — Pia sta­nęła gwał­tow­nie. — Cał­ko­wi­cie zapo­mnie­li­śmy
  zapy­tać go o córkę!


— Nie, ona na pewno nie jest spraw­czy­nią. — Kim potrzą­snęła głową. —
  Pamię­taj, że szu­kamy męż­czy­zny.


— Ale mogli­by­śmy przy­naj­mniej z nią poroz­ma­wiać — upie­rała się Pia. —
  Poza tym do Renate Roh­le­der przy­je­chała z jakimś face­tem.


Nagle ode­zwała się jej komórka.


— Cześć, Hen­ning — przy­wi­tała się, widząc na ekra­nie numer
  frank­furc­kiego Insty­tutu Medy­cyny Sądo­wej. — Ja…


— Wiesz, która jest godzina? Pięt­na­ście po dru­giej — prze­rwał jej
  lodo­wa­tym tonem. — Czter­na­sta pięt­na­ście, jeśli tak będzie ci łatwiej.
  Kiedy pariasi z lochów Insty­tutu Medy­cyny mogą liczyć na, to, że
  poli­cja kry­mi­nalna zaszczyci ich swoją obec­no­ścią?


— O co ci cho­dzi? — Pia nie ukry­wała zasko­cze­nia. — Uma­wia­li­śmy się na
  jakieś spo­tka­nie?


— Twój szef wydzwa­niał, żeby zabu­ko­wać jak naj­szyb­szą sek­cję, więc z braku ludzi zgo­dzi­łem się ją sam prze­pro­wa­dzić — odparł Hen­ning. — I w ogóle dla­czego taki pan jak von Boden­stein, posia­da­jący nie­na­ganne
  maniery, nie odbiera tele­fonu? Już kilka razy usi­ło­wa­łem się z nim
  skon­tak­to­wać.


— Jeste­śmy w dro­dze. Będziemy za pięt­na­ście minut, okej? — przy­rze­kła
  Pia.


Hen­ning zakoń­czył roz­mowę bez poże­gna­nia, podob­nie jak zaczął ją bez
  powi­ta­nia.


— Niech to dia­bli! Sek­cja! — Boden­stein się­gnął do kie­szeni płasz­cza i wyjął smart­fon, po czym spraw­dził ekran. — Nic już nie rozu­miem.
  Usta­wi­łem prze­cież przy­po­mnie­nie! O, popatrz, jest alarm, prawda?


Mówiąc to, pod­su­nął tele­fon Pii.


— Może nie powi­nie­neś był wyłą­czać dźwięku? — Poli­cjantka uśmiech­nęła
  się sze­roko. — Wtedy pew­nie usły­szał­byś alarm.


— Ta tech­nika mnie prze­ra­sta — mruk­nął Boden­stein i skrzy­wił się
  ponuro. — Dobra, zro­bimy tak. Zosta­wimy moje auto tutaj, a poje­dziemy
  waszym. Wra­ca­jąc, odwiozę je do komendy, a przy oka­zji wpadnę do Dirka
  Sta­dlera, żeby zapy­tać o córkę.


Dalej poje­chali samo­cho­dem Pii i Kim, bo był wygod­niej­szy, a Boden­stein zadys­po­no­wał radio­wóz do Joachima i Lydii Win­kler, teściów
  Dirka Sta­dlera.


— Uwa­żam, że obaj Sta­dle­ro­wie reago­wali cał­ko­wi­cie natu­ral­nie, kiedy
  opo­wia­da­łeś im o nekro­lo­gach dla kolej­nych ofiar — powie­działa Pia, a zwra­ca­jąc się do sio­stry, wyja­śniła, dla­czego to mówi: — Od czasu
  szko­le­nia z komu­ni­ka­cji nie­wer­bal­nej w sytu­acjach zatrzy­mań i aresz­to­wań bar­dzo zwra­cam uwagę na mowę ciała ludzi, z któ­rymi sty­kam
  się zawo­dowo.


— Nie należy defi­ni­tyw­nie wyklu­czać żad­nej moż­li­wo­ści — powie­działa
  Kim. — Są ludzie, któ­rzy potra­fią prze­chy­trzyć wykry­wacz kłamstw. Ale
  powiem uczci­wie, że nie potra­fię sobie wyobra­zić, by to Dirk Sta­dler
  wspi­nał się na budkę trans­for­ma­to­rową albo czaił się w żywo­pło­cie
  sąsia­dów pana Gehr­kego. Poza tym, kule­jąc, za bar­dzo zwra­całby na
  sie­bie uwagę.


— Nie, to byłoby zbyt pro­ste — potwier­dził Boden­stein.


Jechali pustą auto­stradą, a póź­niej przez mia­sto, gdzie rów­nież
  zaska­ku­jąco mało ludzi cho­dziło po chod­ni­kach. Strach przed
  tajem­ni­czym Snaj­pe­rem zmie­nił wszyst­kie oko­liczne miej­sco­wo­ści w nie­mal wymarłe mia­sta duchów.


— Patrz­cie tam! — krzyk­nęła Pia, kiedy mijali dwo­rzec, a przed nim
  przy­sta­nek tak­só­wek pełen samo­cho­dów cze­ka­ją­cych na klien­tów, któ­rzy
  zazwy­czaj musieli stać w kilo­me­tro­wych kolej­kach. — No nie, tak
  prze­cież dalej być nie może!


— Oba­wiam się, że Snaj­per jesz­cze nie wypeł­nił swo­jej misji — mruk­nął
  Boden­stein ponu­rym gło­sem.


— Musimy coś zro­bić! Ludzie nie­po­trzeb­nie wpa­dają w panikę!


— O tym już chyba roz­ma­wia­li­śmy, prawda? — Oli­ver potrzą­snął głową. —
  Z naszej strony byłoby nie­od­po­wie­dzial­no­ścią, gdy­by­śmy chcieli teraz
  prze­ko­ny­wać ludzi, że nic im nie grozi, skoro w grun­cie rze­czy tak nie
  jest.


— Tak długo, jak będzie mocno wiało, mor­derca nie ude­rzy — zauwa­żyła
  Kim. — Sprawca unika bez­po­śred­niego kon­taktu ze swo­imi ofia­rami i strzela jedy­nie z daleka, a to jest moż­liwe tylko przy ide­al­nych
  warun­kach.


Pia czuła się coraz bar­dziej bez­radna. Ni­gdy jesz­cze nie była w podob­nej sytu­acji. Szu­kali ducha — prze­bie­głego, spraw­nego i bez­li­to­snego mor­dercy, który niczego nie pozo­sta­wia przy­pad­kowi, nie
  popeł­nia błę­dów i zawsze wyprze­dza poli­cję o krok. Kir­sten Sta­dler
  była pierw­szym, jesz­cze nie­ja­snym śla­dem, a tra­fili na nią dopiero po
  trzech ofia­rach! Kim dobrze to rano ujęła; sta­nęli przed zupeł­nie
  nowym wyzwa­niem. Oso­bo­wo­ści ofiar i ich życie pry­watne, czyli
  czyn­niki, które zazwy­czaj odgry­wały bar­dzo ważną rolę w każ­dym
  śledz­twie, w tym wypadku nie miały zna­cze­nia, bo celem mor­dercy nie
  były bez­po­śred­nio jego ofiary — one sta­no­wiły tylko śro­dek do celu.
  Nie było żad­nych śla­dów, żad­nych poszlak i żad­nych świad­ków. Jedyne,
  co mieli, to trójkę ofiar, trzy nekro­logi, odcisk buta o wzo­rze
  sprze­da­wa­nym w całym kraju w set­kach tysięcy sztuk, opis świadka tak
  ogólny, że paso­wa­łaby do niego jedna trze­cia męż­czyzn z Nie­miec, i Kir­sten Sta­dler. Co będzie, jeśli ten sza­le­niec nie zakoń­czy swo­jej
  cho­rej kru­cjaty i będzie zabi­jał dalej? Ile jesz­cze osób miał na
  swo­jej liście?


— Z całą pew­no­ścią możemy przy­jąć, że u Renate Roh­le­der Helen nie
  poja­wiła się z bra­tem — ode­zwała się nie­spo­dzie­wa­nie Kim. — Po
  pierw­sze, nie pasuje wie­kiem, a po dru­gie tam­ten miał być wyjąt­kowo
  przy­stojny. Erika Sta­dlera nie okre­śli­ła­bym w ten spo­sób. I to mimo
  naj­lep­szych chęci.


— Hm — mruk­nęła Pia. Do samego Insty­tutu w samo­cho­dzie pano­wała cisza.
  Kiedy wcho­dzili do środka, ogar­nęło ją bar­dzo dobrze znane uczu­cie.
  Cięż­kie drew­niane drzwi sece­syj­nej willi pro­wa­dziły do wnętrz, które
  od lat czter­dzie­stych dwu­dzie­stego wieku sta­no­wiły sie­dzibę Insty­tutu
  Medy­cyny Sądo­wej frank­furc­kiego uni­wer­sy­tetu. Przez pewną część
  swo­jego życia czę­ściej prze­by­wała w tym budynku niż w swoim
  miesz­ka­niu. Ruszyli kory­ta­rzem z ciemną boaze­rią, na końcu któ­rego
  znaj­do­wały się schody do piw­nic. W pierw­szej z dwóch sal sek­cyj­nych,
  na meta­lo­wym stole leżały umyte zwłoki Maxi­mi­liana Gehr­kego.


— Cześć! — Ron­nie Böhme, asy­stent sek­cyjny, wyszedł z nie­wiel­kiego
  biura, które słu­żyło rów­nież za kuch­nię dla per­so­nelu. — No, w końcu
  jeste­ście. To dzwo­nię po szefa.


— Dzięki, Ron­nie. — Pia uśmiech­nęła się, zdjęła kurtkę i powie­siła ją
  na wie­szaku. Boden­stein i Kim pozo­stali w płasz­czach — w salach
  sek­cyj­nych zawsze pano­wał chłód.


— Wła­śnie zapa­rzy­łem kawę. Czę­stuj­cie się. — Böhme uśmiech­nął się, nie
  odry­wa­jąc słu­chawki od ucha. W tym samym momen­cie w kory­ta­rzu roz­le­gły
  się kroki.


— Nie życzę sobie żad­nych prze­pro­sin i uspra­wie­dli­wień! — W drzwiach
  sta­nął Hen­ning. Tuż za nim poja­wił się jakiś młody męż­czy­zna, który
  wyglą­dał jak stu­dent, a na samym końcu do sali wszedł pro­ku­ra­tor
  Heiden­fel­der. Pia przy­po­mniała sobie jego pierw­szą sek­cję przed
  sied­mioma laty, w cza­sie któ­rej zro­biło mu się tak nie­do­brze, że nie
  mógł powstrzy­mać wymio­tów. Denatką była Isa­bel Kerst­ner, a sprawa jej
  śmierci była pierw­szą, nad którą pra­co­wała wspól­nie z Boden­ste­inem.


— Nie zamie­rza­łem się uspra­wie­dli­wiać — odparł Boden­stein. —
  Zaczy­najmy.


— Dzię­kuję, ale do tego nie potrze­buję two­jego pozwo­le­nia — wark­nął
  Hen­ning.


W jaskra­wym świe­tle lamp ope­ra­cyj­nych widać było wyraź­nie znisz­cze­nia,
  jakie spo­wo­do­wał pocisk Core-Lokt, opusz­cza­jąc ciało ofiary.
  Maxi­mi­lian Gehrke miał roz­trza­skane żebra i potężną dziurę w piersi.
  Pia spoj­rzała na jego pocią­głą twarz. Wyglą­dał, jakby spo­koj­nie spał.
  Dzięki lek­tu­rze jego dzien­ni­ków odno­siła wra­że­nie, że go dobrze zna.
  Nagle ogar­nęła ją złość na tego, kto uzur­po­wał sobie prawo do
  uspra­wie­dli­wia­nia mor­der­stwa i kto mia­no­wał sie­bie sędzią i katem.


— Wielka szkoda, że ktoś tak młody, kto tyle w życiu prze­szedł, musiał
  zgi­nąć w ten spo­sób — powie­działa ze współ­czu­ciem. — Jedyna pocie­cha,
  że nie cier­piał.


— Był mar­twy, zanim upadł na zie­mię — potwier­dził Hen­ning. — Kula
  dosłow­nie roze­rwała jego serce.


— Kie­dyś nie było jego, jeśli cho­dzi o ści­słość.


— Słu­cham? — Hen­ning spoj­rzał na nią znad zacią­gnię­tej na nos
  maseczki.


— Przed dzie­się­cioma laty prze­szedł trans­plan­ta­cję serca — wyja­śniła
  jego była żona.


Lekarz wypro­sto­wał się i zdjął z twa­rzy maseczkę.


— No dobrze, w takim razie coś musimy sobie wyja­śnić — oznaj­mił,
  prze­su­wa­jąc wzro­kiem po wszyst­kich obec­nych. — Wie­cie chyba, że jestem
  wiel­kim orę­dow­ni­kiem prze­pro­wa­dza­nia sek­cji — lepiej zro­bić o jedną za
  dużo niż o jedną za mało. Ale też jestem prze­ciw­ni­kiem mar­no­wa­nia
  czasu. Dla­tego chciał­bym wie­dzieć, czego ocze­ku­je­cie po tej sek­cji?
  Rzadko przy­czyna śmierci jest aż tak jed­no­znaczna.


— Sek­cja została zarzą­dzona przez pro­ku­ra­tora. Przy mor­der­stwach… —
  zaczął Heiden­fel­der, jed­nak Hen­ning uniósł dłoń i prze­rwał mu.


— To jak? — zapy­tał. — To już trze­cie zwłoki, przy któ­rych stu­dent
  pierw­szego roku medy­cyny nie miałby pro­ble­mów z okre­śle­niem przy­czyny
  śmierci.


— Jak tonący łapiemy się brzy­twy — wyznał Boden­stein. — Na tę chwilę
  wygląda na to, że daw­czyni serca, które prze­szcze­piono Maxi­mi­lia­nowi
  Gehr­kemu, może być przy­czyną wszyst­kich trzech mor­derstw. Ale nie mamy
  nic poza przy­pusz­cze­niami. Nic, co by się ostało w sądzie, żad­nych
  śla­dów ani dowo­dów.


— Ode mnie też dosta­niesz jedy­nie pro­to­kół posek­cyjny, który o niczym
  nie prze­są­dzi. Tak samo jak pro­to­koły poprzed­nich dwóch ofiar Snaj­pera
  — odparł Hen­ning i wzru­szył ramio­nami.


— Odma­wia pan wyko­na­nia sek­cji? — wtrą­cił się pro­ku­ra­tor.


— Oczy­wi­ście, że nie. — Hen­ning zało­żył maseczkę. — Ale wystar­czy, że
  pan tu będzie. Do cie­bie, Oli­ver, zadzwo­nię, gdy skoń­czę.


 


ŚWIA­DO­MOŚĆ, ŻE OJCIEC coś przed nią ukrywa, nie dawała Karo­line
  Albrecht spo­koju. I choć naj­roz­sąd­niej­szym wyj­ściem byłaby roz­mowa z tym miłym detek­ty­wem, który odwie­dził ich dom, wolała tego nie robić.
  Stra­ciła już matkę, więc nie chciała ryzy­ko­wać jesz­cze utraty ojca,
  poro­zu­mie­wa­jąc się za jego ple­cami z poli­cją. Za to ogrom­nie bała się
  prawdy, która, nie daj Boże, mogłaby znisz­czyć obraz matki, który
  prze­cho­wy­wała w sercu. Być może ojciec miał rację, twier­dząc, że chce
  ją chro­nić? Karo­line nie mogła otrzą­snąć się z zasko­cze­nia, gdy
  myślała nad swoim zacho­wa­niem. Przez całe życie, kiedy tylko sta­nęła
  przed jakimś pro­ble­mem, chwy­tała byka za rogi i zwy­cię­żała — skąd więc
  teraz brała się ta cała nie­pew­ność? Dla­czego godzi­nami jeź­dziła
  samo­cho­dem po oko­licy, nie potra­fiąc pod­jąć decy­zji? Czy wciąż jesz­cze
  mogła przy­pi­sy­wać to szo­kowi, jaki prze­żyła w czwar­tek wie­czo­rem?
  Poprzed­niego dnia do póź­nej nocy roz­ma­wiała z byłym mężem przez
  tele­fon. Wcze­śniej zamie­niła kilka słów z Gretą; córka czuła się nieco
  lepiej, a dzięki odpo­wied­nim tablet­kom uspo­ka­ja­ją­cym nie drę­czyły jej
  kosz­mary.


— Da sobie radę — powie­dział Car­sten. — Potrze­buje tylko tro­chę czasu.
  Zmiana oto­cze­nia bar­dzo jej pomo­gła. U dziadka i babci na wsi świat
  jest cały czas taki, jaki powi­nien być.


— Dzię­kuję, że tak dobrze się nią wszy­scy zaj­mu­je­cie — odparła
  Karo­line. — Prze­każ to, pro­szę, swoim rodzi­com i Nicki.


— Pew­nie. Ale to prze­cież oczy­wi­ste. — Na chwilę zawie­sił głos. — A jak ty się czu­jesz? Dajesz sobie jakoś radę?


Nie­wiele bra­ko­wało, a jego deli­katne i pełne współ­czu­cia pyta­nie
  skwi­to­wa­łaby zwy­cza­jową odpo­wie­dzią, że tak, wszystko w porządku i że
  daje radę. Jed­nak tym razem fra­zes utknął jej w gar­dle, bo prze­cież
  nie cho­dziło o grypę czy nie­udany inte­res. Nie cho­dziło też tylko o śmierć matki, lecz o zwąt­pie­nie w sens życia.


— Nie­zbyt — przy­znała się byłemu mężowi. — Cały czas bar­dzo tęsk­nię za
  mamą. Naj­chęt­niej scho­wa­ła­bym się pod koł­drą i pła­kała.


Opo­wie­działa mu o swo­ich wąt­pli­wo­ściach co do przy­pad­ko­wo­ści strzału i o tym, że ojciec ją chyba okła­muje.


— Muszę się dowie­dzieć, o co w tym naprawdę cho­dzi — powie­działa. —
  Nie potra­fię sobie wyobra­zić, żeby mama miała zro­bić coś, za co
  mogłaby zostać zamor­do­wana.


— Oj, Karo, Karo! — wes­tchnął Car­sten. — Rozu­miem twoje roz­terki. Ale
  pro­szę, nie rób niczego, co mogłoby być dla cie­bie nie­bez­pieczne,
  dobrze? Dajesz słowo?


Przy­rze­kła mu.


— Jeśli będziesz cze­go­kol­wiek potrze­bo­wała, koniecz­nie daj znać —
  powie­dział na sam koniec. — I pamię­taj, że zawsze jesteś u nas miłym
  gościem.


Z wysił­kiem podzię­ko­wała mu za te słowa, a potem zakoń­czyli roz­mowę. A prze­cież to ona, a nie Nicki, mogłaby sie­dzieć teraz z Car­ste­nem i gro­madką dzieci u teściów, w spo­koj­nej oko­licy nad jezio­rem
  Stern­ber­ger See w ich gospo­dar­stwie. Tylko że sama sobie ode­brała tę
  moż­li­wość.


Karo­line zmu­siła się, by prze­stać o tym myśleć i sku­pić się na czym
  innym. To Car­sten — pew­nie nawet spo­dzie­wa­jąc się, że nie posłu­cha
  jego rad, by pozo­sta­wiła wyja­śnie­nie tej sprawy poli­cji — pod­su­nął jej
  pomysł skon­tak­to­wa­nia się z bli­skimi pozo­sta­łych dwóch ofiar. To po to
  jechała wła­śnie do Esch­born. Pierw­sza ofiara Snaj­pera — bo tak prasa
  cały czas nazy­wała sza­lo­nego mor­dercę — była star­szą kobietą z Niederhöchstadt. Co prawda Karo­line nie miała zie­lo­nego poję­cia ani
  jak zmarła się nazy­wała, ani gdzie szu­kać jej krew­nych, jed­nak wyjazd
  do miej­sco­wo­ści, z któ­rej pocho­dziła, wydał się Karo­line
  naj­wła­ściw­szym począt­kiem tego detek­ty­wi­stycz­nego zada­nia. Na desce
  roz­dziel­czej zapa­liła się kon­tro­lka niskiego stanu paliwa, dla­tego
  zje­chała na naj­bliż­szą sta­cję i zatan­ko­wała. Mimo że paliwo było
  wyjąt­kowo tanie, pod dys­try­bu­to­rami nie stały żadne auta, a ona była
  jedyną klientką.


— Przez cały ranek takie pustki — potwier­dziła kobieta za kasą, krępa
  pięć­dzie­się­cio­latka, wska­zu­jąc pal­cem na pierw­szą stronę wyło­żo­nej na
  ladę bul­wa­rówki „Bild”. — To dla­tego. Czy­tała pani? Wszy­scy się boją,
  że ten wariat komuś znowu może łeb odstrze­lić. Tylko o tym gadają,
  mówię pani.


— A czy to nie było gdzieś tutaj w pobliżu? — Karo­line żywiła odrazę
  dla takich plo­tek, jed­nak w tym wypadku uznała, że cel uświęca środki.
  — Znała pani tę sta­ruszkę?


— No a jak! Stara Roh­le­de­rowa! Czę­sto tu bywała. A to po ben­zynkę, a to gazetkę kupić. Naprawdę, straszna tra­ge­dia. — Kasjerka nie miała
  nic do roboty, a na doda­tek była bar­dzo gada­tliwa, więc oka­zała się
  trud­nym do prze­ce­nie­nia źró­dłem infor­ma­cji. Kiedy Karo­line zapła­ciła i nieco póź­niej wra­cała do samo­chodu, wie­działa już, jak się wabił pies
  ofiary, jakim autem jeź­dziła, że jej córka miała kwia­ciar­nię przy
  Unte­rort­strasse w Esch­born i że po połu­dniu odbył się jej pogrzeb na
  miej­skim cmen­ta­rzu w Niederhöchstadt. Poza tym, i to była
  naj­waż­niej­sza infor­ma­cja, wie­działa też, gdzie Inge­borg Roh­le­der i jej
  córka miesz­kały.


 


TELE­FON W SAMO­CHO­DZIE roz­dzwo­nił się, aku­rat kiedy Boden­stein mijał
  sta­dion Com­merz­bank Arena i zmie­rzał w stronę auto­strady. Oster­mann
  chciał prze­ka­zać nowo­ści, które nie miały żad­nego zna­cze­nia.
  Inten­sywne prze­py­ty­wa­nie sąsia­dów w Kel­kheim potwier­dziło tylko, że
  nikt nie zauwa­żył niczego ani nikogo podej­rza­nego, kto krę­ciłby się po
  oko­licy ran­kiem w pierw­sze święto. Poli­cja z Glashütten nie zastała
  mał­żeń­stwa Win­kle­rów w domu, więc funk­cjo­na­riu­sze zosta­wili im jedy­nie
  wia­do­mość, że mają sta­wić się w wydziale zabójstw K11 w Hofheim.
  Spe­cja­li­ści z labo­ra­to­rium kry­mi­na­li­stycz­nego nie zna­leźli żad­nych
  uży­tecz­nych odci­sków pal­ców czy śla­dów DNA na koper­tach, w któ­rych
  przy­szły nekro­logi, a Napo­leon Neff nie zauwa­żył na pogrze­bie Inge­borg
  Roh­le­der niczego inte­re­su­ją­cego.


— Ślepa uliczka — pod­su­mo­wał Oster­mann. — Nie­stety, dzi­siaj nie używa
  się już stem­pli pocz­to­wych, dzięki któ­rym można by usta­lić, gdzie
  został nadany kon­kretny list. Poza tym nekro­logi zostały wydru­ko­wane
  na dru­karce atra­men­to­wej, a atra­ment do nich jest pro­duk­tem maso­wym,
  podob­nie zresztą jak papier.


— Daw­niej dało się zba­dać ślady śliny na koper­tach czy ana­li­zo­wało się
  układ czcio­nek, by ziden­ty­fi­ko­wać kon­kretną maszynę do pisa­nia —
  ode­zwał się Kröger, który sie­dział z Kaiem w biu­rze. — Albo w ogóle
  ana­li­zo­wało się rodzaj papieru, bo to pozwa­lało usta­lić czas jego
  pro­duk­cji. Dzi­siaj sprawcy w każ­dym kry­mi­nale otrzy­mują całą masę
  wska­zó­wek, co powinni robić, żeby nie zosta­wiać śla­dów.


— Co z Kath­rin i Cemem? Udało im się coś wskó­rać w szpi­talu? — zapy­tał
  Boden­stein.


— Nie. — Jeśli Oli­ver miał jesz­cze jakieś resztki nadziei, to Kai je
  wła­śnie roz­wiał. — Twier­dzą, że nie ma na miej­scu osoby, która mogłaby
  wydać zgodę. A na posta­no­wie­nie z pro­ku­ra­tury wciąż cze­kamy.


Wra­cali w podob­nie depry­mu­ją­cej ciszy, jaka towa­rzy­szyła im w dro­dze
  do Insty­tutu Medy­cyny Sądo­wej. Hen­ning Kirch­hoff miał rację, kiedy
  stwier­dził, że w przy­padku Maxi­mi­liana Gehr­kego sek­cja zwłok była
  mar­no­wa­niem czasu — podob­nie jak u Inge­borg Roh­le­der i Mar­ga­re­the
  Rudolf. Żadna z nich nie przy­nio­sła infor­ma­cji, które w jaki­kol­wiek
  spo­sób by im pomo­gły. Boden­stein miał wra­że­nie, że zupeł­nie stra­cił
  zapał do dal­szego śledz­twa.


— Zosta­wi­łeś samo­chód w Lie­der­bach — przy­po­mniała mu Pia, kiedy
  zna­leźli się na wyso­ko­ści cen­trum han­dlo­wego Main-Tau­nus. Jechał
  środ­ko­wym pasem, bo chciał dotrzeć do Hofheim. W ostat­niej chwili
  włą­czył migacz i skrę­cił gwał­tow­nie w prawo. Pocie­szał się myślą, że
  przy­naj­mniej Rosa­lie jest już bez­pieczna w Nowym Jorku i że świet­nie
  się tam odna­la­zła. Zachwyt nad mia­stem, w któ­rym miała spę­dzić cały
  rok, przy­ćmił tęsk­notę za domem. Zasta­na­wiał się też, kiedy powi­nien
  powie­dzieć Ince o pro­po­zy­cji matki Cosimy? Nie wie­dział, jak
  zare­aguje. Dotych­czas nie miał jesz­cze oka­zji, by z nią o tym
  poroz­ma­wiać. Całymi dniami oboje sie­dzieli w pracy, a noce Inka
  spę­dzała u sie­bie, bo on zaj­mo­wał się Sophią. Od kilku dni zasta­na­wiał
  się, jak powi­nien jej to wytłu­ma­czyć, żeby nie zarzu­ciła mu
  nie­spra­wie­dli­wie, że na­dal chce pod­trzy­my­wać kon­takt z Cosimą. Żył
  teraz w takim stre­sie, że zupeł­nie nie uśmie­chało mu się kłó­cić
  jesz­cze z Inką.


Boden­stein zatrzy­mał się przy swoim służ­bo­wym aucie, odpiął pas i wysiadł.


— Do zoba­cze­nia. — Poże­gnał się z Pią, która usia­dła za kie­row­nicą.


— Trzy­maj się. — Ski­nęła głową. — Masz klu­czyki?


Pokle­pał się po kie­szeni płasz­cza, po czym ruszył wzdłuż rzędu garaży
  do uliczki, przy któ­rej stał dom Dirka Sta­dlera. Wraz z zapad­nię­ciem
  zmroku we wszyst­kich domach, w któ­rych ktoś prze­by­wał, zostały
  opusz­czone rolety. Tu i ówdzie przez szyby w drzwiach wydo­sta­wała się
  na zewnątrz słaba poświata, lecz poza tym wszyst­kie budynki były
  ską­pane w ciem­no­ściach. Sze­re­go­wiec Dirka Sta­dlera wyglą­dał jak
  opusz­czony. Boden­stein zadzwo­nił do drzwi, pocze­kał chwilę i zadzwo­nił
  jesz­cze raz, lecz nikt mu nie otwo­rzył. Silny wiatr zako­ły­sał wyso­kimi
  buksz­pa­nami rosną­cymi po obu stro­nach wej­ścia i uniósł z ziemi suche
  liście. Tem­pe­ra­tura spa­dła o kilka stopni, a zimno nie­przy­jem­nie
  prze­ni­kało przez nogawki. Tak, kochał swoją pracę, którą wyko­ny­wał od
  trzy­dzie­stu lat z okła­dem, i to mimo że cza­sem była nużąca i nie­przy­jemna. Kochał wyzwa­nia, jakie sta­wiało przed nim każde
  śledz­two, i przede wszyst­kim kochał ulgę i zado­wo­le­nie, kiedy kolejny
  sprawca wpa­dał w ich ręce, a tym samym czy­nił zadość
  nie­spra­wie­dli­wo­ści, jaką tam­ten wyrzą­dził ofie­rze i jej rodzi­nie.
  Oli­ver nie potra­fił sobie wyobra­zić, że mógłby robić coś innego, i jeśli miałby być szczery, niczego innego po pro­stu nie potra­fił. Dla
  niego to nie był tylko zawód, ale przede wszyst­kim powo­ła­nie, więc
  godził się na to, że nie zawsze będzie mu dane wra­cać do domu o sie­dem­na­stej. Bywały też okresy, kiedy wszystko wyda­wało się iść nie
  tak, jak zapla­no­wał. Zaj­mo­wał się wie­loma przy­pad­kami, z któ­rych tylko
  zni­koma część nie została roz­wią­zana — zyski­wały wtedy miano „cold
  case” i co pewien czas do nich wra­cano, by spraw­dzić, czy nie poja­wiły
  się jakieś nowe dowody. Nowo­cze­sne tech­niki kry­mi­na­li­styczne pozwa­lały
  prze­pro­wa­dzać dokład­niej­sze ana­lizy i badać mniej­sze próbki, a poza
  tym korzy­sta­nie z coraz więk­szej ilo­ści ogól­no­eu­ro­pej­skich baz danych
  pozwa­lało znaj­do­wać wciąż nowe powią­za­nia. Spo­kój, opa­no­wa­nie i cier­pli­wość były cechami potrzeb­nymi każ­demu poli­cjan­towi, lecz on
  miał nie­przy­jemne wra­że­nie, że cze­ka­nie, co się zda­rzy, było w tej
  chwili naj­gor­szym wyj­ściem. Odwró­cił się i ruszył z powro­tem do
  samo­chodu.


W jego gło­wie wciąż roz­brzmie­wało echo słów Gabrieli, która
  zapo­wie­działa, że za zaj­mo­wa­nie się jej mająt­kiem będzie otrzy­my­wał
  odpo­wied­nie wyna­gro­dze­nie. Zaj­mu­jąc sta­no­wi­sko urzęd­ni­cze, nie mógł
  posia­dać dodat­ko­wego źró­dła dochodu. Czy więc pro­po­zy­cja byłej
  teścio­wej będzie wią­zała się z koniecz­no­ścią rzu­ce­nia pracy? Czy w ogóle będzie w sta­nie spro­stać ocze­ki­wa­niom Gabrieli?


Boden­stein uru­cho­mił sil­nik i usta­wił mak­sy­malne ogrze­wa­nie. Lodo­wate
  powie­trze z wywietrz­ni­ków tra­fiło go pro­sto w twarz, więc z cichym
  prze­kleń­stwem skie­ro­wał nawiew na bok, po czym włą­czył wycie­raczki i ruszył.


W cza­sie jazdy z Lie­der­bach do Hofheim myślał o zale­tach oferty
  Gabrieli. Ni­gdy wię­cej nie musiałby na przy­kład zry­wać się w środku
  nocy do pracy, a w nie­dzielę nikt nie budziłby go tele­fo­nem, że gdzieś
  zna­le­ziono zwłoki. Z ramion spa­dłoby mu brze­mię myśle­nia o bra­kach
  kadro­wych, ani­mo­zjach w zespole, zagma­twa­nych prze­pi­sach i ogra­ni­cze­niach i przede wszyst­kim nie musiałby już zawra­cać sobie
  głowy bzdurną biu­ro­kra­cją. Nie musiałby też oglą­dać spa­lo­nych ciał,
  ciał w sta­nie roz­kładu i napuch­nię­tych od wody zwłok topiel­ców. Nie
  spę­dzałby dłu­gich godzin na prze­słu­cha­niach, nie byłby już kar­miony
  ste­kami bzdur i kłamstw, prze­stałby się dener­wo­wać, nie gnałby ni­gdzie
  i nie zary­wał nocy. Czy bra­ko­wa­łoby mu napię­cia i nie­mal eks­cy­ta­cji,
  które odczu­wał, jadąc na miej­sce zna­le­zie­nia zwłok? Gorączki
  towa­rzy­szą­cej łowom na mor­dercę? Uczu­cia, że robi coś słusz­nego?
  Współ­pracy ze swo­imi ludźmi? Czy mógłby jesz­cze cokol­wiek osią­gnąć,
  zaj­mu­jąc się jedy­nie mająt­kiem pozo­sta­wio­nym przez byłą teściową?


— Nie — odpo­wie­dział sam sobie na głos. — Nie, nie podejmę się tego.


I nie­spo­dzie­wa­nie zro­biło mu się lżej na sercu.


 


KARO­LINE ALBRECHT spę­dziła dłuż­szą chwilę w samo­cho­dzie, zasta­na­wia­jąc
  się, czy na pewno powinna wysiąść i podejść do drzwi jed­nego z sze­re­gow­ców i zadzwo­nić. Bogiem a prawdą, nie miała szcze­gól­nej ochoty
  dowia­dy­wać się cze­go­kol­wiek na temat kobiety, którą zło­śliwy los
  uczy­nił jej towa­rzyszką w cier­pie­niu. Ją samą prze­peł­niał ból, żałoba
  i złość i nie wie­działa, czy pora­dzi sobie z kolejną por­cją takich
  emo­cji. Goście zapro­szeni na stypę wycho­dzili jeden po dru­gim, aż w końcu Karo­line zebrała się na odwagę. Nie chciała odwle­kać tej chwili,
  bo w końcu zro­bi­łoby się zbyt późno na wizytę.


— Tak? — Renate Roh­le­der uchy­liła odro­binę drzwi i przez szparę
  zmie­rzyła ją nie­przy­ja­znym wzro­kiem. — O co cho­dzi?


— Dzień dobry, nazy­wam się Karo­line Albrecht. Prze­pra­szam, że
  przy­cho­dzę bez zapo­wie­dzi, ale… ale chcia­ła­bym z panią poroz­ma­wiać. W zeszłym tygo­dniu moja mama… została zastrze­lona. W Obe­rur­sel. Przez…
  tego samego sprawcę, który zabił pani matkę.


— O Boże… — Kobieta otwo­rzyła sze­roko prze­krwione od pła­czu oczy, a nie­uf­ność ustą­piła miej­sca zacie­ka­wie­niu. Nie zapy­tała, skąd Karo­line
  zna jej nazwi­sko i adres, tylko bez słowa zdjęła zabez­pie­cze­nie z drzwi i otwo­rzyła je na całą sze­rokość. — Pro­szę, niech pani wej­dzie.


W domu uno­siła się słod­ko­du­sząca woń zmie­szana z zapa­chem sier­ści
  mokrego psa. Przez chwilę obie kobiety stały w wąskim przed­sionku i mie­rzyły się tro­chę nie­śmia­łym wzro­kiem. Roz­pacz zosta­wiła głę­bo­kie
  ślady na twa­rzy Renate Roh­le­der: głę­bo­kie bruzdy cią­gnące się od nosa
  do kąci­ków ust, opuch­nięte powieki i ciemne worki pod oczami. Mimo że
  była tylko nie­znacz­nie star­sza od Karo­line, wyglą­dała jak sta­ruszka.


— Tak… tak strasz­nie mi przy­kro, że pani matkę też to spo­tkało. —
  Karo­line pierw­sza prze­rwała mil­cze­nie, a Renate zanio­sła się szlo­chem,
  objęła ją i przy­ci­snęła do piersi. A ona, która ni­gdy nie lubiła
  obcego dotyku, przy­lgnęła do jej obfi­tego biu­stu i poczuła, jak
  ści­ska­jący serce pier­ścień lodu roz­pada się na tysiące kawał­ków. Nie
  sta­rała się nawet powstrzy­my­wać emo­cji, a łzy popły­nęły sze­ro­kim
  stru­mie­niem po jej policz­kach. Już po chwili szlo­chała tak samo gło­śno
  i bez­rad­nie jak ta obca kobieta, któ­rej dusza została rów­nie mocno
  skrzyw­dzona jak jej wła­sna.


Nieco póź­niej sie­działy w salo­nie i piły her­batę. Już na początku
  prze­szły na ty, lecz przez dłuż­szą chwilę nie potra­fiły poru­szyć
  tematu, z powodu któ­rego się spo­tkały. Stara labra­dorka leżała na
  swoim lego­wi­sku i przy­glą­dała się im smut­nymi, ciem­nymi oczyma,
  przy­sło­nię­tymi nie­bie­skawą mgiełką.


— Topsi prak­tycz­nie prze­stała jeść, od kiedy mamy nie ma z nami —
  powie­działa Renate i wes­tchnęła ciężko. — Była przy tym… kiedy to się
  stało…


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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